
        
            
                
            
        

    
Saubin Béatrice - Próba nadziei PROLOG 

Cela  śmierci 

Pinang, Malezja, 17 czerwca 1982 r. 

(iłośno i wyraźnie,  sine ira et studio,  sędzia Lee odczytuje: Sąd zarządza, aby oskarżoną Beatrice Saubin przewieziono z sali mpraw do więzienia, a stamtąd na miejsce egzekucji, gdzie zostanie na niej wykonany wyrok śmierci przez powieszenie. 

Sala sądowa nie drgnęła z miejsca. To ja zniknęłam. Wszystko zastygło. Nawet publiczność. Przenika mnie lodowate zimno. Dlaczego śmierć? 

Nie kojarzę jej sobie (jeszcze nie) z wyobrażeniem stryczka łamiącego moje kręgi szyjne. Powodującego pęknięcie jajników. Smierc. Zwierzęcy strach, a potem czysta abstrakcja. Umysł też lodowacieje. 

Czy to moja skradziona niewinność została rzucona na pastwę tego sprośnego tłumu, któremu najwyraźniej sprawia rozkosz moja trupio blada twarz? 

Trupio blada. . . 

Szczególna chwila. Dzwon, który zapowiada kres każdego życia, 

bije każdemu z nas. 

Umrę. Oni to powiedzieli. Oni tego chcą. Dlaczego? 

Nic już nie istnieje. Totalny koszmar przeżywany na jawie. Bicz grozy, w pełni uświadomionej. 
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Wszystko zapomniałam. Moje dzieciństwo, Babkę, moje poprzednie życie. I nawet sąsiadów. 

Długi wewnętrzny krzyk niczym ostrze sztyletu, który rani tylko mnie. 

Dopiero gdy mnie zamkną na oddziale izolacyjnym dla skazańców, pamięć powoli wskrzesi tę dwudziestoletnią dziewczynę, która ma być stracona. 

Co się stało? 

Kiedy? 

Gdzie? 

 Dzieciństwo. Mrok 

Romilly-sur-Seine. 7 września 1959 r. 

Otwieram na Babkę i świat — taki brzydki za tą ścianą — duże brązowe oczy podobne do oczu Josette, mojej matki. 

7 września 1966. Kończę siedem lat. Jest bardzo ciepło. Siedzę na stopniach ganku z książką na kolanach. Pustka niedzielnego popołudnia. Cisza. Słychać tylko przytłumione dźwięki tranzystorów. Jakiś samochód zatrzymuje się tuż koło mnie. Ledwo poznaję moją matkę. Jak ją nazwać? Nie mogę się do niej zwracać mamo ani Josette, ani proszę pani. Nie mogę, nic nie mogę. Więc milczę, a przecież serce wyrywa mi się z piersi. To ona; rozpoznaję jej charakterystyczną twarz ze starannym makijażem, jej czarne, błyszczące od lakieru włosy. Obcisłe spodnie z mieniącego się materiału, czerwony sweter podkreślają jej figurę. Pasek ze złotego łańcuszka jest dobrany do biżuterii. Idzie pewnym krokiem, na bardzo wysokich obcasach. Na jej przegubach pobrzękują takie same łańcuszki jak wokół talii. Podchodzi do mnie trzymając dużą paczkę przewiązaną różową wstążeczką: to prezent dla mnie. 

Pochyla się; ciężki zapach konwalii, bzu, nie wiem czego, unosi się wokół tej niezwykle pięknej kobiety, której paznokcie są pomalowane na jaskrawoczerwony kolor. Muska moje policzki, zasłaniając się tą wielką paczką — 

„Wszystkiego najlepszego, 
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Beatrice!" — byle tylko nie przytulić mnie do siebie, i unika mojego wzroku, którym uparcie się w nią wpatruję. 

— Wchodzę na górę! — woła do swojej matki. 

Wbie ga po schodach jak strzała, nie czeka na mnie, nie bierze za rękę. Przerażona, spieszę za nią. Drzwi zamykają się z trzaskiem. Natychmiast Babka i ona przybierają kłótliwy ton, który jak natrętna muzyka towarzyszy mi przez całe dzieciństwo. 

— Zostawiłaś mi ją na karku! 

— Nigdy mnie nie rozumiałaś — złości się moja matka. — Chciałaś, żebym zgniła w Romilly, wymyślałaś mi, kiedy się wybierałam na potańcówkę albo jakiś chłopak po mnie przychodził! 

— Aha! Aha! Widzisz, do czego cię doprowadziło szlajanie się po zabawach, uganianie się za tymi świntuchami! 

Zachowałaś się jak kurwa. I tyle. Zresztą wyglądasz jak kurwa. I jak kurwa podrzuciłaś mi bachora... 

Zatykam sobie uszy. W piersiach wzbiera mi gwałtowny szloch. Scenariusz tych dzikich awantur, których jestem przyczyną, się nie zmienia. 

Nawet nie rozpakowuję prezentu. Babka gniewnie rozerwie sznurki. Lalka, lalka w ubranku z aksamitu i różowej tafty, otwiera i zamyka oczy, i mówi „mamo". 

Josette się ulotniła. Trzasnęły drzwiczki samochodu. Ulica znów opustoszała. Moje serce także. Rzuciłam z impetem lalką o ścianę, rozbijając jej głowę. Babka znów krzyczała. Wtedy wybuchłam płaczem, tym gwałtowniejszym, że wiedziałam, iż Josette nie pojawi się przynajmniej do moich następnych urodzin. 

Przez całą noc będę o niej śnić, trzymając w objęciach strzępy lalki. Potłuczona lalka... czy to może moja matka, czy może ja, czy Babka w dawnych czasach, gdy była młoda i nosiła w swoim łonie Josette? Matki zarazem nienawidzę i marzę o niej. Nienawidzę za to, że mnie porzuciła. Dlaczego nie porwałaś mnie w ramiona i nie zaniosłaś do tego samochodu, który czekał i odjechał? Dokąd odjechał? 

Zaszywam się w najciemniejszym kącie pokoju. Nie zapalam światła. Gdzie mieszka Josette — moja matka? Nie mam pojęcia. Nic mi nie mówią. Tylko krzyczą na mnie. 

Cisza zamyka się nade mną jak klatka. 

Mam tylko lalkę z rozbitą głową, jedyną pamiątkę moich siódmych urodzin. 

Czas leci. Z czarnymi dziurami, krótkimi okresami zapomnienia. Na szczęście odkrywam doskonałą ucieczkę: lekturę. Uczę się szybko i dobrze. Podoba mi się szkoła. Nauczycielka pozwala mi wypożyczać książki z biblioteki. U 

Babki poza fotokomiksami nie ma żadnych książek; przynoszę je ze szkoły, coraz więcej, i pogrążam się z rozkoszą w lekturze. Kształtuje się moja wolność wewnętrzna: tkwię nadal w tych miejscach, których nie cierpię, ale wymykam się z nich. Wyrywam się z tej szarej codzienności, która na pewno usidliła Josette. Ona nic nie czytała oprócz tych bzdurnych powieścideł w odcinkach, które ją tak upajały, że uciekała do knajp, do swoich prymitywnych bohaterów. 

Najbardziej pociągają mnie opisy podróży. Przepadam za  Baśniami  Andersena, zwłaszcza  Małą syrenką.  Czy kiedyś zobaczę magiczne oceany, różnobarwne kwiaty, błyszczące w słońcu gładkie skały? Czy i ja doznam olśnienia na widok wielkich okrętów, piany morskiej i czy spotkam księcia z bajki, który mnie zabierze gdzieś daleko? Płaczę rzewnie nad  Dziewczynką z zapałkami;  bo czy bez Babki i jej ubogiego domu nie umierałabym z zimna i z głodu pod oknami obcych ludzi? 

Na Boże Narodzenie Babka kupuje choinkę, przystraja ją trzema girlandami, paroma bombkami. Nie zostałam ochrzczona i nie chodzimy do kościoła. Ani żłobka, ani pasterki. Jest za to indyk z kasztanami, którego będziemy jadły przez tydzień wciąż na nowo podgrzewanego. 

Raz jeden Josette zjawiła się na Gwiazdkę. 

Obserwuję ją skrycie jak złe bóstwo, na które nie mam żadnego wpływu. Jeszcze nie zdążyłyśmy skosztować ciasta świątecznego i wypić szampana, które ona przyniosła, gdy około północy wybuchła sprzeczka. Nad moją głową świszczą słowa matki i córki. Już nie rozróżniam, kto komu wymyśla, kim jest jedna, kim jest druga... 

Niemal odczułam ulgę, gdy matka nagle wyszła z mieszkania. Babka osunęła się na krzesło, uderzyła czołem w ceratę i głośno 
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zaszlochała, wycierając ścierką oczy. Josette wymknęła się nie całując mnie, nie widząc mnie, zapominając o prezentach, które niszczę jeden po drugim. 

Chodzę do ostatniej klasy szkoły podstawowej. W szkole dużo mówi się o wojnie w Algierii. W Romilly niektóre matki opłakują zaginionych synów. W jeden z tych wieczorów, kiedy zmrok zapada już o piątej, przynoszę książkę o pustynii kabylskiej. Kabylia, jej wydmy, jej nieliczne czerwone miasta... Ta sucha jak pieprz, nigdy nie nawadniana ziemia wywołuje we mnie dalekie wspomnienia. 

Mam chyba dwa albo trzy lata. Ojciec mnie uznał, skoro noszę jego nazwisko „Saubin". Zamierza poślubić moją matkę i zabrał nas do swoich rodziców w Montpellier. Mój dziadek ze strony ojca prowadzi sklep firmowy Opla. 

Mieszkamy w obszernym domu, całym białym, z wielkimi oknami, przez które widać błękitne niebo. Dzielę pokój z małym chłopcem: to młodszy brat mojego ojca, ma dopiero dziesięć lat. Śpimy w staroświeckich łóżkach i wieczorem on śledzi wszystkie moje ruchy. W domu panuje niepodzielnie babka ze strony ojca. I tak jak zawsze babki — zajmuje cały teren. Swój teren. Matka jest prawie nieobecna na tym bardzo wyraźnym obrazie. Bez przerwy gdzieś lata. 

Bardzo energiczna babka Saubin opiekuje się mną i swoim najmłodszym synem. Jednakże urok Josette musiał 

zadziałać. „Babka" robi do niej słodkie oczy, ściska ją, hołubi. Chętnie żartują siedząc na dużej kanapie. Drepczę do nich: żadna nie bierze mnie na ręce. Zwierzają się sobie szeptem. Wykrzykują coś, pękają ze śmiechu, odpychają mnie. Wciąż nie wiem, gdzie jest moje miejsce na tym świecie. 

Ojciec spędza całe dnie w kawiarniach. Te kobiety wyraźnie mu zawadzają. I matka, i Josette, i ta mała baryłeczka... 

Czas zaciera tę wizję: zapewne oddano mnie z powrotem, i to na długo, do Babki w Romilly, gdzie budzę się co rano w ohydnym pokoju z podłogą wyłożoną linoleum. 

Babka nie wspomni słowem o tym krótkim pobycie w Montpellier. Dopiero po latach poznam prawdę: Josette i ten chłopak nigdy nie mieli zostać małżeństwem. 

I I  

 Pierwsza miesiączka 

Nie mamy łazienki, co wcale nie znaczy, że Babka nie przestrzega higieny. Troszczy się o rękawicę do mycia, mydło, zimną wodę i o bieliznę, którą własnoręcznie pierze i która jest biała jak śnieg. 

Myjemy się wieczorem w kuchni. Pod kranem w zlewie; stoją pod nim trzy miednice przeznaczone do tego celu. 

Babka osobiście nadzoruje każdego wieczoru moją toaletę. Pomaga mi wyszorować plecy, szyję. Przyzwyczaiła się pucować to dojrzałe już teraz ciało, które dla jej spokoju nie powinno się było nigdy rozwinąć. Irytuje się, że rosnę tak szybko... Instynktownie kładę ręce na moich małych piersiach, które zaczynają nabrzmiewać. 

Babka złości się i łaja mnie nawet. Nigdy jeszcze tak na mnie nie patrzyła. Jakby moje ciało stało się nagle czymś paskudnym. Wężem. Groźnym przedmiotem, którego istnienia nie dopuszcza do swojej świadomości. 

Nigdy mi nic nie mówiła o naturalnych zmianach zachodzących w ciele kobiety. Absolutnie nic. Wiem tylko to, co opowiadają sobie na ucho koleżanki za każdym razem, gdy któraś ma okres. 

Ja też niedługo powinnam go dostać i ze wzroku Babki odgaduję, że boi się ona tego momentu, który na zawsze, z dnia na dzień, zabierze jej małą dziewczynkę i uczyni z niej gotową do zapłodnienia zdobycz dla mężczyzn. 

Tej nocy nie mogę znieść ciała Babki. W łóżku, które musimy dzielić, odsuwam się na sam brzeg, ku zgaszonej lampie. Ku zamkniętym książkom. O mało nie uciekam w noc, w jakieś miejsce, gdzie jest śmiech, światło, ciepło... 

Być może Josette miała tego dość którejś nocy i pogrążyła się w swojej otchłani... O świcie wreszcie zasypiam, skulona, ale szybko budzi mnie ból brzucha. Pościel jest cała poplamiona krwią. Paskudztwem. Paskudztwem dziewczyny, która krwawi w paskudnej norze koło staruchy, która chrapie, sterana, otępiała... 

Jak teraz myć się w spokoju? Od czasu menstruacji Babka nie może znieść widoku mojego ciała w porze toalety. 

Zostawia mnie przy zlewie, odwraca się do mnie plecami, pochylona nad stosem bielizny, którą składa z furią. Ale mnie szpieguje, śledzi w zdradliwym lustrze 
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na ścianie. Dostaję obsesji na punkcie wody, czystości. Szoruję się tak, że mało nie złazi mi skóra. 

— Woda drogo kosztuje! — zrzędzi. — Idż już spać. 

Podczas tej półgodzinnej toalety, którą coraz bardziej skracam, zaciskając zęby marzę o oceanach, kaskadach, wyspie pełnej kwiatów i drzew kanangowych, gdzie pozbyłabym się wreszcie brudnej skóry wraz z ohydnym mieszkaniem i tą starą, która się wydziera i zamyka mi buzię. Czy uczyniła ze mnie więźniarkę, a ze swojej jaskini więzienie? Co zrobić, żeby wymazać Romilly i to niebo bardziej ponure niż linoleum, w które wbijam wzrok, bo nie śmiem go podnieść na nic ani na nikogo. 

Na szczęście istnieje szkoła. W programie mitologia grecka. Historia bogów. Jedni po drugich, lepsi i gorsi, przynoszą ulgę mojej wyobraźni, nasycają ją pięknem i odrywają od rzeczywistości. 

Wędruję po Cykladach, gdzie Ulisses żeglował ku nimfom. Spotykam Kirke, słucham syren... Któregoś dnia poznam Olimp. Będę podróżowała. Zapomnę o Romilly. 

Dlatego też muszę szybko dorosnąć. 

 Pierwsza miłość 

Jestem w czwartej klasie. * Mam ciało kobiety, długie proste włosy, kształtne usta, które się nigdy nie uśmiechają. 

Być może jestem ładna. Mam dużo kompleksów i nie śmiem długo przeglądać się w lustrze. Na trzynaste urodziny widziałam Josette. Błyskawiczna wizyta zakończona kłótnią. Krótka kurtka z czarnej skóry, obcisłe spodnie. Wcale się nie zmienia, nosi tylko krótsze włosy, równo przycięte, z gęstą czarną i błyszczącą grzywką ponad mocno umalowanymi oczami. Spojrzała na mnie ze zdziwieniem. Mamy taką samą figurę. 

— Dam ci ubrania, których już nie noszę — mówi. 

Z dużej torby a la Chanel wyciągnęła kupę ciuchów, imitujących drogie stroje, przesiąkniętych jej perfumami o zapachu konwalii i melisy. 

— Nie — odpowiadam. — Nie będę nosiła twoich rzeczy. 

* We francuskim systemie edukacyjnym szkoła średnia jest dwustopniowa: obejmuje  college (klasy od 6 do 3) i  lycee (klasy: od 3 do 1 i maturalną). (Przyp. tłum.) 
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Nie mogę wejść w syntetyczną podszewkę ciała kobiety, która wydała mnie na świat i uparcie ignoruje moje istnienie. 

Stos ubrań spada na linoleum. Babka zaczyna krzyczeć, gderać, że te kurewskie fatałaszki nadają się do wyrzucenia na śmietnik. 

Tym razem uciekam do mojego kumpla Erika, jedynego przyjaciela z mojej klasy. Tego roku odkrywam poezję, pochłaniam Rimbauda. Erie jest synem sklepikarzy. On też lubi książki i pożycza mi je. Te, które opiewają ciało i miłość. Te, które pozwalają zapomnieć o śpiewce Babki na ten temat. Te, które tak wysoko cenią ciało, że czynią zeń świątynię ekstazy i szczęścia. Rozmawiamy o miłości, o której nic nie wiemy, chyba tylko to, że mamy pokusę ją idealizować. Erie uwielbia  Kwiaty zła.  Obrywam razem z nim te trujące płatki. Recytujemy głośno  Ślepców.  Przez chwilę zapominam o splinie Romilly... 

Erie jest we mnie zakochany. Próbuje mnie pocałować. Książka spada na podłogę. Wyślizguję mu się jak ryba, uciekam przed samą sobą. Nie pociągają mnie chłopcy w moim wieku. Mamy po czternaście lat, a ja marzę o dojrzałym mężczyźnie. Czymś w rodzaju ojca. Nie o szczeniaku równie mało doświadczonym jak ja. 

Za merostwem znajduje się kafejka, gdzie licealiści chodzą rano przed lekcjami. 

Już dawno zauważyłam tam Marka, ale nie miałam odwagi do niego podejść. Jest starszy ode mnie o pięć lat. 

Mężczyzna. Ładnie pachnie, ma łagodne ruchy, lekki chód. Po głowie tłuką mi się wiersze, w których płoną ciała kochanków. Rozkosz, wino zmieszane z miodem, które prowadzi do ekstazy... Miłość... Jak uprawia się miłość? U 

poetów jest tylko mowa o ekstazie i wysublimowanych uściskach. Chciałabym wymazać z pamięci obleśne gadanie Babki, pogodzić się z ciałem mężczyzny, z moim własnym ciałem. 

Pozwalam Markowi pieścić moje włosy, moje usta, i mówię „tak", gdy proponuje, byśmy spędzili środowe popołudnie w jego pokoju. 

Nigdy nie widziałam męskiego członka. Nie wyobrażałam sobie, że może stać się takim rylcem i pługiem, który rozrywa wnętrzności. Toteż błagam go, żeby mnie puścił, i przestaję go kochać, gdy naciera ze zdwojoną siłą. Oczy i ciało pełne przerażenia. Nie udało mu się ściągnąć ze mnie koszulki bawełnianej. Za to cierpienie fizyczne i moralne, jakie mi zadal, dowodzi, ze Babka miala racje. A jednak Marc prosi mnie o przebaczenie, obsypuje pocalunkami, ale ja od pol godziny(trwalo to zaledwie pol godziny, wiec jak to sie ma do wiecznej rozkoszy?) mysle tylko o jednym: Zapomniec, umyc sie cala, nie robic juz tego wiecej, wrocic do swoich poetow i mamic sie ich klamstwami. 

Ale gdzie w takim razie ekstaza i ta milosc, ktorej nieustannie szukamy? Czyzby istniala tylko w ksiazkach?... 

2 — Próba nadziei 
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Depresja 



1974 r., trzecia klasa. 

Rozpoczynam rok depresją. Nie jem, bardzo chudnę Płacze z byle powodu. Babka zabiera mnie wreszcie do lekarza, ktory przepisuje mi valium. Dzieki tym malym niebieskim pastylkom dwa razy dziennie wchodze w watowaty, mglisty swiat, ktory przytepia moj niepokoj. Drzemie przyjemnie, zwlaszcza wczesnym popoludniem. Kiedy nie-  

spodziewanie opanowuje mnie smutek, ukradkiem podwajam dawkę. Zycie staje sie wtedy ni to błękitną, ni to różową chmurka która nie otwiera żadnych perspektyw, oddala ode mnie to wielkie marzenie o podrozach i ucieczce, o absolucie, ktory jest moim sekretnym przeznaczeniem. Valium staje się nawykiem. Ukradkowym legalnym. 

Moje sny przybrały błękitną barwę tabletek, które łykam. 

W programie francuskiego  Powiastki  Woltera      Moja średnia z matematyki znacznie spadła, za to jestem prymuską z francuskiego, angielskiego i niemieckiego. Lubię języki obce: chciałabym sie nauczyc wszystkich, aby móc bez przeszkód przemierzać świat. Unikam Marka, jak mogę: vaium staje się moim towarzyszem podróży. 

Podczas gdy Babka pracuje w fabryce, zdobywam nowych przyja cioł spoza liceum. „Długowłosych" z Romilly. 

Dla Babki i mieszkancow miasta to są łobuzy, bandyci, zboczeńcy, Zyją w komunie, co stwarza pretekst do plotek. 

Są to czasy  baba cool.     Mieszkaja na skraju miasta, w malym domku. Podobno sie tam narkotyzuja i caly czas uprawiaja milosc. 
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Fascynują mnie. Tak jak ja, nie mają swojego miejsca w społeczeństwie. Zagubieni, wykluczeni, nie cierpiąc miałkiej rodzinnej egzystencji, mieli odwagę odejść. Odejść. Ich marzenia: obalić rodzinę, szkołę, świat mieszczański. 

Pojechać do Katmandu... Żyć razem, wspierać się wzajemnie. Jednym słowem — kochać się. Miłością absolutną, która filtruje rzeczywistość i podsyca marzenie... 

Wokół Panarda i Sensasa, najstarszych, grawitują ich uczniowie. Niektórzy urodziwi. Zwłaszcza dwie dziewczyny, które im towarzyszą. 

Któregoś dnia Panard wstaje od swojego stolika i przysiada się do mnie. 

— Chodź wypić kawę z nami, ty nie jesteś podobna do tamtych... Ty jesteś inna... Taka jak my... 

Siedząc pośród nich czuję się dobrze. Od razu. Ich rozmowy o drogach Wschodu zachwycają mnie. Po Baudelairze oni zachęcają mnie do podróży. 

Któregoś popołudnia godzę się odwiedzić ich w małym domku. 

 Pierwszy skręt 

W największym pokoju leżą na podłodze pożółkłe kozie skóry. Na ścianie wiszą przypięte pinezkami postery 

„psychodeliczne". Na cześć LSD. Kolorowe lampki punktowe rzucają fiołkowy cień na poduszki o wyblakłych barwach, kupione na pchlim targu. Ten stos tkanin gdzieniegdzie pogryzionych przez mole tworzy coś w rodzaju tapczanu. Gospodarze zapraszają mnie, bym tam usiadła. Wyciągnęła się. Rozprężyła. „Była  cool." 

Panard, przykucnąwszy obok małego marokańskiego  kanouna,  grzeje wodę na herbatę. Liczne trociczki rozsiewają słodkawy dymek, który mnie lekko odurza. Mieszają się z nim inne zapachy. Paczuli. Wystygłego tytoniu w popielniczkach, z których wysypują się pety. 

Sensas nastawił płytę na adapterze oplątanym przewodami,  L. A. Woman.  Słyszę jakiś hałas na piętrze. Zbiegają do nas obie dziewczyny — Annie i Claire. 

Wszyscy mają około dwudziestu lat. Nigdy nie mówią o swoich rodzicach, o swojej przeszłości, nie przedstawiają się. 

Nie zadają 
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żadnych pytań. Ani skąd człowiek przyszedł, ani dokąd zmierza. Zadowalają się imieniem lub przezwiskiem. Kto chce, może się do nich przyłączyć. 

Panard siada koło mnie, podaje mi szklankę herbaty miętowej, a potem zaczyna kruszyć małą brązową tabliczkę na jasny tytoń. 

— To jest skręt, paliłaś już coś takiego? Zobaczysz, polubisz to. Wyciągnięta na poduszkach obok innych, delektuję się moim 

pierwszym skrętem. Nie dzieje się nic nadzwyczajnego. Wypaliłam już parę papierosów w pokoju Marka. 

Zapamiętałam tylko ich cierpki smak, równie wstrętny jak jego pierwsze pieszczoty... 

— Ciągnij — mówi Panard po ojcowsku. Jedno sztachnięcie, drugie, trzecie... 

Skręt krąży z ust do ust i znów trafia do mnie. Słyszę własne słowa: „Macie rację. Nie warto z tego robić afery!" 

Zdradliwe rozluźnienie oddala mnie powoli od Panarda i jego przyjaciół. Muzyka, lampki, smak herbaty wprawiają mnie w euforię. Działanie podobne do valium... Nie, raczej do dwóch kieliszków szampana wypitych duszkiem. Jest nas sześcioro lub siedmioro na tych poduszkach. 

Nie haszu przyszłam szukać w tym małym domku, lecz ludzkiego ciepła. Kontaktu. Dialogu. Zapomnienia o zamkniętym światku Babki. O zimnym światku licealnym. Wzięłam tego skręta, żeby zaakceptowali mnie mieszkańcy domku. Czy to wtedy narodził się we mnie ten straszny kompleks: podporządkować się temu, czego inni oczekują ode mnie, aby mnie za to kochano? Czy mimetyzm, prowadzący do utraty tożsamości, nie jest zarazem próbą odnalezienia siebie?... 

Tylko Babki nigdy nie chciałam naśladować. Jej obsesje budziły we mnie zbyt dużą odrazę. 

Ten pierwszy skręt był czymś w rodzaju szemranego egzaminu wstępnego, aby uznało mnie jakieś środowisko. Nie osądzało mnie. Pomijam konsekwencje. Jak również to, że ci ludzie nie są ani Baudelaire'em, ani Rimbaudem. Nigdy nie przejdą do czynu. Do jedynego czynu, który zaprząta moje myśli, który uznaję za godny zainteresowania, godny przeżycia, pomimo ryzyka: wyjechać. Bardzo daleko. Bardzo daleko od wszystkich Romillych na ziemi. 

— Czujesz się  cooP. — mruczy Panard, lekko dotykając moich rąk, moich ramion i podając mi trzeciego skręta. 
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Po piątym czuję się wprost cudownie, do tego stopnia, że recytuję na głos, ja, taka nieśmiała i zamknięta w sobie, Pijany statek. 

Sensas nigdy nie czytał autora  Sezonu w piekle.  Nastawia na cały regulator płytę Pink Floydów. 

Teraz ja z kolei tracę poczucie rzeczywistości. Czuję, że ziemia usuwa mi się spod nóg. 

  

 LSD 

Daremnie gnam ile sił w nogach. Wracam grubo po przyjściu Babki. 

Czatowała na mnie za szybą, odchyliwszy firankę. Czeka mnie piekielna awantura. Co za kontrast z tymi beztroskimi godzinami! Niewiele brakuje, abym zostawiła ją tam i wróciła do moich nowych przyjaciół. Babka grzmi przez cały wieczór. Tradycyjne połajanki, w których raz po raz przewija się motyw Josette. Mam tego serdecznie dość. Nie wiem, gdzie mam się schronić. Och, zamknąć się we własnym pokoju! Choćby w maleńkiej klitce! Nie ma nic gorszego niż to wspólne mieszkanie i ciasnota. Na próżno zatykam sobie uszy, zaszywam się pod kołdrą w piwonie; docierają do mnie jej krzyki, jej wymówki. 

Już nazajutrz, po lekcjach, znów idę do małego domku. 

Panard ma dziwną minę. Inni też. Ani muzyki, ani kadzidła, ani herbaty. Cisza. Zapadnięte, nieruchome oczy. Sensas kiwa się w prawo i w lewo. Nie poznaje mnie. 

Mówię do nich, nic nie odpowiadają. Nie usłyszeli. 

Annie bełkocze: 

— Właśnie jesteśmy na „tripie". 

Ale co to za podróż? Sensas wygląda jak trup. Druga dziewczyna 

zatacza się, pokłada. 

— Została jeszcze jedna bibuła. Weź ją, jeśli chcesz, to jest sensa... Sensas? Przewrócił się do tyłu. Znów się kołysze, nadal mnie nie 

poznając. Claire podaje mi maleńką prostokątną bibułkę, na której jakby nic nie było. 

— Połknij to — mówi. 

Połykam. Przypodobać się im. Muszę się im przypodobać, inaczej nie będą mnie chcieli. Jeden z nich, wyciągnięty na boku, wpatruje się 
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W jakiś niewidoczny punkt. Poznaję Vincenta, syna dygnitarza z Romilly. Jest podobno na jakichś studiach w Paryżu. 

Dlaczego przyjeżdża do małego domku na weekendy? Czego mu brakuje? 

— Niczego więcej człowiekowi nie brakuje, kiedy połknął bibułę" Kto to powiedział? Ja? Ja, która połknęłam LSD, a nie mały świstek papieru... 

Efekt jest zupełnie inny niż z haszem. 

LSD to chemiczny środek odurzający o tak silnym działaniu że wywołuje w mózgu wręcz niewyobrażalne rajskie wizje albo'też piekielne, jeśli się jest zestresowanym. A przecież ja właśnie mam za sobą okropne sceny z Babką. 

Jej twarz wykrzywia się przed moimi rozszerzonymi źrenicami Gigantyczna ropucha, plująca przekleństwami, które przybierają postać trupich czaszek na grubym rozszczepionym języku... Nie wiem już kto wrzeszczy. Ona? Czy ja? 

LSD wydobyło z mojej wyobraźni nieobecnego potwora matczynego pod postacią zniekształconej, monstrualnej Babki. 

Ten koszmar potrwa parę godzin... 

Będzie już późna noc, gdy wrócę do mieszkania Babki, która nawet na mnie nie spojrzy. 

Padam na łóżko. Senna, półprzytomna, martwa. Nic już nie wiem. 

  

 Helene 

Babka dowiedziała się o moich wizytach w małym domku. Plotki krążące z ust do ust wszystko przeinaczyły i przejaskrawiły. Firanki uchylają się, gdy przechodzę ulicą. 

— Ty rozpustnico!... — wrzeszczy Babka pewnego wieczoru — Ale ten cyrk wreszcie się skończy. Przekonasz się. 

Od przyszłego roku szkolnego umieszczę cię w internacie. Szkoła załatwiła dla ciebie stypendium. 

Ta nowina przynosi mi ulgę. Nie mogę już słuchać tych krzyków tego skrzeczącego głosu, żyć pod tym wrogim spojrzeniem, które mnie szpieguje, piorunuje, nienawidzi. Paskudztwo, powiedziała, paskudztwo. Jak jej matka. 

Uciec, uciec z Romilly, przed tą wizją, którą LSD wyryło w mojej pamięci. 

W liceum w Troyes szybko układam sobie życie. Wolno nam — jestem w drugiej klasie — przebywać poza internatem w środy od drugiej do siódmej. W sobotę w południe jadę pociągiem do Romilly i zostaję tam do poniedziałku rano. Robię to z coraz większymi oporami. Najchętniej nie ruszałabym się stąd przez cały rok! 

Za katedrą, na wąskiej uliczce, znajduje się kawiarnia licealistów. Spotykamy się tam na przerwach. Naprawiamy świat... W szafie grającej Leonard Cohen, Bob Dylan, Brel, Gainsbourg. Gainsbourg... i jego aksamitny zachrypnięty głos, który dziwnie mnie podnieca. Chciałabym stać się niewolnicą tego głosu. Jego zmysłowości. 

Wtedy to w moje życie wkracza Helenę. Czy ona jest głosem Gainsbourga przeistoczonego w kobietę? Miłość od pierwszego wejrzenia! Siada koło mnie. Znamy się od zawsze. Nie nudzę się. Nic więcej nie potrzebuję. Mam Helenę. 

Środy mijają nam na cudownej paplaninie, spacerach, całusach w parku... Ona chodzi do sąsiedniego liceum. Też jest w drugiej klasie. Czytamy książki, które mówią 

0 Lesbos. W sobotę zapominam o południowym pociągu do Romilly 

1 jadę tam dopiero późnym wieczorem, żeby zostać jak najdłużej z Helenę. Babka oczywiście myśli, że spędzam popołudnia z jakimś chłopakiem. Moja przyjaźń z Helenę zastępuje mi wszystkich chłopaków na ziemi. Opowiadamy sobie, jacy są ograniczeni i głupi. 

Gdzie się podziali bohaterowie i poeci? 

Helenę też ciężko przechodzi okres dojrzewania. Wreszcie mam przyjaciółkę, której mogę recytować  Piosenkę niekochanego.  Właśnie odkryłam Apollinaire'a. 

Dopiero gdy skończyłam szesnaście lat i polubiłam dziewczynę w moim wieku, zrozumiałam, co znaczy prawdziwe kumplostwo. Śmiech. Nic zdrożnego w naszej egzaltowanej przyjaźni. Tylko gwałtowna potrzeba wzajemnego zrozumienia. Słodycz zwierzeń. Tylko Helenę zna mój sekret: ucieczki do małego domku, LSD. Historię Babki-ropuchy pojawiającej się w narkotycznych halucynacjach. Ile lat będzie mnie nękała ta zmora? Gdyby nie moja słodka przyjaciółka, pojechałabym do małego domku. 

Pomimo bardzo skromnego kieszonkowego uroczyście wymieniamy 
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prezenty. Na ławce w parku zawiązuję Helenę apaszkę na szyi. Będzie miała na sobie coś mojego. Ona podarowuje mi pierścionek. Podnoszę go do ust. Helenę była dla mnie balsamem w tym roku. Coraz bardziej skracam weekendy w Romilly. Spieszę się z powrotem do Troyes, żeby znów zobaczyć Helenę. Snuć marzenia z Helenę. Niedługo wyjadę, odbędę podróż dookoła świata. 

— To nie jest zawód. 

— Ale to jest powołanie. Malarstwo też jest powołaniem. Kiedyś znów się spotkamy i namalujesz cudowne rzeczy... 

— Morze Chińskie, palmy kokosowe, wyspy... 

— Mężczyzn... 

Patrzymy na siebie ze śmiechem. Nie, mężczyzn nie! Nie maluje się mężczyzn. Kocha się ich, a potem się o nich zapomina. Helenę, nigdy cię nie zapomnę. 

A jednak nigdy już nie ujrzę Helenę. W następnym roku szkolnym ani moja matka, ani Babka, absolutnie nikt nie pomyślał o zapisaniu mnie do pierwszej klasy. Liceum zamknęło przede mną drzwi, a przygoda otworzyła swoje ramiona. 

  

 Pierwsza podróż 

Za żadną cenę nie chcę spędzić lata w Romilly. Na myśl o tym, że przez dwa i pół miesiąca mogłabym tkwić w tej klatce razem z Babką, robi mi się niedobrze. Nie mogę, to ponad moje siły... Zżera mnie tęsknota za Helenę, która pojechała na wakacje z rodzicami. Nieobecność Helenę to jakby moja własna nieobecność. Co robić, żeby nie spędzić tego lata w murach, tego lata biedaków, sprowadzającego się do zakurzonych ulic i do jedynej kawiarni, niemal pustej o tej porze roku? W tym rozgrzanym i brzydkim mieście, w którym próżno by szukać odrobiny świeżości i piękna. 

Babka nie ma ani chwili wytchnienia. Fabryka pracuje teraz na pełnych obrotach, ma być zamknięta w sierpniu. 

Wtedy będzie jeszcze gorzej. Ona i ja, ja i ona. I tak od rana do wieczora... Podejrzliwość Babki wobec mnie jeszcze się nasiliła. Powoli z figury upodobniłam się do Josette, jej córki... Przynoszę jej taki sam wstyd jak córka... Obawy Babki rosły wraz ze mną. Przepaść, która „as dzieli, pogłębiają jeszcze moje dobre wyniki w nauce. Mam wysoką średnią z literatury i z języków obcych. Przechodzę do pierwszej klasy. Ilabka poprzestała, nie ze swojej winy, na wykształceniu podstawowym. Boi się też tego rozdźwięku, który rok za rokiem czyni ze mnie osobę zupełnie dla niej obcą. Zanadto różnimy się pod wszystkimi względami. Dialog między nami - jeśli można nazwać „dialogiem" te krzyki, te reprymendy i to milczenie - nie prowadzi już do żadnego porozumienia. 

Nie wytrzymam tutaj tych dwóch miesięcy. Zaciskam zęby. Znow prześladuje mnie jedna myśl: mały domek. Nie, nie wolno mi tam wracać. Przyrzekłam Helenę. . 

Niestety, to moje jedyne schronienie. Prawdziwym LSD kryjącym w sobie wieczny koszmar jest Romilly. 

Wracam do małego domku. 

Nic się między nami nie zmieniło. Poza moim rokiem w liceum, z którego kpią, którym pogardzają. Panard wita się ze mną serdecznie, ale wyśmiewa się z tego, że zdałam do pierwszej klasy. Wszystko to mieszczańskie wymysły! 

Skończysz jak oni, zobaczysz... Niech zamknie pysk' Niech wszyscy zamkną pysk! Mały domek nic mi juz me daje 

„prócz skrętów. To jedyna rzecz, jaką mogą mi oferować. Bzdet, który usypia ogłupia. Zaćmienie pamięci. Ubóstwo intelektualne tych typów jest tak wielkie, że teraz interesują mnie tylko narkotyki. Juz nie om. Coś mnie jednak dręczy: a jeśli ze mną zerwą? Odepchną? Truchleję. Pozostaje mi mimetyzm. Obmierzłe koło ratunkowe, które nikogo me ocaliło. Palę, palę, palę, wciśnięta między nich. Panard, chudszy mz zwykle wydaje mi się przystojny i inteligentny. Rozmawiamy o podróżach egzotyce, słońcu i uroku stojących wód, tam, w krajach, gdzie narkotyki są czymś naturalnym... tak samo jak powietrze, miłosc 

Odkąd poznałam Helenę, odkąd tęsknię za Helenę, potrzebuję dziewcząt. Zostawiam Panarda i Sensasa i odnajduję Annie. Annie z okropnie długimi warkoczami, w których połyskują sznury sztucznych perełek Annie w obcisłych dżinsach, w gęsto haftowanych bluzkach. Annie mieszka tu przez cały rok. Ma dziewiętnaście lat. Jej rodzice, zrezygnowani, bezsilni, pozwolili jej odejść... 

Annie uważa, że jej nie rozumieją, nie kochają. Dlaczego me umieli jej zatrzymać? 
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Annie kładzie głowę na moim ramieniu. 

— Chętnie pojechałabym gdzieś daleko — szepcze. 

Ja też. Pragnę tego chyba już od urodzenia. 

Leżąc obok siebie palimy na zmianę skręta. Zastanawiamy się, do jakiego kraju wyskoczyć! Tego roku czytałam Lotiego i zachwyciłam się  Aziyade.  Od dawna marzyłam o Konstantynopolu, Stambule. Jego światłach, osobliwych meczetach, pałacu Topkapi, tajemniczych uliczkach. Wschód w każdym zaułku... 

— Stambuł — mówię do odurzonej Annie, która się do mnie uśmiecha. — Tak, pojedziemy do Stambułu... Ty i ja... 

Inni nie odważą się nigdy do nas przyłączyć, oni potrafią tylko marzyć. 

Zmuszam ją, by na mnie spojrzała tym swoim błędnym wzrokiem. 

Zacznijmy działać! Po co wciąż międlić te same marzenia, zamiast je przeżywać? Wyruszyć w drogę, zobaczyć wreszcie te kraje, oto prawdziwy narkotyk... ten, który wzbogaca, a nie niszczy! 

Annie prostuje się. Wygląda, jakby zaczęła mnie słuchać uważniej. 

— Annie, ja mam dopiero szesnaście lat. I to jeszcze nie skończone. Nie mogę podróżować sama. Jedź ze mną. Inaczej Babka mnie nigdy nie puści. Tym bardziej z jakimś chłopakiem. Błagam cię, powiedz „tak"... A ja stanę na głowie, żeby zdobyć paszport i trochę forsy... 

Nie spędzę 14 lipca w Romilly. Jeśli Annie odmówi, to trudno. Prysnę sama. Z paszportem lub bez... 

W lecie późno się ściemnia. Jest po dziewiątej, gdy wracani do Babki. Przez drzwi słyszę jakąś rozmowę. Oprócz metalicznego i nosowego tonu Babki rozpoznaję chrapliwy głos Josette. Od ilu miesięcy jej nie widziałam? Dzięki Helenę prawie o niej zapomniałam. Nie mam odwagi od razu otworzyć drzwi. Po głowie chodzi mi tylko wyjazd. 

Dziki pęd, którego nikt nie powstrzyma. Być może znalazło się rozwiązanie. Te nagłe, niespodziewane odwiedziny pomogą mi zrealizować moje marzenie! Josette nic nigdy dla mnie nie zrobiła. Bez jej zgody nie dostanę paszportu. 

Wydębię ją od niej łatwiej niż od Babki. Josette mnie zrozumie, ona też chciała stąd prysnąć... Chociaż raz jesteśmy do siebie podobne. Nie zwracam nawet uwagi na jej twarz 
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o pogrubiałych rysach, jej niegustowny strój. Po raz pierwszy jest mi obojętna. Już jej nie kocham. Chcę ją wykorzystać Ironia losu: losette, przeciwnie, jakby próbowała nawiązać kontakt. Pokochać mnie Rozpływa się w pochwałach. Z jej za mocno umalowanych oczu wyziera poczucie winy. Smutek, coś na kształt rozdrażnienia. 

Zwłaszcza ,dv iei wzrok napotyka nieprzyjazne spojrzenie matki. Niestety, losette jest za późno! Wracaj do swojego bagna. Pozwól teraz mnie narobić głupot. Być może jesteśmy z tej samej gliny, tego samego pokroju Gdybyś się trochę postarała, wszystko potoczyłoby się inaczej. Rąbię prosto z mostu: chcę wyjechać do Stambułu. Natychmiast przy stole nakrytym ceratą trzy kobiety zaczynają skakać sobie do oczu. Wrzaski Babki, której „Stambuł" jawi się jako jaskinia Arabów gwałcicieli, złodziei, morderców i handlarzy żywym towarem. 

_ Nie' Nie pojedziesz! Tylko ulicznice włóczą się Bog wie gdzie! Do Arabów... Ty wiesz, co wyprawiają ci twoi Arabowie z dziewczynami? Jeszcze gorsze świństwa niż chłopy u nas! A może mi teraz powiesz, skąd wracasz tak późno? Hę? Hę? 

Zaczynam nienawidzić tego „hę", które zamienia ją w ropuchę /. halucynacyjnego snu. 

Obracam się do Josette: ,. . 

— Ty powinnaś zrozumieć. Mam spędzić z nią lato? Pomoz mi chociaż raz... Nie trzeba wiele. Paszport, twoja zgoda na przekroczenie granicy, trochę forsy... Mam dziewiętnastoletnią przyjaciółkę która pojedzie ze mną... Nie będę sama. Wrócę na początek roku szkolnego, we wrześniu. Do Troyes. Do pierwszej klasy... Co w tym złego? 

Babka zaczyna skrzeczeć: , 

- Już ona wie, co w tym złego! Ale czemu ja się martwię o takie dziwki jak wy. Ciągnie swój do swego. Wyjechać... 

Wyjechać... Ona też w twoim wieku tylko o tym marzyła... Widzisz, do czego ją to doprowadziło... A jeśli i ty z kolei wrócisz z bębnem w brzuchu, wywalę cię za drzwi! Daruj, tego już nie zniosę! Zabieraj się stąd! - 

drze się na całe gardło. 

Wygrałam. Josette się zgodziła. Josette załatwiła sprawę. Josette dała pieniądze. Josette jeszcze bardziej poróżniła się ze swoją matką. 

Jestem szczęśliwa! Jest lato, Annie towarzyszy mi w drodze do Awinionu. W dżinsach i koszulce bawełnianej, z plecakiem. Nie 
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zwróciłam nawet uwagi na ostatnie przekleństwa Babki, wychylającej się z okna, na oczach wszystkich: 

— Tylko nie waż się wracać, bo pocałujesz klamkę. 

Pierwszy etap: miasto papieży. Autostop. Oczekiwanie przy drodze. Podniecająca przygoda. Niekiedy na piechotę przemierzamy jakieś miasto, żeby stanąć przy wyjeździe. Pijemy kawę na odkrytych tarasach kafejek. Słońce opala nam karki, plecy. Słońce, co za cud! Droga, jaki wspaniały prezent! Annie i ja przyjęłyśmy jako zasadę nigdy nie ładować się do wozu, w którym siedzi dwóch facetów. W ten sposób bezproblemowo docieramy do Awinionu. 

Właśnie odbywa się tam festiwal. Dwa dni wspaniałego relaksu. Ale do Stambułu jeszcze daleko. Śpimy w tanich hotelikach. Czasem pod gołym niebem, z plecakami pod głową. Myjemy się w fontannach. 

Pierwsza granica: Włochy. Autostop w tym kraju łączy w sobie szaleństwo, zabawne sytuacje i folklor. Wszyscy faceci nas podrywają. Są przystojni, pełni wdzięku, uśmiechnięci, przymilni. Olśnienie pomimo strasznego upału. W 

Rzymie przesiadujemy całymi godzinami na stopniach fontanny Trevi. Na Piazza Navona jemy makaron zakrapiany chianti. Słońce piecze nas niemiłosiernie, gdy odpoczywamy na długowiecznych kamieniach Koloseum. Wciąż zaczepiają nas mężczyźni. Uwodzą nas. 

Druga granica: Morze Śródziemne. Wsiadamy na statek w Brindisi. Zewsząd otoczone światłem, kołysane przez fale, płyniemy ku najczystszym błękitom: ku Grecji. Krótki postój, bo pilno mi do Stambułu. Najbardziej pociąga mnie Wschód. Tam odnajdę moją prawdę. Spieszę do niego jak do miłości, do zdroju życia. Na wielkie, wymarzone i tak już bliskie spotkanie. Towarzystwo Annie niepostrzeżenie staje się uciążliwe. Już na tym etapie podróży mam ochotę ją zostawić. Przeżyć samotnie tę moją wielką przygodę. W podróży samotność jest niewyslowionym szczęściem. 

Annie to nie Helenę. Ciąży mi ubóstwo naszych rozmów. Annie jest trochę rozlazła, bez wielkich ambicji, oprócz tych, z których mi się zwierza wieczorem na ucho w naszym pokoju hotelowym. 

— Sądzisz, że tam będzie można popalić? — i wykonuje taki ruch, jakby zwijała skręta. 
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Stambuł! Przed nami rozciąga się to tajemnicze miasto. Roziskrzony Bosfor. Zapach smakołyków i smród odchodów. 

Groźni, wąsaci celnicy długo przyglądali się naszym paszportom. W ich oczach zapalają się ogniki tłumionego pożądania. Przepuszczają nas. Pakujemy się do jakiejś ciężarówki. Zupełnie pozbyłam się strachu. Uwielbiam świat muzułmański. Nie czuję się zagrożona. O wiele mniej niz na drogach Francji. Im dalej na wschód, tym mniej będziemy miały problemów. Noszę w sobie tajemnicę. Rodzaj łaski. Nigdy me spotka mnie żadna niebezpieczna przygoda na tych niezbyt pewnych, złe wytyczonych trasach, w tych rozklekotanych gruchotach wyładowanych mężczyznami o dzikim i skrytym wyglądzie. Czyżby wyczuli moją fascynację ich przeszłością, ich historią? 

Zachwycają mnie stambulskie kopuły. Zmysłowym, przebogatym Stambułem można się rozkoszować bez znudzenia. 

Wspinamy się na wzgórze. Siadamy na tarasie kafejki, gdzie Loti popijał mocną, czarną kawę Patrzę na to wspaniałe miasto skąpane w świetle. Słyszę urzekające, przeciągłe zawodzenie z meczetów. Gwar ożywionych ulic nie słabnący aż do świtu... Gwiazdy wschodzą nad tym ziemskim rajem, gdzie chętnie zakończyłabym życie. 

Istnieje upojenie głębią. Im niżej nurek się opuszcza, tym trudniej mu się zatrzymać. Czasem przypłaca to śmiercią. 

Jestem w krytycznym momencie podróży. 

Nawet Stambuł już mi nie wystarcza. 

Dalej, wciąż dalej. 

Liban. 

Drogą lądową. 

Bejrut. Jest początek sierpnia 1975 r. Już w kwietniu miały tu miejsce morderstwa, zamachy, porwania. Na amerykańskim campusie uniwersyteckim znaleziono okaleczone trupy. Wjeżdżamy do miasta wczesnym popołudniem, w straszną spiekotę. Bejrut, tak rożny od Stambułu ze swoimi nowoczesnymi blokami. A mimo to taki piękny pod tym niebem, w tym blasku, w kurzu. Bejrut, który przezywa pierwsze miesiące swej męki i opuszczenia. 

Czeka nas gościnne przyjęcie. Sporo bogatych Libanczykow przebywa we Francji lub gdzie indziej, żeby sobie przygotować grunt 
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do ewentualnej emigracji. W mieście pełno jest ogromnych apartamentów, niemal pustych, gdzie umieszczą nas ludzie, z którymi zaprzyjaźnimy się zaraz po przyjeździe. 

Gdy siedzimy w kawiarni „Wahad" i jemy mleczne lody, tamtejszy specjał, zaraz zagadują do nas dwaj chłopcy. 

Mówią świetnie po francusku. Wyrażają się z podziwem o naszej eskapadzie. Proponują nam mieszkanie. Przyłączają się do nich jeszcze dwaj przyjaciele. Jean-Loup, Raszid, Richard, Mohamad. Ich kumpel Salem przyjdzie wieczorem. 

Mieszkanie jest własnością rodziców Raszida. Sześćset metrów kwadratowych, całe przeszklone, z widokiem na wzgórza! Minimum mebli. Kilka abstrakcyjnych płócien na ścianach. Przeciwieństwo Stambułu, ale zawsze ta nadzwyczajna gościnność. 

Jest wieczór. Raszid schodzi na dół do sklepiku po cały zestaw libańskich przekąsek i deser — krem o zapachu kwiatów pomarańczy. 

0 tej porze w kasynach panuje największy ruch. Kwitnie handel 

1 wymiana narkotyków. Niepokój usprawiedliwia wszelkie ekscesy. Liban stara się zapomnieć, że jest Libanem. 

Mohamad zaczyna kruszyć tabliczkę haszyszu. Prawdziwego. Z Bekaa. Odurzający pyłek kwiatu żeńskiego, przesiany, następnie sprasowany, palony bez pośpiechu. Niech się schowają marne pety z małego domku. 

Siedząc na przepaścistej kanapie z białej skóry osiągam stan najwyższego wewnętrznego upojenia. Zapominam o Annie, która zniknęła z Raszidem albo kimś innym; nieważne. 

Przyszedł Salem. Wydaje mi się przystojny. Pożera mnie wzrokiem. Siada koło mnie. Palimy w milczeniu. Mam ochotę kochać się z Salemem. Mam ochotę na tego chłopca o ciemnej aksamitnej skórze. Na haszu czy bez haszu, Salem pociąga mnie i ja pociągam go równie mocno. Gdzie podziali się inni? Mniejsza o to. Salem bierze mnie w ramiona i prowadzi do ogromnego pokoju. Niskie łóżko. Dzięki jego pieszczotom i skrętom moje upojenie sięga zenitu. Cielesna rozkosz łączy się z wizją Bejrutu, który goni ostatkiem sił... 

— Zostań — mówi Salem. — Zostań ze mną. 

Gardło mi się ściska. Nie dam się znów zniewolić. Dopiero 
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wyruszyłam w drogę i ledwie zakosztowałam przyjemności. Nie chcę, by wszystko skończyło się na Bejrucie. Jest coś, o czym marzę jeszcze goręcej. Indie. Daleki Wschód. Nie chcę żadnych więzów. 

Zresztą zbliża się wrzesień. Za kilka dni początek roku szkolnego. ( 7as wracać do Babki... 

  

 Yincent, czyli ucieczka 



Błyskawiczny powrót. Wybieramy najkrótszą trasę. Przez Jugosławię. Dziesięć dni i nocy. Przeróżne środki lokomocji. Termin zbliża się nieubłaganie. Jest 2, 3 września... Żebym tylko zdążyła do Romilly na początek roku szkolnego! Ta data zbiega się z moimi urodzinami. Szesnaście lat. Gdy drzemię przytulona do Annie, nawiedzają mnie koszmary. Babka się zemściła. Opuściła miasto, fabrykę. Nie mam już domu. Nikogo, zupełnie nikogo w tym ponurym miasteczku, które przecież dawało mi schronienie. Dokąd pójść, jeśli Babka dotrzymała słowa? 

Od granicy francuskiej Annie i ja, choć padamy ze zmęczenia, stosujemy znów starą wypróbowaną zasadę: wsiadać tylko do ciężarówek prowadzonych przez jednego mężczyznę. Nigdy z tyłu. Z przodu, koło kierowcy. 

Któregoś wieczoru, około ósmej, nasz ostatni pojazd — naczepa — wysadza nas na skraju Romilly. 

Z bagażem na plecach boję się postawić stopę na tutejszej ziemi. Tej ziemi, która zawsze pod moimi krokami zamieniała się w ruchomy piasek. Niemoc w nogach, niemoc w sercu. Znów ogarnia mnie dziecinny lęk. 

Spadam na łeb na szyję: z ciężarówki w przygnębienie po zakończonej podróży. Straciłam Wschód, kafejkę Lotiego. 

Ciało Salema. Tamto niebo. Zycie. 

Oto znów wyszarzała francuska ziemia. Te ulice o smętnych latarniach. Wkrótce, być może, Babka. Jej skrzeczący głos. 

Całuję Annie. Cześć, cześć, rozstajemy się tutaj. 

— Jak będziesz miała problemy — mówi — przyjdź do małego domku. Zamieszkasz z nami. 
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Nie, u nich nie czuję się u siebie. Mój dom to cała ziemia. Droga bez kresu. Bez granic, prócz tych, które zaznaczają przejście na inne terytorium. Mój dom to wszystko, co urzeka, upaja, fascynuje, dodaje energii. Moj dom to coś, co pewnie nie należy do tego świata. To coś ulotnego, niewidzialnego i widzialnego zarazem. Szczęśliwego. Dalekiego od ohydnej rzeczywistości. Klatek. Więzień. 

Okno Babki jest oświetlone. Kilka zasłon się uchyliło, gdy przechodziłam. Odczytuję myśli tych wścibskich sąsiadek. 

Patrzcie' Wraca ta wywloką, córka drugiej wywłoki... Poniosło ją do tych dzikusów Arabów! Nic dziwnego, ta dziewucha jest zepsuta do szpiku kości Tylko współczuć jej babce... Ale jeszcze sobie napyta biedy oj napyta... J' 

W głowie mi szumi. Jestem podejrzana. Osądzają mnie z nieomylnym instynktem drapieżników, które zwąchały świeżą krew i napawają się nią. J1 

Babka z impetem otwiera drzwi. Jest wściekła. 

Nie zdążam ani jej uściskać, ani postawić plecaka. Wymierza mi policzek, tak że zataczam się i uderzam o ścianę. 

Krzyki lecą na mnie jak pociski. Wśród przekleństw rozróżniam słowo „miłość". Zrobiłam dla ciebie wszystko z miłości." Nie mam do niej żalu o ten atak Płacze, tupie, usmarkana. Może pomimo wszystko ona jedyna naprawdę mnie kochała... 

Jej razy przynoszą mi ulgę, rozładowują to straszne poczucie winy które mnie nieustannie dręczy. 

Wbija mi jednak nóż w serce. Nóż, którego się nie spodziewałam Po co w takim razie opuściłam Salema, Bejrut, Stambuł? 

— Matka nie zapisała cię do liceum. Masz za swoje. Powinnaś była tu zostać i sama się tym zająć. Koniec ze szkołą! 

Dość bumelo-wama! Odtąd będziesz zarabiać na chlebek! Hę? Hę? 

To „hę" jest przysłowiową kroplą wody, która przepełnia miarkę Nie zdążyła tego powtórzyć, bo już wybiegłam w ciemną noc. 
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I tak znalazłam się naprawdę na ulicy. Tam przynajmniej mam trochę spokoju. Idę przed siebie, płaczę, idę, płaczę. 

Spuchnięta, brudna, zrozpaczona. Osamotniona, zwłaszcza osamotniona. Za kilka minut skończę szesnaście lat. 

Wszystkiego najlepszego, Beatrice, obdarzona nazwiskiem Saubin!... 

Pierwsza rano. 

Dowlokłam się do głównej ulicy. Do jedynej kawiarni otwartej 0 lej porze. Popycham oszklone drzwi. Osuwam się na ławkę w najdalszym kącie. Kręci mi się w głowie. Zasnę czy zemdleję? Ktoś kładzie mi rękę na ramieniu. 

— Jak leci? — pyta. Poznaję Vincenta. 

— Jak się udała podróż? Fajnie tam było? 

Mam dreszcze ze zmęczenia, z nerwowego zmęczenia. Stawia mi dużą kawę z ekspresu. Powoli odżywam. 

— Od dwóch miesięcy kibluję tutaj, u moich rodziców. Co za nudy w tym Romilly! Dobrze chociaż, że jest mały domek. Inaczej bym dostał świra... Cieszę się, że cię widzę. Coś nie gra? Mogę ci w czymś pomóc? 

Kładzie delikatnie swoje ręce na moich. 

Vincent ma dwadzieścia pięć lat. Bananowa młodzież. Studiuje dzięki szmalowi tatusia. Od pięciu lat, bez skutku. 

Medycyna, farmacja, architektura: wszystko zawala. Niczego nie kończy. Jego życie? Mały domek, kawiarnia w Romilly, bistra w Dzielnicy Łacińskiej, samotność. Lęk, czasem pokusa, żeby skoczyć z mostu. 

Wiem teraz, że w naszej historii nie chodziło o miłość, ale o słabość, zagubienie dwóch istot, które się ze sobą sprzymierzyły. 

— Rozumiem cię. Ja też mam dość siedzenia tutaj. Starzy zostawili mi mieszkanie w Paryżu. Jedź ze mną. Zabieram cię... Jesteś inna niż wszyscy... A gdybyśmy zaraz wyjechali? 

Oszołomiona, mówię „tak". 

3 — Próba nadziei 
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— Ale pozwól mi ostatni raz spróbować tam wrócić. Do niej 

— Jutro spotykamy się tutaj. W południe, zgoda? 

— Zgoda. Do jutra. 

Okno Babki jest ciemne. Jest po czwartej. Słaniam się z wyczerpania. Prawie zaluje tego przekletego lozka, w ktorym spalam przez cale lata. 

Po oddechu Babki poznaję, że ona czuwa. Przygarbiona zwyaęzona spędziła noc czekając na mnie. Trawi ją mepokf A taS wstyd. Co powiedzą sąsiedzi? 

Mam tylko siłę paść półprzytomna na kapę w piwonie, które z czasem przybrały barwę bladofioletową. 

  

 Paryż 



Jestem w Paryżu. U Vincenta. 

Babka ani nie krzyczała, ani mnie nie biła, ani mi me wymyślała Od chwili mojego nocnego powrotu powoli zaczęła rozunueć, że zaszły nieodwracalne zmiany. Nie będę sprzedawczynią w Romilly Wysłucha a mnie niemal spokojnie, gdy jej zapowiedziałam swój wyjazd do stolicy. Trochę nazmyślałam, żeby jej nie zdenerwować i uniknąć mnych komplikacji, bo przecież jestem wciąż niepełnoletnia Yińcent syn najbogatszego prominenta w mieście, kocha mnie. 

Zamierza się ze mną ozenic. Będę mieszkać w Paryżu, u niego. 

Vincent ma dla niej te zalete, ze pochodzi z dobrej mieszczańskiej rodziny. Stopniowo budzi się w niej nadzieja na to, o czym czytała 

w fotokomiksach. Może wreszcie nabiorę rozumu! Będę wtedy jako ślubna zona królować wśród dygnitarzy Romilly! 

Niedościgłe marzenie sie urzeczywistni! Moje plugawe istnienie przestanie przynosić hańb Stanie się źródłem szczęścia, pieniędzy, szacunku. Ona zaś, kto wie może zostanie protoplastka dynastii krezusów! Będziemy ją podej-' 

mowac w pięknym domu! 

Nie mam wiele do pakowania. Wrzucam do torby moich poetów prezenty od Helenę. Biegnę do Yincenta, który 

"czeka na mme w samochodzie przed kawiarnią na głównej ulicy. 
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Z początku trudno mi się kochać z Vincentem. Prześladuje mnie wspomnienie Salema, jego gładkiej skóry, jego czułych pieszczot. Vmcent daje mi przede wszystkim złudzenie, że jestem mniej samotna, /c mniej mnie przeraża Paryż. Ale nie doznaję żadnej namiętności, Aidnej rozkoszy. Często uprawiając miłość nie zdejmuję nawet koszulki bawełnianej. Wymiguję się pod byle pretekstem. Mimo woli działam na niego onieśmielająco. On to czuje, skarży się. 

Całymi dniami nic me robi. Snuje tylko fantastyczne plany, których i tak nigdy nie /realizuje. Wstajemy późno. 

Włóczymy się po bulwarze Saint-Michel. Wysłuchuję go, siedząc w kawiarniach Dzielnicy Łacińskiej. Gdzieś w głębi mojej duszy kiełkuje pogarda. Pogarda dla jego słabostek, dla lego lęków. Urodził się nadziany i jeszcze narzeka? I marnuje swoje /ycie? Gardzę też swoim tchórzostwem. Dlaczego nie zdobędę się na odwagę i nie puszczę go w trąbę, zamiast czepiać się go kurczowo i jego trzypokojowej chaty? Wstyd mi się przyznać. Korzystam z jego mieszkania, bo jestem bez grosza. 

Gdybym urodziła się w jego środowisku, ależ bym rozwinęła skrzydła! Patrzę na niego niemal ze wstrętem. A przecież jest przystojny, ma takie duże ciemne oczy i usta o pełnych wargach. Nie podobają mi się jego wąskie ramiona. Za bardzo cofnięty podbródek. Ręce zawsze lakby opuszczone z rezygnacją. I to już od początku każdego dnia spędzonego razem. 

Muszę znaleźć jakąś robotę. Jakąkolwiek. Nie chcę zawdzięczać mu wszystkiego, być od niego zależna materialnie. 

Nawet jeśli to jego rodzice przysyłają forsę... 

Indie! Uczciwie zarobiłam na tę podróż. Nie mam już skrupułów śpiąc u tego wymoczka. Znalazłam pracę w małym butiku z pamiątkami koło Inwalidów. Wychodzę bardzo wcześnie rano. Metro. Robota. Wracam późno. On nawet nie zrobił zakupów. Pracuję po dwanaście godzin dziennie, więc może mi chyba użyczyć trochę miejsca na swoim barłogu! 

Czasem się sprzeczamy. Zazdrości mi energii. Nie patyczkuję się z nim. Wymyślam mu od bezcharakternych mięczaków. On mówi: „Wiem, wiem", albo milczy. Nocą chodzi do knajp. Czasem spotyka się z innymi palantami swojego pokroju. 

Zew Wschodu będzie silniejszy niż wszystko. To mój prawdziwy 
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narkotyk. Nie mogę się bez niego obejść. Czy będzie chemiczny, czy psychiczny. Nie, nikt mnie nie zatrzyma. 

Oriencie, kocham cię i zawsze będę cię kochać. Dla ciebie, Oriencie, jestem gotowa na wszystko. Nawet znosić tę dwuznaczną sytuację, która ogranicza moją swobodę. 

Wkrótce, Oriencie, znów będziemy przeżywać naszą wielką miłość. 

Kiedy poznam Azję, to uczucie będzie jeszcze silniejsze. Coraz silniejsze. Tak że nie ma już odwrotu. 

 Droga do Indii 

Sama! 

Sama i przepełniona radością. Czuć się całkowicie w zgodzie z samą sobą, gdy marzenie wreszcie się urzeczywistnia. 

Po raz pierwszy sama i szczęśliwa z tego powodu. 

Zaplanowałam tę podróż. Żadnego autostopu, tylko najpierw samolot. Znów zobaczyć niezapomniany Stambuł. Mam bilet z Paryża do Stambułu przez Londyn. Ze Stambułu, bez dokładnie wytyczonej trasy, ale z mapą w ręku, dotrę, czym tylko to będzie możliwe, do Indii i ich tajemnic. Nie pojadę do Romilly pożegnać się z Babką. Jej zrzędzenie wszystko by popsuło. Odtąd ograniczam się do wysyłania jej pocztówek z miejsc, w których się znajduję. Czasem skrobnę list. Ona jest tak daleko od mojego życia wewnętrznego! Nie ma nawet ochoty się ze mną widzieć. Jest spokojna, kiedy ja jestem daleko. Nawet jeśli to moje oddalenie sprawia jej przykrość. Ale winę zwala na mnie. 

Upojenie tym pierwszym nocnym lotem. Tacki z gotowymi daniami. Nagle między niebem a ziemią otwiera się niewidzialna, nieuchwytna droga ku wszelkim możliwym światom... W tym locie Vincent jawi mi się jako bezbarwna istota i zapominam jego twarz, dźwięk jego głosu, dotyk palców. Sceny sprzed wyjazdu zacierają się już w chwili lądowania w Londynie. Odgrodzić się od innych. Żyć w kryształowej kuli o grubych, niezniszczalnych ściankach, pozwalającej mi za każdym razem zapomnieć o tych, którzy mnie zawodzą... Stambuł widziany z góry jest jeszcze piękniejszy. 
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Odwiedzam zakątki, które mnie poprzednio zachwyciły. Ale i leszcze większym wzruszeniem. Z nowym spojrzeniem. 

Annie mi dążyła. Całkiem tego nieświadoma, przeszkadzała mi w napawaniu się Urokami Bosforu. Topkapi i jego skrzące się złotem komnaty. Długie wieczory w małej kawiarence Lotiego... 

Mieszkam w hotelu koło suków, po których biegają karaluchy. I (usty właściciel o mięsistej dolnej wardze nie narzuca mi się. 

Czas opuścić Stambuł. 

Któregoś ranka, o wczesnej porze, zmierzam ulicami do autobusu, ladę, telepię się poza miasto. Zagłębiam się w Turcję. Dopiero dwa tygodnie później docieram do Iranu. Zmierzam od osady do osady, nigdy dobrze nie wiedząc, czy jadę we właściwym kierunku. Uczę się . inpliwości. Uczę się czasu: jego powolności, jego niedogodności, jego darów. Oczywiście, kiedy wsiadam do autobusu, przeważnie zatłoczonego, budzę ciekawość. Siedząc po stronie dla kobiet, słyszę ich '.ilumione śmieszki, czuję ukradkowe muśnięcia ich rąk. Chcą dotknąć moich ubrań, zobaczyć, co mam w torbie. 

Pewnego ranka o świcie dojeżdżamy do granicy irańskiej. 

Jest rok 1977. Szacha niebawem czeka wielka klęska. Nawet mi przez myśl nie przejdzie, że ten kraj wkrótce zamieni się w piekło. 

Aby uniknąć zaczepek, wkładam długą męską koszulę wyrzuconą na wierzch i trochę za luźne płócienne spodnie. 

Włosy chowam pod szeroką bawełnianą chustką. Rękawy koszuli zakrywają mi nadgarstki i połowę dłoni. Noszę sportowe buty. Na grubej podeszwie, z białej skóry, sznurowane do kostek. Maszerować, maszerować tak aż na koniec świata, bez żadnego obciążenia. Torba, parę ubrań, paszport, I rochę pieniędzy, żadnych więzi. Żadnej przeszłości. 

Teheran. 

Rosnąca niechęć. W przeciwieństwie do Stambułu, różnorodnego, barwnego, Teheran mnie przytłacza. Spaliny w dusznym upale. Ryk klaksonów. Masa starych gruchotów prowadzonych przez kiepskich kierowców. Budząca lęk masa ludzka. Wciąż się mam na baczności. Nie mogę ani się zatrzymać, ani spokojnie iść. Mężczyźni świdrują mnie spojrzeniem. Lubieżnym spojrzeniem, powiedziałaby Babka. W oczach najstarszych niekiedy błysk nienawiści. Źle ogolone twarze, 
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odzież nie pierwszej czystości. Wiele kobiet okutanych czadorem który zamienia je w okropne czarne namioty. Suną bardzo szybko' jakby je kto ścigał. 

Lepki od brudu hotel oferuje wąskie łóżko z szarą, cuchnącą pościelą. Pragnę już tylko jednego: uciec od tego ponuractwa które ściska za gardło i dusi. Opuścić jak najszybciej ten kraj, który przywróci Wschodowi wiarę. Wiarę, która zabija. 

Afganistan. 

Jest listopad. Upał zelżał. Wyciągnęłam z torby wełnianą kurtkę Noce są zimne. 

Na tej ziemi linie komunikacyjne już praktycznie nie istnieją Drogi się urywają, przechodzą w ścieżki. Stacje benzynowe marne i rzadkie. Milkliwa ludność wiejska. Na jakimś poletku dostrzegam małą dziewczynkę zaprzężoną do pługa zamiast zwierzęcia... Uparcie żłobi bruzdy. Docieram do Hiratu, pierwszego miasta za granicą. Coraz większy prymityw. Przenosimy się w średniowiecze. Odziani jak przed wiekami, bezczynni mężczyźni piją herbatę siedząc na dziwacznych stołkach z drewnianych deszczułek i plecionego sznurka. Spędzają tak wiele godzin, podczas gdy kobiety harują. 

Jałowy krajobraz. Intensywnie błękitne niebo. Zamiast ziemi kamienie. Kamienie, na których trzeba jednak wyżyć. 

Jakiś autobus jedzie za nami od granicy i zatrzymuje się w tym samym czasie co nasz. Rozpoznaję kolorowy „Magie Bus" kompanii organizującej rajdy dla hipisów. Widzę, jak wysiadają jeden za drugim. Niektórzy są wyniszczeni. 

Alkoholem albo czym innym. Mało mnie to obchodzi. 

Czy ktoś kiedyś zrozumie, że w moim życiu mogłam być wszystkim tylko me hipiską? Samotna dziewczyna rozmiłowana w drodze w skórze mężczyzny, jeśli był przystojny, w niektórych więzach, w zapomnieniu wszystkiego, co rani. Aby się bronić, stałam się kameleonem. 

Kabul, Bamyan, Jalalabad, krótkie noce; przebudzenie o świcie Egzotyczne śniadanie. Herbata, spora czarka jogurtu zmieszanego z miodem i rodzynkami. Smakuje mi ten cierpki, ciepły napój w połączeniu ze słodkim zsiadłym mlekiem. Lubię tę dziką, wspaniałą przyrodę. I ludzi, którzy są na jej obraz i podobieństwo. 
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Wkrótce w tej podróży przeżyję niezapomnianą chwilę: przejście przez przełęcz Khyber.  No mans land.  Obłędny szlak owiany wszelkiego rodzaju legendami... Kwitnie tam rozbój. Wiele autobusów przepadło bez śladu. Inne odnaleziono z zamordowanymi pasażerami. Pojazdy przejeżdżają tylko za dnia. W określonych godzinach. Z 

tutejszym lalalizmem. Policja? Nie istniejąca. Przekupywana, zastraszona przez łych bandytów, którzy budzą większy lęk niż ona sama. Zarzynają, okaleczają, gwałcą (och, Babciu!), przemieszczają się konno niczym hordy Dżyngis-chana. Mimo to autobus pęka w szwach. Nie można uniknąć tej przeprawy, chcąc się dostać do Pakistanu. 

Ludność bardzo przemieszana. Kobiety, dzieci, mężczyźni z tobołkami o nieokreślonej zawartości. Są tacy biedni, że ze starych opon wyrabiają pomysłowe naczynia, a czasem nawet buty. 

Kobiety są całkowicie zakwefione. Śmieją się, skrępowane, zaciekawione moją obecnością. Jedna z nich, zafascynowana, przygląda się uważnie moim dłoniom, które znienacka pochwyciła w swoje sękate ręce. I )ziwi się, głośno zachwyca ich miękkością. Ich ręce, zniszczone pracami na roli, stały się narzędziami upodabniając się do nich kształtem. 

Droga jest straszna. Powoduje bóle w krzyżu. Rośnie niepokój. Każdy przez zakurzoną szybę zerka na pagórki, na jary. Z lękiem wypatruje kłębów kurzu, które wskazywałyby na morderczy galop bandytów. Wielu podróżnych jest uzbrojonych w strzelby poskładane /. różnych kawałków. Wszyscy mają noże. 

Ja nie mam nawet scyzoryka. 

Zawsze podróżowałam, działałam, kochałam, traciłam, brałam cięgi z gołymi rękami. 

Autobus jest tak napakowany, że wolę, choć to niebezpieczne, wejść na dach i wcisnąć się między tobołki. Korzystam z krótkiego postoju, by wdrapać się na ten dach, nagrzany w dzień, lodowaty nocą. 

Z góry krajobraz wydaje się nieziemski. Widoki są fantastyczne, porywa mnie szalony entuzjazm. Śmierć nie istnieje. 

Chyba że równie naturalna, jak te niespodziewane podmuchy wiatru, które wiodą donikąd. Upajają się wszystkie moje zmysły: wzrok, węch, każdy por skóry odczuwa pęd powietrza. Żar słońca roztapia góry, wąwozy, kamienie na drodze. Tak, nawet kamienie na drodze są piękne. Na tej pustyni przeżywam najwyższe uniesienie. Rodzaj wewnętrznej modlitwy w intencji życia. Życia, od którego nic nie wymagam prócz tego, by 
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ukazało mi swoją urodę. Ani narkotyki, ani ciało mężczyzny nie zastąpią tej wszechogarniającej egzaltacji, jaką odczuwam sama, biedna, na dachu starego rozklekotanego autobusu. Bezgranicznie szczęśliwa za kryształową szybą chroniącą mnie od wewnątrz. Tam wysoko szczęście spadło na mnie z siłą sępa. 

Czy Vincent, który niegdyś objechał Indie „Magie Busem", zaznał kiedykolwiek takiego szczęścia? Czy chociaż próbował wydostać się z tego kokonu  baba cool,  aby samotnie doświadczyć ryzykownej magii tych krajów? Za kryształową szybą, która mnie izoluje od świata, Vincent wydaje mi się mniej ważny niż najmniejszy kamyk na tym szlaku. Ogarnia mnie litość. Mężczyzna, który budzi litość, wywołuje w nas zarazem lekki wstręt. Odpędzam ten natrętny obraz i znów oddaję się upojeniu. Dalej, jeszcze dalej, jeszcze więcej mocnych wrażeń... Indie! A któregoś dnia — Azja. 

Losy mojej wyprawy coraz bardziej zależą od przypadku. 

Oto jestem w Pakistanie, w dolinie Swat. Prawdziwa Północ. Dojmujący chłód. Śnieg na szczytach. Góry, parowy, świerki. Roślinność zimnych krajów. 

Teraz już podróżuję regularnie na dachach wszelkich pojazdów. Dzięki temu nadal doznaję niezwykłego uczucia szczęścia. Osiągam je za cenę nieustannego izolowania się od innych. Odurza mnie jak kadzidło, stanowi dla mnie ratunek. Rekompensuje mi wszystkie niewygody. Na górze odsłania się coraz piękniejsza panorama. Na górze dziki pęd, lot z łopotem skrzydeł zastępu niewidzialnych aniołów, które mnie unoszą, popychają do granic nieba. Na górze jest tron, „magie palące", prawdziwy „trip". Gromadzę tam bogactwo i radość, które będą mnie ratować z każdej opresji. Kto mi odbierze te godziny spędzone w przestworzach? 

Mało produktów spożywczych. 

Odżywiam się głównie herbatą z mlekiem. Grzeje się przed kramikami w ciężkim czarnym kociołku. Podają ją chochlą, mocną i gorącą, za kilka rupii. Kupuję też  czapati,  rodzaj grubych, lekko słonych naleśników. To tutejszy chleb. Wystarcza mi. Zresztą boję się spróbować ohydnej potrawki z mięsa, które wydaje mi się podejrzanego pochodzęma. Szczury? Koty? Psy? Nieznane gady? Podróż syci mnie całkowicie. I gasi pragnienie. Zastępuje mi wszystko. Ojczyznę, rodzinę. Kochanka. Droga, droga, droga. 

Kupiłam sobie ręcznie tkany wełniany koc w szerokie brązowe pasy. Czasem muszę iść pieszo dziesięć kilometrów do następnej wioski. Sama. Niekiedy przykre spotkanie: dzikie psy. Boję się ich. Potwornie boję się psów. Podnoszę kamienie, by je postraszyć. Opędzić się od tych wynędzniałych sfor, które do mnie doskakują. Szczekają marszcząc żółte, zaślinione pyski... 

Gdziekolwiek się zatrzymuję, budzę sensację. Ludzie rozmawiają ze mną na migi. Zawsze życzliwie. Uśmiecham się na prawo i lewo. Uśmiecham się bez przerwy. Uśmiech jest paszportem czytelnym w każdym kraju. Jaka tajemnicza wróżka, jaki bóg podróży chronił mnie do tej pory? Rdzawa wróżko drogi, jesteś przy mnie na każdym kroku. Może to ty przepędzasz psy, złych ludzi, czarne myśli, wściekłość? 

Ten kraj przecinają lśniące rzeki. Woda pochodzi z topniejących lodowców. Pfu, miednice Babki! 

Oddalam się z ręcznikiem i mydłem w torbie. Szukam ustronnego miejsca. Dygocząc z zimna rozbieram się do majtek. Szybko, szybko. Zanurzam się w lodowatej kipieli. Przechodzą mnie ciarki, aż krzyczę /. bólu. Namydlam się cała, łącznie z włosami. Gwałtowny szok, ale nade mną złociste, olśniewające, już palące słońce. Prycham, szczękam zębami, wychodząc z mojej lodowni. Doznaję uczucia fizycznej przyjemności: słońce po mrozie! Spotęgowane upojenie. Powolny przypływ energii. Czuję, że potrafię sprostać wszelkim trudnościom. Pędem wracam do wioski. 

Gorąca herbata, ciepły placek... Wykręcam sobie nogi na wertepach. Ścieżka jest wyboista, a wokół same skały. 

A jednak rozchorowuję się po tej pamiętnej kąpieli. Parę godzin później dostaję gorączki z dreszczami. Majaczą mi się góry, rzeki, wąwozy. Tworzą skłębioną masę. Wlokę się do hotelarza-sklepikarza. Szczapowatego mężczyzny o sumiastych wąsach. Ubranego w coś w rodzaju bufiastej piżamy i gruby wełniany sweter robiony na drutach. 

Rozumie to, co usiłuję mu wytłumaczyć. Kto mnie tu będzie leczył? Nigdy się nie przejmowałam moim zdrowiem. 

Liczyłam na nie. Ciało nigdy mnie dotychczas nie zawiodło. Najbliższe miasto jest oddalone 17 



0 dziesiątki kilometrów... Mój oberżysta daje mi znak, bym za nim poszła. Wchodzimy do jakiegoś sklepu, gdzie leżą materiały w belach. Jęczę, och nie, ja nie chcę kupować materiałów! Uświadamiam sobie że kupiec sukienny za ladą jest lekarzem. O dziwo, mówi trochę po' angielsku. Pokój na zapleczu służy mu za gabinet. Pogryziona przez korniki szafa z kilkoma pudełeczkami i strzykawkami. Biurko 

1 drewniane krzesło. Całkiem prymitywna leżanka. Coś pośredniego między pryczą a łożem tortur. Nie mam wyboru, muszę mu zaufać Nawet gdy wbija mi w lewy pośladek strzykawkę napełnioną piekącym płynem. Wydaje mi się, że zrozumiałam słowo penicylina. Żąda śmiesznej sumy. Nie zauważyłam, że użył nie wyjałowionej igły. W 1978 r., dzięki mojej wróżce dalekich podróży, AIDS jeszcze się nie szerzy. 

Do Indii przyjeżdżam o wiele bardziej chora. W miejscu ukłucia niebawem rozwija się zakażenie. Coraz bardziej nabrzmiały wrzód Mam wysoką temperaturę. Moja podróż się komplikuje. Inaczej wyobrażałam sobie wjazd do tego bajecznego kraju. A przecież jest tu co podziwiać. Poczynając od strażników granicznych odzianych niczym maharadżowie, w czerwonych i niebieskich turbanach... Oto jestem w kraju sikhów. Regionie najbardziej zielonym, najbogatszym w Indiach. Można bez przeszkód wejść do Golden Tempie, Mekki sikhów Dygocząc z gorączki wkraczam do miasta Amritsar. Złota Świątynia to wizja godna LSD. Kiedy bibułka przekształca się w raj. Niemal namacalna atmosfera świętości. Różowawe dymki układające się w zawiłe esy-floresy... Nagła myśl, że może Bóg jest wszędzie. Boski absolut krąży w nas, poza nami, ponad nami. Pod naszymi stopami, pod moją skórą, która drży. Złote i ogniste błyski elektryzują mój skołatany mózg. Łatwo byłoby tu umrzeć. Moja dusza uleciałaby razem z kłębami dymu ze Złotej Świątyni... Pogrążam się w ekstazie połączonej z wyczerpaniem. Półprzytomna. 

Do Delhi dotrę ledwo trzymając się na nogach, na granicy omdlenia, aby dowlec się wreszcie do tamtejszego szpitala amerykańskiego. Nie mam już siły. Wrzód jest ogromny. Pali żywym ogniem. 

Nie pamiętam dokładnie pierwszego badania, jakiemu poddał mnie chirurg w turbanie. Już nazajutrz operuje mnie w supernowoczesnej sali. Oczywiście pochłania to większość moich pieniędzy. To jest luksusowy, prywatny szpital. 

Lekarze wykształceni w Anglii. No, 
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nareszcie wycięto mi to niebieskie jajo, powstałe z powodu niesterylnej itrzykawki. Antybiotyk od razu spędził 

gorączkę. Jeszcze bardzo .laba, z prawdziwą rozkoszą myję się w nieskazitelnie czystej łazience. 

Chirurg poradził mi pojechać do Goa na rekonwalescencję. Nie ukrywa, że przez miesiąc będę mocno osłabiona. 

Ponadto w Goa jest szpital, gdzie będą mogli mi regularnie zmieniać opatrunki. Muszę za wszelką cenę uniknąć nawrotu infekcji. 

Goa — morze, zdrowy łagodny klimat... 

Cudownie spędzony miesiąc! Wynajęłam kamienny domek z bardzo wysokim dachem. Stojący w ogrodzie pełnym drzew kokosowych. Całymi godzinami siedzę na tarasie rozkoszując się pięknem natury. W tym ogrodzie jest nawet studnia ze świeżą, zdrową wodą. Czerpie się ją samemu do picia i potrzeb higienicznych. Bujne kiście bougain-villei kładą się na murach mojego balkonu. Na posiłki chodzę do restauracji rybnej oddalonej o dziesięć minut drogi ode mnie. 

Czas jakby przestał płynąć. 

Na plaży w Goa koczują hipisi. 

Przybyli z różnych stron świata. Wielu Amerykanów, Australijczyków, Anglików. W tej części Indii łatwo kupić wszelkiego rodzaju narkotyki. Niektóre zabójcze. Zdolne doprowadzić wyobraźnię do nieodwracalnych paroksyzmów. 

Jednakże plaża w Goa wydaje się bezpieczna. Policja najwyraźniej się tam nie zapuszcza. Wszystko jest możliwe. 

Wszystko jest proste. Wszystko jest tajemnicze. Wszystko jest wiadome. Wszystko jest pokrywane milczeniem. 

Narkotyki tym bardziej tracą tu posmak tabu. Miejscowa ludność nie wyznaje religii muzułmańskiej. Cudzoziemcy i narkotyki nie podlegają represjom. Hipisi nie budzą nienawiści. Za tą zadziwiającą i niebezin-leresowną tolerancją kryją się z pewnością względy ekonomiczne. 

W restauracji rybnej bywa mnóstwo turystów na haju. Zauważyli mnie. Jeden z nich się przysiada. To Amerykanin. 

Długi koński ogon, ręce do łokci obwieszone bransoletkami. Niektóre z nich są najeżone złotymi kolcami. Rozjeżdża się na supermotorze. Robi interesy. Pragnie, chce, abym została jego dziewczyną. 

Gdyby mi się podobał, przespałabym się z nim. 

Nie lubię już zachodnich ciał. Nie mam najmniejszej ochoty pójść 43 



z tym typem, który, jak się domyśliłam, jest niebezpiecznym przemytnikiem. Przygląda mi się swoimi metalicznoniebieskimi oczami. Podobam mu się; gdybym z nim poszła, mogłabym się naćpać i nakochać do syta. 

Na szczęście, odkąd poznałam Vincenta, a zwłaszcza Salema, nie interesuje mnie żaden mężczyzna. Upojenie podróżą zagłuszyło nawet pożądanie. Gorączka i osłabienie też zrobiły swoje. Szok doznany w Golden Tempie... 

Pragnę już tylko spokoju. 

Moje zasoby prawie się wyczerpały. 

Muszę znów wrócić do Paryża. Zarobić pieniądze, by zrealizować inne wielkie marzenie: Azję. 

Paryż kojarzy mi się niemiło z Vincentem. Vincent? Nie dopuszczam do siebie myśli, żebym znów miała go zobaczyć, nadal u niego mieszkać. Ta podróż rozwinęła we mnie silne poczucie niezależności. Obym tylko nie była zmuszona znosić tych, których wykreśliłam z mojej pamięci. Dalej, wciąż dalej. Bez przyzwoitki, bez kochanka, bez żadnego jarzma. 

Zerwałam oficjalnie z Vincentem jeszcze przed moim wyjazdem. Wiedziałam doskonale, że to nie jest miłość, i miałam wyrzuty sumienia mieszkając u niego. Korzystałam z jego mieszkania, aby nie ruszać oszczędności niezbędnych dla moich wypadów. Czy wyzyskiwałam go, czy też czyniłam ostatni wysiłek, by go zmienić? Jaki miałam wybór? Romilly albo mieszkanie Vincenta — albo włóczęga. Otóż na włóczęgę trzeba zarobić. Nie chciałam utopić mojej pensji wynajmując kawalerkę. Ta podróż stała się dla mnie zasadniczą treścią życia. 

Usprawiedliwieniem mojej obecności na tej ziemi. 

Mając dość ciągłych konfliktów i wiedząc, jak bardzo lubię ruch i zmianę otoczenia, kilka dni przed moją decyzją Vincent zaproponował mi wycieczkę do Amsterdamu. Pragnął mnie zatrzymać. Zgodziłam się potulnie, znów przez ten okropny mimetyzm. Jeszcze raz chciałam mu się przypodobać. Przekonać go, że nie jestem zdzirą, tylko dziewczyną z wyższymi aspiracjami. Będę jednak zmuszona powiedzieć mu prawdę. Zabić to kłamstwo — udawaną miłość — które wreszcie odbierze mi wszystkie siły. Postanowiłam rozmówić się z nim za granicą. Ta przykra perspektywa sprawiła, że nie cieszyłam się Amsterdamem. Vincent zaprowadził mnie do „Paradiso", modnego lokalu rozrywkowego 
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Dawnej fabryki, w której urządzono szereg sal o różnym przeznaczeniu: restauracji wegetariańskich, kin, dyskotek psychodelicznych. 

Czeka mnie tam niespodzianka. Na parkiecie tłoczno. Niektórzy faceci mają włosy do pasa. Dziewczyny — warkocze Siuksów. Tańczą w obłędnym rytmie muzyki. Ktoś na mnie wpada. Odwracam się. Zdumiona, poznaję Raszida. 

Raszid, Libańczyk! 

— Żyjesz! Ty żyjesz! 

Ze śmiechem padamy sobie w objęcia. Vincent coraz mniej mnie obchodzi. Jednak przyłącza się do nas. Siadamy przy jakimś stoliku, żeby się napić i pogadać. Dowiaduję się z radością, że wszyscy jego przyjaciele ocaleli. Mieszkają w Paryżu. 

— Salem? — pytam nieśmiało. 

— Salem został w kraju — mówi Raszid bez komentarza. Dzięki „Paradiso" i spotkaniu z Raszidem zdobywam się na usunięcie 

Vincenta z mojego życia. To cudowne wtargnięcie Orientu w moje życie pobudza mnie do działania. Raszid podaje mi swój adres w Paryżu. 

_ B(ia _ dorzuca — możesz wpaść do mnie, kiedy tylko zechcesz. 

Przyjaźń ludzi Wschodu nie wymaga koniecznie, tak jak na Zachodzie, fizycznej obecności. Dla nich czas to Wieczność. Można się stracić z oczu, znów zobaczyć po latach i rozmowa nawiązuje się jakby nigdy nic. Równie serdeczna. Drzwi się otwierają. Nigdy nie są zamknięte. Zawsze znajdzie się pokój, by się przespać, i coś do jedzenia. 

To prawdziwa gościnność. 

Znów zobaczę się z Raszidem. I z innymi. 

Tymi ze Wschodu; obcymi, ale moimi. To moja prawdziwa rodzina. 

 Raszid 

Na szczęście kupiłam bilet powrotny. Nie mam już prawie pieniędzy Ani domu z prawdziwego zdarzenia we Francji. 

Am Vmcent, ani Romilly, odtąd moje dwie nieodłączne fobie, nie wchodzą w grę w chwili startu z Bombaju. 

Czternaście godzin lotu. Lądujemy wczesnym rankiem. 

Te okropne powroty, kiedy nagle wszystko traci blask! Roissy we mgle. Mroźny luty z lodowatym wiatrem. 

Francuskie twarze doskonale 
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dopasowane do krajobrazu. Żadnego uśmiechu, podniesione głosy nerwowi taksówkarze. Ponuractwo. Obojętność. 

Francja utożsamia się z Romilly. 

Już dojrzewa we mnie, w postaci mapy Azji, pełen nadziei zamysł; znow wyjechać. Zyć zgodnie z moją naturą, moimi zachciankami moim tajemnym kodem. 

Telefonuję do Raszida. Od razu poprawia mi nastrój. Wcale go nie krępuję. Mogę mieszkać u niego dziesięć lat albo wyprowadzić się następnego dnia. 

Pukam radośnie do jego drzwi. Otwiera, witamy się wylewnie Robi mi kawę z kardamonem, chwyta za telefon, sprasza wszystkich naszych przyjaciół. 

— Bea wróciła. Trzeba to uczcić. Przyjdźcie na kolację dziś wieczorem. 

Podczas gdy opowiadam o moich przygodach, Raszid przyrządza ogromny  taboule*.  Sałatkę z papryki. Deser o zapachu kwiatów pomarańczy. Przyjęcie przeciąga się do późnego wieczora. Czas upływa na rozmowach, piciu, jedzeniu, cieszeniu się każdą minutą spędzoną wspólnie. 

Bejrut stoi w ogniu i spływa krwią. Wielu krewnych, przyjaciół zginęło (Salem?) pod bombami. Wspólnota libańska zwiera szeregi. 

A jeśli któregoś dnia i mnie śmierć zaskoczy? Moją radość ze spotkania przyćmiewa głuchy niepokój. Wszystko się może przydarzyć włóczęgom mojego pokroju. 

Gdy wyszedł już ostatni gość, pomagam Raszidowi posprzątać Potem jasno stawiam sprawę: 

— Nie mogę być dla ciebie ciężarem. Chciałabym partycypować w kosztach. To dla mnie bardzo ważne. Szybko znajdę jakąś pracę. 

Przed wyjściem do CNRS ** Raszid pokazuje mi ogłoszenie w gazecie-„Międzynarodowa sieć hoteli szuka recepcjonisty: wymagana dobra prezencja i znajomość języków obcych. Praca na trzy zmiany." 
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— To byłoby coś dla ciebie — mówi Raszid. — Sami za chwilę przyjedzie motorem. Mógłby cię podrzucić... To koło Pól Elizejskich... 

1 znów libański klan udziela mi pomocy. Patrzę na Raszida, moja wdzięczność nie ma granic. 

— Drobiazg — uśmiecha się rozbrajająco. — To normalne, musimy sobie pomagać. Ty też wiele nam dajesz... 

Wszyscy cię lubimy. 

Motor mnie zachwyca. Uwielbiam to wrażenie niesamowitej szybkości. Ścigać się z wiatrem, który mnie owiewa. 

Niewidzialnym. Potężnym. Porywistym. Z kaskiem na głowie, w dżinsach, kurtce i botkach /upominam o wszystkim, uczepiona skórzanych pleców Sarniego. 

Stajemy przed samym wejściem do luksusowego hotelu. Portier w jasnoszarej liberii, czapce z daszkiem i rękawiczkach rzuca na nas zdziwione spojrzenie. 

— Do zobaczenia — mówi Sami. — W tym samym miejscu. Wkraczam do hallu. Pytam o szefa recepcji. W lustrze ściennym 

odbija się postać wysmukłego i delikatnego chłopca, moja własna. Jednym ruchem ściągam kask. Co za idiotyczny pomysł szukać w takim stroju roboty, która wymaga kostiumu i szpilek! Tropikalne słońce rozjaśniło moje włosy. 

Opadają błyszczące, puszyste na sweter. Skóra zachowała brzoskwiniową opaleniznę. Jestem w świetnym humorze. 

Moje usta same składają się do uśmiechu. Żadnego strachu ani tremy, jaką się zwykle czuje przed pierwszą rozmową z pracodawcą. Jeśli mnie przyjmą, to dobrze. A jak nie, to ich strata. Moja kryształowa niewidzialna klateczka nadal mnie osłania. 

W gruncie rzeczy mam gdzieś cały świat. Liczy się dla mnie tylko Radość. I ci, którzy mi ją dają. Każą mi poczekać. 

Parę hostess uwija się za błyszczącym kontuarem z mahoniu, szkła i chromu. Wszystkie ubrane w przepisowy uniform. Granatowy kostium i bluzkę w zielone paski. Lakierki, które ślizgają się po miękkiej wykładzinie dywanowej. Pończochy bez skazy. Obowiązkowy makijaż. 

Przeciwieństwo mojej garderoby. 

Wreszcie przyjmuje mnie kierownik działu kadr. Nie patrzy na mnie, jego uwagę przyciąga mój kask. Zadaje mi parę pytań. Jakimi językami władam? Czy pracowałam już w hotelarstwie? Gdzie podróżowałam? Afganistan robi na nim wrażenie. Sprawdza mój angielski, niemiecki. 

— Jeździ pani na motorze? — pyta. 

I wygłasza dytyramb na temat nieodpartego uroku tych maszyn. 
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Wspomina o zawodach w Castellet. Przez okno pokazuje mi groźnego davidsona, czarnego i lśniącego. 

— Proszę się stawić jutro — mówi. — Myślę, że sprawa załatwiona. 

Dzięki motocyklowi dostałam tę robotę. Dobrze płatną. 

Wysłałam do Babki parę listów. Lakoniczne strony zmyślonych uspokajających nowin. Nie może się dowiedzieć, że mieszkam u „Araba" i że pracuję do późnej nocy w hotelu... Odpowiada mi na poste restante, oburzona, że zerwałam z Vincentem. To była jedyna nadzieja, jaką jej dałam w życiu. Rychło zaprzepaszczona. 

Już nawet nie wspomina o swojej córce. 

Podpisałam umowę na pół roku. Od lutego do września. Mam dziewiętnaście lat, sporą sumkę na koncie bankowym. 

Pozwala mi to rozpieszczać Raszida. Zapraszam go do restauracji. Zabieram na koncerty, do kina. 

Mamy wspólną kasę jak małżeństwo. Ale nie tworzymy pary. Raszid bardziej niż kiedykolwiek jest napalony na kobiety. Przewija się ich mnóstwo. Natykam się na nie późnym wieczorem albo rano. Niektóre są zazdrosne, zaskoczone; wychodzą trzaskając drzwiami. I już nie wracają. Nie akceptują naszego związku. Są przekonane, że ze sobą śpimy. 

Zawsze lubiłam chodzić własnymi drogami, z dala od utartych ścieżek. Nie przestrzegałam konwenansów. Nie uznawałam tabu. Wydaje mi się rzeczą całkiem naturalną przeżyć z kimś parę lat nie uprawiając z nim wcale miłości, dając całkowitą swobodę swemu towarzyszowi czy towarzyszce. 

Mało kto podziela takie stanowisko. Spotkałam się z takim pojmowaniem przyjaźni u ludzi Wschodu. Arabów, jak powiedziałaby Babka. 

 Tajlandia 

Wszystko gotowe do wyjazdu. Wiza na dwa miesiące. Szczepienia. Mój paszport, wyrobiony na pięć lat, jest nadal ważny. Powrotny bilet lotniczy na drugorzędnych liniach, w klasie turystycznej. 
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Żadnych waliz. Tylko zawadzają. Kłócą się z przygodą, która wymaga minimum obciążenia. Jak je wnosić, ustawiać w autobusach ilbo na ich dachach? Na pokładach statków, których godziny Odpłynięcia zależą prawie zawsze od humoru kapitana? Zastanawiam się, czy ktoś potrafiłby mnie przekonać do tachania walizki. Walizka to Romilly-by-Air. Zbiorowa wycieczka drobnomieszczan, emerytów domagających się za wszelką cenę befsztyku z frytkami w iropikach... Lubię torby, do których wrzucam tylko najpotrzebniejsze rzeczy. Na ogół kupuję ciuchy na miejscu. Bardzo tanie w krajach, do których jadę, a nade wszystko dostosowane do klimatu. 

Podczas lądowania w Bangkoku dostrzegam pola uprawne, ryżowiska. Prowizoryczne baraki ukryte wśród palm. 

Listopad, ciepła pora roku. Wysiadając z samolotu mam wrażenie, że się uduszę. Oblewam się wodą kolońską. Żeby tylko nie cuchnąć. Nie cierpię brudu. Brzydoty. Zanim doszłam do hallu bagażowego, znów mam mokrą bluzkę. Jest wilgotny upał. Oblepia jak szlam. Będę musiała przyzwyczaić się do tej parówki, która wymaga częstych pryszniców. 

Noc też jest duszna. Bangkok potęguje wrażenie ducho-ly. To jeden z głównych ośrodków handlu narkotykami. 

Bangkok jest sto razy bardziej rozedrgany niż Stambuł czy Goa. Bezładny ruch uliczny, nieliczni przechodnie ubrani po europejsku, z aktówkami w ręku, mknący do biurowców, które stoją szeregiem przy szerokich alejach. Hotel jest przyzwoity, bez wielkiego komfortu. Oszczędzam moje zasoby. Za to wynajęłam pokój z prysznicem. Natychmiast biorę natrysk. Z sitka leci woda, która nigdy nie jest dość chłodna. 

Noc. 

Denerwują mnie tłumy turystów. Dokąd pójść, żeby ich już nigdy więcej nie spotkać? Szukają czegoś zupełnie innego niż ja. Nie lubię atmosfery tego miasta, wystawiającego samotne dziewczyny na wszelkie niebezpieczeństwa. Idę szeroką ulicą rozświetloną neonami. Króluje tu seks w licznych kabaretach zakamuflowanych pod szyldem pubów. 

Duszę się z upału, z pragnienia. Wstępuję do jednego z nich. Ogłusza mnie hałaśliwa amerykańska muzyka. Grupa małych Tajek — najwyżej 

4 — Próba nadziei 
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piętnastoletnich — podryguje stojąc na kontuarze w samych tylko figach. Wyginają się pod nosem klientów. Grubi Niemcy śmieją się rubasznie. Mają pieniądze, więc dziewczęta spełniają wszystkie ich kaprysy. Siedząc przy stoliku w głębi sali czuję się nieswojo. Jestem zażenowana z powodu tych dziewczyn. Jednocześnie mam nadzieję, że będą umiały wyciągnąć od nich jak najwięcej dolarów, nie dając nic w zamian. Jedna z małych tancerek zauważyła mnie. 

Przysiada się. 

Cała w uśmiechach, szepcze bez ogródek: 

— Pięć dolarów, Miss! 

— Nie, dziękuję! Spektakl mi wystarczy. 

Barman z rolexem na przegubie, diamentem na małym palcu, zapalniczką marki Cartier, podaje mi  manao. 

— Powinna pani pojechać na Ko Samui — mówi. — To jest wyspa przy wschodnim wybrzeżu, jeszcze nie zapaskudzona przez turystów... O wiele przyjemniejsza niż Ko Phuket. Na Ko Samui będzie pani miała spokój... 

Po całonocnej jeździe autobusem i burzliwej przeprawie statkiem docieram do Ko Samui. 

Palmy kokosowe targane wiatrem. Skoro tylko zeszłam na ląd, otacza mnie gromada Tajów proponując mi (w tym martwym sezonie) wille do wynajęcia na plaży. Za kilka  bathów — miejscowa waluta — zajmuję bardzo przyjemny bungalow. 

Pierwszy ranek. 

Monsun ustał. Uderza mnie niezwykłe piękno. Ko Samui jest magią listowia, czerwonych skał opadających ku morzu, które znów przypomina wielki szmaragd. 

Na różowej ziemi ściele się dywan tropikalnych orchidei. Fioletowych, pomarańczowych, białych. Wyspę pokrywa dżungla. Wydzielająca nieznane, odurzające zapachy... Rosną w niej przedziwne kwiaty. Plaża lśni w słońcu. Biały pył pod lazurowym niebem. 

Niebo Azji to nie metaliczny, często szarawy błękit Francji ani prawie biały — Wschodu, lecz czysty lazur. Doskonale zharmonizowany z intensywną zielenią roślin i morza. 

Wszystko to urozmaica czerwony akcent ziemi. 
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Mam tylko jedno pragnienie. Pognać do wody. Popływać. Wyciągnąć się na słońcu. Wtopić się w tę przyrodę. Stać się rośliną. Skałą. Rybą. Promienistą pianą każdego żywiołu... 

 Dom 

Upojenie podróżami, z trudem zdobyta wolność nie zatarły jednak zakazów wpojonych mi przez Babkę. Nawet sama w tym raju obowiązkowo wkładam długą męską koszulę na mój jednoczęściowy kostium kąpielowy. Wciąż mam kompleksy na punkcie mojego ciała; icKO nagości. Tak odziana idę do bambusowego szałasu, gdzie można ćoś przegryźć. Stara kobieta parzy herbatę za ladą. Malutka, pomarszczona, z siwym koczkiem. Ubrana w sarong i bluzkę bez kołnierzyka. Krząta się w milczeniu. Uśmiecha szeroko bezzębną szczęką Nie spiesząc się podaje mi sok papajowy. Sporą miseczkę sałatki ze świeżych owoców posypanej tartym kokosem. Piję, jem z prawdziwą przyjemnością. „ . 

Z Bangkoku wysłałam pocztówkę do Babki. Zawsze staje mi w pamięci, ilekroć podczas moich wędrówek spotykam jakąś staruszkę [akie tajemne nieszczęścia kryją się w sercach tych starych Azjatek? Być może w pewnym sensie takie same jak u Babki. Ale w promieniach słońca, w tych krajobrazach, jednych z najpiękniejszych na świecie, starzenie się nie jest takie przykre jak w mgłach Romilly. Staruszka znikła. Nagle zastąpił ją młody Taj. Nagi do pasa i w sarongu przewiązanym na biodrach. Zmysłowy uśmiech, odsłaniający śnieżnobiałe zęby Miękkie, brunatne wargi. 

Mówi doskonale po angielsku, lest wnukiem staruszki. Jego ojciec rozkręcił ten interes z bungalowami. 

— Jestem na trzecim roku ekonomii na uniwersytecie w Bangkoku. Podczas wakacji pomagam babci. 

Chce mi pokazać wyspę. Wsiadamy do jeepa. Jedziemy czerwoną 

drogą. Znów wieje wiatr. 

— Monsun jest kapryśny — mówi. 

Krętymi dróżkami docieramy do wioski rybackiej. Małe drewniane chatki, za to telewizor w jedynym sklepie. Morze znow stało się bardzo wzburzone. Nie kąpiemy się. Idziemy wzdłuż plaży. Dom wziął mnie za rękę. Ręką o jedwabistej skórze, zniewalającą i ciepłą. Ręką, 
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która ujarzmia bez przemocy... Cienkie, a zarazem silne palce obejmują moje, delikatnie ściskają — słodka pokusa oddania się. Jego pierwszy pocałunek z taką łagodnością muska moje usta, że nieruchomieję na chwilę... Wciąż idziemy pasem piasku omiatanym przez wiatry. Otoczył mnie ramieniem. Spotykamy i wymijamy grupę rybaczek z siecią. 

— One wiedzą, gdzie znajdują się  barracudas\ — szepcze Dom. 

Dalej, na krańcu tej plaży, gdzie nie ma nikogo oprócz nas, pocałunki Dorna stają się gorące. Odpowiadam na nie równie namiętnie. Przeskakuje między nami iskierka pożądania. W Tajlandii nie ma pośpiechu. Wracamy do bungalowu. Dom przyrządza mi koktajl swojego pomysłu.  Mekong whisky,  mieszaninę whisky i coli z kostkami lodu. 

Puścił kasetę. Amerykański hit. Alkohol, skóra Dorna przy mojej odurzają mnie, wzmagają cielesną żądzę złączenia się z nim... 

Dom nie przypomina mi żadnego mężczyzny. Dom ma niemal kobiecy dar rozumienia kobiecego ciała, wzniecania w nim pożaru. Doskonale wie, jaka cząsteczka skóry jest najczulsza, najwrażliwsza... 

Z Domem odkrywam nowy świat na miarę tego upojenia. Teraz moje drogi będą do niego zmierzały. Być może bezwiednie poszukiwałam miłości i rozkoszy, jaką się z niej czerpie? Już Salem mocno na mnie działał. Ten tajski chłopak nie tylko obudził we mnie namiętność, lecz sprawił, że odtąd utożsamiam przyjemność, pożądanie i miłość z krajem, którego poszukiwałam. 

Poszukiwałam i znalazłam. 

Mój mężczyzna uosabia Azję. 

Najpiękniejsze złudzenia przeobraziły się w rzeczywistość. 

Po dziesięciu oszałamiających dniach i nocach Dom prosi, abym z nim została. Wiza mi się kończy. Aby ją przedłużyć, muszę pojechać do Malezji, do pierwszego miasta stanowiącego centrum administracyjne. 

Wyznaczamy sobie spotkanie w Bangkoku. Zostawił mi adres i numer telefonu. Mieszka u swojej ciotki. Oboje zaczynamy mówić o przyszłości: wspólnym życiu, rozkręceniu jeszcze jednego interesu z bungalowami na Ko Samui. 

Dom jest gotów zapożyczyć się u ojca. 

— Szybko wracaj — mówi. — Będę na ciebie czekał. Kocham cię. 
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Błyskawiczna podróż do Malezji. W gruncie rzeczy niewiele tam zwiedzam. Myślę tylko o jednym. Jak najszybciej dotrzeć do Pinangu, |dzie znajduje się konsulat uprawniony do przedłużania wiz. Odnaleźć I >oma. Jego skórę. W 

skórze kryje się dusza. 

Pinang jest zupełnie inną wyspą niż mój raj, gdzie spotkałam 1 >oma. To duży, ożywiony port. Zamieszkany przeważnie przez ( hińczyków. Udaję się do głównego miasta, Georgetown, aby załatwić moją sprawę. Stary ośrodek kolonialny, pozostałości po Brytyjczykach, Pałac Sprawiedliwości w stylu angielskim. Szerokie ocienione aleje, gwarne centrum, gdzie kwitnie wszelkiego rodzaju handel. Robię dłuższy spacer. Idę wzdłuż willi tonących w kwiatach. Nagle natykam się na bardzo wysoki osobliwy mur. Pod nim przechadza się tam i z powrotem Chińczyk w mundurze. Z karabinem. Odczytuję te słowa wymalowane u góry: Penjara. Czy to komisariat? Czy koszary? To jest więzienie. 

Radość z naszego ponownego spotkania w Bangkoku! 

To miasto nie wydaje mi się już takie brzydkie jak za pierwszym razem. Z Domem odkrywam inne jego strony. 

Sposób życia, wnętrze lajskiego mieszkania. Dom przedstawia mnie swojej ciotce. Całej w uśmiechach, pulchniutkiej i życzliwej. Nie znającej angielskiego. Nie ma mowy, byśmy u niej spali! Nie wypada. Od razu wyczuła, że jesteśmy kochankami, ale zadowala się zaproszeniem mnie na obiad. Będziemy się kochali tylko w hotelu. 

Bardzo swobodny ze mną na wyspie i w moim pokoju, na ulicy Dom zachowuje się powściągliwie. Trzyma mnie za rękę, ale nigdy nie całuje w usta. U Tajów tylko prostytutki całuje się ostentacyjnie i na oczach wszystkich. Z dala od ludzi nasze ciała porywa miłosny szał. Z siłą wezbranej rzeki... 

Jestem już prawie bez grosza. Nie chcę zależeć od Doma. Akceptuję jego projekt z bungalowami, ale pod warunkiem, że wniosę swój udział. Muszę też postarać się o kartę stałego pobytu. Muszę więc wrócić do Paryża. Zgromadzić fundusze, aby osiedlić się — tak, osiedlić — w Tajlandii. 



— Będę na ciebie czekał — mówi Dom. /  mean it.  Tutaj czas nie istnieje. Miesiąc, rok, potrafimy czekać. Podjąć wątek w miejscu, w którym się go przerwało. 

Rzucam się w jego ramiona. Kocham go: podoba mi się ten światopogląd, który wyznaje również Raszid i który mnie też bardzo odpowiada. Zachód traktuje czas jak zło konieczne. Jak torturę, którą trzeba przyspieszyć, unicestwić. Na Wschodzie, w Azji, szanuje się czas. Jest on bogiem w pełnym tego słowa znaczeniu. Trzeba uważać, by go nie spłoszyć popędzaniem. 

Dom i ja żegnamy się bez rozdzierających scen. Mamy pewność, że znów się zobaczymy. Szczęście, a także ufność łagodzi ból rozłąki... 

Tutaj wszystko jest nieustannym szerokim uśmiechem. 

Przypominam sobie, że nawet uzbrojony strażnik Penjary się do mnie uśmiechnął. 

Śmierć w Azji jest uśmiechem, który nigdy nie schodzi z ust. Jest tak samo naturalna jak życie. Bez znaczenia; połączona z nieskończonością. 

 Saudyjczyk 

W połowie lutego (1979 r.) ląduję na Orły. Zmiana miejsca powoduje wielki szok. Staję się coraz bardziej obca. Obca we własnym kraju. Mój związek z Domem pogłębia bardziej niż zwykle to wrażenie bliskie zawrotu głowy. Na szczęście istnieje Raszid, nasze małe grono przyjaciół. Wyobcowanych jak ja. Raszid ściska mnie z czułością. 

Odsuwa od siebie i przygląda mi się uważnie. Odgadł, że jestem zakochana. W jego własnym życiu kobiety nadal wiele znaczą. Zwłaszcza Gretel, jego przyjaciółka z Zurychu. Szwajcarka niemieckojęzyczna, która była dla mnie bardzo miła, kiedy ją widywałam u Raszida. 

— Jeśli kiedyś będziesz w Zurychu, wstąp do mnie! — powiedziała mi, zostawiając swój adres i numer telefonu. 

Raszid nie robi jeszcze planów na przyszłość. Zniszczenia w jego kraju, przymusowa rozłąka sprawiają mu zbyt wielki ból. Jego życie, życie jego bliskich jest w stałym zagrożeniu. Raszid wie, co ma największą wagę: stałość w przyjaźni. Wzajemna pomoc. Pojęcia przeszłości i przyszłości nadal są dla niego pozbawione sensu. Liczy się jedynie teraźniejszość. 

— Możesz tu mieszkać, jak długo zechcesz, Bea. Czuj się jak 

U siebie w domu. 

Przez kilka pierwszych dni źle sypiam. Francja jest dla mnie juz lylko miejscem tymczasowego pobytu. Chcę zarobić trochę pieniędzy przedłużyć paszport, odwiedzić moich nielicznych przyjaciół. Nie'zapuściłam tu korzeni, nie mam rodziców. To smutne przekonanie umocniło się we mnie. Zastarzała rana nie chce się jednak zabliźnić Ile godzin miłości z Domem będę potrzebowała, by ofiarować wreszcie niebu, ziemi, morzu istotę uwolnioną od dawnych pęt! 

Pomimo niezmiennego dylematu zdobywam się na ogromny wysiłek udając się do Romilly. Biedna Babka, moja dręczycielka, wiem jednak, że się kochamy. Na nasz ponury i konwulsyjny sposób... .        . . 

Potrafiłam pokonywać tysiące kilometrów bez najmniejszego zmęczenia, pomimo różnych kłopotów ze zdrowiem. 

Dwugodzinna jazda pociągiem do mojego rodzinnego miasta wyczerpuje mnie bardziej niż przeprawa przez przełęcz Khyber... Pociąg pędzi wzdłuż lej równiny smaganej wiatrem, najeżonej białymi szpileczkami szronu. Równiny, która otacza to miasto, skuwa je lodem i odcina od świata... Jest niedziela. Zielonkawe południe. Zaczyna sypać grad. 

Dworzec znajduje się niedaleko ulicy, przy której mieszka Babka. Przemykam się chodnikiem, już opustoszałym o tej porze. Tu i ówdzie uchylają się firanki Na ramieniu niosę torbę pełną drobnych upominków. Komplet lalek wkładanych jedna w drugą i ręcznie malowanych, kolorowe drobiazgi kupione w Bangkoku. Wbiegam po wąskich schodach, na których zawsze unosi się zapach zupy z porów, strawy ubogich. Codziennego wiktu prostych ludzi zdolnych osądzać z okrucieństwem odwagę wyrwania się z ich przyziemnej dławiącej egzystencji. 

Ja stąd wyjechałam, a oni nie. Babka pozostała, pozostanie i umrze tutaj. Na tym zasadza się jej godność, jej duma, jej honor. 

Wyczuła, że się zbliżam. Jestem przecież jej wnusią, jej szkrabem, jej nieznośnym dzieciakiem, jej zatraconą i postrzeloną smarkulą, jej utrapieniem, potencjalną przyczyną ataku serca: jej Miłością. Na stole 24 



przykrytym ceratą leży otwarta miejscowa gazeta. Jeden talerz z plasterkiem szynki. Pół bagietki, kilka jabłek. 

— To ty? — pyta. Od razu wybucha: 

— Dlaczego mnie nie uprzedziłaś? Chociażbym ci przygotowała kurczaka i krem czekoladowy. Patrz, mam tylko szynkę, resztki sera. Trochę zupy... 

Przyglądam się jej z uwagą. Posiwiała. Lekko powłóczy nogą. Tyle lat prasowania w zakładzie dziewiarskim. Tyle lat posługiwania się żelazkiem, skromnym narzędziem jej pracy. Ma na sobie fartuch w szare kwiatuszki, a pod spodem zrobiony przez nią na drutach gruby sweter z brązowej wełny. Ciepłe pończochy. Kapcie w kratkę. Okulary z podwójnymi szkłami. Resztki urody w delikatnym i kształtnym zarysie ust. Moich ust. Ust Josette... Tranzystor nadaje jakiś głupawy program ąuizowy z nagrodami na miarę zwykłych zjadaczy chleba. Coś w rodzaju „Pokręćcie korbką 

— waszych marzeń — a wygracie samochód, podróż, milion..." Babka wyciąga z kredensu dwie filiżanki ze szkła żaroodpornego, pudełko z cukrem. Zdejmuje z kuchenki metalowy ekspres do kawy. Na kredensie poustawiała pocztówki ode mnie. Moje zdjęcie. Słońce razi mnie w oczy. Lekko pochylam głowę. Mam minę nieco nadąsaną i zarazem pełną nadziei. Wznoszę ku niewidocznemu niebu duże kasztanowe oczy. Niezgłębione; odbija się w nich coś w rodzaju desperacji połączonej z żądzą życia... Ulecieć ku szczęściu, w przestworza. Rozumieć, być rozumianą, kochać. Drżeć. Babka umieściła to zdjęcie obok swojego muzeum nieobecnych. Mojej matki, Dziadka (Co się z nim stało? Jak on umarł? Gdzie jest pochowany? Mówią, że był twoim narzeczonym, że nigdy się nie pocieszyłaś po jego wypadku samochodowym. A może wojennym? Mówią byle co. A ty, dlaczego nic nie mówisz?). 

Myślę o babce Dorna. O wszystkich starych kobietach na ziemi, złamanych życiem. Zasklepionych w sobie. 

Pogrążonych w milczeniu i niemej rozpaczy. Nie zrozumianych. Babce o sercu zamkniętym, gwałtownym i dobrym... 

Babce, która wybrała na zawsze to ciężkie, uczciwe i ograniczone, miałkie życie. Nie sposób opowiedzieć jej o mojej miłości do Dorna, Tajlandczyka. Teraz traktuję tak samo Ciebie i Josette. Stałam się skończoną egoistką, by jakoś utrzymać się na powierzchni. Uniknąć powolnej śmierci, do której doprowadziłaby 25 

ginie wasza całkowita obojętność. Być może kocham was, ale stłam-liłyście mnie, przybiły, ogołociły. Bez powietrza, słońca, ciepła, Obecności miłość jest rośliną, która więdnie. 

Kawa stygnie w mojej filiżance, a usta Babki sączą tyle wymówek, /r wsiadam do pociągu dwie godziny wcześniej. 

Chociaż dręczą mnie Wyrzuty sumienia, uciekam, podczas gdy Babka niemal płacze: 

— I „ona" nie zostanie tu nawet na jedną noc! Nawet na jedną noc! 

W ciągu dwóch godzin odebrała mi radość. Mój jedyny skarb: iiulość. Mnie, zrodzonej z tych kobiet, których radość podeptano. I które się z tym pogodziły. Z uległym fatalizmem, posępnym jak ich spojrzenie, gdy na mnie patrzą... 

Początek marca. Znów rozglądam się za jakąś pracą. Nie zadzwoniłam do mojego dawnego hotelu. Nigdy nie wracam do przeszłości. W żadnej dziedzinie. Chcę bez przerwy odkrywać coś nowego. Uczyć się, poznawać, zadziwiać. 

Raszid zaprosił na kolację swego bliskiego przyjaciela Munira, który przyszedł ze swoim ojcem i jego przyjacielem. 

Obaj są doradcami pewnego Saudyjczyka, obracającego miliardowym kapitałem. Mówimy o nim przez cały wieczór. 

Ten człowiek, Al Nidam, jest w rzeczywistości Syryjczykiem, który w latach sześćdziesiątych próbował dokonać zamachu stanu w Damaszku. Udało mu się po licznych perypetiach zbiec do Libanu... W ciągu następnych lat Al Nidam pojawia się w Arabii Saudyjskiej. Przemysł naftowy świetnie się rozwija. Siedzący na złocie Saudyjczycy poszukują ligurantów. Jednym z nich będzie Al Nidam. Zostanie kimś, kogo oni nazywają  middle man:  pośrednikiem w interesach między Wschodem a Zachodem. 

Al Nidam poszukuje sekretarek-hostess. 

Wychowany w kulturze francuskiej, Al Nidam mówi słabo po angielsku. Planuje długą podróż po Stanach Zjednoczonych wraz ze swoją żoną i dziećmi. Potrzebuje dwujęzycznych dziewcząt. Dyskretnych, eleganckich, godnych zaufania, zdolnych poświęcić się jego rodzinie i spełniać jej wymagania. Jego biura mieszczą się na Polach Elizejskich. Ojciec Munira zapewnia mnie, że to bardzo dobrze płatne zajęcie. Poza utrzymaniem i garderobą kupowaną u najlepszych krawców. Al Nidam wymaga, by jego hostessy były ubrane w konfekcję 57 



od Yves'a Saint-Laurent. Ojciec Munira rozwiewa moje podejrzenia. Handel żywym towarem... dziewczęta, które przepadają bez wieści przewożone w ten sposób do tych mało znanych krajów... Ojciec Munira uspokaja mnie. Po pierwsze zaproteguje mnie u Al Nidama. Ponadto, gdy Al Nidam ma chęć spędzić noc z jakąś  call-girl  za trzydzieści tysięcy franków, wystarczy, że wykręci numer telefonu. Wie czego i od kogo wymagać. Praca, rodzina, girlsy, hostessy, agenci handlowi: zawsze rozdziela te różne światy, w które pakuje swoje miliony. 

Poza tym jego  call-girls  są w zupełnie innym typie niż ja. On woli zmysłowe, błękitnookie blondynki... 

Chętnie spróbuję. Ale najpierw chciałabym zrobić sobie tydzień wolnego. Jeden z naszych bliskich znajomych, bankier z Bahrajnu, zaproponował, żebym spędziła tam tydzień. 

— Wszystkim się zajmę. Mój przyjaciel, bratanek emira, pokryje wszelkie koszty. Zobaczysz pustynię... 

Jak odrzucić takie zaproszenie? 

Przyjmuję je z zapałem. Mniej mi wesoło, gdy udaję się do Al Nidama na wyznaczone spotkanie. 

Idę tam przede wszystkim dlatego, by nie sprawić zawodu ojcu Munira. Tyle sobie zadali trudu, by wprowadzić mnie do tego niemal hermetycznego środowiska! Odwagi dodaje mi chęć ponownego ujrzenia Dorna i Tajlandii. Nie robię się na bóstwo, zresztą nigdy się nie maluję. Umyłam tylko głowę, bo lubię gładkie i czyste włosy. Odrobina perfum. 

Dżinsy, sweter, długi czarny płaszcz, szalik... Stawiam się około jedenastej rano. 

Gmach jest okazały. Podaję moje nazwisko w recepcji. Wskazują mi piętro Al Nidama. Kamera śledzi wszystkie moje ruchy. 

Każą mi zaczekać w saloniku w stylu osiemnastowiecznym. Pozłacane mahoniowe mebelki, wyściełane aksamitem, wzorowane na tych z Petit Trianon Marii Antoniny. Dywan, wazony porcelanowe z Sevres pełne kwiatów najrzadszych o tej porze roku. Nie nuży mnie długie oczekiwanie, pochłania mnie bowiem kontemplacja prześlicznego małego pastelu. Huśtawka: markiz popycha roześmianą damę z wysoko zadartą spódnicą, odsłaniającą jej śnieżnobiałe nogi... 

Wreszcie szef przyjmuje mnie. 

Jego gabinet — też w stylu osiemnastowiecznym — jest urządzony zupełnie jak wieża kontrolna. Ze swojego fotela z ozdobnym gzymsem Al Nidam wpatruje się bez przerwy w migawki na ekranie świetlnym. Może w każdej chwili zatrzymać obraz w każdym ze swoich biur. Podsłuchać w ten sposób rozmowy urzędników. Dlatego między innymi Al Nidam budzi lęk. Kto śmiałby powiedzieć o nim coś k rytycznego? Jak feudał, despota, Al Nidam wyrzuca na bruk w ciągu paru sekund tego, kto waży się mu narazić. 

Al Nidam cierpi na ostrą paranoję wynikającą z przepotężnej władzy, jaką zapewnia mu miliardowa fortuna. 

Jest to mały grubasek, wzrostu zaledwie 1,59 m. Trzyma się bardzo prosto, aby nie wydawać się jeszcze niższym. 

Nosi robione na miarę buty na podwyższonych obcasach, z krokodylej skóry. Garnitury szyte w najbardziej ekskluzywnych domach mody Paryża, Londynu czy Rzymu. Trzyczęściowe, w różnych odcieniach szarości. 

Zegarek zmienia zależnie od koloru koszuli. Jego zegarki są z masywnego złota i pochodzą ze Szwajcarii. 

Ma interesującą twarz. Spojrzenie ukryte za przyciemnionymi bardzo grubymi szkłami. Małe, czerwone usta pod krótkim, starannie przystrzyżonym wąsikiem, czarnym jak węgiel. Codziennym szczotkowaniem maskuje w miarę możności początki łysiny. 

Z całej tej postaci emanuje wrażenie siły i skrępowania. Skrępowania, które powoli paraliżuje. Odbiera pewność siebie. Wydaje mi się oczywiste, że musiał mnie długo obserwować ze swej konsoli. Kiedy kogoś angażuje, najpierw przetrzymuje go w saloniku. Obserwuje jego niepewność. Napawa się objawami lęku. Zachwyca go najmniejsza oznaka uległości. Instynktownie rozpoznaje niewolnika, wroga. W przeciwieństwie do moich serdecznych i ufnych przyjaciół libijskich Al Nidam należy do zimnego, introwertywnego Wschodu. Majątek uczynił go chorobliwie podejrzliwym. Nauczył się, że wszystko można kupić, że nikt nie oprze się jego czekom. 

Pogardza ludźmi: tymi, których zatrudnia, którymi się posługuje. 

Co mu powiedzieć? 

Jego metoda polega na tym, by doprowadzić do skrajnego zażenowania, niemal omdlenia tych, którzy się do niego zbliżają. Jestem przekonana, że sprawia mu to cichą satysfakcję. 



Na szczęście polecił mnie ojciec Munira. Zgodnie ze wschodnią logiką grubasek nie może więc potraktować mnie per noga. Przynajmniej pozornie. Czuję, że teraz powinnam się odezwać. Jest wyczulony na wszystko, na dźwięk mojego głosu. Zgrywam się na stewardesę. 

— Dziękuję panu, że zechciał pan się ze mną widzieć, O ile wiem, szuka pan godnej zaufania osoby, która towarzyszyłaby panu w wyjazdach. Znam biegle angielski. Byłabym zachwycona, gdybym mogła u pana pracować. 

Moja bezpośredniość zaskakuje go; najwyraźniej nie przywykł, by przemawiano doń takim tonem. Odpowiada mi czystą francuszczyzną: 

— Potrzebuję młodej kobiety, oddanej mojej żonie, moim dzieciom i mnie samemu, która organizowałaby od strony praktycznej nasze wyjazdy. Podróżujemy najczęściej jednym z moich prywatnych samolotów. Kiedy znajdziemy się w kraju, gdzie nie mam samochodu, spodziewam się, że wynajmie pani rollsa lub bentleya; słowem, dopilnuje pani wszystkich spraw. Za trzy tygodnie lecimy do Nowego Jorku, a potem do Kalifornii. Oprócz pani będą jeszcze dwie hostessy. Nigdy nie będzie pani miała kłopotów finansowych, dopóki pozostanie pani u mnie. Szczegóły omówi pani z moją sekretarką. Jestem bardzo hojny. W zamian oczekuję od pani nienagannego zachowania wobec mojej rodziny i moich przyjaciół, stałej gotowości, żelaznego zdrowia. Może pani zacząć od jutra. 

Pensja jest rzeczywiście niebotyczna. Ale o życiu prywatnym nie ma mowy. Dyżur od ósmej rano do północy w razie potrzeby. 

Wtedy stawiam warunek: zacznę dopiero za tydzień. Muszę polecieć do Manamy... 

Al Nidam jest zaskoczony. Pyta, czy uzyskałam wizę, o którą w tym czasie było trudno. Dziwi go moja twierdząca odpowiedź. Staje się prawie przyjazny, gdy zdradzam mu nazwisko osoby zapraszającej. 

— Zgoda — mówi nagle rozbawiony. — Niech pani się tylko nie spóźni na ostateczne spotkanie ze mną. W następny poniedziałek. 

Rozmowa jest skończona. 

Al Nidam wraca do swojego zajęcia. Zatrzymuje obraz. Nadstawia maleńkie, wprawne ucho ku temu, co śmie mówić jakiś urzędnik. 

 Intermezzo: emirat 

Napisałam obszerny list do Dorna. Tęsknię za nim. Strasznie mi się dłużą miesiące upływające na zarabianiu pieniędzy po to, by się z nim znów zobaczyć. Muszę wrócić do Tajlandii, tej wyspy kwiatów, liści, skór... naszych skór. Co bym zrobiła bez Raszida i naszych przyjaciół? Załamałabym się psychicznie. Na razie nie chcę myśleć o następnej wizycie w Romilly. 

Ale jestem taka szczęśliwa, że znów wsiadam do samolotu, by ujrzeć nowy kraj: Bahrajn, pustynię, znów zobaczyć Bassela, podziwiać przezroczyste, świetliste niebo... Z Roissy, czekając na odlot, piszę na kolanie dwa listy. Najpierw po angielsku do Dorna. Potem do Babki. 

 4 marca 1979 r. 

 Najdroższy, będę prawdopodobnie zmuszona żyć z dala od Ciebie aż do października. Bez Twojej czułości, smaku Twoich pocałunków... Za godzinę odlatuję do Manamy. Zobaczyć się z przyjaciółmi, o których Ci mówiłam. Starali się coś dla mnie zrobić. Dzięki nim znalazłam pracę u saudyjskiego miliardera... Zarobione pieniądze pozwolą mi szybciej do Ciebie wrócić. Dlaczego do mnie nie piszesz? Twoje milczenie mnie dręczy. Podobnie jak miłość do Ciebie. 

 Bea 

Zaklejam kopertę  par avion.  Wrzucam do skrzynki „na zagranicę". Drugi list sprawia mi więcej kłopotu. Chociaż wysyłam go z lotniska, starannie ukrywam kierunek mojej podróży. Emirat skojarzyłby się Babce natychmiast z haremem i świństwami arabskich samców, dymających dziewczyny, oczywiście również i mnie, nagą pod peplum, zabawkę jakiegoś obleśnego paszy, który, gdy się zestarzeję, każe mnie dyskretnie sprzątnąć... 

 Kochana Babciu, 

 U mnie wszystko w porządku. Pracuję jako sekretarka dwujęzyczna w firmie, która dobrze mi płaci. Mam zamiar odwiedzić Cię na Wielkanoc. Nie starcza mi czasu, żeby pojechać do Romilly, bo w mojej instytucji dyżuruje się co drugą niedzielę. Mam nadzieję, że zdrowie Ci dopisuje. 

 Całuję Cię mocno 

 Beatrice 

27 



Kosztuje mnie to coraz więcej wysiłku. Nawet podpisanie się. Z jakim mozołem wysmażam tych kilka idiotycznych słów! 

Pięć godzin lotu. Bassel zafundował mi bilet w pierwszej klasie. Dziękuję za dom perignona. Tankuję tylko soki owocowe. W ten sposób nieźle znoszę różnicę czasu, ataki ameb, febry. Bardzo mało alkoholu, jedynie odrobina czerwonego wina. Dużo wody, herbaty, soków owocowych. Jadam skromnie. Unikam zwłaszcza obfitych dań często polanych zawiesistym sosem. Dzięki umiarowi wyrobiłam w sobie dużą odporność fizyczną, która mnie później uratuje. 

Świat, w którym ląduję, różni się diametralnie od wszystkich tych, które do tej pory przemierzałam. Niemal oślepiająca biel. Szerokie aleje, nowoczesne budynki. Banki jeden za drugim. Tutaj banki pełnią rolę kwiatów. 

Bassel przyjechał po mnie na lotnisko. Jest początek weekendu. Bassel wszystko przygotował do naszej wyprawj na pustynię. Najpierw przechadzka po suku. Następnie camping na wydmach. Od poniedziałku Bassel powróci do swojego życia finansisty. To znaczy czternastu godzin na dobę w klimatyzowanym gmachu. Przepływu ogromnych kapitałów, których barwa dziwnie przypomina kolor ropy. 

Manama leży na wyspie. Jeśli się tu nie robi forsy, można umrzeć z nudów. Tutaj dolar łagodzi nieco islamskie jarzmo. Nie obowiązuje tu — jak w Iranie lub gdzie indziej — absolutny nakaz zasłaniania się czarczafem. Kobiety mają prawo prowadzić samochód, kąpać się w publicznych basenach, pracować z mężczyznami. 

Zawsze będzie jeszcze czas znów je zamknąć... 

Wyruszamy dwoma jeepami. 

Jest nas ośmioro, w tym dwie Amerykanki i jedna Angielka. Mają około trzydziestki; agentki handlowe. Niezależne, swobodne. Jeśli uprawiają miłość, to po cichu, w białych apartamentach, zachowując przyzwoitą dyskrecję. 

Eskapada na pustynię to jeden z rzadkich przypadków, gdy w grę nie wchodzi interes czy sprawy płci. Daje zarazem spokój i siłę. Pustynia otwiera inne horyzonty. Rozbijamy dwa duże namioty. Śpiwory, koce. Noce są lodowate. 

Mężczyźni rozpalają ogień wśród wydm. Atawizm beduiński? Z tyłu naszego jeepa Bassel załadował 
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drewniane szczapy. To ognisko na pustyni, pod rozgwieżdżonym niebem, ma w sobie coś feerycznego. Pieczemy kebaby, szaszłyki jagnięce z papryką. Wino o barwie rubinu rozkosznie mnie odurza. Ogarnia mnie cudowne upojenie. Piękno świata. Jego cisza, gdy cisza jest promienista. Czysta. Z dala od perwersji. Z dala od ludzkiego szaleństwa. 

Zasypiam między Basselem i Amerykanką. Każdy w swoim śpiworze. Świt jeszcze piękniejszy. Angielka, która pierwsza wstała, przygotowuje mocną czarną kawę. Nabieram garść piasku w ręce. Otwieram dłonie. Klepsydro moich dni, przesypuj się, przesypuj, cudzie przemiany... Cóż mi się może przydarzyć smutnego lub groźnego, gdy wszystko mi jest dane? 

Pustynia ma pastelowy, różowy kolor. Za dwie godziny słońce zacznie prażyć. Wszystko przybierze białą, metaliczną barwę. 

Jedziemy. Zatrzymujemy się u Beduinów. Podają nam gorącą herbatę. Wrócimy dopiero późnym wieczorem. 

Oszczędni w słowach. Szczęśliwi. 

Na lotnisku Bassel i ja mamy pewność, że znów się kiedyś spotkamy. Odjazdy nigdy nie oznaczają ostatecznej rozłąki. — Do widzenia — powiedzieliśmy sobie. 

Czas w dosłownym znaczeniu idzie naprzód i cofa się. Przynosi coś ze sobą, odbiera, znów oddaje... 

Wydmy, które widzę z samolotu, stopniowo znikają. Pozostaje tylko jaskrawe światło bezchmurnego nieba. 

 Luksusowa klatka Al Nidama 

Pierwsze dni u Al Nidama upływają na bieganiu po sklepach przy ulicy Saint-Honore. Towarzyszy mi Minia, jedna z hostess. Ładna, zamknięta w sobie Egipcjanka, dysponująca książeczką czekową na nazwisko grubaska. Pokazuje mi, jaki rodzaj toalety wybrać, by spodobać się memu pracodawcy. Komplet szykownych garsonek. Spódnice do kolan, jedwabne bluzki. Stonowane błękity, zgaszone zielenie... Materiały w zależności od kraju przeznaczenia. Wełna, kaszmir, jedwab, len, wszystko w najlepszym gatunku... Mierzę też suknie wieczorowe. Będziemy musiały asystować Al Nidamowi na 
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wszystkich przyjęciach. Podawać mu kieliszki szampana lub whisky z sodą. Hostessa powinna być równie elegancka jak goście. To punkt honoru Al Nidama. Widomy znak jego krociowej fortuny. 

Pomimo wytwornych strojów obowiązuje pruderia. Kolana zakryte, pierś schowana, długie rękawy... Żadnych dekoltów. Tylko wycięcie pod szyję w kosztownych pruderyjnych bluzkach. 

— A kwef? — mówię ze śmiechem do Mirny. 

Daje mi do zrozumienia, że gdyby szef sobie życzył, wszystkie nosiłybyśmy czador — od Christiana Diora... W 

gruncie rzeczy jesteśmy kobietami dopuszczonymi do sfery jego interesów. Oczywiście od rana do wieczora nie otwieramy ust — kamera śledzi nawet nasze szpilki — ale jego środowisko zawodowe powinno zauważyć naszą elegancję. Nadzwyczajną skromność naszych strojów i naszych odpowiedzi, gdy ktoś raczy nas zagadnąć. 

Wiele powodów skłania Al Nidama do otaczania się młodym, żeńskim, wdzięcznym personelem. Niewątpliwie kompleksy fizyczne. Wszystkie jesteśmy od niego wyższe o dobrych parę centymetrów. Al Nidamowi zależy szczególnie na tym, by uprzedzać jego najmniejsze życzenie. Nagłą chęć na mocną czarną kawę. Cygaro o takim a takim smaku, takiej a takiej marki, zapalone pod jego wąsami przez nasze ręce o starannie spiłowanych, idealnie polakierowanych paznokciach. Do nas (do mnie) należy zręczne manipulowanie zapalniczką marki Cartier z masywnego złota pod krótkim wąsikiem Al Nidama konwencjonalnie uśmiechniętego. 

Ze wszystkim podobnie. Jedynie kobiety (on o tym wie) z wrodzoną intuicją troszczą się o drobiazgi, które stanowią zaporę między jego paranoją, lękiem i rzeczywistym życiem. Żonglowanie miliardami to sztuka, która zaprząta myśli dniem i nocą. Bez swoich hostess Al Nidam popadłby w depresję. Rodzina sprawia mu więcej kłopotu niż satysfakcji. 

Dręczą ją te same lęki. Muszę też uprzedzać życzenia pani. Pragnie mieć jedwabny szal od Cardina, chociaż ma ich już ze sto. Niezwłocznie muszą go dostarczyć. Omar, najmłodszy syn, aż się pali do przejażdżki po Disneylandzie, w Kalifornii. Zaraz załatwiam klimatyzowaną limuzynę, doradzam najdogodniejszą trasę... Przez ich zachcianki nic nie zobaczę w Stanach. Kiedyś odbędę całą tę podróż w moim stylu z mężczyzną, którego kocham... Ameryka z Al Nidamem i jego familią kojarzy mi się z klimatyzowaną atmosferą, stalowymi 29 

ścianami prywatnego odrzutowca, luksusowymi hotelami i obsesją, by ich dobrze obsłużyć... 

Inna rola. My trzy — Mima, Francuzka Viviane i ja — doglądamy porannej toalety i śniadania paszy oraz jego rodziny. Zadaniem Viviane, która uwielbia ciuchy, jest wybór ubrań. Co dzień innych, zależnie' od planowanych spotkań, humoru. O wszystkim trzeba pamiętać. O chusteczce do butonierki, krawacie, zegarku, odpowiednio dobranych pierścieniach. Mirna szczotkuje mu włosy. Podcina mu też wąsy. Robi mu manicure. 

Ja zajmuję się śniadaniem. Uwaga! nigdy nie zapomnieć ćwiartki jego ulubionego sera: białego, zgliwiałego, o cierpkim smaku. Dokonuję cudów pędząc z luksusowych hoteli do najuboższych dzielnic miast, w których się zatrzymujemy, aby znaleźć jakiś arabski sklepik i kupić kawałek tego kwaskowatego twarogu. W przeciwnym razie Al Nidam zapieniłby się z wściekłości. Przez takie głupstwo zwątpiłby w siebie. Zresztą zwolniłby mnie bez litości. Z 

jego kawą też jest sporo zachodu. Chce, by mu ją parzyć po turecku. Gęstą, czarną, słodką jak ulepek. Oto jesteśmy w Nowym Jorku. Wcześnie rano, jeszcze zanim się obudził, musiałam pojechać rollsem do dzielnicy włoskiej. Do sklepu z artykułami żelaznymi. Kupić bielony tygielek i własnoręcznie zagotować na elektrycznej maszynce tej napój, za którym on przepada. 

Żaden argument nie usprawiedliwia niemożności zaspokojenia jego pragnień. Nawet w samym środku Sierra Nevady Al Nidam ma tylko jedną odpowiedź: — JA CHCĘ. I BASTA. 

On chce: on ma miliardy. Nie bierze pod uwagę przeszkód natury geograficznej, ekologicznej. Gdyby zaszła potrzeba, kazałby mi wykupić cały sklep spożywczy. Ale dzień bez kawałka sera i kawy po turecku jest dla niego zmarnowany. 

Stracony! Ogarnia go zwątpienie, paniczny strach. Wtedy by człowieka zabił. Zamiast tego, wymaga, upokarza... 

Jego małżonka — trzecia z kolei — seksowna Libanka, też ma swoje kaprysy. Nie dopuszcza myśli, by zabrakło jej ulubionych kosmetyków, perfum, jedwabnych fatałaszków... 

Ale najbardziej nieznośna jest szóstka dzieci, przypiętych pasami do komfortowych foteli prywatnego odrzutowca. 

Zwłaszcza mały Karim. Al Nidam powierzył go mojej opiece. Aż mnie ręka świerzbi, żeby przylać temu czteroletniemu potentatowi o niesłychanych 

5 — Próba nadziei 
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wymaganiach. Karim chętnie by mnie rozdeptał, zmiażdżył jak robaka, gdy mu się sprzeciwiam. Jak ja, niewolnica, śmiem mu odmawiać strusia, którego widział biegającego w zoo. Ojciec byłby gotów spełnić tę zachciankę. To my, hostessy, powinnyśmy zadowolić Karima, wytrzasnąć skądś klatkę, załatwić zezwolenie, zabrać głupie ptaszysko... 

oczywiście nie zawsze jest to możliwe. Wtedy malec się mści wysuwając jeszcze bardziej zwariowane żądania i wierzgając na wszystkie strony. 

A gdyby tak Babka wzięła tego smarkacza na wychowanie do Romilly? 

Inna niedogodność: nie można nikomu zaufać. Każdy pracownik szpieguje drugiego. Denuncjuje go po cichu grubaskowi. Każde słowo zostaje doniesione, przekręcone, zależnie od tego, kto ma w tym interes. 

Karim domaga się miniaturowego ferrari w trawiastym kolorze i dostaje go jeszcze tego samego dnia. Mirna tylko czeka z niewinną miną na najmniejszy grymas na mojej twarzy. Wciąż się uśmiecham, chociaż mnie ponosi. 

Niekiedy tyran nagle okazuje hojność. Wtedy ofiarowuje mi gruby złoty łańcuszek. Wraz z zegarkiem. 

Perspektywa spotkania z Domem podnosi mnie na duchu. Często wieczorem — kładę się spać bardzo późno, kiedy pasza już mnie nie potrzebuje — mało nie wybucham płaczem. Padam ze zmęczenia. Nocą drzemię z sześć godzin. 

Zastanawiam się, czy kamera śledzi mnie, gdy śpię skulona w koszuli od Cacharela w wielkim stylowym łożu. 

Obumieram wewnętrznie. Zarabiam dużo pieniędzy, ale utraciłam tak drogą mi wolność. Siedzę w złotej klatce. 

Nienawidzę, wprost nienawidzę wszelkich więzień. Coraz bardziej tracę poczucie rzeczywistości. Gdzie się podziały moje stare autobusy z Afganistanu i skądinąd? Podróżuję tylko luksusowymi samochodami, prywatnymi samolotami wyposażonymi w wanny z porcelany i złota... Co jest realne? Nawet bungalow Dorna oddala się ode mnie... Czy jestem pewna, że go jeszcze kocham? Niedługo skończę dwadzieścia lat. W kostiumach od Yves'a Saint-Laurent, jak w pancerzu, trwonię bezpowrotnie moją młodość i właściwy jej entuzjazm. 

Stałam się luksusową pokojówką, która ma prawo tylko milczeć 
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i uśmiechać się... Uśmiechać się, nawet do piekielnego Karima, który wrzeszczał przez sześć godzin z rzędu, żeby mu kupić żyrafę z ogrodu zoologicznego. 

Dla Al Nidama i jego familii jestem Panną Nikt. 

— Czy jesteś pewna, Bea, że chcesz wrócić do Tajlandii? — pyta mnie kiedyś dyskretnie Raszid, zaniepokojony tą podskórną depresją, której się domyślił. 

Schudłam; pływam w moich pięknych garsonkach. 

— Muszę — odpowiadam mu. — Chociażby po to, żeby mi się rozjaśniło w głowie. Żebym odżyła... Cieszyła się życiem i podróżami. Wolnością... 

U Saudyjczyka grozi mi rozdwojenie jaźni. Wszystko mi się miesza. Romilly. Tajlandia, tutejsze wymagania. 

Podstępny i niebezpieczny świat miliardów. Udzieliło mi się wieczne niezadowolenie Al Nidama, jego żony i dzieci. 

Ich zachłanność graniczy z lękiem, ponieważ wszystkie ich pragnienia są spełniane. W sensie materialnym. Za to wszystko, czego nie można kupić, jest im obojętne. Nic nie budzi ich zachwytu. Ani zachód słońca, ani pastelowy świt. 

Wytrącili mnie z równowagi. Utraciłam radość. Na szczęście odchodzę za trzy miesiące... 

Tym razem zaopatrzona w piękne torby. Spuściznę po tej lukratywnej przygodzie. Al Nidam oburzyłby się na moje sfatygowane bagaże. Mam teraz dwie torby — plus jedną workowatą z bardzo miękkiej skórki — wyściełane pięknym płótnem. Odchodząc mogę zachować kreacje z ulicy Saint-Honore. Szpilki pójdą do kosza. Ale mam superciuchy, aby olśnić Dorna! Nie mówiąc o pliku dolarów. Będziemy mogli zainstalować się na Ko Samui. 

W październiku oficjalnie opuszczam Al Nidama. 

Uśmiecha się do mnie szeroko: 

— Byłem z pani bardzo zadowolony. Zachowywała się pani nienagannie wobec mnie i mojej rodziny. Jeśli pani zostanie, podwoję pani wynagrodzenie... 

Potrząsam głową. Ktoś czeka na mnie gdzie indziej. Odwraca się wyniośle do swojej konsoli obserwacyjnej. Nasza historia jest zakończona. 

Na chodniku, z moimi trzema torbami przewieszonymi przez ramię, po raz pierwszy od miesięcy nucę sobie pod nosem. 
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 Utrata poczucia rzeczywistości 

Bangkok. 

W deszczu. I monsunowej wichurze. W taksówce zapadam w odrętwienie. Miesiące spędzone u Al Nidama osłabiły mnie. Azja wymaga słońca. Słoty w tym kraju są czymś w rodzaju ponurego makijażu, który zniekształca rzeczy i istoty ludzkie. Ogarnia mnie ogólne złe samopoczucie. W hotelu z miejsca chwytam za telefon. Dom. Po drugiej stronie przewodu tajski głos, który nie rozumie moich nalegań. Jestem pewna, że nie pomyliłam numeru. Powtarzam cierpliwie w pełnym brzmieniu nazwisko Dorna i jego ciotki, ale nie możemy się dogadać. Niejasne przeczucie ściska mnie za gardło. Odkładam słuchawkę. Nawet nie biorę prysznica — wynajęłam pokój w hotelu czterogwiazdkowym; przydają się dolary Al Nidama. Wskakuję do taksówki, jadę do mieszkania ciotki Doma. Pomimo oparów, ołowia-nych chmur, ruch w Bangkoku nie ustaje. Taksówka z trudem toruje sobie drogę, aż wreszcie zatrzymuje się pod jedną z kamienic. Wbiegam po schodach z bijącym sercem, pukam do drzwi. Otwiera mi jakaś tajska rodzina. Mężczyzna, kobieta, dzieci, babka... Powtarzam nazwisko Doma i jego ciotki. Za pomocą gestów, mimiki, intuicji wreszcie się dogadujemy. Dom i jego ciotka wyprowadzili się. Nie mieszkają już tutaj. Gdzie oni są? — mam ochotę krzyczeć. 

Nowi lokatorzy potrząsają przecząco głową. Nie wiedzą. Nic nie wiedzą. Nie mogę się z tym pogodzić. Nie mogę uwierzyć, że Dom mnie porzucił. Pozostaje mi jedyna nadzieja: uniwersytet. Jutro. Z samego rana. Ruszam ulicą. 

Migają neony kabaretów. Jestem tak oszołomiona, że prawie kręci mi się w głowie. Ta podróż, która miała być świętem, zaczyna się jak zły sen. Mieszkanie zajęte przez obce osoby. Ukochana twarz umknęła, znikła w tej przestrzeni rojącej się od tysiąca innych twarzy... 

Nie wytrzymam sama tyle godzin. Uniwersytet nie otworzy się przed ósmą. Włóczę się od knajpy do knajpy. 

Zmaltretowana, obolała. Przesunięcie czasu pogłębia jeszcze to niesamowite wrażenie, że człowiek przeżywa na jawie sen, który go nie dotyczy. Ale serce mnie raz po raz kłuje... ten kraj, który chciałam zaadoptować, wybrać i uznać za swój — ja, tak naprawdę bez żadnej ojczyzny — nagle spycha mnie do rzędu cudzoziemek. Potworna kara, jaka mnie spotyka. 

68. 

Dojmująca obsesja: cudzoziemka dla jednych i dla drugich, cudzoziemką nawet w przestrzeni kosmicznej... 

Wstąpiłam do pierwszej z brzegu dyskoteki. Jej atmosfera mnie odrzuca. Za dużo Europejczyków w ordynarnych wygibasach, podczas gdy ja się miotam bezsilna. 

Gdzie jest rzeczywistość? Jaki ma sens? Babka w Romilly? Objęcia Doma na cudownej zielononiebieskiej wyspie? 

Odrzutowiec Al Nidama, gdy jego latorośle domagały się gwiazdki z nieba? A ja, kim ja jestem? Wyzuta ze wszystkiego. Powoli okradana z mojego entuzjazmu, moich zachwytów, przez tych, w których wierzyłam. 

 — Come and havefun! (Chodź się bawić!) — mówi do mnie wesoło jakiś Australijczyk. 

Nie mogę pójść z nim i tańczyć na tym parkiecie oświetlonym fioletowymi neonami, równie agresywnymi jak muzyka. Nagłe załamanie. Ściskanie w dołku. Jedyne pragnienie: znaleźć się w swoim pokoju, zagrzebać w pościeli, odciąć od wszystkiego, skulić jak w najgorszych momentach lat szkolnych. Nie jestem już podróżniczką ani zakochaną dziewczyną, tylko uosobieniem samotności, przygnębienia. 

Wtedy w tej idiotycznej budzie zaczynam pić. Kieliszek za kieliszkiem. Chlam wódkę na umór. 

Najpierw się krzywię. Potem dzięki temu przezroczystemu, brutalnemu trunkowi, który pali lodowatym ogniem, popadam w zupełne otępienie. Ten alkohol zimnych krajów znieczula bolesne miejsce i przyprawia mnie o dreszcze w trzydziestoośmiostopniowym upale... 

Zapita w drobny mak zataczam się do taksówki. Mam szczęście, bo szofer dowozi mnie pod właściwy adres i nawet wydaje mi resztę. Nie zapalając lampki nocnej padam na za szerokie dla mnie łoże. 

Budzę się skacowana. W skroniach łomot. Gdzie jest Dom? Zawiedzione zaufanie. Uświadamiam sobie, jak bardzo ulotne są przyjemności na tym świecie. Uśmiech, szczęśliwe ciało, skóra ukochanego. Za wszystko trzeba płacić. I to drogo. 

Wszystko mi się plącze. Boli mnie głowa. Prysznic, gorąca herbata. Przebieram się w czystą, bawełnianą sukienkę. 

Taksówka na uniwersytet. 

Wchodzę od strony wydziału, gdzie dawniej tak często czekałam na Doma. Rozpoznaję kilka twarzy. Pomimo zdenerwowania staram 
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się wyglądać naturalnie, wesoło, podczas gdy oni dobijają mnie ostatecznie. Dom wyjechał przed dwoma miesiącami. 

Na Ko Samui? Kręcą głową. Nie wiedzą... Zrozumiałam. Nie pojadę na Ko Samui. Byłoby to dla mnie znowu nie tylko rozdzierające, lecz i upokarzające. 

W rozpaczy drobna refleksja: teraz moja kolej cierpieć z czyjegoś powodu. Zaczynam rozumieć smutek Vincenta. 

Wymowne spojrzenia mężczyzn, którzy próbowali mnie zatrzymać: 

— Zostań, Bea, zostań! Chociaż jedną noc... Jeszcze jedną... 

Czasami używali przemocy. Wtedy odwracałam się na pięcie. Z oziębłym sercem, wyswobodzonym ciałem, chyżością gazeli... W drogę! Gdzie indziej! Tyle jeszcze zostało do odkrycia. Nie zatrzymujcie mnie. Nigdy siłą... nie chcę ani pieniędzy, ani małżeństwa, ani kajdan, lecz beztroskiego szczęścia w miłości... 

Niestety, wtedy niczego nie pojmowałam. 

Teraz cierpienie szarpie mi serce. Serce, ten jedwabisty, krwawiący i delikatny mięsień, który może pęknąć. 

Cierpienie miłosne przeszywające ciało. Całą moją istotę. Stałam się zwyczajną zakochaną dziewczyną. Zawiedzioną, oszukaną. Zdolną tylko szlochać z twarzą opartą o zbyt gładką ścianę tego pokoju, za którą bez przerwy tętni ruchem miasto, nabrzmiałe wilgocią, burzami i moimi łzami. 

Ten kryzys będzie trwał godzinami. Myślę o samobójstwie. 

Nie mogę znieść świadomości, że nie jestem kochana, z chwilą gdy dałam z siebie wszystko, a zwłaszcza zaufałam. 

Moje życie, czym ono jest to moje życie wiatrem podszyte... Moje ładne, szczupłe i smukłe ciało, ważące nie więcej niż małe zwierzątko, nagle staje się cięższe niż ołów. Zgryzota. Samotność, taka sama jak we wczesnym dzieciństwie, nigdy nie zabliźniona rana. Tylko miłość mogła mnie z niej wyrwać. Związanie się z jakimś miejscem, z jakąś istotą. 

Lecz ta istota mnie porzuciła, zadając mi zdradziecki cios. 

Po omacku szukam mojej torby. Fiolki valium kupionej na lotnisku, by jakoś znieść długie godziny lotu. Dwadzieścia niebieskich tabletek w ręce. Malutkie niebo, malutkie okrągłe niebo, niebo Romilly... Valium moich czternastu lat, gdy dostawałam obłędu z braku zrozumienia. Gdy miałam ochotę krzyczeć „mamo" lub spontanicznie rzucić się komuś na szyję. Gdy czytałam Baudelaire'a, Apollinaire'a... 
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Połykam jedną tabletkę za drugą. Czuję gorycz. W lodówce wbudowanej w ścianę jest alkohol. Maleńkie różnokolorowe buteleczki. Dalej. Łyk whisky. Łyk wódki. Mdły skrawek nieba. Nagle tabletki stają mi w gardle. W 

połączeniu z alkoholem utworzyły ohydną, gorzką papkę. Wlokę się do umywalki. Wymiotuję. Piję haustami ciepławą wodę. Znów wymiotuję. Zapadam w kamienny sen. 

Budzę się w środku nocy. Ogarnia mnie potworny strach. 

Jeśli chcę przeżyć, muszę za wszelką cenę wyjść z tego pokoju. Z kimś porozmawiać. Wrócić do świata, nawet krętackiego i fałszywego, do jego świateł. 

Chwiejnym krokiem idę do dzielnicy Patpong. Skupiska wszelkiego rodzaju lokali. Wstępuję do pierwszego lepszego. 

Ogłusza mnie hałaśliwa muzyka. Zamawiam teąuilę. Znów piję na umór. W świetle, wśród ludzi, łatwiej zabić robaka, który mnie gryzie. Od jakiegoś typa na ulicy kupiłam „trawkę". Palę jednego skręta za drugim. Rozpacz — tak, rozpacz — trochę zelżała. Popadam w otępienie innego rodzaju. Uśmierzam, jak mogę, tę burzę, która mnie wyniszcza. Burzę gwałtowniejszą niż monsun szalejący na Ko Samui. 

Ocali mnie wspomnienie przeprawy przez przełęcz Khyber. Wspomnienie radości spadającej na mnie z siłą sępa. 

Przywołuję żarliwie to niezatarte, promienne wspomnienie. Jest bardziej wyraziste i mocniejsze niż ułuda, jaką było ciało Doma, miłość Doma. Och, nie, nie chcę z powodu faceta, teraz już zdematerializowanego, zamartwić się na śmierć... 

Wracam do hotelu. Zasypiam twardym snem, ale już nie pragnę, by trwał wiecznie. Przeciwnie. Jutro znów coś zabłyśnie. Tutejsze słońce i piaszczyste drogi, rośliny, korale i kwiaty. I ciało mężczyzny; istoty jeszcze nie znanej, która powie: „Ty, ty i tylko ty...". 

Ranek. 

Bea, wyglądasz okropnie. Kto cię zechce w takim stanie? W Romilly chłopaki z liceum mówiły: „To najładniejsza dziewczyna w mieście". Chyba im się przywidziało. Powieki zapuchnięte. Matowe włosy. Ubranie w nieładzie. Skóra spotniała. Odór rzygowiny w umywalce. Wstyd mi za tego wraka! Szybko, wody, wody do wielkich ablucji. Skąpać w wodzie tę skórę, tę dziewczynę, która wczoraj trzęsła się 
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i wyła w desperacji... Na podłodze leży pudełeczko po valium. Zgniatam je i wrzucam do sedesu. Spuszczam wodę. 

Nie ma już śladu mojego załamania. Przez telefon zamawiam herbatę z cytryną. 

Tymczasem rozłożyłam mapę Tajlandii. Błądzę palcem, pokonuję kilometry i kieruję się na północ: do Birmy. 

 Birma 

Dostaję wizę tylko na siedem dni. Mam status turystki. Trochę mnie jeszcze ćmi głowa, ale wkrótce ból całkiem ustępuje. Powoli rozwiewają się resztki smutku. Moje włosy są umyte. Błyszczące, jeszcze jaśniejsze w tym świetle. 

Miękko opadające na ramiona. Moja rana zasklepia się, lecz chwilami znów rwie dotkliwie. Pochłonęła część mojej energii. Chyba właśnie o to mam największy żal do Doma. Wszystko wydaje mi się jeszcze przytłaczające i szare, bo znów rozpętał się monsun. Po niebie suną kłębiaste chmury podobne w kształcie do kamieni. 

Aby dotrzeć do Rangunu, birmańskiej stolicy, muszę wsiąść do samolotu. Rangun jest miastem zrujnowanym. 

Wyszczerbione mury, budynki niemal sypią się w gruzy. Brak pieniędzy, by je wyremontować lub odbudować. 

Większość jest pokryta zielonkawą pleśnią. Miasto zżarte wilgocią, tak jak mnie zżera przygnębienie. Pomimo tego ogólnego zaniedbania przyjęcie jest serdeczne. W tych latach osiemdziesiątych Birma zaczyna nieśmiało otwierać swoje granice. Coraz liczniejsi cudzoziemcy w mieście to łyk świeżego powietrza dla uciskanej ludności. W 

milczeniu znoszą dyktatorską władzę wojskowego (socjalisty), Ne Wina. 

Mój hotel jest dziwaczny. Stara kolonialna ruina. Wielki salon z gzymsami, ale wszystkiego w nim brakuje: lustra są zmatowiałe, upstrzone plamami. Parkiet, niegdyś wspaniały, całkiem spróchniały. Biegają po nim szczury. Z otworu w wannie o żelaznych rzeźbionych nóżkach wyłażą karaluchy. Z kranów — niegdyś pozłacanych — płynie kapryśny żółtawy strumyczek, lodowaty lub parzący. Moje łóżko jest przepaściste, wymyślne. Na baldachimie z wyblakłego aksamitu ledwo trzyma się moskitiera z podziurawionego i pożółkłego tiulu. 

Nadal jestem pogrążona w depresji, chociaż usiłuję się z niej 
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wygrzebać. Ociężale, wolnym krokiem snuję się od restauracji do restauracji. Bez apetytu. Skromne knajpki, które serwują bardzo mało urozmaicone jedzenie. Codzienne menu to smażony ryż z żylastymi obrzynkami mięsa. 

Śniadanie jest znośne. Wnoszone uroczyście co rano na niesamowitej tacy. Większej i wyższej niż mały boy, ubrany w  longhi  i białą marynarkę. Stawia dyskretnie tę tacę, na której parzy się cierpka herbata. Na talerzu ze znakiem Kompanii Indyjskiej kilka bułeczek posypanych mąką, kawałek zjełczałego masła. Pada bez przerwy. 

Pożyczyłam w hotelu czarny parasol, wielki jak płachta. Pomimo tej osłony jestem mokra po paru sekundach. Monsun szaleje. Strugi ciepławej, uprzykrzonej wody. Jednak wychodzę. Między jednym huraganem a drugim panuje ciężki upał. Błyszczy słońce, które nigdy nie usuwa wilgoci. Wszystko paruje. Skóra też. 

W Rangunie nie ma wiele do oglądania. Jest to centrum administracyjne, bez zabytków, oprócz złotej pagody, równie ponadczasowej jak pokój, w którym sypiam. 

Moja wiza kończy się za cztery dni. 

Rangun, Mandalaj, Pagan... Pociąg, statek... Pagan jest niezrównany. Ruiny czterech tysięcy pagód, stup. Świadectwa minionej potęgi. Smutek wciąż mi towarzyszy niczym wściekły pies, którego nie sposób odegnać. Zwiedzanie Paganu konnym wózkiem nieco go głuszy. Teraźniejszość nabiera trochę smaku. Gdy tak krążę od świątyni do świątyni, od jednego wierzenia do drugiego, wstępuje we mnie owa siła związana z sacrum. Kobiety w sarongach i bluzkach z krótkimi rękawami noszą na każdym policzku coś w rodzaju maski z żółtego błota. Ochrona dla skóry? Znak, że są mężatkami? Wielu starców podchodzi do mnie. Opowiadają mi dobrą angielszczyzną swoje wspomnienia. Ze szczęśliwszych czasów niż obecne... Minionego dobrobytu. Wśród nich wielu Hindusów wyznających buddyzm. 

Tęsknota za utraconym szczęściem... 

Za wszystko się płaci, za wszystko się płaci. Moja wewnętrzna prosperity również uległa zniszczeniu. 

Siódmy dzień mojej wizy. 

Muszę już stąd wyjechać. Dobroczynne wrażenie, że obleciałam nadzwyczajną krainę. Na dwa dni wrócę do Bangkoku. Potem, przez sześć tygodni, będę przemierzać Tajlandię, coraz bardziej na południe, w kierunku Malezji. 
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Straciłam poczucie rzeczywistości. Od tej nocy, gdy spiłam się wódką i zażyłam valium, poruszam się jak w mrocznym śnie. Niekiedy przebłyski światła. Ale wiele stref cienia... maszeruję, maszeruję, maszeruję. Coś jakby lęk przestrzeni. Ziemia stała się linią prostą. Rzec by można, że nigdy nie wrócę do punktu wyjścia. 

 Chińczyk Eddy 

Jestem w Malezji. W Georgetown, w stanie Pinang. Piękna pogoda. Monsun i deszczowe chmury zostały po stronie Tajlandii. Uczucie wielkiej pustki zastępuje ból. Na dobre zamknęłam się w sobie. Znów stałam się małą dziewczynką z Romilly. Milczącą, gdy ją łajano. Wałęsam się jak błędna po ulicach Georgetown. Mam wrażenie, że idę przez życie bez żadnej kładki. Bez żadnego zabezpieczenia. Otoczona nieznajomymi o identycznych twarzach; wymiennych. 

Dobroczynna samotność moich podróży stała się samotnością w dosłownym znaczeniu. 

Wielokrotnie zwiedzam świątynię węży. Różnobarwnych węży rozmaitej wielkości. Te zabójcze, jadowite gady owijają się wokół bezlistnych gałęzi. Zlewają się z konarami. 

Patrzę lekko zaniepokojona na nieruchomego, błękitnego węża. Najgroźniejszego na świecie. Cierpliwego, poskręcanego w zwoje. Rzucającego od czasu do czasu szybkie spojrzenie spod niewidocznej powieki... Cierpliwego jak samiec, który czatuje na dziewczynę, uwodzi ją i gubi... W tym kraju otacza się tajemniczym szacunkiem te piękne śmiercionośne gady. Rodzaj bóstw, które przypominają o pułapce życia i konieczności śmierci... 

Poza zwiedzaniem świątyni węży nie wiem, co robić, by odzyskać przyjemność odkrywania. Gdzie jest radość życia? 

Odechciało mi się już dzwonić do Paryża, do Raszida i jego przyjaciół. Ponadto zgubiłam klucz od mieszkania. 

Pewnie wtedy, gdy byłam w bezdennej rozpaczy, zamroczona wódką... Tak podle się czułam... Zresztą, czy wrócę do Paryża? Utraciłam ze szczętem moją jedyną ojczyznę: przyjaźń. Obca, obca dla samej siebie, nie mam nawet ochoty szukać ucieczki w valium, trawkach czy alkoholu. Tylko wielki wąż śmierci hipnotyzuje moje spojrzenie. Wycisza tę niebezpieczną skłonność, która prowadzi do czegoś w rodzaju letargu... 
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Stałam się pustą, wyjałowioną istotą. Głowa wypchana watą. Nogi ciężkie jak ołów. Jaki niewidzialny łańcuch je spętał? Moje ciało, zwykle tak lekkie, jest masą prawie równie nieruchawą jak to kłębowisko węży. 

Jak zabić czas, gdy nie mam siły sama się zabić? Wstępuję do kin. Siadam w głębi tych sal z drewnianymi fotelami. Po podłodze walają się łupiny i odpadki. Czegóż oni nie wypluwają, ci Chińczycy! Jedzą i plują bez przerwy. Dzieci siusiają, jak je przypili. Smród, hałas, wrzaski w bardziej pikantnych momentach. 

Filmy, które oglądam w tym desperackim okresie mojego życia, to  Kung Fu za dynastii Ming, Tancerki na linie, Mistrzynie szabli i pałki, Walki w obronie cesarza, Krwawy bój w obronie honoru, Trzecia żona truje drugą żonę, Zemsta pierwszej żony. 

Niektóre sceny rozśmieszają mnie. Upiorni aktorzy mordują, wbijają na pal bohaterkę, księżniczkę obwieszoną perłami, sztywną w jedwabnych szatach, o sokolim wzroku... Zajadam prażoną kukurydzę. Gryzę ją jak wiewiórka. 

Nieprzyjemny hałas podczas mocnych scen. Zajmuję fotel w ostatnim rzędzie. Gdy tak ruszam szczęką, chrup, chrup, cała sala odwraca się, protestuje. 

Teraz ja z kolei pluję na podłogę. 

Szwendam się i szwendam. Dziwny zamknięty krąg mojej depresji. Kupuję książki angielskie. W maleńkich sklepikach. Książki w zakurzonych stosach. Sprowadzane z najdalszych krajów. Wśród pajęczyn odkrywam Hemingwaya, Steinbecka, Grahama Greena, Tomasza Manna, amerykańskie kryminały z lat pięćdziesiątych. 

Nie piszę do nikogo. 

Może cierpię na amnezję? 

Wieczorem czuję się trochę lepiej. Zawsze lubiłam noc. Idę wtedy na esplanadę w Georgetown. Deptak biegnący wzdłuż morza, rozjarzony światłami... Małe restauracyjki — tylko dach i parę stolików — ławki, malutkie przenośne kramiki. Jem  sotong,  gęstą zupę. Patrzę, jak upływa noc Słucham szumu fal. Myślę o słowach Hemingwaya. O jego samobójstwie. Nie czuł się dość męski, powiedział. Pretekst, pretekst do zapłacenia rachunku... 
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Pinang stał się rutyną mojego życia. Kina, księgarenki, świątynia węży, zatłoczone ulice. Wieczorem esplanada. 

Zaczyna się ze mną dziać coś niedobrego. Już nawet nie rozpaczam. Nie mam już nic. Nawet wyraźnego wspomnienia Doma. Tylko wewnętrzną pustkę bez cierpień. Doszłam do unicestwienia. Może to właśnie jest piekło. Własna nieobecność. 

W tym stanie ducha pewnego listopadowego wieczoru (1979 r.) siadam jak zwykle na ławce na esplanadzie. 

Od wędrownego handlarza kupiłam karton mleka sojowego ze słomką. Świeża bryza łagodzi dzienny upał. Patrzę na przelewający się tłum. Całe rodziny. Młodzież wszelkiego pokroju. Migoczą światła na przeciwległym brzegu — w Butterworth. Sączę moje mleko sojowe nie zdając sobie sprawy, że koło mnie usiadł jakiś mężczyzna. Zagaduje do mnie po angielsku. 

— Czy mogę usiąść koło pani? 

Jego głos przejmuje mnie dreszczem. Europejski, niski, aksamitny, ciepły tembr. Odwracam się i zdziwiona odkrywam, pomimo tego głosu, Chińczyka. Jego oczy to druga rzecz, która mnie zaskakuje. Koloru palonej kawy, dopasowane do głosu, płonące ciepłym, łagodnym blaskiem. Źrenice mieniące się barwami tęczy. Niezwykła szczerość charakteryzuje to spojrzenie, którym obejmuje całą moją postać. Bez natarczywości. Bez niedyskrecji. 

Azjaci nigdy nie patrzą z taką otwartością na kobiety. Dość wysoki jak na Chińczyka, wydaje się czuć dobrze we własnej skórze. Skórze, która w przeciwieństwie do żółtawej karnacji tutejszych mężczyzn ma odcień ciepłego brązu harmonizujący ze źrenicami. Zadbane błyszczące włosy są krótko ostrzyżone, po europejsku. Ma na sobie dżinsy i koszulę z kremowego jedwabiu. Rolex na przegubie lewej ręki niedbale przewieszonej przez oparcie ławki... Tak naprawdę nie słucham słów, które wychodzą z tych ust. Język mi skołowaciał i nie mogę się odezwać. Gdzie podziały się moje własne słowa? A jednak coś we mnie odtajało, odkąd ten chłopak jest tutaj. Ten ciężar, który od wielu dni miażdżył moją istotę, odrobinę zelżał. Wreszcie odzyskuję głos. Niepewnym tonem artykułuję każde słowo po tygodniach milczenia. Udaje mi się nawet uśmiechnąć. 
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— Co za smutna mina — słyszę niski, miły głos. — Czemu pani tak siedzi sama na tej ławce? Przejdźmy się trochę... 

Zauroczona tym głosem robię kilka kroków u jego boku. 

W świątyni węży wystarczy, że najpiękniejszy gad podniesie pokryty łuską majestatyczny łeb, aby serca dziewcząt obezwładniła rozkoszna trwoga... 

— Czy pani już jadła kolację? 

Mężczyzna zauważył mój karton z mlekiem sojowym. 

— Powinna pani coś zjeść — mówi nagle serdecznym i nie znoszącym sprzeciwu tonem. 

Jego głos mnie prowadzi. 

— Zabieram panią — postanawia ten głos — do najlepszej tutejszej restauracji na  mee curry.  Jest to danie wzmacniające. Gęsta zupa z kluskami, przyprawiona curry i mlekiem kokosowym. To panią postawi na nogi, jestem tego pewien. 

Lokal znajduje się na Starym Mieście, niedaleko targu, od strony Pinang Road. 

Idziemy dobry kwadrans. 

W oświetlonej restauracji siedzę naprzeciw tego nieznajomego. Widzę go wyraźnie. Bez gry masek łub cieni. Jest przystojny. Dom był młodym chłopakiem mniej więcej w moim wieku. Ten jest dojrzałym mężczyzną. 

— Nazywam się Eddy Tan Kim Soo — mówi. — Urodziłem się tutaj. Mieszkam z rodzicami po drugiej stronie miasta. Ale ciągle podróżuję do Europy w interesach. Doskonale znam Paryż. Po akcencie od razu poznałem, że jest pani Francuzką... 

Po  mee curry  krew napływa mi do policzków, a do oczu łzy. Jest to danie nadzwyczaj pobudzające. Wywołuje natychmiastową reakcję. Herbata jest słodka, pomarańczowa, równie mocna. 

— Widzi pani — ciągnie Eddy, zadowolony, że na mojej twarzy pojawił się uśmiech — trzeba było zacząć od  mee curry...  Teraz zabieram panią do Pasar Malam, czyli na nocny bazar... Coś w rodzaju waszego pchlego targu, ale oświetlonego lampami naftowymi... Zobaczy pani, to duża atrakcja... Jest tam pełno różnych drobiazgów... 

Płaci rachunek. O wszystkim decyduje, jakbyśmy od dawna byli przyjaciółmi. Panuje nad sytuacją. Wyszedł 

naprzeciw mojej najskrytszej potrzebie opieki, ciepła, uczucia. Z pewnością wszystkiego się domyślił. 
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Aksamitnozłoty wąż porywa swoją ofiarę i niesie daleko od wszystkich, aż do rozkoszy grobu... 

W Pasar Malam Eddy jest na tyle taktowny, że nie bierze mnie za rękę i wcale ze mną nie flirtuje. Wyczuł, że jakiś zbyt nachalny, zbyt porywczy gest mógłby wszystko zepsuć. 

Wchodzimy na ten azjatycki bazar, fantastyczny w świetle lamp. Na ziemi leżą i stoją najdziwaczniejsze przedmioty. 

Stare rowery, wysłużone narzędzia, wyszczerbione naczynia fajansowe, drobne mebelki, koszule po trzy dolary, rzeczy trudne do określenia. 

Jest mniej więcej pierwsza w nocy, gdy Eddy odprowadza mnie do bramy hotelu. Spędziliśmy ze sobą ponad cztery godziny. Chęć zobaczenia się z nim znowu wydaje mi się równie zrozumiała jak jego propozycja. 

— Mam motor. Przyjadę po panią jutro rano. Objedziemy wyspę. 

Wszystko znów sprawia mi ogromną przyjemność. Łagodna, ciepła noc. Migotanie świateł. 

I jego powolny i pewny pocałunek mężczyzny, który dokładnie wie, czego chce. Choćby tego, abym tak długo jak on zachowała w ustach smak tego pierwszego pocałunku. 

Znika w ciemności. 

Już pragnę znów go ujrzeć. Idę ociągając się do mojego pokoju. Ale jest mi lekko na duszy. Czuła radość emanuje z moich warg. Uśmiecham się. Portier też. 

Szybko zasypiam. 

Życie zrzuciło swoją twardą skorupę. 

W świątyni węży zasnął bóg śmierci. Cierpliwy. Wie, że na niego czekają. Nie musi nawet czuwać. 

Nazajutrz, o dziewiątej, Eddy wszedł do recepcji hotelu. Zastał mnie popijającą sok ze świeżych ananasów. Czekam na niego. Ten sam strój co poprzedniego dnia. Żadnego rozdźwięku między mężczyzną z ubiegłej nocy i tym, który zmierza ku mnie. Jego skóra ma nadal ten sam koloryt, który, o czym jeszcze nie wiedziałam, oczaruje mnie do nieprzytomności. 

Potężny, niebiesko-czarny motor. Produkcji japońskiej. Mknący daleko i szybko. 

Uczepiona pleców Eddy'ego zamykam oczy. Delikatne, giętkie mięśnie. Pozorna kruchość. Ślepa, nieprzeparta siła. 

Plecy zdradzają o wiele więcej tajemnic niż twarz. Jedziemy dłuższy czas. Upojenie szybkością, wiatrem, upałem połączonym z zapachem tej skóry... Po drodze zatrzymujemy się w wioskach. W czasie depresji wydawały mi się nierzeczywiste i zamazane. Dzięki Eddy'emu wszystko odzyskuje swoje miejsce. Swój wigor. Swoją barwę. Niebo znów jest lazurowe. Morze — przestrzenią ze srebra i szafiru. Mnóstwo kwiatów. Bougain-villee, hibiskusy, drzewa płomieniste, plumerie, których zapach jest na dłuższą metę zabójczy. Odurzający jak woń tajemniczych maków. 

Kolory i zapachy równie mocne jak „trawki", które się pali, wprowadzają niemal umysł w stan nieważkości... 

I tak wolno i łagodnie upłynie mój pierwszy dzień z Eddym Tan Kim Soo. Dzień sączący się jak słodki i obezwładniający jad. 

Wieczorem umawiamy się na kolację. 

Włożyłam na siebie jedwabną garsonkę od Yves'a Saint-Laurent z czasów Al Nidama. Spodnie i tunikę w stylu chińskim. Długie rękawy podwinięte powyżej łokci. 

— Pani ma łokcie tak urocze jak małe pomarańczki — powiedział Eddy. 

Jestem lekko opalona. Połyskujące złotawo włosy ściągnęłam u góry szeroką klamrą. Odpowiednio dobrane klipsy. 

Kupione na ulicy Saint-Honore. Eddy czeka na mnie w recepcji. Po jego spojrzeniu widzę, że podobam mu się jeszcze bardziej. Być może nie jest niewrażliwy na te oznaki luksusu na mojej osobie? Zamożny Chińczyk natychmiast wyczuje pieniądze. Chińczyk, bogaty czy biedny, nienawidzi ubóstwa, podartych dżinsów, wypłowiałych spódnic, za długich lub przerzedzonych włosów, ramion i ud pociętych przez owady. 

Eddy Tan Kim Soo ma zdrową i błyszczącą cerę faceta, którego stopa nigdy nie dotknęła ziemi. 

Eddy Tan Kim Soo ma promienny uśmiech, zęby jak z porcelany. Spojrzenie głębokie i ciepłe. Prowadzi interesy w Europie, powiedział. Chińczycy są w większości kupcami. Cóż w tym dziwnego, że bogaty handlowiec lubi kobiety i rozpieszcza je? 

Eddy muska mnie wargami. Odsuwa od siebie. Trzyma mocno. 
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Długo mi się przygląda. Pod wpływem jego spojrzenia przenika mnie podniecający dreszcz. 

— Jest pani bardzo piękna — mówi. — Kwiatuszek plumerii... Zaprasza mnie na kolację do innego lokalu. 

Odkrywanie z nim, 

dzięki niemu, nieznanych potraw, przeradza się w wytworną degustację. 

— Spróbuje pani  mee laksa. 

To tutejsza specjalność. Krewetki, kluski, kawałki ryb, melisa... 

— Czy rozróżnia pani dwadzieścia cztery przyprawy, które wchodzą w skład tego dania? 

Dwadzieścia cztery. Zamykam oczy. Dwadzieścia cztery ognie różnych korzeni, subtelnych i mocnych proszków, wśród których dominuje słodka melisa. 

Eddy nie spuszcza ze mnie wzroku. 

— Chodźmy potańczyć — mówi. Zabiera mnie do malej dyskoteki. 

— Nie umiem tańczyć — protestuję. — Często chodzą mi po głowie różne melodie. Ale moje ciało nigdy nie porusza się w takt tych tonów i dźwięków. 

— Nauczę cię — mówi, nagle zwracając się do mnie per ty. — Nauczę cię, jak wyrażać swoje ciało. Głowa i umysł 

stanowią jedną całość. Muszą stanowić jedność. 

Chociaż w angielskim  you  znaczy jednocześnie „pani" i „ty", wiem, że powiedział „ty"... „Mówię ty do wszystkiego, co kocham", napisał Prevert w  Barbarze.  Znów widzę w myślach facetów z małego domku. Powtarzałam wtedy, odurzona trawkami: „Mówię ty do wszystkiego, co kocham..." W Romilly mówiłam „ty" do wszystkiego, czego nie znosiłam. „Ty" — do brzydoty, małostkowości, zapyziałych ulic i istot... 

Gdy tak siedzę koło Chińczyka Eddy'ego, mam coraz lepsze samopoczucie. Zamówił teąuilę. Brzeg kieliszka jest oszroniony. Płyn najpierw chłodzi, a potem rozgrzewa ciało, głowę... Kładę głowę na ramieniu Eddy'ego. Wąż śmierci budzi się powoli na dnie swego akwarjum. Otwiera złociste, nieodgadnione oczy. Zwija się w spiralę podobną do objęć... Teąuila to odurzający płomień. Przenika aż do mózgu. Do każdej żyły, do krwi, do żołądka... 

— Idziemy — mówi Eddy. 
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Na motorze, za nim, do hotelu. Przywieram chwiejna do jego pleców. Mój policzek bezwładnie leci na jego ramię. 

Stajemy pod reklamą świetlną przy bramie. Delikatnie pomaga mi zsiąść. 

— Do widzenia — mówię słabym, łamiącym się głosem. — Do widzenia, Eddy. 

Nie odpowiada, tylko nagle przyciska mnie do siebie. Ognisto-aksamitny wąż oplata zwojem jedwabistych mięśni kochaną i kochającą ofiarę... 

Nigdy w życiu nie przeszedł mnie jeszcze taki prąd pod wpływem pocałunku mężczyzny. Aż muszę się cofnąć. 

Niemal krzyczę zduszonym głosem. Eddy mnie obejmuje. Zachłanny pocałunek znów bierze mnie we władanie. 

Trawi ogniem, który elektryzuje moje ciało. Z brutalną siłą wdziera się w moją skórę, moją krew. Zadaje rozkoszny cios w trzewia... Jestem oszołomiona; jęczę i czepiam się tych ust, tego ciała. Nigdy jeszcze nie poniosła mnie wezbrana fala pożądania. Dzięki Domowi poznałam łagodny i wyrafinowany erotyzm. Błogą przyjemność. 

Zwodnicze pieszczoty i przypływy tkliwości... Eddy zamienia mnie w dzikie zwierzę, które nie poznaje samego siebie. Słyszy swoje jęki i krzyki. 

— Chodź, chodź. 

Mógłby w sekundę ściągnąć ze mnie ubranie. Wziąć mnie na gołej ziemi przed oświetlonym hallem. Jak zwierzę. 

Chcę się pieprzyć. Pieprzyć. Pieprzyć z tym nieznajomym, który wznieca we mnie żar namiętności. Bezsensowny żar, który na tej ulicy rozjarzonej światłami czyni ze mnie półwariatkę. Zgiętą trzcinę. Skuloną w jego ramionach. 

Ciasno objęci idziemy do mojego pokoju. Nie zapalamy lampy, nie mamy czasu ani się rozebrać, ani porozmawiać. 

Nie mamy czasu na nic. Ogarnia nas gwałtowny szał z siłą huraganu, który rozpętał się nad wyspami. Krzyczymy, jęczymy razem. Stapiamy się w jedno ciało. Targani przez burzę, która nas niszczy i unosi gdzieś daleko. 

Jeszcze, jeszcze i jeszcze. Jeden uścisk pociąga za sobą drugi i następny. I tak aż do świtu. 

Złocistoognisty wąż był w rzeczywistości bogiem Pożądania. 

Bóg Pożądania wszedł w moje życie. Nazywa się Eddy Tan Kim Soo. Robi interesy w Europie, jak powiedział. Bóg Pożądania wybrał mnie. Co mnie to obchodzi, kim jest i dokąd zmierza. Należę do niego. 



 Walizka 

Namiętność sięgająca zenitu. Spać koło niego to stopić się z nim w jedną całość. Jedno i to samo ciało. Wirować razem nigdy nie odrywając się od siebie. Nawet uśpieni szukamy się nawzajem. We śnie on otacza mnie ramionami, tuli moje plecy, moje biodra do swojego brzucha. Nie porusza się; nic nie mówi. Nienasycona żądza łączy nasze ciała, czyni z niego i ze mnie jedną jedyną istotę zwaną Namiętnością. Półmężczyznę, półkobietę. Nierozdzielną hybrydę. 

Spędzamy czarowne noce, oddając się gwałtownej, spazmatycznej rozkoszy na wielkim hotelowym łożu. Bez przerwy płoniemy, pragniemy naszych skór, naszych ust, naszego seksu. Nic nie zaspokaja naszej żądzy oprócz nowych pieszczot... Jemy kolację co dzień o innej porze. Nic już nie istnieje. Nigdy nie istniało. Pinang ukrywał 

mężczyznę mojego życia. Mężczyznę mojej skóry. Niczego nie żałuję. Tego, że włóczyłam się bez celu tyle dni z zasznurowanymi ustami. Z omdlewającym sercem, pusta w środku... Wreszcie jest w mojej kryształowej klatce ktoś, kto będzie mnie bronił przed innymi. Eddy rozbił moją klatkę na kawałki. Pan wszystkich moich zmysłów. 

Podporządkowałam się jego woli. Chcę tylko jego, nagiego, przy mnie. We mnie. Wprawiającego mnie w ekstatyczny szał. 

— To ja należę do ciebie — mówi czasem. 

Rzadko rozmawiamy. Miłość zastępuje wszystko. Nasze ciała pełnią rolę aleksandrynów, nie kończących się erotycznych poematów... Skąd się wzięła u niego ta siła, to panowanie nad sobą i nad ciałem kobiety? Ta umiejętność trzymania w napięciu mojego ciała — rozszalałego, zdolnego pokonywać nieznane góry i doliny, gdzie tryskają kaskady, które gaszą moje pragnienie, upajają mnie i odurzają? 

Eddy chce się czegoś dowiedzieć o moim dzieciństwie. Opowiadam mu o Romilly. Porzuceniu przez matkę, niezrozumieniu przez sklerotyczną Babkę. Wychowaniu przez kobiety, które się wcale nie rozumiały. I jeszcze bardziej nawzajem nie cierpiały... Moim ojcu, który zwiał i którego twarzy nie pamiętam... Beznadziejnym życiu, któ-

re wypchnęło mnie w świat. Na poszukiwanie słońca, choćby tylko słońca. Lecz także szmaragdowych dróg, bezkresnych mórz. Wszystkiego tego, co nie było małym zabitym deskami miasteczkiem, tłamszącym dusze dziewcząt, które marzą, śmią marzyć... Opowiadam mu o mojej depresji. Moim ozdrowieniu w jego ramionach. O 

tym, że od tej pory nie mogę żyć bez niego. 

— A gdybyśmy się pobrali? — mówi śmiejąc się. Oniemiałam. Pobrać się? 

— Tak, w Europie. Jadę tam niedługo w interesach. Nie muszę cię przedstawiać mojej rodzinie. Nie odnieśliby się przychylnie do mojego związku z białą kobietą. 

Małżeństwo. Wypowiedział to wielkie słowo, którego zawsze nienawidziłam. Nie uświadamiam sobie jasno, pomimo takiej propozycji, na ile jest oszczędny w informacjach o sobie. Rozsądek, poczucie rzeczywistości gdzieś się zapodziały. Jestem tylko skórą połączoną z jego skórą. Z nim wszystko wydaje się proste: nigdy się nie rozstaniemy. 

Pytam go jednak, czy jest w jego życiu jakaś kobieta. Dociera do mnie jego płomienny, aksamitny głos. 

— Mam jeszcze parę dziewczyn, tu i tam.. Ale od naszej pierwszej nocy zerwałem z nimi... Co do interesów, doglądają ich moi wspólnicy w Amsterdamie. Jest tam Chinatown, gdzie dzierżawimy parę nocnych lokali... Tam się pobierzemy — mówi. 

Zacierają się poranki, noce, świty. Georgetown stało się miastem, w którym nasze lędźwie płoną ogniem rozkoszy. 

— Czy znasz Amsterdam? — pyta on, po akcie, podczas gdy biorę prysznic. 

— Tak, znam trochę Amsterdam. 

Wraca mgliste wspomnienie Vincenta, niespodziewanego spotkania z Raszidem. 

Eddy podszedł do mnie tak, że go nie słyszałam. Ociekam wodą, z włosami ściągniętymi do tyłu. Chwyta mnie w objęcia. Owija moje uda wokół swojej talii. Bierze mnie tak, pod bijącym prysznicem. Z taką siłą, że cała drżę. Jęczę prawie się topiąc. Na granicy omdlenia. Wszędzie pełno wody. Wibrujące ciała. 

Kupuje mi prezenty. „Jesteś dziewczyną, której trzeba ofiarować wszystko  best — mówi. —  You are the best..." 

Najlepsza. Najpiękniejsza. Taka, którą chce się rozpieszczać bez końca. Ofiarowuje mi złotą biżuterię, jedwabne szale. Płaci rachunki we wszystkich restauracjach, 
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lokalach. Ja tylko daję się nieść bajecznemu korowodowi rozkoszy i szczęścia. Rozkoszy niemal niszczycielskiej, tak mnie poraża. 

Dowiaduję się, że on musi niezwłocznie jechać do Amsterdamu. 

— Kontrola moich knajp — mówi krótko. — Czekają na mnie. Na tę nowinę ściska mi się serce. Jak wytrzymam sama w Pinangu 

chociaż minutę? Pinang bez niego to jakby przeżywanie naszej historii w rytmie marsza żałobnego. Czuję się jeszcze taka krucha. Pozostanie mi tylko świątynia węży z jej lekkim zapaszkiem zgnilizny. 

— Zabierz mnie ze sobą! — proszę. 

— Wróć najpierw do Paryża — nakazuje. — Do Raszida i twoich przyjaciół. Zadzwonię do ciebie i powiem ci, gdzie mnie znajdziesz w Amsterdamie. Przedtem uporządkuję stos papierów i pozałatwiam inne kłopotliwe sprawy. Znów będę należał tylko do ciebie... 

Jego pocałunek robi się natarczywy. Pochyla się, przytrzymuje mnie mocno. Zniewala i wprawia w gwałtowny, nie kończący się trans. 

— Kocham cię — krzyczymy razem. 

Telefonuję więc do Raszida, aby zawiadomić go o moim przyjeździe. Długo nikt nie podnosi słuchawki. Próbuję parę razy. Jest mi to prawie obojętne, tak bardzo pochłania mnie miłość do Eddy'ego. W notesie mam adres Gretel, w Zurychu. Wiem, że Raszid często tam jeździ. Będzie mogła udzielić mi informacji. Tym bardziej że zgubiłam klucz od mieszkania. Gretel mi coś poradzi. Dzwonię do Zurychu. Odbiera ona sama. 

— To ja, Gretel, Beatrice. Gdzie jest Raszid? 

— Chwilowo w Bejrucie. Wpadnie tu za tydzień. 

— Gretel, zgubiłam klucze od domu... Nie mam gdzie się podziać! 

— To przyleć prosto do Zurychu — sugeruje ona. — Tak będzie najprościej. Pojedziesz do Paryża z Raszidem. 

Oczywiście, nawet mi do głowy nie przyjdzie, że Romilly mogłoby stanowić dla mnie tymczasową przystań. 

— Zgoda, Gretel, i serdeczne dzięki. Załatwię sobie bilet do Zurychu. Zadzwonię jeszcze raz do ciebie, żeby ci podać godzinę i numer lotu, a także dzień mojego przyjazdu. Pod koniec stycznia, myślę... 

Eddy koniecznie chce sam kupić mi bilet z Pinangu do Zurychu. Traktuje mnie jak boginię, jak księżniczkę. Szkoda mojej fatygi. Przynosi mi bilet nazajutrz. Jak prawdziwy dżentelmen. Nie wiem, w jakiej agencji go nabył. Przyznam, że w tym upajającym okresie wcale mi nie przyszło na myśl o to pytać. Jestem kochana, uwielbiana, wynoszona pod niebiosa, obsługiwana... Sen na jawie, który trwa, trwa, trwa... Nawet jeśli fatalny bilet oznacza jego kres. 

Mam lot na trasie Pinang—Singapur—Zurych 27 stycznia 1980 r. Start z lotniska w Pinangu — Bayan Lepas. 

Odprawa jest wyznaczona na godzinę 15.45. 

Wszystkie te informacje podałam Gretel przez telefon. 

Do naszego pożegnania zostało jeszcze pięć dni i pięć nocy. Gdybym mogła, zatrzymałabym czas, ale muszę się spakować. Moje torby są wypchane prezentami od Eddy'ego. Eddy, który śledzi moje przygotowania, kręci głową. 

— Masz za dużo rzeczy. Kupię ci walizkę. Wszystko włożysz do środka. To będzie o wiele wygodniejsze. Pojemną, elegancką walizkę. Wszystko, co ci daję, musi być równie piękne, jak to, co ty mi dajesz...  You deserve the best (Zasługujesz na wszystko, co najlepsze). 

Nazajutrz wraca do hotelu z samsonitką * koloru morskiego. Nie cierpię zieleni. Wolałabym czarną. Poza tym nigdy nie lubiłam walizek. Ale nie mogę urazić Eddy'ego, któremu sprawia taką frajdę obdarowywanie mnie! Patrzy, jak wrzucam do środka (wziął największy rozmiar) ubrania, torby... Wszystko razem. Na wierzchu kładę upominki. 

Również dla Babki. Eddy ma minę roztargnioną, gdy napełniam walizkę, w której odtąd mieści się cały mój dobytek. 

— Jest bardzo wygodna — mówi. — Na kółkach. Z rączką. Nawet nie musisz jej nieść. Trzymaj, tu są kluczyki... 

Ranek przed odlotem. Ostatnia noc namiętności i wzajemnego pożądania. Nienasyconego pragnienia i miłości. 

Zamykam walizkę na dobre. Wkładam dwa małe kluczyki do torebki, gdzie mam bilet lotniczy i dokumenty. 

Dochodzi jedenasta. Do południa trzeba zwolnić pokój. 

* Walizka marki Samsonite. (Przyp. tłum.) 
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Wtedy Eddy oznajmia mi: 

— Muszę już iść. Ale obiecuję ci, że się zobaczymy na lotnisku. Strasznie żałuję, że nie mogę dziś lecieć z tobą... Ale będę w Zurychu dwudziestego dziewiątego... U Gretel... W każdym razie zadzwonię do ciebie jutro rano... 

Całuje mnie. Walizka, stojąca na kółkach, wygląda jak niegroźny brytan. 

— Zostaw ją portierowi — mówi Eddy. — Ja się wszystkim zajmę. Znów mnie całuje. 

Jest południe. 

Moje bagaże zostały w recepcji, a ja czekam nagle wytrącona z rytmu. Bez Eddy'ego opuszcza mnie odwaga, krew krąży wolniej. Wlokę się, z torebką przewieszoną przez ramię, w kierunku basenu. Piję  papaya shake.  No, czas zamówić taksówkę. Nagle, niespodzianka: Eddy jest przy mnie. 

— Nie będę mógł odprowadzić cię na lotnisko. Ale chciałem cię jeszcze mocno, mocno ucałować. 

Zajmuje się taksówką wezwaną przez recepcjonistę. Wychodzimy we troje z tego hotelu, gdzie przeżyłam tyle płomiennych, porywających nocy. W jego objęciach. Portier ciągnie samsonitkę koloru morskiego... 

Wsadza walizkę do bagażnika. Ja jestem wpatrzona w Eddy'ego. 

Pochylił się do szofera. Wyjaśnia mu krótko, dokąd ma mnie zawieźć. 

Całuje mnie jeszcze przez uchyloną szybę. Szepcze mi do ucha. 

— Do zobaczenia wkrótce. U Gretel. 

Nigdy więcej nie ujrzę Chińczyka Eddy'ego Tan Kim Soo. Ani świątyni węży, gdzie zasypia łuskowaty bóg. Syty. 

Wyswobodzony, bo zabił, zniszczył to, czego najbardziej pragnął. 

 Aresztowanie 

W taksówce raz jeszcze przeżywam cudowne chwile. Przyjechałam do tego kraju w głębokiej depresji, a opuszczam go pijana szczęściem. Moje ciało stało się jedwabiem i ogniem. Każda komórka ma swoją małą duszyczkę. Połączone jedne z drugimi wibrują dla tego mężczyz 
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ny... Tak mi dobrze, że niemal z przyjemnością myślę o zobaczeniu Babki. Powiem jej: „Wiesz, wychodzę za mąż za Chińczyka. Nazywa się Eddy Tan Kim Soo. Kocha mnie". Po drodze na lotnisko przesuwają się przed moimi oczami oderwane sekwencje tego wspaniałego filmu. Gdy nadaję bagaże, prześladuje mnie twarz Eddy'ego. Steward wręcza mi kartę pokładową. Z okularami na nosie, oparta o kontuar, grzebię w torebce. Chcę mieć paszport i kartę pod ręką. 

Walizka jeszcze stoi. Dobrze widoczna na tle ciemnego otworu, który wciągnie ją ze względów bezpieczeństwa. 

Ktoś klepie mnie po ramieniu. 

Dwóch Azjatów w cywilu. Jeden z nich mówi do mnie grzecznie po angielsku: 

— Bardzo przepraszam, ale zechce pani pójść z nami na kontrolę rentgenowską. 

To rzecz normalna w tym kraju. Jestem do tego przyzwyczajona. Idę więc za nimi bez cienia obawy. Proszą mnie, abym sama postawiła walizkę na przenośnik taśmowy. Powoli i nieuchronnie zmierza ku zasłonie z grubych czarnych gumowych pasków. Przekracza tę ciemną granicę, za którą czeka ją prześwietlenie. Posuwa się do przodu, niemal jak żywa. Widzę, jak znika za zasłoną elektroniczną. 

— Doskonale — mówią do mnie. — Proszę pójść z nami do biura. Zdenerwowanie. Pasażerowie wchodzą już na pokład samolotu. 

Żebym się tylko nie spóźniła przez tę kontrolę urzędową! Samotną dziewczynę może spotkać zawsze ta sama banalna przygoda. Zatrzymują ją celnicy, próbują poderwać, naprzykrzają się. Z lubością otwierają jej bagaże. Wyciągają z nich majtki, biustonosze... 

Zaprowadzili mnie do czegoś w rodzaju magazynu. Zastaję tam pięciu innych facetów, z których trzech jest w mundurach. Jeden z nich stoi. Chyba ich szef. Zwraca się do mnie: 

— Proszę usiąść. Dokąd pani leci? 

— Przez Singapur do Zurychu. 

— Co pani robi w Azji? 

— Uprawiam turystykę w czasie wakacji. 

— Czym się pani zajmuje? 

— Pracowałam u pewnego Saudyjczyka jako sekretarka. A także w hotelarstwie. 

Do startu zostało trochę więcej niż kwadrans. Ukrywam irytację. 
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Nie należy nigdy okazywać rozdrażnienia, popędzać urzędnika. Nasz kwadrans może u nich przekształcić się w parę godzin... 

— Co pani ma w tej walizce? 

— Ubrania, moje torby, prezenty dla przyjaciół, dla rodziny. 

— Nie ma pani nic więcej do oclenia? 

— Nie. Niech pan sprawdzi. 

— Po to panią tu sprowadziliśmy. 

Dwaj mężczyźni przynieśli walizkę. Nagle wydaje mi się ogromna, błyszcząca i rażąco zielona. Jakby wypełniała całą przestrzeń. Skupiała na sobie wszystkie spojrzenia. Proszą mnie o kluczyki. Otwierają ją. Przez ten czas inni rewidują moją torebkę na ramię. 

Wszystko jest wywrócone do góry nogami. Otwierają bez ceregieli każdy upominek. Gniotą i rozrywają opakowania. 

Macają i nicują na wszystkie strony każde ubranie. Łącznie z podszewką. Nie oszczędzają nawet butów. Szef znów powtarza: 

— Nie ma pani nic do oclenia? Może narkotyki? Wybucham śmiechem. 

— Narkotyki? 

— Rozprujemy pani walizkę — oświadcza nagle szef bardzo chłodnym tonem. 

Mało mnie szlag nie trafia. Kiedy wreszcie przestaną się mnie czepiać? Za pięć minut odlot. Jeśli to zrobią, w co zapakuję moje rzeczy? 

— Jest pan przedstawicielem władzy — mówię. — Więc ma pan pełne prawo zrobić, co pan zechce, z moimi bagażami. Ale uprzedzam pana, że będzie pan musiał potem dostarczyć mi identyczną walizkę jak ta. Żebym chociaż mogła pozbierać moje rzeczy... Zapomnieć o tym przykrym incydencie... co to wszystko ma znaczyć! 

Stało się. Samolot wystartował. Moje ubrania, moje prezenty leżą na kupie, pomieszane i skłębione. Mogę sobie protestować, i tak nikt mnie nie słucha. Położyli moją walizkę na dużym stole. We dwóch próbują ją sforsować śrubokrętami. Rozwalają dno. 

Trzęsę się z bezsilnej wściekłości. Te łajdaki są gotowe dać mi kosze na śmieci, abym w nich poupychała moje rzeczy! 

Fajnie mi się będzie z nimi podróżowało! Uwzięli się. Są odwróceni do mnie plecami. Nic nie widzę. Tylko ich gorączkowe wysiłki. Raptem odskakują wszyscy jednocześnie, jakby wykonywali jakąś figurę w dobrze wyreżyserowanym balecie. 

— A to? — pytają ostro i triumfalnie. — Co to jest? Rozstępują się; pokazują mi podziurawione dno walizki. Poprzez otwory wycięte nożyczkami dostrzegam przezroczyste plastikowe torebki zawierające coś w rodzaju jasnobrązowego granulatu. Po omacku szukam okularów. Podchodzę, osłupiała. Pierwszy szok. Co to jest? 

Wszyscy patrzą na mnie w milczeniu. Wydaję zdławiony okrzyk: 

— Co to takiego? Kto to zrobił? Dlaczego? Jak? No, kto? Wewnętrzny głos mi podszeptuje. Nagły ucisk w piersiach. 

Nie, to 

nie Eddy. Tylko nie on. Wykluczone. 

Celnicy wyciągają plastikowe torebki, jedną za drugą. Jest ich krocie! krocie! Wszystkie wypełnione tymi dziwnymi ziarenkami. 

— To jest heroina — mówi szef. 

Każda torebka jest wielkości dwóch paczek papierosów ułożonych obok siebie. Teraz zawzięcie wybebeszają pokrywę. Wysypuje się z niej jeszcze obfitsze żniwo. Kładą w całości to znalezisko na dużej wadze. Widzę, jak wskazówka gwałtownie się waha, po czym zatrzymuje się na ogromnej cyfrze. 

— Pięć kilo! Pięć kilo heroiny... 

Milczę zgnębiona, a po głowie tłuką mi się pytania. Jedyna obsesyjna myśl. To nie Eddy. To nie Eddy Tan Kim Soo, Chińczyk mojego życia. Mojej skóry. Mojej odzyskanej ufności. Eddy, który ma mnie poślubić w Amsterdamie... 

Eddy, którego ciało doznawało najwyższej rozkoszy w tej samej sekundzie co moje i wydawało ten sam przeciągły, triumfujący jęk! 

Szef telefonuje. Wszystko odbywa się w języku malajskim. Nie mam pojęcia, co ze mną zrobią. Siedzę na okropnym drewnianym krześle w tym magazynie. Bliska omdlenia. Serce mi zamiera. Żołądek podchodzi do gardła. Ręce mam zimne jak lód. Oczy pełne łez. To nie Eddy. To nie moja miłość. 

Czekam tak prawie godzinę pośród gorączkowej krzątaniny. Wrzucili luzem moje rzeczy do plastikowych reklamówek. Wydaje się, że o mnie zapomnieli, usunęli ze sceny. To koszmar, w którym jestem niemą i bezsilną aktorką. Obca, zawsze obca... 

Wreszcie dwaj z nich podchodzą do mnie i eskortują długimi korytarzami. Do samochodu. Zostawili mi tylko skórzaną torbę, kosmetyczkę. Komplet bielizny. Czystą bluzkę... Wcisnęli mnie między 89 



siebie, na tylne siedzenie. Z przodu — kierowca. Obok niego szef komory celnej. Nie mam pojęcia, jaki los mnie spotka. Co to za samochód, dokąd jedzie? Jestem jak w transie. Lęk połączony z poczuciem nierzeczywistości. 

Kompletne otępienie. Nie wiem, czy ta jazda trwała krótko, czy długo. Wreszcie stajemy przed jakimś budynkiem. 

Znów amfilada wąskich korytarzy o bardzo wysokich sufitach. Dominuje kolor zielonkawy. Koszmar jest zielonkawy lub jasnobrązowy, jak te przeklęte woreczki lub kapcie Babki. Znajduję się w pustym gabinecie. Proszą mnie, bym usiadła. Od tej pory (i przez całe lata) wszystkie moje czynności będą podporządkowane rozkazom. Grzecznym lub brutalnym. Nie założono mi kajdanków ani nie grożono. Jestem sama. Drzwi nie są nawet zamknięte. W gabinecie stoją metalowe meble, takie jakie się widuje w wielu urzędach niższego szczebla. Wchodzi jakiś mężczyzna. Niski, ogorzały, w okularach. W cywilu. Bardzo uprzejmy, podaje mi rękę. Siada, oznajmia po angielsku: 

— Spiszę pani zeznania. Nazwisko, data urodzenia, adres, zawód, cel pani pobytu itd. 

Wyciąga plik arkuszy. Zabiera się do pisania. Odpowiadam jak automat. 

Beatrice Saubin. Urodzona 7 września w Romilly-sur-Seine, we Francji... 

W portfelu zostało mi jeszcze ponad tysiąc dolarów. Skąd pochodzą? Podaję numer mojego konta bankowego we Francji. Societe Generale w Paryżu, taki a taki adres. Czerpałam z niego regularnie sumy na pokrycie kosztów pobytu. 

Mogą w każdej chwili sprawdzić. Podaję adres Al Nidama. Niech sprawdzą też autentyczność mojego zatrudnienia. 

Urzędnik notuje również nazwisko i adres Raszida i Gretel, w Zurychu. 

— Skąd pani wzięła tę walizkę? 

To pachnie zdradą. Nie odpowiem zdradą na zdradę. Choćbym miała się zgubić. Zresztą jak skontaktować się z Eddym? Nie wiem nawet, gdzie mieszkają jego rodzice! Ten fakt mnie uderza. Eddy, jeśli sobie przypominam, starannie notował wszystkie moje adresy: u Raszida, w Zurychu, ale nigdy nie zostawił mi żadnego ze swoich. 

Nie nalegałam. Nie myślałam o tym. Żyłam tylko jego ciałem, jego ciepłem, jego słowami. Zdruzgotana, uświadamiam sobie, że nie wiem 
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nic o tym nieznajomym, który był dla mnie najbliższą istotą... Tak działają bogowie śmierci i miłości. Podobnie jak wiatr, monsun, morze... Zwiewni, nieuchwytni poza upojnymi godzinami namiętności... Czy w ogóle istnieją poza wybujałą wyobraźnią dziewcząt złaknionych miłości? Spuszczam głowę. Połykam łzy. Bełkoczę. 

— Kupiłam tę walizkę w Georgetown, w sklepiku, którego adresu nie jestem w stanie odnaleźć... 

Jeszcze nie tracę nadziei. Eddy mi tego nie zrobił! Nie wyśniłam sobie jego pocałunków, pieszczot i obietnic! Tylko on może mi pomóc! On jeden tego dokona! 

Mężczyzna w okularach skrzętnie notuje, co mówię. Każe mi to wszystko podpisać. Jak błędna gryzmolę, niczego nie odczytując. Podpisuję pod datą: 27 stycznia 1980 r. 

On wychodzi z arkuszami. 

Znów jestem sama. Wszystko staje się nierzeczywiste. Nawet zdrada należy do czegoś w rodzaju chaotycznego snu. 

Czepiam się najbardziej płomiennych wspomnień w naszej historii. Kiedy kobieta czuje, do jakiego stopnia ciało ukochanego na nią reaguje. Cielesna obecność Eddy'ego była najmocniejszym narkotykiem. Przyjdzie do mnie! 

Przyjdzie! Jak wtedy, gdy krzyczałam z pożądania na łóżku... 

Od czasu do czasu jakiś człowiek uchyla drzwi i pyta, czy nie chce mi się jeść albo pić. Nie pamiętam dokładnie ani twarzy, ani słów. Stałam się wielkim oczekiwaniem. 

Wraca facet od zeznań. 

— Zawieziemy panią do aresztu na tę noc. Jutro z samego rana stanie pani przed trybunałem okręgowym niższej instancji, któremu podlega ta część wyspy... Następnie pani akta zostaną przesłane do sądu w Georgetown. 

— Bardzo przepraszam, ale powinien pan koniecznie skontaktować się z moją ambasadą! 

— Proszę się uspokoić. Wszystko będzie załatwione zgodnie z przepisami. W odpowiednim czasie. 

Zapadł zmrok. Do naszej grupki dołączyła kobieta. Tym razem podjeżdża wóz policyjny. Każą mi usiąść z tyłu. 

Między policjantką i dwoma facetami. Wszyscy rozmawiają śmiejąc się w swoim języku. Jedziemy bardzo szybko do centrum miasta. Miasta mojej miłości. Jesteśmy na miejscu. Zmaltretowana słaniam się na rozpalonym 91 



chodniku. Mimo upału trzęsę się z zimna. Boli mnie szczęka od zaciskania zębów. 

Budynek jest mały, jednopiętrowy. W głębi podwórza obsadzonego kwiatami i palmami. Na parterze kilku policjantów je kluski na brązowym papierze. Piją z kubków herbatę z mlekiem. 

Zabierają mi moje ostatnie rzeczy osobiste. Kobieta prowadzi mnie do celi. Oświetla ją światło z korytarza. Jest to duże, bardzo ciemne pomieszczenie. Całe pokryte zniszczonym chropawym betonem Betonowy cokół. W kącie stos koców. W głębi panuje nieznośny zaduch 

— Ubikacja i prysznic są tam — mówi policjantka. 

Buch, bach, zamyka mnie na klucz. 

Straszny dźwięk, jakby wygrywany na fagocie, który będzie mi towarzyszył przez tyle następnych lat. Ale tego jeszcze me wiem Wyczerpana nerwowo, osuwam się na ten dolmen zwany , łóżkiem" Opieram się o ścianę. 

Szlocham. Łkam. Eddy! Eddy! Być może w zasięgu ręki, za tym murem! 

Nagle robi mi się zimno i sięgam po koce. Tak śmierdzą, że ciskam mmi o ścianę. Są podarte, sztywne i wysypuje się z nich pełno robactwa.      Chciałabym chociaż wziąć prysznic w tym parszywym pudle Podchodzę do komórki w głębi. Bez drzwi. Wyłącznik, który daje słabe i mdłe światło. Gówno rozbryzgane nawet na ścianach Zdezelowane sitko wisi nad tym prymitywnym tureckim kiblem w którym ro, się od much. To jest prysznic. Odrzuca mnie. 

Zamykam oczy. Woda. Jednak leci woda... Wąski, żółtawy strumyczek. Mam wrażenie, ze biorę natrysk w bajorze. 

Nie mam ręcznika, żeby się wytrzeć (konfiskują je, bo niektórzy aresztanci wieszają się na nich na prętach). Mam tylko dużą chustkę, którą dała mi strażniczka Zziębnięta, cała mokra, skulona, drzemię, niemal odchodząc od zmysłów, na tym kamieniu, który przypomina grobowiec. Wreszcie o szóstej rano szczęk zamka. 

Wciąż mam na sobie tę samą garsonkę. Włożyłam czystą bluzkę którą pozwolono mi zabrać. Oddają mi moją torebkę na ramię' Natychmiast wyciągam wodę toaletową. Oblewam się nią. Opróżniam cały flakon. Jak skutecznie usunąć ten wstrętny odór? Podają mi kawe z mlekiem. Ohydną, gęstą, przesłodzoną. 

43 

Pogoda jest wspaniała. 

A jeśli ta noc była tylko koszmarem? 

Po drugiej stronie szyby wszystko się odmieniło. Miasto przybrało tajemniczy odcień tego złego snu... Znów jadę tą samą trasą w kierunku lotniska. Skręcamy w jakiejś wiosce. Zatrzymujemy się pod małym miejscowym sądem. 

Ukwiecony dziedziniec; nijaki, pospolity budynek. Wprowadzają mnie do hallu, gdzie kręci się pełno interesantów. 

Znów oczekiwanie. Wszyscy patrzą na mnie jak na raroga. Wcale się nie krępują. Bezlitosne szyderstwo tych ludzi, których nigdy dotąd nie widziałam. Mają takie miny, jakby lepiej znali moje nieszczęście niż ja ich sprawki... 

Najwyraźniej się cieszą, że ktoś z Zachodu wpadł w pułapkę i pokutuje za to. Czyżby się mścili za lata pod angielskim butem? 

Wreszcie wpuszczają mnie do pomieszczenia, które wygląda na salę rozpraw. Portrety sułtanów na ścianach. Krzesło, drewniane ławki. Całość jest skromna. 

Pojawia się człowiek w czerni i białej peruce. Jak wytrzymuje w tej wełnianej czapie przy takim upale? To sędzia. 

Każą mi wstać. Pochylić głowę. Spuścić oczy. Wykonuję wszystko posłusznie. Gdyby mi rozkazano paść na ziemię, zrobiłabym to. Wszystko jest absurdalne, nierealne. Jakby nie z tego świata... Sędzia siada. Wszyscy idą za jego przykładem. Protokolant zaczyna coś czytać. Po angielsku, ale przez moje rozkojarzenie i ich akcent nic już nie rozumiem. 

Wszystko odbywa się piorunem. 

Co oni teraz ze mną zrobią? Wszystko jest możliwe. Wszystko jest obłędem. Stałam się bezmyślnym przedmiotem. 

Każą mi wstać. 

Sędzia zwraca się wreszcie do mnie: 

— Zostanie pani przewieziona do więzienia w Pinangu i zatrzymana na tydzień w areszcie tymczasowym. Rozprawę zamknięto. Wszyscy się rozchodzą. Nic nie zrozumiałam. 

Tydzień! To niemożliwe! Do kogo się zwrócić, gdzie interweniować, bronić się? Ogólne milczenie. Policjantka zabiera mnie do wozu, gdzie czekają wszyscy trzej mężczyźni. 

Mkniemy ku tej ogromnej bramie, na którą się kiedyś przypadkiem natknęłam: do więzienia w Pinangu. 
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 Penjara Pinang 

Nie opuszcza mnie poczucie grozy i nierzeczywistości. Nie daje mi chwili wytchnienia. Również oczekiwanie miało stać się moim udziałem. Leży ono u podstaw azjatyckiego i orientalnego świata. Czekać to dla nich rzecz równie naturalna jak oddychać. Tutaj nic nie dzieje się w szybkim tempie. Być może, zanim znalazłam się na lotnisku, śledzili mnie od wielu dni... W sądzie ja z kolei czekałam na jakiś znak od Eddy'ego. Albo chociaż od policjanta. A gdyby Eddy'emu udało się przekupić któregoś z nich? Policjanta dającego mi dyskretnie jakiś znak. Wszystko się wyjaśni. 

Wszystko było tylko nieporozumieniem. Eddy się wszystkim zajmie. Tak jak wtedy, gdy wziął mnie pod swoje skrzydła w Georgetown... Wyciągnie mnie stąd. 

Otóż nic takiego się nie zdarzyło. 

Wówczas w sposób symboliczny przeżyłam pierwsze upokorzenie. 

Więzienie, jakiekolwiek by było, to nieprzerwany ciąg upokorzeń. 

W ogromnej bramie Penjara Pinang jest zainstalowana miniaturowa furtka. Skazaniec musi się pochylić, by przekroczyć tę granicę wstydu. Zgiąć się, zniżyć do poziomu ziemi. Musi wiedzieć, że nieraz jeszcze będzie ją gryzł. 

Że stał się zwierzęciem. Kamykiem. Że stracił doszczętnie swoją poprzednią tożsamość. Zgiąć się, by ponieść pierwszą karę moralną. Zgodnie z wyrażeniem: nagiąć kark. Pokutować, cierpieć, uginać się, kulić. Być pochyloną, pochylającą się trzciną. Zamienioną w pył, nie istniejącą... 

Przekraczam tę bramę jako schylona, przygarbiona kobieta. 

Oto jestem w sklepionej sali, pod której ścianami stoją ławki. Przede mną krata. Rodzaj brony, w której osadzone są jeszcze jedne drzwi. Buch, bach. Łoskot łańcuchów, żelastwa. Otwierają tę bronę. Nagle znajduję się na zewnątrz. Na małym podwórku zalanym słońcem. Potem znów szereg przylegających do siebie pomieszczeń. Penjara jest więzieniem dla mężczyzn. Część przeznaczona dla kobiet stanowi tylko jego enklawę. Stąd to skomplikowane dojście. 

Przy wejściu do tych biur długi kontuar z ciemnego drewna. Każą mi usiąść naprzeciw na ławce. 

Funkcjonariusz dyżurny właśnie je obiad. 

Trzeba poczekać na jego powrót. Jeśli ma zły humor albo nie wstanie od stołu do wieczora, to cóż, będę czekać do wieczora. Na tej ławce. Bez szemrania. 
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W końcu nadchodzi. Jest młody, w okularach. W kepi. Śmieje się ze swymi kolegami. Czy to ze mnie? Czy po prostu mają taki sposób bycia? Nic nie rozumiem. Wreszcie pyta mnie o nazwisko, adres, wiek itd. Zdjęcia, odciski palców i inne informacje — jutro rano. Znów oczekiwanie. Nie wiem, jak długo to trwa. Kwadranse, minuty, sekundy, może miesiące... Ani zegarka, ani żadnego punktu odniesienia. Tylko świadomość, gdzie jestem. Zamknięta w więzieniu. 

Pojawiają się dwie strażniczki. Tak samo umundurowane jak mężczyźni. Spodnie, bluza z krótkimi rękawami koloru khaki. Kepi z galonami. Nie znają angielskiego. Na migi każą mi iść przed sobą. Znowu podwórze. Otoczone budynkami otynkowanymi na beżowo. Wszystkie okna są zakratowane. Jesteśmy w części męskiej. Nagle gromady facetów czepiają się prętów. Gwiżdżą, tupią, wrzeszczą, wykrzykują jakieś sprośności... 

Mur jest tutaj bladozielony i bardzo wysoki. 

W tym murze znów zaryglowany wyłom. Czy jestem Alicją w krainie okropności? Przeszłam na drugą stronę lustra. 

Zbitego lustra... Na tych drzwiach wisi frapujący miedziany młoteczek. Strażniczka stuka trzy razy. Uchyla się okienko. Para czarnych oczu. Czy to zaklęty klasztor, którego wrota otwiera furtianka? Wchodzę po trzech stopniach i znajduję się na czymś w rodzaju wewnętrznego dziedzińca. 

Tutaj doznaję szoku. 

Z pięćdziesiąt milczących, nieruchomych dziewcząt siedzi po turecku na rozpalonym betonie. Straszna myśl. 

Więzienie w tym kraju oznacza właśnie to. Siedzieć jak bulwa cały dzień, na ziemi, w słońcu, bez słowa... Może całymi latami. Zgarbić się, a potem tak przyrosnąć do ziemi. W rzeczywistości weszłam w jednym z tych momentów dnia, gdy liczy się więźniarki. Nazywa się to „muster". I powtarza cztery razy dziennie. Jest chyba druga. Stukot obcasów. Głosy męskie i kobiece. Wszystkie dziewczęta wstają jak na komendę. Raptem potworny hałas. Koniec ich milczenia. Chodzą tam i z powrotem. Grupkami, gromadkami, wołając, pokrzykując. W różnych językach. 

Obie strażniczki wróciły do mnie prowadząc więźniarkę mówiącą po angielsku. Będzie mi służyła za tłumaczkę. Jest to wspaniała, młodziutka Malajka w kwiecistej sukience. Ona też jest aresztowana tymczasowo. Wyjaśnia mi, że mam się rozebrać. Zrewidują mnie. Jest to takze pora kapieli. Nie mam zadnego ubrania na zmiane. Tlumaczy, ciagnie mnie do czegos, co nazywa sie bilik mandi. Drzwi z pretami, zaslona z brazowego plotna. Znow upokorzenie. Musze stanac nago, przed kobieta w mundurze. Kaze mi sie odwrocic. 
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Obmacuje wszystkie moje rzeczy. Posadzka jest chropawa, betonowa. Posrodku - kadź. Z kranu bez przerwy leci woda. Kadz jest wysoka, obszerna, czysta. W brzydkim czekoladowym kolorze. Ale woda jest przezroczysta. 

Zadnego smrodu. Wszystkie moje ubrania są poddane kontroli. Trzese sie nie z zimna, lecz ze skrępowania, wstydu smutku. Pokazuja mi kadz. Na cembrowinie komplet kolorowych, plastikowych misek. Daja mi do zrozumienia, ze trzeba sie polewac woda za pomoca tych naczyn stojac przed kadzia...   

Zaraz po wyjściu strażniczki wpadaja jazgoczac wszystkie   dziewczęta. Otaczają mnie, obrzucajac ciekawskimi, wscibskimi spojrzeniami. Bez najmniejszej zenady ogladaja kazda czesc mojego ciala. Komentuja moje uda, moj brzuch, moje biodra, ksztalt moich piersi. Z wyjatkiem mojej tlumaczki sa przerazajaco brzydkie. Potezne, ordynarne, bezzebne. Niektore, z niebieskimi bliznami na zylach, wygladaja jak zywe szkielety. Jedna z nich, karlica, plywa w bialej pizamie, ktora, jak sie domyslam, jest tutejszym odzieniem. Zreszta moja tlumaczka przynosi mi pizame o identycznym fasonie. Wyjasnia mi, ze bede z nia dzielila cele. 

Spotyka mnie juz czwarty rodzaj upokorzenia. Teraz musze wciagnac na siebie ten smieszny stroj, wiazany sznurkiem w pasie, skrojony byle jak. Spodnie za krotkie, bluza za szeroka. Wiezniarki przypadly do mojej tlumaczki – Zurajdy 

– i zasypuja ja pytaniami na moj temat. Przerazona chowam sie w szeroko otwartej celi. 

Cela: trzy metry na dwa. Tez betonowa, ale czysta, czesto zmywana. Ile kobie stapalo po tym betonie? Przez ile lat, w strachu czy w desperacji? Zadnego lozka. Tylko twarde podwyzszenie, takie samo jak w areszcie sledczym, gdzie spedzilam pierwsza noc. W rogu wiadro higieniczne z czarnego kauczuku, przykryte kawalikem tektury. 

Zurajda mowi do mnie: 

- Jestes dziewczyna z lotniska. Czekalysmy na ciebie. Skad zna moja historie? Jestem tutaj niecala dobe. Szalona nadzieja: Eddy mnie stad wyciagnie! To oczywiste. Jesli te papugi znaja te sprawe, jakze on moglby nie wiedziec o moim losie? 
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Ściany są pobielone wapnem. Malutkie okienko umieszczone bardzo wysoko. Plastikowy kubeczek i łyżka stanowią cały mój majątek. Zurajda pożyczyła mi mydło, tubę pasty Colgate, szczoteczkę do zębów. Wszystko w plastikowym pudełku, póki mi nie oddadzą pieniędzy. 

Wokół ptaszarnia jazgocze na wyścigi, coraz bardziej na mnie napierając, mało mnie nie dusząc. 

— Czy jesteś mężatką? 

— To prawda, że szmuglowałaś pięć kilo? 

— Ile masz lat? 

— Skąd pochodzisz? 

— Czy masz dzieci? Ile? 

Cofam się pod ścianę. Opieram się o nią. Gdzie przed nimi uciec? Ciekawość jeszcze bardziej zniekształca ich usta z popsutymi zębami. Wykrzywia ich twarze, które z trudem rozróżniam. 

Na szczęście następny „muster" uwolni mnie na parę minut od tej męczarni. 

Teraz i ja muszę usiąść na ziemi jak bulwa. 

Skoszarowana. Pozbawiona pamięci. Ten nowy etap strasznej inicjacji odziera mnie z osobowości. Co się stało z moją godnością? Zurajda mruga do mnie. Bądź cierpliwa, to dopiero początek... 

Dopiero czwarta. Pierwszy obiad. 

Gęsiego idziemy na dziedziniec. Stos zielonych tac. Duży kosz z chlebem. Przypomina mi to internat w Troyes, który przecież był zupełnie inaczej urządzony. Internat, klasztor, szpital psychiatryczny, więzienie. Wszystko się zlewa. 

Trzeba czekać w kolejce po nędzny posiłek. Taca jest zamykana. Dostajemy też malutką paczuszkę cukru, kromkę chleba i herbatę, nalewaną chochlą do plastikowego kubka. 

Strażniczki pilnują sprawiedliwego podziału. 

Ani stołu, ani sztućców. 

Znów na ziemi. 

Jeść z posadzki. Jak psy. 

Podnoszę pokrywkę. Duża przegródka zawiera dwie ryby pływające w oleju i przypalonej cebuli. Dwie mniejsze przegródki zawierają coś w rodzaju cukinii pokrojonej na grube kawałki i polanej 7 — Próba nadziei 
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rzadkim sosem. Ten sos przyrządza sie z soczewicy... Maly kawalek topionego sera jest przywilejem przyznawanym Zachodowi! Na deser pomarancza. 

Zurajda cmoka z podziwu. 

-Masz szczescie, Soabin. To menu europejskie. Najlepsze. Nie moge nic przelknac. Oddaje jej moja tace. 

Zachwycona, pochlania wszystko. Przedtem jednak grzecznie nalegala: 

-Jedz... Bo inaczej sie rozchorujesz..Zachowaj sily... Bedziesz ich potrzebowala. 

Zurajda podspiewuje. Szykuje sie do spania. Wklada szorty. Upina w koko miekkie czarne wlosy. Ma dziewietnascie lat. Jej chinski chlopak tez siedzi w areszcie tymczasowym; policja znalazla heroine w domu, ktory wynajmowali. 

- Juz od roku czekamy na sprawe przed sadem – mowi usmiechajac sie szeroko. 

Staję na równe nogi. 

- Rok w areszcie tymczasowym, masz adwokata'? 

- OczyWIscie! - przytakuje łagodny głos Pocę się ze strachu. 

- Powiedziano mi, że mój areszt tymczasowy potrwa tydzień.... Zurajda wybucha śmiechem. 

- Jesli sie z tego wygrzebiesz, zanim uplyna trzy lata, to będziesz miała szczęście - mowi. - Niektóre są tu już od pięciu lat A ieśli chodzi o trzy małe komunistki, od ośmiu lat czekają na proces... 

- Komunistki? Co one zrobiły? 

- One są komunistkami, i tyle. To bardzo poważne wykroczenie tutaj. Przyłapali je z granatami. Grozi im kara śmierci   

- Co, w Malezji zabija się kobiety? 

- Oczywiście. Tak samo jak mężczyzn. Przez powieszenie. I ziewając z wdziękiem, odwraca się spokojnie do ściany. 

' 

 Numer 181-80 TMR 

Druga bezsenna noc. Zamet w myslach. Mam tu zostac trzy lata albo dluzej? Nie! Eddy mnie wyciagnie. 

Tej noey bez przerwy stoi mi przed oczami Babka. Żeby jej tylko 98 

nic nie powiedzieli! Jeszcze nie teraz, och, jeszcze nie teraz! Dopóki wszystko się nie wyjaśni! Biedna Babcia! Jak zniosłaby taki wstrząs? Taki wstyd? Jej wnuczka w więzieniu! Babcia ze schorowanymi nogami, schorowanym sercem. Ta nowina mogłaby ją zabić. Dostanie zawału, a ja będę temu winna! Żeby tylko ci kretyni nie wysłali jej za szybko urzędowego pisma! 

Płaczę. Zalewam się łzami. Babciu! Nagle ogarnia mnie wielka czułość. Chętnie zapominam o tym, że bezwiednie przyczyniła się do zachwiania mojej równowagi psychicznej. O wszystkim tym, co w gruncie rzeczy popchnęło mnie w tę pułapkę. Tej nocy przebaczam jej wszystko. Tej nocy kocham ją. Dręczy mnie tylko jedna obawa, połączona z dziecięcym uczuciem, którego siły sobie nie uświadamiałam. Uchronić ją przed tą fatalną wiadomością. Więzienie to byłaby dla niej największa hańba. Nie śmiałaby pokazywać się w Romilly. Nawet wyjść na ulicę. Nadszarpnęłoby to zdrowie, siły tej poczciwej duszy, tej prostej kobieciny. Dumna ze swego twardego, uczciwego życia, jak zniosłaby taki cios? 

Parę lat później dowiedziałam się, że gdy dotarła do niej wieść o tym, co mnie spotkało, mało nie zwariowała. Waliła głową o ścianę, wyła jak zwierzę. Wtedy właśnie zapadł fatalny wyrok w mojej sprawie. Zakłócała spokój sąsiadom, budziła ich litość. Przyszedł lekarz. Musiała dostać zastrzyk. Jej serce waliło jak oszalałe. Łkała całymi godzinami pomimo środków uspokajających. „Beatrice, moja wnuczka! Moja maleńka! Beatrice!" Nieustanne ataki płaczu. 

Wstrząsające jej starym, ciężko doświadczonym ciałem. Szarpiące jej sfatygowane serce, które nic nie rozumiało. Nic prócz tego dziwnego przekleństwa: Beatrice zagrożona śmiercią. Beatrice niedostępna, w głębi lochu, w kraju, którego nawet nie umiała usytuować na mapie... 

Żyła tak całe miesiące dławiąc się od łkań. Gotowa oddać życie, swoją biedną krew, aby mnie ocalić. Obłąkana; niemal obłąkana. Dniem i nocą wciąż ten sam krzyk: „Beatrice, Beatrice!" Kładła nawet kwiaty na małym ołtarzyku z moim zdjęciem. I z tego przywoływania mojego imienia zrodziła się w niej niesłychana odwaga podjęcia kroków, by się ze mną zobaczyć. Poruszenia nieba i ziemi. Ona, taka 
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cicha, skromna, uboga kobieta, bez znajomości, bez wykształcenia, ośmieli się wsiąść do samolotu — ona, która nigdy nie wypuszczała się dalej niż do Troyes... 

Z miłości. Z miłości. Miłości, która przybiera najbardziej niepojęte i skrajne formy. 

Bo nawet Eddy, morderca, złoczyńca, mnie kochał. 

Nie chcę, aby Babcia przeżyła wstrząs na wieść, że jestem w królewskim więzieniu w Pinangu. Jak ich powstrzymać od wysłania papierów opatrzonych przerażającymi pieczęciami? 

O świcie pojęłam, że Eddy się nie zjawi. Że należy cło rasy zabójców, autentycznych i niebezpiecznych przemytników. Że w tej chwili jest daleko od Pinangu. Może w Singapurze? Nowym Jorku? Amsterdamie? Londynie? Nie wiem nic. Nic a nic. Tyle tylko, że nadal zastawia swoje ohydne pułapki. Być może już inna d/iewczyna, urocza i osamotniona, ugina się pod jarzmem jego pocałunków i jego wyrachowania, zanim i ona umrze, wrzucona do jakiejś studni...  Eddy — zdrajca, o ciele dającym rozkosz i wprawiającym w ekstazę. 

Szczękam zębami: trzeba się pogodzić z lakiem  wręcz,  niewiarygodnym — zdradą miłosną i czymś jeszcze gorszym — wbrew tak bliskiemu wspomnieniu o naszej płomiennej namiętności. 

Eddy Tan Kim Soo oszukał mnie, wykołował, /dobył, jak to się mówi. Chciałabym bardzo, żeby policja schwytała go za kołnierz. Ale choćby w imię tej miłości, którą mi wydarł i która, mu ofiarowałam, ani jedno słowo na ten temat nie wyjdzie z moich ust. Zresztą jakich informacji mogłabym udzielić? Nie znam nawet jego prawdziwego nazwiska. Nigdy nie widziałam jego paszportu, nic odcyfrowałam jego tożsamości, adresu i całej reszty. Zostałam haniebnie zdradzona. Pogrążam się we własnych oczach... Jestem już niczym. Nikim. Tylko bólem... Podobnym do bólu Babki. Mimo to będę szlochać aż do wyczerpania... 

Czas staje się torturą. Zastygły. Żadne porównanie nie jest możliwe. Pięć minut? Nie, pięć godzin. Chyba że cała noc. Albo miesiąc, i ta wciąż piękna pogoda pomimo kilku gwałtownych burz. Skwarne, 100 





prażące słońce; to słońce, które paraliżuje pomarszczonych starców, i godziny w imbryku, w którym się gotuję... Na pewno gdzieś na murze dziedzińca znajduje się duży zegar. Mała wskazówka, duża wskazówka: to nie ma już żadnego sensu. 

Bliźniaczo podobne dni i wciąż ta sama nie przetrawiona jeszcze świadomość: jestem w więzieniu. 

Gdy tak siedzę podczas „muster" na ziemi jak cebula, narasta we mnie przerażenie. Stopniowo Zurajda opowiedziała mi o zbrodniach dziewcząt, które są moimi towarzyszkami niedoli. Co? Ta gruba Chinka obok mnie, taka uśmiechnięta, wyrzuciła swoje dziecko przez okno? Roztrzaskane na miazgę, chwaliła się. A ta siedemnastoletnia Hinduska przede mną, śniada, chudziutka, oblała gorącym olejem swego męża, który od tego umarł... Oto jestem na równej stopie z tymi wyrzutkami. Ja, która ani nikogo nie zabiłam, ani niczego nie ukradłam, ani nawet nie wyłudzałam pieniędzy od mężczyzn, muszę się bratać z tą menażerią. 

Czym staje się człowiek mieszkając przez dłuższy czas z tymi kobietami? Ile miesięcy, lat tu zostanę? Zbywają mnie milczeniem. Nic mi nie mówią. Nic nie wiadomo. Jakby zapomniano nawet o mojej obecności. 

Więźniarki całymi dniami wylegują się pod ścianą. Paplając. Zbijając się w gromadki. Wygląda to tak, jakby jedna drugiej wyłapywała wszy we włosach. Zurajda wyjaśnia mi, że wyrywają sobie pojedyncze kręcone włosy, oznakę starości. 

Chodzę wzdłuż i wszerz. Niekiedy bierze mnie przemożna pokusa, żeby pobiec, walić pięściami na oślep, wyłamać drzwi... 

Upokorzenie przy okazji zdjęć i odcisków palców. Nie jestem przestępczynią (do cholery, w końcu co ja zrobiłam? Ta walizka nie była moja! Była podstawiona, a ja nic o tym nie wiedziałam!) — mimo to traktują mnie jak niebezpieczną zbrodniarkę. 

Fotografowanie i zdejmowanie odcisków palców przeżywam jak automat. Ogarnia mnie jednak potworny strach. 

Obracają mnie na wszystkie strony. Z przodu, z profilu. Stałam się rzeczą skatalogowaną. Zarejestrowaną. Świecą mi dużą lampą prosto w oczy. Następnie moje palce. Każdy położony bez ceregieli na niebieskiej paście. Potem obie 1 01 



  

ręce przytrzymywane tak mocno przez strażnika, że aż się krzywię. Następnie podają mi mój numer: 

— Jest pani numerem 181-80 TMR. Odtąd tak będzie się pani tu nazywać. 

Nawet jeśli więźniarki i personel przezwali mnie „dziewczyną z lotniska", ten numer zaważył na mnie ciężarem łańcuchów i kajdanków. 

Gdzie podziała się Beatrice namiętności, dróg i wiatru? Pijana wolnością, na dachu autobusu, podczas przeprawy przez przełęcz Khyber? 

Dlaczego nadano mi tę hańbiącą matrykułę? Czy mnie już osądzili bez mojej wiedzy? Nie wiem nic o wymiarze sprawiedliwości w tym kraju. Zatrzymana tymczasowo czy skazana — ten sam reżym. 

Upadam jeszcze niżej we własnych oczach. Ilekroć próbuję zwrócić się do któregoś z funkcjonariuszy z tą samą sprawą: 

— Proszę, niech pan skontaktuje się z moją ambasadą! Milczą, odwracają wzrok. 

Rzeczywistość nie istnieje. Jednakże wciąż doznaję jakiegoś szoku ściśle związanego z moim nader rzeczywistym położeniem. 

Poddana rozkazom, „muster", nienasyconej ciekawości dziewcząt. Już się zaczął rozkład osobowości. Czy siedzi się tu osiem dni czy osiem lat, więzienie i tak spełni rolę termitiery. Niszczycielskiej machiny, której nic nie powstrzyma. W niespełna trzy tygodnie, odkąd nadano mi numer identyfikacyjny, stałam się częścią tej machiny, która spycha mnie do rzędu zwierząt reagujących na rozkazy. 

— Usiądź. 

— Wstań. 

— Rozbierz się. 

— Milcz. 

— Mów. 

— Wejdź tu. 

— Wyjdź stąd. 

— Odwróć się. 

— Odpowiadaj. 

— Nie odpowiadaj. 

— Spuść oczy. 

— Weź ręce do tyłu. 
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Są też moje towarzyszki. Ta chmara opadających mnie much. Gdziekolwiek pójdę, nigdy sama. Nigdy. Nawet w toalecie. Nic nie zamyka się na klucz. Zawsze któraś otwiera drzwi. Nawet za koszami na śmieci, gdzie się chowam, przechodzi jakiś cień, pochyla się, odnajduje mnie. Zatykam sobie uszy. Zakrywam oczy. Wciąż tu są. Ze swymi piskami, niespodziewanymi wybuchami, bójkami, wyzwiskami, nocnymi krzykami. Co jeszcze bardziej niedorzeczne — ze śpiewem, z rzewnymi piosenkami. Hałaśliwymi jazzowymi melodiami. Fałszującymi, skrzekliwymi głosami. Nigdy drogocennej ciszy. Już może karcer byłby lepszy od tego piekielnego suku? 

Złudzenie 

Trzeci tydzień. Któregoś ranka strażniczka bardzo głośno wywołuje mój numer. Nie mogę się połapać. Wymieniła cyfry po malajsku. Jedna z dziewcząt daje mi do zrozumienia, że chodzi 

0 mnie. 181-80 TMR. 

Przyjechała policja. Przypływ nadziei. Wreszcie wszystko się wyjaśni! Policja, zgodnie z logiką, po tych paru koszmarnych tygodniach. Zurajda opisała mi, jak policja obchodziła się z wieloma więźniarkami od momentu ich aresztowania. Zupełnie inaczej niż ze mną. Mnie przesłuchiwano bardzo grzecznie zaledwie dwie godziny. W dodatku chodziło bardziej o wypełnienie formularzy niż o przesłuchanie. Te kobiety, każdą w swoim rodzaju, przesłuchiwano dniem 1 nocą. Pozbawione snu, bite, niekiedy nawet torturowane... Policjanci. Przez myśl mi nie przejdzie, że przyjechali, żeby mnie maltretować, ale że wreszcie znaleźli dowody mojej niewinności. Zatrzymali prawdziwych winowajców: Eddy'ego i jego szajkę... 

Jest ich dwóch w biurze przyjęć. Podają mi rękę. Odpowiadają na pytanie, które mnie teraz nieustannie prześladuje: 



 — Now you know who did it, don't you? I can go now? (Czy wiecie już, kto to zrobił? Czy mogę już stąd wyjść?) Śmieją się. W tym kraju śmiech kryje jakąś groźbę. Śmiech to uprzejma odmowa. 

 — Not so fast! Not so fast! Take it easy. We are still investigating, but don't worry. Everything's gonna be alright. 

 Don't worry. Don't worry. 
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(Nie tak szybko! Nie tak szybko! Proszę się uspokoić, nie zakończyliśmy jeszcze śledztwa. Wszystko będzie dobrze. Niech się pani nie martwi. Niech się pani nie martwi.) Zresztą — dodają — przyszliśmy, aby zwrócić pani pieniądze. Sprawdziliśmy. Faktycznie pochodziły z pani konta w Paryżu. To pani pieniądze. Przydadzą się pani tutaj. 

Wręczają kopertę zawierającą trochę więcej niż tysiąc dolarów funkcjonariuszowi, który wciąga tę sumę do księgi rachunkowej. 

Wpisuje datę — 15 lutego 1980 r. — i każe mi odcisnąć palec pod moim podpisem. 

Jestem oczywiście rozczarowana. Ale tli się jeszcze we mnie iskierka nadziei. Don't worry, powtarzali. Jeśli zwrócili mi pieniądze, to znaczy, że wkrótce mnie zwolnią. Nie oddaje się pieniędzy winowajcy. 

Wreszcie będę mogła kupić mydło, pastę do zębów, parę drobiazgów niezbędnych na co dzień. Nie będę już zależeć od Zurajdy. 

Spłacę jej dług. 

Właśnie tego dnia dostałam okresu. Odetchnęłam z ulgą! Eddy i ja kochaliśmy się tak namiętnie, że wszelkie środki ostrożności były wykluczone w naszej miłości. Oddawałam mu się bez reszty. Z takim samym żarem jak on. Miłość odbiera rozum... 

Miesiączka w królewskim więzieniu w Pinangu: jeszcze jedno upokorzenie. Tampony higieniczne? Nieznane. Zwykłe podpaski? 

Zabronione. Tutejsze dziewczęta przywiązują tak niewielką wagę do higieny, że nie omieszkałyby wrzucać waty do trzech otworów, które służą nam za ubikację... Zatkane rury kanalizacyjne... Przy 35 stopniach dniem i nocą stwarzałoby to nierozwiązalne problemy hydrauliczne, nie mówiąc o rozplenieniu się karaluchów i szczurów. 

Najuboższe — do których i ja należałam przez te wszystkie dni — dostają podczas menstruacji dwa kawałki grubego papieru pakowego. Trą je energicznie w dłoniach, aby zmiękczyć ten archaiczny środek. Zabezpieczają się w ten sposób, pociąwszy na pasy tę osobliwą pieluchę. Często krew ścieka im po udach. Plami piżamy. Mają to gdzieś. Któregoś dnia patrzyłam z obrzydzeniem na potężną, bezzębną dziewczynę, potwornie brzydką, z nogami upaćkanymi źle zatamowaną krwią. Zrozumiała wymowę mojego spojrzenia. Zmierzyła mnie wzrokiem i zakpiła nieporadnie po angielsku: 

— Kogo to obchodzi? Kto nas widzi? Gdzie są mężczyźni? Dlaczego nami gardzisz? Biała też krwawi... I ty będziesz musiała wetknąć sobie papier między uda! Wtedy ja się pośmieję! 
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Wstrząśnięta przełykam ślinę. Dlaczego nie miałybyśmy o siebie zadbać? Kiedy nie możemy liczyć na pomoc mężczyzny, ramiona mężczyzny, jego pocałunki, a nawet zdrady, wtedy przeciwnie, powinna dojść do głosu nasza kobieca duma. Godność ciała; naszego ciała. Czystego, wymytego. Nie zakrwawionego. Godność jest również bronią przeciwko ciągłemu załamywaniu się. W więzieniu godność polega w pierwszej kolejności na zachowaniu higieny. 

Bardziej niż kiedykolwiek, dysponując skromnymi środkami, zwracam uwagę na moje włosy, moją skórę obmywaną w kadzi. Starannie wyprane ubrania. Nigdy, nigdy tej wyciekającej krwi... sprowadzającej nas do poziomu żeńskiego bydła, z którego wyśmiewają się strażniczki... Strażniczki, które w gruncie rzeczy nie są złe, ale czasem nie mogą już wytrzymać tego zamknięcia z nami. A jakie to niebezpieczne, gdy miernoty nadużywają swojej podrzędnej władzy nad poniżonymi istotami ludzkimi, które im zostały powierzone! 

Dzięki pieniądzom zwróconym przez policję mogłam uporać się z tym pierwszym okresem, zaopatrzona w wielkie rulony papieru toaletowego. Zabezpieczenie wątpliwe, ale w miarę skuteczne. Oczywiście nie jest to rozwiązanie idealne. Ale jedno cierpienie mniej. Nieustanne dążenie do tego, by nie pogłębiać jeszcze własnego upadku. 

 Jeden dzień w Penjara Wanita Pinang 

Godzina 5.30. 

Chlupot wody. Głośne ziewanie. Więzienie zaczyna się ruszać. Ogromna, jeszcze ociężała ośmiornica. Tu i ówdzie ablucje przed modlitwą uwięzionych muzułmanek. Szepty... Śmiech. Przenikliwy krzyk. 

Godzina 6.30. 

Strażniczki nocne zapalają od razu wszystkie światła. Jak w szpitalu. Biały strumień: jarzeniówka. Nieprzyjemnie wświdrowuje się w czaszkę. Twarz Zurajdy, przecież ładna, wydaje się trupioblada. Moja też. Ta jarzeniówka rysuje ciemne obwódki pod oczami. Odbarwia skórę. 
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Godzina 7.00. 

Otwarcie celi. Buch, bach, rygle, potężne zamki. Pozłacane klucze. Z litego metalu. Ekipa ranna zastępuje nocną. 

Zbiórka na dziedzińcu na pierwszy „muster". Obowiązkowa pozycja bulwy. Teraz już odruchowa. 

Wyglądam jak przykucnięty lotos. W tym momencie grupa funkcjonariuszy przechodzi przez nasze podwórze. Słyszę ich uwagi na mój temat. 

— Ta Biała to dziewczyna z lotniska? 

Dostarczam tu wszystkim mimo woli egzotycznego tematu do rozmów, który ich bawi. Ale nie mnie. 

O siódmej już robi się parno. Dzień dopiero się zaczął. Włosy przyklejają mi się do karku. 

Jasnokasztanowe, nieco zmatowiałe przez te wszystkie przejścia. Równo przystrzyżone, z krótką grzywką nad oczami bez makijażu, moimi oczami, które pytają, szukają odpowiedzi, uwierzyły w miłość. Kochały piękno do granic wytrzymałości... 

Większość dziewcząt woli najpierw zjeść śniadanie i podczas gdy ustawiają się w kolejce po ciężko strawną, oleistą owsiankę —ja pędzę z moim gayongiem (pojemnikiem na mydło i pastę do zębów), ręcznikiem i ubraniem na zmianę do łaźni. W wielkiej kadzi bez przerwy leci woda. Najszczęśliwszy moment dnia. Woda. Oczyszczenie. Ja, która nie umiem się modlić, w takich chwilach chyba szeptałam: 

„Dzięki Ci, Boże, że stworzyłeś wodę". Wtedy przypominam sobie, że byłam szczęśliwa. Mam zaledwie dwadzieścia lat. Tak, szczęście powróci... 

Godzina 7.30. 

Naga, polewam się wodą. Oczyszczam się, orzeźwiam. Dołączyła do mnie Zurajda. Namydlą mi plecy. W 

zamian ja płuczę jej gęste czarne włosy... Pod wodą, niczym rośliny. Śmiejemy się rozpromienione. 

Ożywione na kilka minut... 

Godzina 8.00. 

Sprzątanie. Czyszczenie ścieków. Na kolanach. Żelazna szczotka, czarne mydło, wiadro z wodą. 

Strażniczka stoi nade mną i patrzy drwiąco. Cieszy się widząc Białą na czworakach. 

— Gosok kuat sikit! (Szoruj mocniej! Porządniej!) 
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Wzbiera we mnie wściekłość. Muszę ją jednak powściągnąć. Ta kobieta jest wyjątkowo złośliwa, bezczelna. 

Zapomnijmy o niej. Łatwo powiedzieć! W tej pozycji, w tym dusznym skwarze, znów ogarnia mnie nienawiść do Eddy'ego... Obrazki z hotelu... Miękkość naszego łóżka... Gwałtowność naszych pieszczot... Wszystko się skończyło dla mnie, schylonej nad ohydnym ściekiem, pod butem debilki, która powtarza: „Szoruj mocniej!" 

Widzę siebie znów w jadalni-sypialni Babki. Stół nakryty ceratą. Obierki z warzyw do wieczornej zupy. Życie, czyszczenie ścieków... 

Godzina 9.00. 

Nic. Nic więcej do roboty. Zaczyna się najgorsze... Ponieważ nie jestem oficjalnie skazana, nie mam prawa pracować w warsztatach. Dołączam do innych aresztantek tymczasowych, już rozwalonych na ziemi. Wzdłuż murów. Ze zgarbionymi plecami, miękkimi nogami. Zbite w gromadkę, podobną do jakiegoś przywiędłego tropikalnego kwiatu. 

Tworzą nieforemne, wilgotne skupisko. Cuchnące potem, krwią. 

Chodzę. Chodzę. Zurajda dołączyła do swych chińskich koleżanek. Stara Ah Łan (okrąglutka, siwawa, pod pięćdziesiątkę, niepiśmienna, ale o fenomenalnej pamięci) jest królową handlu wymiennego. Wie dokładnie, ile papierosów każda więźniarka jest winna drugiej za mydło lub coś innego... Jest najlepszą rachmistrzynią w Pinangu. 

Potrafi zmusić dłużniczki do zwrotu zagrabionej rzeczy. Wkrótce skończy odsiadywanie kary. Nie wiem, za jakie machlojki tu trafiła... 

Snuję się. Jest coraz bardziej parno. Przebłysk świadomości. Muszę się stąd wydostać. Nauczyć się jak najszybciej ich języka. Najpierw malajskiego, a potem chińskiego. Nie pogrubiać murów więzienia barierą językową. Obejść się bez Zurajdy. Rozumieć, co się dzieje. Co się mówi. Mam pomysł, pójdę do cenzora, Moka. Niech mi kupi jakiś podręcznik! Teraz mam pieniądze. W ten sposób szybko i pożytecznie będą mi mijały te rozwlekłe kwadranse... 

Godzina 11.30. 

Znów „muster". Pozycja kwiatu. Idiotyczna pozycja. Pozycja korzenia lub kamienia. To zależy od humoru. Upał jest prawie nie do zniesienia. 
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Godzina 12.00. 

Taca z posiłkiem. Zawsze takim samym. Prawie go nie ruszam. Przehandlowuję go Zurajdzie, która ubija interes z Ah Lan... Piję dużo wody. Trochę herbaty. Tonę w ubraniach. Dziewczęta obżerają się zawsze z takim samym niemal radosnym uporem. Na ziemi. Bez sztućców. Wszystkie jedzą palcami. 

Godzina 13.30. 

Potworny upał. Beton rozpalony do białości. Zielononiebieskie mury rażą w oczy. Całość pocętkowana czarnymi kratami... 

Godzina 14.30. 

Chwila wytchnienia. Spokój. Lodowata woda w spiekocie. Tutaj najdrobniejsze przyjemności — papieros, filiżanka neski, kąpiel — nabierają ogromnego znaczenia. Zresztą łaźnia przypomina seraj. Wzajemna fizyczna pomoc. Śmieszki. Odzyskana niewinność. Kobiety wszechczasów. Nagie, razem. Myjące się. 

Wspólniczki przez krótką chwilę... Siostry znoszące te same cierpienia fizyczne. Skazane na taki sam los. 

Godzina 15.00. 

Znów oczekiwanie. Minuty i sekundy wloką się w nieskończoność. Zelówki uginające się pod moimi piętami. Nawet beton się poci. Nie ma miejsca dla smutku. Miotają mną najgwałtowniejsze uczucia. 

Wściekłości, nienawiści, agresji. Chęć złorzeczenia. Bluźnienia. Poczucie winy z jednego powodu. Babcia, biedna Babcia. Żeby się tylko nie dowiedziała... 

Godzina 15.30. 

Następny „muster". Czy aż tak się boją, że zgubi się jakaś gęś z tego stada ziewającego na ziemi? 

Godzina 16.00. 

Kolacja. Dziedziniec przybiera wówczas wygląd szpitala psychiatrycznego. Wymęczone, pozbawione złudzeń dziewczęta napychają sobie kałduny. Zurajda już nie powtarza: „Jedz, Soabin". Handluje w najlepsze... 
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Godzina 16.30. 

Zamknięte w celach. W tym momencie zaczyna się piętnaście godzin prawdziwego mamra... Zurajda bez przerwy kopci. To dozwolone. Poza odrobiną haszyszu nigdy nie paliłam. Teraz nabiorę tego zwyczaju. 

Godzina 17.00. 

Zalewam się łzami. Niezrozumienie mojej sytuacji. Coraz wyraźniejsze przeczucie zdrady. Te bezsensowne godziny spędzane na robieniu i słuchaniu bezsensownych rzeczy... 

— Zapal sobie — mówi Zurajda. — To cię uspokoi. 

Godzę się. Zwinięta jak płód na mojej betonowej pryczy. Jest jeszcze — i będzie przez parę dobrych godzin — jasny dzień. Zaczyna się kara. 

O 18. palę, o 19. płaczę, o 20. palę, o 21. płaczę, i tak dalej aż do rana. Wyjąwszy błogosławione godziny przed świtem, kiedy pogrążam się w różowej i mglistej krainie snu. Sen, ten dar — warunek przetrwania. 

 Uczę się malajskiego 

Nauczyć się ich języka. Nie poddawać się. Stawić czoło. Nigdy się stąd nie wydostanę, jeśli nie opanuję ich języka. 

Mok jest więziennym cenzorem. Ma za zadanie rozwiązywać problemy więźniów. Cenzurować ich korespondencję. 

Decydować, czy pocałunki przesyłane w listach nie przekraczają granic przyzwoitości. Mok zamazuje flamastrem zbyt pikantne fragmenty, erotyczne rysuneczki, skargi na żarcie, brutalność strażników. 

Mok ma dwadzieścia sześć lat. Jest Chińczykiem. Mok ma zęby królika. Bardzo piękne ciało. Eddy, ty łajdaku; twoje ciało, twoja skóra, jej miękkość i jedwabistość. Twoje aksamitne spojrzenie, podczas gdy wiedziałeś, że dostanę się do piekła... 

Mok mówi po angielsku. 

Tak nalegałam, że wreszcie pozwolono mi wejść do jego gabinetu. Walę prosto z mostu: 

— Kupi mi pan jakąś książkę do nauki malajskiego... Podręcznik angielsko-malajski. Chyba coś takiego istnieje na waszym... zadupiu, 
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prawda? Niech pan weźmie na to pieniądze z mojego konta. Dzisiaj nie jutro ani za pół roku! 

Mok patrzy na mnie niewzruszony zza okularów z metalowa oprawką. Nic nie odpowiada. 

Dlaczego Mok nic nie powiedział? Obojętność, bezsilność? Głupota? Demoralizacja? Co kryją w sobie nieodgadnione spojrzenia tych Chińczyków? (Łajdaka Eddy'ego.) 

Nazajutrz, o dziesiątej, wzywają mnie. W ich ustach moje nazwisko brzmi tak: Soabin. 

— Soabin!  Office! (Biuro!) 

I oto znów stoję przed Mokiem. Nie zmienionym, tyle że podsuwa mi jakąś książkę. 

— To wszystko, co mogłem znaleźć tak szybko! — mruczy Zachwycona, uśmiecham się do niego. O mało go nie przepraszam 

za moją wczorajszą arogancję. 

Otwieram niecierpliwie stary gruby podręcznik, który zalatuje stęchhzną. Mok kupił go pewnie w jednym z tych kramików gdzie zaopatrywałam się w książki. Rok 1950. Poziom podstawowy To podręcznik szkolny. W istocie przeznaczony do nauczania angielskiego małych Malajczyków. Będę się nim posługiwać w odwrotnym kierunku Są w mm ilustracje. Rysunki: setki małp! Tekst jest podzielony na dwie kolumny. Angielsko-malajski. 

 Here is a monkey. Di sini ada monyet. (Tu jest małpa.) I tak dalej, od gałązki do gałązki, od małpy do małpy, od zdania do zdania. Ta metoda doskonale pasuje do mojej sytuacji.  Monyet ini makan pisang. (Małpa właśnie je banana ) Wiele dziewcząt tutaj wtraja banany przez cały dzień na okrągło Ta dziwna księga dżungli zawiera perełki, z których zaśmiewam się mimo woli:  Monyet gemm! jaga baik-baik monyet sudah naik gila' (Małpa się złości. Małpa jest bardzo, bardzo rozzłoszczona Uwaga małpa dostaje szału!) ' Wszystko gra. Ta książka to idealna metoda. Na razie jestem małpą zgrzytającą zębami, żeby nie oszaleć... 

 — Thank you very much, Mok!  A jak to się mówi po chińsku? Chcę się też nauczyć chińskiego... 
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Eddy, ty łajdaku, nauczyłeś mnie jedynie miłości i jej ognia, który spalił tylko mnie. Jakie miałeś zamiary, gdy mnie najmocniej obejmowałeś? Czy jesteś małpą, która oszalała, czy zimnym, okrutnym, wstrętnym zbrodniarzem? 

— Nie istnieje jeden język chiński — wyjaśnia Mok — lecz wiele różnych narzeczy. Ja, na przykład, jestem z Kantonu. Ale w Pinangu mówimy dialektem hokkien... 

Niech będzie hokkien. Ale któregoś dnia przeniknę wasze tajemnice... 

Papier, przeznaczony na podpaski, służy mi za pergamin. Natychmiast biorę się do roboty. Tam, gdzie mogę się odizolować. W kącie korytarza. Za łaźnią. Ciasnota jest okropna. Nigdzie nie mogę być sama. Otwarta cela przyciąga je jak muchy. Co robisz? Co to za książka? Co powiedziałaś Mokowi? Pieją, piszczą, chichoczą, zagarniają książkę, która przechodzi z rąk do rąk. 

 Jaga baik-baik! monyet dah naik gila! Dia gigit juga! (Strzeżcie się, bo małpa zaraz wpadnie w szał! Może też pogryźć!) 

Wyrzucam z siebie jednym tchem to zdanie, którego fonetykę zapamiętałam z tekstu. Skręcają się ze śmiechu. 

Przekazują sobie wieść, która obiega więzienie. 

— Dziewczyna z lotniska uczy się malajskiego! 

To rewelacyjna nowina. Przybiegają zaintrygowane strażniczki. Oglądają książkę. Obracają ją na wszystkie strony. W 

ich spojrzeniu zapala się błysk życzliwości i sympatii dla mnie. Wykrzykują, chociaż raz z uśmiechem, unosząc kciuk do góry na znak podziwu: 

 — Cakap melayu good! good! (Mówić po malajsku? Bardzo dobry pomysł! Znakomity pomysł!) Zyskałam nieco w ich oczach. 

Odtąd nie robię nic innego. Uczę się, uczę. Zwracam się do moich towarzyszek w ich języku. Ich odpowiedzi wzbogacają moje słownictwo praktyczne. Po dwóch miesiącach jestem w stanie obejść się bez Zurajdy. 

Mok się uśmiecha. Wygląda na zadowolonego. 
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Wybór adwokata 

W kilka dni po zwrocie pieniędzy przez policję złożył mi wizytę honorowy konsul Francji w Pinangu. Czterdziestoparoletnia Pakistan-ka ubrana w niebieskie sari z mieniącego się materiału. Wprowadzają nas obie do rozmównicy dla adwokatów. Tej bez siatki, gdzie widzi się naprawdę czyjąś twarz, a ręce mogą się dotknąć... Konsul honorowy świetnie włada francuskim. 

— Skontaktowała się ze mną policja, .lak najszybciej poinformowałam Quai d'Orsay w Paryżu*. Czy ma pani rodzinę, którą moglibyśmy zawiadomić? 

Babcia! Babcia! Och, nie, jeszcze nie teraz! Skoro wszystko się i tak rozwiąże, prawda? Po co dobijać Babcię taką nowina.? Dama w niebieskim sari nalega: 

— Z kim mogę się skontaktować we Francji? 

— Na razie z nikim, proszę. Jestem przekonana, że wkrótce mnie zwolnią... Policja oznajmiła mi, że nadal prowadzi śledztwo... Ja nic nie zrobiłam... Nie chcę niepotrzebnie niepokoić mojej... rodziny... 

Częstuje mnie herbatą z mlekiem. Marszczy swoje ładne czoło i milczy. 

Znów minęły w żółwim tempie dwa miesiące... Zurajda dziwi się moim postępom w malajskim. Bawi mnie jej targowanie się z Ah Lan o moje żarcie. Coraz więcej palę. Mówię już poprawnie całymi zdaniami. Mało śpię. Bezsenność stała się moim udziałem. 

Beton drapie mnie w plecy. Oba koce podkładam sobie pod głowę. Nic nie izoluje mnie od posadzki. Upał jest niesamowity. Nawet kamień się poci... Nie mówiąc o komarach, które atakują, pikują na wilgotne ciało, tną i budzą w rzadkich momentach, gdy się zdrzemnę... Osłaniam twarz rękami przed tą hordą. Często też słychać krzyki, niedorzeczne, rozdzierające śpiewy. 

W tych nocnych godzinach nęka mnie myśl o Babci. Teraz już widzę ją w zupełnie innej postaci niż ta, jaką przybrała w koszmarnej wizji po LSD. Dręczą mnie wyrzuty sumienia. Nie mam już do Babci 
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najmniejszego żalu. Biedna stara kobiecina, która zupełnie nie rozumiała swojej wnuczki, która nie mogła jej zrozumieć, którą zabije straszna wiadomość... A jednak będę się musiała zdecydować i zawiadomić ją. 

Zbliża się koniec marca. 

Nieludzki areszt tymczasowy. Taki długi jak prawdziwy czyściec. A przecież Zurajda mnie uprzedzała: 

— Niektórzy czekają pięć lat... dziesięć lat... nie popełniwszy żadnej zbrodni... 

No, dalej, trzeba będzie napisać do Romilly. 

To najtrudniejszy list, jaki kiedykolwiek zdarzyło mi się wysmażyć. Nie pamiętam słów tak żmudnie nagryzmolonych. Przypominam sobie jedynie, że papier i długopis były niebieskie. Że skreślenie tych paru zdań zajęło mi prawie całą noc, podczas gdy Zurajda chrapała. Ten list nie miał więcej niż dwadzieścia linijek. Wyrwany spod serca, z trzewi. Daleko idąca ostrożność. Unikać złowieszczych określeń: „walizka-pułapka", kajdanki, narkotyki, nie dające się przewidzieć sankcje... „Babciu, jestem w więzieniu, w Pinangu, w Malezji, ponieważ zaszła pomyłka, która się wkrótce wyjaśni..." Zaschło mi w ustach. Ani kropli śliny. Więzienie. Beatrice jest w więzieniu. 

Hańba. Oto, co zapamięta Babcia z Romilly. 

Mok oddał mój list do konsulatu, by przetłumaczyła go pakistańska dama. 

Kwiecień. List trafia do skrzynki Babki. 

...Zaczęła się trząść. Krzyczeć, sama przy stole nakrytym ceratą, nad filiżanką kawy, gazetą „L'Est-Eclair". 

— Mój Boże! Mój Boże! To niemożliwe! Co oni zrobią mojej dziecinie? 

Pierwszy dzień pięknego maja... 

Taka sama duchota. Tu wcale nic ma pór roku. Ta sama krzątanina. Ta sama wilgoć. Znieruchomiały czas. Jeszcze się całkowicie nie otrząsnęłam z szoku. Dlaczego traktują mnie wciąż jak winowajczynię? Coraz uważniej obserwuję moje towarzyszki. Tutaj wszystko jest zwyrodniałe. Unikam najbrzydszych, najbardziej niekształtnych... 
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Zbliżam się (nawet jeśli to pułapka) do najbardziej gładkich, najserdeczniejszych. Na pozór miłych. Tu też kryje się niebezpieczeństwo. Hipokryzja, donosiciełstwo, jad za każdym uśmiechem. Azja w swoim najgroźniejszym aspekcie. Eddy był tego samego pokroju... Pułapka na frajerki. Eddy usidlający naiwne idiotki. Czuję się źle, wręcz fatalnie. Co robić? Tutaj przyjaźń jest niemożliwa. Nawet Zurajda bez przerwy mnie zdradza, handluje moimi rzeczami. Tuba pasty Colgate za papierosy. Zawsze coś za coś... W 

więzieniu jest tylko jeden sposób na przetrwanie: stać się skończoną zdzirą. To powód do szacunku. 

Pierwszorzędną handlarą, największą zbrodniarką itd. Nigdy owieczką zabłąkaną tutaj przypadkiem! 

Inaczej zupełnie stracisz twarz. Wydrwią cię, wyśmieją, jeszcze bardziej zgnoją. Adwokata, na litość, adwokata. 

Wreszcie pewnego ranka, około połowy maja, Lim, funkcjonariusz chiński, każe mnie wezwać. 

— 181-80 TMR! 

Teraz już reaguję na mój numer. Więzienie robi swoje. Stopniowo niszczy pamięć, wypacza reakcje. 

Zakodowałam sobie rzecz niewiarygodną: 181-80 TMR = Beatrice Saubin. 

Lim, wylewny, uśmiechnięty, swobodny, wywiera na wszystkich takie wrażenie, jakby był ich najlepszym przyjacielem. Później odkryję, że subtelny Lim jest zamieszany w mnóstwo afer, w między-więzienną kontrabandę. Pozwala więźniom na drobne przyjemności za bajońskie sumy albo sypia z ich żonami, jeśli mu przypadną do gustu... 

Przy kontuarze w biurze przyjęć mówi do mnie po angielsku. 

— Martwi mnie pani. Straciła pani na wadze. Niedługo stanie pani przed sądem. Pora wybrać adwokata. 

Zapala papierosa ze złotym końcem. Częstuje mnie drugim. Nie spieszy się: 

— Mamy w Pinangu dwóch doskonałych obrońców: Mr. Karpala Singha i Mr. Kumara. Karpal Singh ma jedną wadę. Należy do opozycji przeciwnej obecnemu rządowi naszego kraju. W dodatku jest jednym z liderów tej opozycji. Sędzia, oczywiście w niektórych 
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przypadkach, lekceważy interwencje Karpala Singha... Niech mi pani wierzy, korzystniejszy będzie dla pani wybór Kumara. On się nie zajmuje polityką. To Hindus, wybitny w swoim fachu... 

Kto mówi prawdę? Komu wierzyć? Od tygodni na każdym kroku spotykam się ze zdradą. Jaki Lim ma interes? W 

każdym razie dał mi do zrozumienia, że w tym kraju wymiar sprawiedliwości nagina się raczej do wymogów polityki niż prawa w ścisłym tego słowa znaczeniu... Wszystko się zawaliło. Prawda staje się kłamstwem. Kłamstwo uchodzi za prawdę. Nic nie wiedziałam o Azji, nic o ludziach przed tym kataklizmem... Wpadłam w zwątpienie, które przybiera formę choroby psychicznej. Czy stałam się paranoiczką? 

— Niech się pani zastanowi — mruczy Lim coraz słodszy. — Ale proszę mimo wszystko zdecydować się w tym tygodniu. Karpal Singh czy Kumar? 

Rozmawiam o tym z Zurajdą, która skrzykuje całą zgraję kurewek. Wielkie poruszenie, jakby ktoś uderzył w dzwony, które wszystkie razem zaczynają brzęczeć: 

— Karpal Singh! 

— Nie, Kumar! 

— Tak, Kumar jest nadzwyczajny! 

— Nie, z nim zginiesz... 

— On cię stąd wyciągnie! 

— Nie. Pogrąży cię. 

— To oszust. 

— On jest przystojny. 

— On zażąda od ciebie majątku, oskubie cię. 

Zatykam sobie uszy. Zapomniały o mojej obecności, licytując się zawzięcie. Małe urozmaicenie dzięki dziewczynie z lotniska! 

Godzina 4.30. Zamknięta w celi z Zurajdą. Spędzę noc na rozmyślaniach. Doskonale zrozumiałam, że w tym kraju demokracja jest złudzeniem. Trzeba unikać tych, którzy wdają się w opozycję. Lim ma z pewnością słuszność. 

A zatem Kumar. 
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Czterdzieści osiem godzin po mojej decyzji, zakomunikowanej Limowi, Kumar składa mi wizytę. 

Jestem ubrana po cywilnemu. Zurajda, za tacę z jedzeniem, pożyczyła mi dżinsy i T-shirt. Śmieszne buty:  tongi  z plastiku w kolorze zielonego jabłka, o trzy numery za duże na mnie... 

Kumar rzeczywiście jest z pochodzenia Hindusem. Wysoki, barczysty, ponętny. Około czterdziestki. Starannie przystrzyżona kozia bródka, powłóczyste spojrzenie, ciepły tembr głosu. Nienaganna angielszczyzna. Garnitur o zachodnim fasonie. Wyjmuje z aktówki blok, pióro Parkera. 

Zajmuje się szczególnie, powiada, sprawami karnymi i narkotykami. Tym, co najtrudniejsze. Obruszam się: ja nic nie zrobiłam! Nic! 

— Pani sprawa mnie interesuje. Nic o niej nie wiem poza tym, co podała prasa... 

Rozluźniam się. To mój adwokat. Pomoże mi. Pomóc mi to znaczy mnie polubić. Zrozumieć mnie. Wreszcie ustalić prawdę. 

Opowiadam mu szczegółowo moją przygodę. Łącznie z jedynym błędem, jaki popełniłam. Z miłości: zatajenie nazwiska Eddy'ego Tan Kim Soo podczas pierwszego przesłuchania. Opisuję mu hotel, gdzie mieszkaliśmy aż do dnia, w którym Eddy podarował mi ową zieloną samsonitkę... Potem mój wyjazd na lotnisko Bayan Lepas, 27 

stycznia 1980 r... 

— Błagam pana, mecenasie. Niech pan przeprowadzi śledztwo we wszystkich tych miejscach. W rejestrze hotelu musiał się zachować ślad naszego pobytu. Nawet jeśli pokój był wynajęty na moje nazwisko, zawsze zamawialiśmy dwa śniadania... Nie mówiąc już o świadkach... Wszyscy widzieli tego Chińczyka, który mnie nie opuszczał dniem i nocą... Jego duży motor... Był jeszcze hotel na plaży, „Palm Beach", w Batu Ferringhi, a poza tym małe restauracyjki, gdzie jadaliśmy kolacje... 

Kumar wszystko starannie notuje. 

— Przestudiuję dokładnie te informacje. Wkrótce znów przyjdę. 

Wrażenie, że odżywam. Wreszcie moje życie znów nabrało sensu. Jedyny ciemny punkt. Żadnych nowin z Romilly. 

Obsesyjna myśl: odizolować się, aby trochę pomyśleć! 
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— Widziałaś się z Kumarem? O czym rozmawialiście? Czy kupił ci herbaty? Cukierków? Co? Nic? Absolutnie nic? 

Jesteś skończoną frajerką... 

To słowo „frajerka, idiotka" po malajsku brzmi  bodoh.  Powtarzają je przez cały wieczór. 

Koniec maja. 

Kumar i ja w rozmównicy. 

—■ Poszedłem do „ENO" („Eastern and Oriental Hotel"). Rozmawiałem z wieloma ludźmi. W istocie, widziano panią z jakimś Chińczykiem. Ale ten chłopak przepadł bez śladu. Nie wiedzą lub raczej nie chcą nic powiedzieć. W Pinangu handlarze narkotykami są równie niebezpieczni i budzą taki sam postrach jak mafia na Sycylii... Nikt nie śmie pisnąć słowa. Całkiem możliwe, że Eddy Tan Kim Soo należy do międzynarodowej sieci. Chińscy bandyci są bardzo okrutni, jeśli się ich wyda... Ostatnio było kilka przypadków całych rodzin zamordowanych dlatego, że jeden z jej członków puścił parę... Parę dni temu znaleziono małżeństwo z sześcioletnim dzieckiem posiekane w bagażniku ich samochodu... Potworny smród naprowadził na ich trop. Mało kto życzyłby sobie takiej strasznej śmierci. 

Ściska mi się gardło. W niektóre noce Eddy i ja byliśmy jednym wielkim płomieniem... A więc ta przeklęta rozkosz, którą dawałeś, miała swoje źródło w pewności, że mnie pokroisz na kawałki. Widziałeś mnie już we krwi. 

— Została pani oskarżona — ciągnie Kumar — o przestępstwo przeciw ustawie 39 B. Muszę pani wyjaśnić, jak działa nasze sądownictwo. Zgodnie z treścią artykułu 39 B kodeksu karnego na każdej osobie, u której znaleziono środki odurzające, ciąży poważne domniemanie winy... W pani kraju rozprawę prowadzi przewodniczący składu sędziowskiego. W Malezji procedura typu angielskiego przekształca przewodniczącego (nazywa się go „sędzią") w rozjemcę, klóiy czuwa nad przestrzeganiem przepisów prawa. Powierza lok rozprawy i przesłuchanie świadków prokuratorowi i obrońcy pozwanego... Każdy z nich powołuje świadków, jakich zechce. Ma prawo spotykać się z nimi, kiedy sobie tego życzy. Przesłuchuje i konfrontuje ich według własnej woli... W brytyjskim systemie sądowniczym, jaki u nas 
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obowiązuje, nie ma sędziego śledczego. Śledztwo prowadzi się w trakcie rozprawy. Po jej zakończeniu sędzia wydaje wyrok. To on i tylko on orzeka najpierw o winie, a następnie o karze... 

Ogarnia mnie przerażenie, a zarazem czuję, że nie grozi mi niebezpieczeństwo. Przewoziłam walizkę, nie wiedząc o jej ukrytej zawartości. Jakie sankcje może pociągnąć za sobą tego rodzaju wykroczenie? 

— Niech się pani nie przejmuje — mówi Kumar. — Mam szczery zamiar udowodnić podczas procesu, że panią manipulowano. 

Przygląda mi się bacznie. Czy lituje się nade mną? Jestem taka wątła w moich za luźnych ubraniach, z podkrążonymi oczami... 

— Jest pani bardzo młoda! — szepcze. — Zrobię wszystko, żeby panią wyciągnąć z tej kabały. 

Nie śmie burzyć mojego przekonania, które zakrawa na manię: nic nie zrobiłam. Jestem niewinna, ponieważ nic nie wiedziałam o podstawionym bagażu! 

Kumar potrząsa głową, jakby miał do czynienia z upartym dzieckiem, które nie chce zrozumieć. 

— Czy pani wiedziała — pyta — że policja śledziła panią od dłuższego czasu, gdy przebywała pani w hotelu? 

To odkrycie umacnia moje przeświadczenie. A więc policja podejrzewała, że Eddy jest szmuglerem! Dlaczego nie zatrz>mali mnie w momencie wsiadania do taksówki? Co ja mam z tym wszystkim wspólnego? 

Jeśli trzeba było kogoś aresztować, to tego Chińczyka przynoszącego nieszczęście. 

Wszyscy o tym wiedzą! Kumar spuszcza głowę! 

 Nicole 

Znów upływają tygodnie. Kumar się nie pojawia. Przyszedł list od Babki. Pasmo rozpaczliwych lamentów. Babcia nic nie pojęła, wiedziałam o tym z góry. Ani tego, co mi się przydarzyło, ani tego, co jej się przydarzyło. Ani gdzie znajduje się Malezja. Co dla mnie zrobić? Do kogo pójść? Jak mi pomóc? Doprowadziłam ją do rozpaczy. 

Mało nie zwariuje. 
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Ja też mam wrażenie, że tracę rozum. Nikogo w rozmownicy. Jest początek pory monsunowej. Gęste obłoki spuszczają trąby ciepłej ulewy, które niczego nie odświeżają. Niosą ze sobą setki owadów, które opadają na ziemię. 

Przylepiają się do lamp, wczepiają we włosy. Są to maleńkie skrzydlate ślimaczki. Żyjące tylko kilka godzin. Rano beton jest usiany ich trupkami. Trzeba je wymiatać. Prawdziwa pańszczyzna... Tracę grunt pod nogami, pamięć, poczucie rzeczywistości, dziesięć kilo. Wcale nie śpię. Nawet o świcie. 

Pewnego późnego popołudnia zasnuwa mój umysł ciężka, czerwona chmura, taka sama, jaka mnie omal nie pogrążyła wtedy, gdy znikł Dom. Nie spędzę tu ani jednej nocy więcej. Chcę umrzeć. Zasnąć na zawsze. 

Wiem, gdzie znaleźć broń, aby ze sobą skończyć. Zurajda, kokietka, zdobyła (też dzięki handlowi wymiennemu) małe lusterko. Udaje mi się je zwędzić. Jak tu się zabić w tym miejscu, w którym każdy ruch jest śledzony? Za koszami na śmieci. Cuchnący kąt, gdzie można mieć nadzieję na parę minut samotności. 

Tłukę lusterko. Zaczynam sobie podcinać żyły. 

Nie można się wcale odizolować w tym pierdlu. Wydało się. Od tej chwili straciłam panowanie nad sytuacją. Jestem bezwolną kukłą. Na białej bluzie mojej piżamy pojawiają się plamy krwi. 

Izba chorych. Po stronie męskiej. Przestronny, jasny pokój z kratami. Dwa biurka ustawione obok siebie. Zajęte przez Babę Khoo, pielęgniarza chińskiego, i jego kolegę malajskiego, zwanego Pacikiem. Co oznacza „stary wuj", starzec. 

Pacik, posiwiały, tuż przed emeryturą... Lekko zamroczona, z brudną chusteczką zawiązaną na przegubie, pozwalam Babie Khoo oczyścić, zdezynfekować, a następnie zabandażować moje rany... 

— Dlaczego pani to zrobiła? — pyta niski głos, użalając się nade mną. — Głupiutka z pani dziewczynka!  Everything is going to be all right! You'11 go home soonl (Wszystko będzie dobrze. Wkrótce wróci pani do domu!) Nie, nie wrócę wkrótce do domu. Wówczas Baba Khoo poleca jednemu z więźniów, którzy mu pomagają, by przyniósł mi szklankę wody. Podaje mi dwie bladoniebicskie tabletki, które rozpoznaję. 

— Proszę to zażywać. Dwie tabletki valium rano i wieczorem przez pięć dni... 
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Valium z Romilly, valium z okresu po stracie Doma, valium stąd... Moje własne narkotyki krańcowo się różnią od monstrualnego znaleziska w samsonitce! 

Załamanie psychiczne. Po valium zapadam w letarg. Nie pragnę niczego. Nawet cierpienia, walki, przeżycia. 

Odłożyłam podręcznik z małpami. Zarzuciłam naukę pierwszych zdań w hokkien. Nie piszę i nie odzywam się do nikogo. Nawet do Chii, która pieści moje ramiona przez zakratowane drzwi celi, od czwartej trzydzieści... Chia nosi mały zielony kołnierzyk skazańców. Ma prawo wrócić do celi dopiero o dwudziestej. Chia, która mnie kocha... Chia, która mi trochę przypomina Eddy'ego. Chia, której pozwalam się całować, która głaszcze mój kark, moje usta, moje włosy. Chia, która przygląda się memu nagiemu ciału koło kadzi, oniemiała z podziwu. Mówi poprawnie po angielsku. Próbuje mnie rozśmieszyć i czasem jej się to udaje. Kpi ze wszystkiego i ze wszystkich. Pochodzi z rodu Chiów, zamożnych kupców w Azji. Po rozwodzie rodziców Chia została z ojcem i jego drugą żoną... Chia kocha tylko kobiety. Tymczasem, jak przystało Chińczykowi, ojciec chciał ją wydać za syna jednego ze swoich wspólników. Chia się zbuntowała i zeszła na manowce. Najpierw sięgnęła po narkotyki. Trzecia żona ojca,  i  którą trochę flirtowała, odpalała jej forsę. Kiedy tego nie wystarczyło, Chia została dziwką hotelową. Jak prawdziwa akrobatka, przekupiwszy portiera, wspinała się z balkonu na balkon po dolary klientów... 

Pierwszy raz, gdy Chia skradła mi pocałunek, czułam się podle. Zapytała mnie wtedy pokornie: 

— Pocałowałam cię siłą. Nie masz ochoty mnie spoliczkować? (W Azji policzek to największa zniewaga.) 

— Nie — powiedziałam. — Nie mam ochoty na nic. 

— A ja tak. Strasznie chcę być twoją przyjaciółką... ...Obejmuje mnie, całuje, pieści. Jest mi wszystko jedno. Sprawia mi to również przyjemność. Dobre ciepło miłości. Bez żadnych podtekstów prócz czułości. Gdziekolwiek by było. 

Chia, łagodna i pachnąca ambrą. Usta Helenę. Eddy'ego... Tracę rozeznanie... 

Chia, której nie widzę już nawet poprzez zasłonę valium. Stałam się bardziej zamknięta niż muszla na plaży w Ko Samui. Zapomniałam ojczysty język. Swoje nazwisko. Wylatują mi z głowy haniebne cyfry i litery: 181-80 TMR... 
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Stan nieważkości; gwałtowne burze, obrzydliwe owady, wciąż obecna postać Chii. Śmieszki Zurajdy, speszonej z powodu jej lusterka, które mogło mnie zabić. Mam wrażenie, jakbym szybowała w dziwnej kuli, do niczego nie przywiązanej. 

W świecie pozbawionym tlenu. 

Tam, gdzie się umiera. 

Znów mija wiele dni. Baba Khoo przedłużył mi kurację valium poza pięć ustalonych dni. Mam prawo do jednego owocu dziennie. Ogryzam kawałek arbuza, popijam wodą z kranu. Jeszcze bardziej chudnę. Baba Khoo uważa, że wyglądam bardzo młodo i że jestem dość ładna. Litość tego mężczyzny dla kobiety wyraża się w ponownym przepisaniu valium... „Wszystko się wyjaśni" — powtarza. Dzięki moim tacom z posiłkami — i interwencjom Chii — 

nie brakuje mi papierosów. Palę, palę, oparta plecami o ścianę. Staję się okropna dla Chii. Chce mnie zmusić do jedzenia. Rzucam w nią tacą. Wszystko wylewa się na posadzkę. Obrzydliwa papka. Chia cierpliwie próbuje mnie pocieszyć. Zachowuje się wobec mnie jak niespokojny kochanek. Znosi i wytrzymuje moje ataki. Niech mnie zostawi samą pod tą ścianą! Nawet łażące po mnie karaluchy, które się nagle pojawiły, nie wpływają na zmianę mojej otępiałej, wyczekującej postawy. 

Mam prawo do godzinnego widzenia tygodniowo. Ponieważ nikt mnie nie odwiedza, wykorzystuję tę godzinę na zakupy. Przysługuje nam pięć artykułów. Papier toaletowy, szczotka do zębów, pasta Colgate, mydło, papierosy... 

Rozmównica jest w części męskiej. Koedukacyjna. Przepełniona. Ponad tysiąc więźniów w Pinangu. Przeważnie Chińczyków. Od gości oddziela nas podwójna siatka. Długa drewniana ławka ugina się od chłopców i dziewcząt. 

Siadam na jednym z nielicznych wolnych krzeseł. Więźniowie stoją do mnie tyłem, uczepieni krat niczym małpy. 

Przekrzykują się nawzajem. Po drugiej stronie dostrzegam rodziny. Kobiety podnoszą dzieci na wysokość ramion mężczyzn, z których wielu nigdy już stąd nie wyjdzie... Ta godzina jest małym promyczkiem światła w otaczającym mnie mroku. Funduję sobie neskę z dużą 
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ilością skondensowanego mleka. Palę, patrzę. Uczę się kilku słów po chińsku. 

— Dziewczyna z lotniska jest ładna... 

Co tu dużo gadać, baba babą zostanie. Czuję przyjemny rumieniec na policzkach. Potwory czy niewinni. Przyszli wisielcy czy wolni ludzie. Dziękuję wam, że uważacie mnie za piękną. Dziękuję, że pozostajecie dżentelmenami w biedzie... 

Wracam na dziedziniec. Z tym pięknym bukietem komplementów w głowie. Euforia szybko mija. Być może Kumar tylko mi się przyśnił. Miłość Chii także. 

Pewnego wyjątkowo parnego dnia wzywają mnie do rozmównicy. Jakaś wizyta? Wszystko mi jedno. Nie czekam już na nic ani na nikogo. Strażniczka mówi mi, że chodzi o francuską zakonnicę, która dowiedziała się o moim uwięzieniu. Krzywię się. Po co mi ona? Osiem miesięcy aresztu tymczasowego. Wyć się chce. Niech sobie idzie do diabła ta świętoszka i cała jej banda! Chcę stąd wyjść. To wszystko. 

Słabo ją widzę przez siatkę — i mleczną zasłonę valium. Mój język stał się kamieniem. Moje gardło — kawałkiem granitu, skąd nie może się wydostać żaden dźwięk. Niejasne wrażenie okrągłej i żywej twarzy. Mocno niebieskie, bardzo skupione oczy, które patrzą otwarcie, wesoło. Szczerze. Żywo. Gęste, stalowosiwe, krótko ostrzyżone włosy odsłaniają szerokie i szlachetne czoło. Ani jednej zmarszczki na tej twarzy około pięćdziesiątki... Wzrost średni, zażywna, ale nie gruba. Bawełniana szmizjerka w duże kwiaty. 

— Dzień dobry, Beatrice. Nazywam się Nicole. Jestem zakonnicą i nauczycielką szkoły podstawowej w klasztorze Pulau Tikus... Mieszkam w Malezji od dwudziestu lat... Słyszałam o pani... Czy mogę pani w czymś pomóc? 

— Nie — mówię. — Nie może pani nic dla mnie zrobić. To są jedyne kamienie, które wylatują z moich ust. 

— Nie szkodzi, Beatrice. Zostawiam pani numer mojego telefonu. Mój adres. Niech pani do mnie napisze. Albo niech pani poprosi któregoś ze strażników, aby mnie wezwał na pani życzenie... 

— Nie. 

Odwracam się do niej plecami. 

12 2  

Nicole nie da za wygraną. 

Minął 7 września. Ponura, przygnębiona... skończyłam dwadzieścia jeden lat. Nie obchodziłam tych urodzin ani nie świętowałam. Czas jest bezbarwny. Stracił swoją symbolikę. Zapomniałam o odwiedzinach zakonnicy. Chia nauczyła mnie liczyć dni na tutejszy sposób. 

Poniedziałek ) 

Środa >      =  ikan bilis =  małe suszone sardele 

Piątek   

Wtorek Sobota  = ayam =  kurczak 

Niedziela =  bubur kacang = puree z soczewicy polane 

słodzonym mlekiem kokosowym. Wystawne danie przybrane niezwykle smacznymi liśćmi  pandanusa. 

„Nasz kalendarz — mówi Chia — to żarcie." 

Myśl, inteligencja, życie sprowadzają się do tego nader ambitnego programu. 

  

 Wspólnota kobiet 

Nie jestem już „dziewczyną z lotniska", „Białą", lecz „kumpelką Chii". 

Nasza przygoda trwała aż do jej uwolnienia, parę tygodni przed moim procesem. Nasze igraszki seksualne nie szły zbyt daleko: pocałunki, trochę pieszczot, a zwłaszcza troskliwość — troskliwość Chii... uśmierzanie mojej wściekłości, znoszenie moich napadów furii, skrupiających się niejednokrotnie na niej samej. Wie, co mnie najbardziej wkurza. Słowo „później", którym zbywają mnie szefowie niższego szczebla, gdy o coś proszę. Potrzebne mi są znaczki, jakieś pismo ilustrowane albo coś innego. „Później, później." I znów czas stoi w miejscu, doprowadza mnie do obłędu. Wtedy interweniuje Chia. Ale czasem przebiega to bardzo gwałtownie. 

— Zostaw mnie, Chia. Chcę być sama. Mam tego dość. Dość tych wszystkich bab. Ciebie tak samo jak innych. Poza tym ja nic nie przeskrobalam, czego nie można powiedzieć o tobie ani o tych wywłokach... 

Jednym ruchem ogarniam całe podwórze. Obrażona, rozeźlona, Chia odpowiada mi pięknym za nadobne. 
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— Nie ma nigdy niewinnych w więzieniu... Nie jesteś lepsza od nas... Po co ten cały cyrk? Wiadomo, że szmuglowałaś tonę narkotyków! Masz dużo do stracenia, kretynko... Jeśli dalej tak będziesz nas nienawidzić, pogardzać nami, nie wyłączając strażniczek, będziesz miała piekielne życie... Jak ja odejdę, kto cię będzie kochał, Soabin? Zmień taktykę, jeśli chcesz wyjść stąd cało... 

Chia może sobie gadać swoją gruchającą angielszczyzną! Płaczę z wściekłości. Nigdy, przenigdy nie będę mogła zaakceptować ich taktyk, Prawdziwa klęska to żyć z przekonaniem o własnej winie Wszystkie miałyby wtedy rację. 

Pokonałyby mnie. 

Kiedy płaczę, Chia staje się znów czułą kochanką. Otacza mnie ramieniem. Całuje moje mokre od łez policzki. 

Szepcze miłe słowa w swoim ojczystym języku. Niestety, mam zbyt roztrzęsione nerwy Rzucam w nią mydelniczką albo tacą z żarciem. Chia uchyliła się w porę Gruba Hmduska dostaje w głowę... Podnosi straszny wrzask Wszystkie dziewczyny się zbiegają. Wyzywają Chię i mnie od parszywych lesbijek we wszelkich możliwych językach. Ta Hinduska budzi respekt swą siłą, niewyparzoną gębą i potwornością swojej zbrodni. Zamordowała swoją babkę i pokroiła na kawałki. Dlatego że zabraniała jej spotykać się z kochankiem. O Babciu z Romilly popatrz, co by ci groziło, gdybyś miała taką wnuczkę! Przy niej jestem aniołkiem! Ta olbrzymia dziewoja ma ręce jak łopaty. Ręce splamione krwią. Cieszy się niesłychanym prestiżem. Większym niż Chia którą przewyższa o pół głowy. W więzieniu prestiż jest wprost proporcjonalny do przestępstwa. Jeśli głoszę moją niewinność, jestem ostatnią frajerką I rzedmiotem ich drwin i przemocy. Chia o tym wie 

Babkobójczyni, w którą uderzył mój pocisk, natychmiast na mnie szarżuje. Między nami staje Chia. Z zaciśniętymi pięściami. Proponuje jednak ugodę... Oferuje jej papierosy, drugą tacę, mydło... Hinduska ma niezdecydowaną minę. 

W jej atawistycznej pamięci coś zaświtało Mimo wszystko pozostaję „Białą". Należę do tych ludów które od dz,esiątkow lat nimi rządziły. Opuszcza rękę, która miała mi zadać cios Fakt, ze jestem „Białą", nieraz oszczędzi! mi cięgów. Gdyby mnie nabiły, groziłaby im kara, której się obawiają: karcer Karcer to zwykła cela, w której zamyka' się winowajczynię. Kara-kilkudniowa samotność. Suchy chleb i woda. Te dziewczęta zawsze żyły w nędzy. Tym, co je przeraża, jest samotność. Nawet biedne, 60 

opuszczone, szwendające się po chodnikach, w Pinangu albo w wioskach, wszystkie są przyzwyczajone do życia w gromadzie. W dużych rodzinach; do symbiozy. Samotność (w przeciwieństwie do mnie) napełnia je zgrozą. O wiele większą niż razy czy głód. 

Podczas gdy Chia, Hinduska i ja handryczymy się w najlepsze, nagle wybucha wrzawa. Studzi nasz gniew. Piski, odgłosy, jakie wydaje drób wydziobujący sobie oczy... Dwie więźniarki biorą się za łby po drugiej stronie podwórza. 

Tym tylko różnią się od naszej grupki, że są to leciwe kobiety. Przezwałyśmy je  aunties.  Penny i Ah Hee mają prawie osiemdziesiątkę na karku. Przebywają tutaj za nielegalną produkcję  samsu (czegoś w rodzaju absyntu, który doprowadza do obłędu i zabija, jeśli jest źle dozowany). Staruchy bardzo źle dozowały  samsu.  Malutkie, drobniutkie, pomarszczone, wyrywają sobie nawzajem swoje nędzne bielutkie włosiny. Podchodzimy bliżej. Chia tłumaczy mi ich przekleństwa: 

— Ty zdziro — ryczy Penny. — Twój  samsu  był gówniany... Nigdy nie umiałaś go pędzić... zresztą ty nic nie umiesz robić... Jesteś nawet bezpłodna... 

— To twój  samsu  jest gówniany — beczy Ah Hee, próbując grzmotnąć ją pięścią w nos. — Twoja córka to kurwa i twoja matka też... 

Są takie stare, że wykonują wszystkie ruchy w zwolnionym tempie, jak na niektórych komediach filmowych. Ich bokserska postawa, ich chude nogi, ich obelgi mimowolnie przyprawiają nas o atak śmiechu... 

Nawet strażniczki mają ubaw, bo w dodatku nawymyślały sobie od lesbijek. 

Przez pięć lat Penny i Ah Hee będą sobie codziennie ubliżały. 

— Twój  samsu  to gówno! 

Poważna zniewaga. Przez całe życie go pędziły. Więzienie podważyło ich umiejętności. Nigdy nie zrozumiały, kiedy, jak i dlaczego ich zasrany  samsu,  mający zapewniać zdrowie i długowieczność, mógł zabić tyle narodu... Spartaczyć samsu  to zaprzepaścić nadzieję na życie wieczne. Wyrzucają to sobie. Wąskimi, bezzębnymi ustami. 

Trzynaście miesięcy tutaj. 

Wdrożyłam się już w rutynę królewskiego więzienia w Pinangu. Co rano, po odśpiewaniu malajskiego hymnu narodowego, trzeba wyszorować ścieki i toalety. Wynieść kosze ze śmieciami na stronę męską. 
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 — Tengoh! tengoh! orang putih angkat tong sampah! (Patrzcie. Biała wynosi śmieci!) — wykrzykują więźniowie. 

Czasem czyszczę też ścieki po ich stronie. Na czworakach, z saron-giem zawiązanym na biodrach, odsłoniętymi udami. Teraz ja budzę pożądanie! Pewnego razu jeden z nich zaczął się tak otwarcie masturbować, że szybko uciekłam na żeńską stronę... 

Chia jest zazdrosna. 

Kiedy robię cyrk z facetami, jak mówi, nie całuje mnie. Dąsa się aż do wieczora. Uśmiecham się. 

Wzdłuż koszy na śmieci biegnie szczur. 

Nicole powróciła. Nawiązałyśmy bliższe stosunki. Anielsko cierpliwa, niczego mi nie narzucała. Mój traumatyzm jest zbyt głęboki. Przez pruderię nie wspominam o Chii. Czułościach między dziewczynami. Nie mam racji. Nicole wszystko rozumie. Jej nadzwyczajna życzliwość nie wystarczy, bym otrząsnęła się po szoku nerwowym z 27 stycznia 1980 r., gdy całe moje życie się zawaliło. Przesłała mi książki. Prosiłam ją o jakieś publikacje na temat Azji, Malezji... 

Bo przecież lata lecą, a ja wciąż siedzę w więzieniu. Gdzie jestem dokładnie? Jacy są ci ludzie? Jakie są ich dzieje? Ich geografia? Ich polityka, ekonomia, prawa? 

Jakie są moje szanse? 

Najpilniejszą rzeczą było opanowanie ich języka. Uzupełnić inne luki to też zadanie nie cierpiące zwłoki. Oprócz różnych dzieł Nicole przyniosła mi również powieści Pierre'a Boule, których akcja toczy się w Malezji w chwili jej wyzwolenia, w 1957 r. W okresie, gdy komuniści chińscy próbowali doprowadzić do destabilizacji kraju, który dopiero co zrzucił z siebie jarzmo brytyjskie. Te książki są po francusku. Pozwalają mi odświeżyć umysł. 

Któregoś dnia Nicole nie przyszła sama. Towarzyszył jej barczysty mężczyzna, z fajką w ustach, ubrany w jasne spodnie, koszulę z batiku w kwiatki. 

— Oto ojciec Jean — powiedziała. — Tolerujemy się od trzydziestu lat! 

Śmieją się. Wyczuwa się, że tych dwoje zakonników łączy pogodna, głęboka zażyłość. Tworzą jakby małżeństwo w apostolstwie. 
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Jean jest księdzem. Ma pod swoją pieczą tutejszą gminę katolicką. W Malezji współżyją w miarę zgodnie trzy rasy. 

Malajowie, muzułmanie. Chińczycy, buddyści, a wśród nich parę wysepek protestantów (baptystów). Hindusi, animiści lub katolicy. 

Rola ojca Jeana jest tym trudniejsza, że jego religia natrafia na przeszkody polityczne. Tutaj nie lubi się tych, którzy stają w obronie ubogich... Władza zdecydowanie woli trzymać masy w ryzach. Pozbawione własnych myśli, a także siły, jaką dają słowa ewangelii... Kilka lat później rząd nie zawaha się internować w obozie (w Taipingu) paru miejscowych kapłanów. 

Z wielką prostotą Jean opowiada mi o swoich parafianach. Ich nędzy; dzieciach, które przychodzą rano o pustym żołądku. Daje mi do zrozumienia, że cierpienie na tym padole nigdy nie jest odosobnione ani absolutne. Są ludzie dużo ciężej doświadczeni ode mnie. Wygłodniałe, bite, maltretowane dzieci... Jeszcze sobie nie zdaję sprawy z duchowego wpływu, jaki wywierają na mnie Nicole i Jean. Z tej nieustannej pracy zmierzającej do ukazania mi nowych horyzontów, która wreszcie mnie ocali. Sprawi, że odzyskam wiarę i chęć życia. W tym czasie byłam zasklepiona we wściekłości, buncie, bezsilności. Bóg? Dawniej utożsamiałam go ze świetlistością nieba. Ramionami i ustami mężczyzny (Eddy'ego). Pięknem świata. Potem wszystko runęło w gruzy. 

— Próby wyjaśniania zamiarów Pana do niczego nie prowadzą — mówi Nicole. — Wszystko ma swój sens, którego na razie nie rozumiemy... Później wiele rzeczy się wyjaśnia... Najważniejsze, by nie sądzić ani siebie, ani innych. 

Jesteśmy istotami ludzkimi, a więc ułomnymi. Popadamy w błędy... Któż ich nie popełnia? 

Nicole i Jean nigdy mnie nie nawracali za pomocą Biblii. Poprzez przykład swego życia skupionego na bliźnich stopniowo skłonili mnie do pogodzenia się z moim losem. Wyrobili we mnie poczucie miłosierdzia, którego mi zupełnie brakowało. 

Zwłaszcza po tych miesiącach spędzonych w więzieniu. 

Po wizycie Nicole i Jeana idę po książki do gabinetu Moka. Nasze stosunki uległy zmianie. Początkowa agresywność ustąpiła miejsca żartobliwej swobodzie. Swego rodzaju koleżeńskiej poufałości 127 



zabarwionej odrobiną erotyzmu... Oczywiście zatajam przed Chią ten kwadrans psychicznego flirtu z Mokiem! Mok stał się moim sprzymierzeńcem. Nicole nie mogę widywać tak często jak Moka. Kiedy już mam dość udręki i wzbiera we mnie wściekłość, zawsze jest pod ręką Mok. Wyładowuję na nim nadmiar energii. Zdarza mi się rozryczeć przed Mokiem. Bajdurzyć. Bredzić. Cierpliwie czeka, aż burza minie. Próbuje mnie rozerwać, opowiadając mi anegdoty o więzieniu, o swoim życiu. 

Dzięki niemu mniej mi ciąży ta wspólnota kobiet, z ich histeriami wynikającymi z przymusowej koegzystencji. Czas niesamowicie się wlecze. 

 Garderoba na mój proces 

7 września 1981 r. 

Mam dwadzieścia dwa lata. Włosy mi urosły. Sięgają do połowy pleców. Muszę je wiązać w kitki albo w koński ogon. 

Używam do tego gumek albo kolorowych spinek. Fryzura małej dziewczynki. Dziewczynki na pół ogłupiałej. 

Dwadzieścia dwa lata. Przeszłam przez apatię, nienawiść, strach, agresywność, załamanie, obrzydzenie. Mi-metyzm, cynizm. Nagłe przypływy buntu. Eddy ukryty za grymasami tych wszystkich twarzy. Była Nicole, Jean, Kumar, Mok. 

Czasem śmiech. 

Cztery lata czy dwadzieścia dwa lata, nie wiem już. Romilly, przełęcz Khyber, miłość z Eddym, tutejsza klatka. Nie pojmuję już sensu mojego życia. 

Tak samo jak drugiej wizyty adwokata Kumara. 

Jesteśmy w rozmównicy bez siatki. 

Stawia mi neskę. Plecie banały. Unika, rzec by można, pytań, które cisną mi się na usta. No i co? Czy było śledztwo i udowodniono moją niewinność? Czy jeszcze długo będą mnie tu trzymać? Kumar odpowiada wymijająco. 

— Sprawa toczy się swoim torem, Soabin. Ja też czekam. Nic na to nie poradzimy. Mam klienta, którego zwolniono po dziesięciu latach aresztu tymczasowego. 

Aż podskakuję. 
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— To jest wasza sprawiedliwość? Trzymać niewinnych ludzi przez dziesięć lat za kratkami bez żadnego powodu? 

— Policja nadal prowadzi śledztwo. A ja studiuję uważnie pani akta. Niech mi pani zaufa. 

Wizyty Kumara pogłębiają we mnie uczucie zagubienia. Przychodzi często, ale jego słowa są wciąż równie wymijające. Tracę nadzieję... Niekiedy wątpię nawet w jego stanowisko. Tyle na mnie zastawiano pułapek. Kim w końcu jest ten Kumar? Kiedy odbędzie się ten fanto-matyczny proces, od którego ma zależeć moja wolność? 

Dopiero w lutym 1982 r. — co? już dwadzieścia trzy miesiące tutaj? — Kumar podaje mi pewnego popołudnia datę wyznaczoną przez sąd. 

— Pani proces rozpocznie się 4 maja 1982 r. 

Kumar wygląda na strasznie podnieconego. Niemal szczęśliwego. Załatwione: ustalono dzień rozprawy. Będzie mógł 

zagrać swoją popisową rolę. A moja? Jaka będzie? 

— Co mam robić? Co mam mówić tego dnia? Kto będzie do mnie mówił? Jak mogę się usprawiedliwiać? 

— Już to pani wyjaśniałem. Ma pani dwie możliwości: albo zabrać głos, albo milczeć. Ale wybór tej drugiej ugruntowuje domniemanie winy. Niech pani unika takiej postawy. Niech pani skorzysta z prawa wypowiadania się przed sądem. 

— Czy muszę mieć na sobie jakiś specjalny strój? 

— Przede wszystkim jak najskromniejszy. Nasze trybunały są wrażliwe na ceremoniał. Niech pani unika koloru żółtego. To barwa sułtanów. Żadnych odsłoniętych ramion, dekoltów czy mini-spód-niczek. 

I tym razem z pomocą przyjdzie mi Nicole. Sukienki! 

— Nicole — mówię dwa dni później — załatwione, mam termin! 4 maja. Proces odbędzie się tego dnia... Kumar mi powiedział: „Sukienki, będą pani potrzebne sukienki." Nicole, słyszysz?... Potrzebne mi są sukienki. Wreszcie mnie zwolnią! Zdajesz sobie sprawę! Zdecydowali się! Więc prędko! Sukienki! Nie mogę tam pójść w dżinsach... Kumar tak powiedział... 

9 — Próba nadziei 
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Śmieję się, podniecona. Szczęśliwa. Widzę koniec mojej męki w postaci stosu sukienek. ę 

- Wystarczy, jak mi kupisz materiały. Granatowy lub beżowy Byle skromny! Kiedy będą mi oznajmiać werdykt - 

wolność -wtedy, rzecz jasna, włożę coś fantazyjnego... Jakiś kreton we wzory w tonacji czerwonej... 

- Czy ktoś ci uszyje te sukienki? - pyta Nicole. - Bo jeśli nie to wezmę twoje wymiary i powierzę wszystko chińskiemu krawcowi w mojej dzielnicy. Jest bardzo zręczny. 

- Nie chcę ci już sprawiać więcej kłopotu, Nicole. Tu jest pracownia krawiecka, która szyje ubrania dla strażniczek. 

Poproszę o pozwolenie by mi tam skrojono odpowiednie sukienki... Myślę, że nie będzie problemu 

- Zgoda, Beatrice. Podsumujmy: kolor niebieski, groszki beż jakiś materiał we wzory na czerwonym tle... Będziesz miała to wszystko na przyszły tydzień. 

Uzyskałam spotkanie z naczelnikiem więzienia, Tuanem Botakiem  Botak  znaczy „Łysy". Wysoki, tęgi, rasy malajskiej... Ma wygląd południowoamerykańskiego dyktatora. Tuan Botak od dawna okazywał mi nadzwyczajną wyrozumiałość. Postarał się rozszerzyć moje prawa do widzeń. Dbał, bym otrzymywała paczki w nie naruszonym stanie. Babka zrezygnowała z wysyłania mi czekolady i słodyczy które przychodziły zepsute. Ufna (o wiele bardziej niż Kumar), tłumaczę Tuanowi Botakowi, dlaczego chcę, by mi uszyto sukienki w jego pracowni, jeśli na to pozwoli. 

Normalnie każdy więzień wezwany do jego biura musi stać na baczność, z rękami z tyłu, ze wzrokiem wbitym w podłogę. Tymczasem ja jestem przyjmowana niemal jak gość Tuan Botak wskazuje mi krzesło. Niesłychany przywilej, gdy się pomyśli jak traktowani są więźniowie. Mok i Botak z niesłychaną cierpliwością znosili wszystkie moje wybryki. Podczas zażywania yalium i napadów szału trzaskałam drzwiami, wymyślałam im ile wlezie. 

„Jesteście faszystami, oprawcami, sadystami." 

Mok i Tuan Botak litowali się chyba nad moją młodością Moim osamotnieniem cudzoziemki. Tolerowali moje ataki, aby mi pomóc jak najszybciej je opanować. Danie upustu moim uczuciom wydawało im się zdrowsze niż wysyłanie mnie do karceru... 
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 — Soabin — żartuje Tuan Botak —  nak buat baju? Nak keluar dengan siapa? (Potrzebujesz sukienek? Z kim się umówiłaś na randkę?) 

— Z panem, Tuanie Botak. Śmiejemy się. 

— Otóż tak — mówię. — Termin mojego procesu został wyznaczony. Zaczyna się on 4 maja 1982 r. Kumar poradził 

mi, żebym wystroiła się jak dama. 

— Zgoda, Soabin. Życzę ci powodzenia. 

Nicole wróciła z kuponami. Dokazała cudów. Jeden z materiałów jest całkiem ładny. Cienka krepa w niebieskie groszki. Co tam sukienki! Są tylko oznaką bliskiego końca tego koszmaru. Od czasu tej gehenny wydaje mi się, że nigdy nie odważę się darzyć pogardą lub upokarzać żadnej istoty ludzkiej... Zakupy Nicole są jeszcze jednym dowodem jej oddania. Pomimo rozlicznych zajęć zdobyła w końcu najlepsze tkaniny. I jeszcze smażyła się przez to w słońcu ze dwie godziny. 

Pracownia krawiecka. 

Mieści trzydzieści więźniarek. Kilka archaicznych maszyn do szycia z pedałem. Nożyczki, wykroje, guziki, nici... 

Dwie dziewczyny mierzą mnie. Oglądają modele, jakie wybrałam w jednym z magazynów. Postanowiłam, że 4 maja włożę strój granatowy. Sukienkę z długimi rękawami i krawat. Później szarobeżową garsonkę, spódnicę i żakiet. Też z długimi rękawami. 

Dwie inne sukienki, bardzo proste, z okrągłym kołnierzykiem, plisowane od pasa... 

Krawcowe wyszykowały to wszystko w czterdzieści osiem godzin. Cud dokonany przez małe chińskie rączki, zręczne do krojenia, wycinania, szycia... rozplątywania i zabijania. 

Oczywiście wszystkie dziewczyny zbiegły się, by zobaczyć, co znajduje się w moich torbach. Nie mam już Chii do obrony. Chii wypuszczonej na wolność tydzień temu po czułym pożegnaniu. Obiecała mnie odwiedzać. Czuwać nade mną... Siew Ling zastępuje wreszcie zwolnioną Zurajdę. Jej chłopak dobrze się zakręcił. Załatwił sprawę łapówkami. 

Za pośrednictwem swego adwokata, który nie mógł uzyskać dla nich uniewinnienia — dowody przeciw niemu i Zurajdzie były zbyt obciążające — postarał się, by wymierzono im 131 



karę pokrywającą się z aresztem tymczasowym. Pełny sukces. Dzięki temu Zurajda wcale nie potrzebowała eleganckich sukienek i nie wróciła już na noc do Penjara Wanita... 

Siew Ling opowiada mi o swoim przestępstwie. Piętnaście kilo heroiny w papierowych torebkach na dnie bagażnika samochodu, który prowadził jej mąż. Środowisko społeczne tej pary: hurtownicy wyspecjalizowani w owocach morza. Grozi im powieszenie, ale niczego się nie obawiają. Mają pieniądze. Przepłacając, kogo trzeba, udowodnią w końcu, że z ich samochodu korzystali nie tylko oni... Wyjdą z gmachu sądu uniewinnieni. Zaczynam rozumieć wiele rzeczy. Na przykład to, że Eddy Tan Kim Soo nigdy nie będzie musiał rozpłaszczać się jak ropucha podczas „muster" 

mężczyzn... 

 Proces (4 maja 1982 r.) 

Najwyższy Trybunał w Pinangu. Przez całą noc nie zmrużyłam oka. 

Godzina 6.30. Drzwi się otwierają. Podczas „muster" nie mogę ustać w miejscu. Już nigdy więcej nie będę znosić tego upokorzenia, kiedy nas liczą i znów przeliczają jak bydło... Uśmiech od ucha do ucha. O mało nie obrzucam stekiem obelg wszystkich tych kobiet, które upokarzały mnie ze zwykłego sadyzmu, ze zwykłej głupoty. Mam chęć cisnąć im w twarz triumfalnie: „No i co? Naiwniaczka mówi wam cześć pracy!" 

Oczywiście nic nie powiem. Czas się przygotować. Kąpiel od stóp do głów. Udało mi się zdobyć drogą wymiany krem depilacyjny. Z gładkimi pachami i nogami frunę, frunę, frunę na moje święto... 

Granatowa sukienka. 

Natychmiast oblepia mi ciało. Czy tam będzie wentylator? Pewnie, nim dzień dobiegnie końca, będę mokra od potu. 

Jak ścierka. Do wyżęcia. Ale wolna! Wolna! 

Mok i Tuan Botak ściskają mi rękę. Muszę podzielić się z nimi moją radością. Jeszcze raz przepraszam za moje wyskoki, za moje rozróby. Z szerokim uśmiechem, zgodnie, życzą mi powodzenia. 

 — Selamat Jalan, Soabin! 

64 

Godzina 8.00. 

Niebo przeczyste. Nie jest jeszcze zbyt gorąco. Zabiera mnie wóz policyjny. Szybka jazda. Znów widzę to miasto, które miało tak burzliwe dzieje... Bolesny skurcz żołądka, kiedy mijamy „Eastern and Oriental Hotel" („ENO"). Nie zmienił się. Mignął mi nawet portier. Gmach sądu jest tuż obok. Popękane beżowe mury, dach pokryty dachówką. 

Nicole i Jean czekają na mnie pod bramą. Zgodziłam się na tłumacza. Rolę tę powierzono Nicole, poleconej przez ambasadę. 

Wchodzimy do pustej sali, która wydaje mi się ogromna. 

Na ścianach portrety sędziów w perukach. Portret króla w tradycyjnym stroju: haftowanej tunice, przewiązanej szerokim pasem przetykanym złotą nicią. Mnóstwo dopasowanych do ubioru ozdób. 

Nicole i Jean, moja rodzina. Widzę tylko ich. Zapomniałam o policjantach, zresztą bardzo taktownych. Wiedzą, że nie mają się czego obawiać ze strony tych dwojga dobrze znanych w Pinangu zakonników. Każą mi usiąść na ławie oskarżonych. Dołączają do mnie Nicole i Jean. Rozmawiamy swobodnie. Jestem niesłychanie podniecona. 

Chciałabym, żeby wszystko już się zaczęło. Jest chyba dziewiąta. 

Nagle wielka wrzawa. 

Właśnie publiczność weszła przez główne drzwi. 

W tej chwili dokonuje się we mnie przemiana. Jako reakcja na tłum, który przygląda mi się bezwstydnie. Ani z litością, ani z nienawiścią: ze wścibską ciekawością. Taki natłok ludzi, że nie wszystkich wpuszczono do środka. 

W ciągu kilku sekund moja radość zgasła. Popadam w odrętwienie. 

— Odwagi — szepcze Nicole. 

Czytałam wiele książek ze sprawozdaniami z różnych procesów. Myślałam, że będę silnie przeżywać bieg wydarzeń. 

Że będę całkowicie obecna na moim własnym procesie. Tymczasem uświadamiam sobie, że wszystkie te książki brzmią fałszywie. Autorzy fantazjują. Rzeczywistość oskarżonego jest zupełnie inna. Oskarżony nagle zostaje pozbawiony swej najprawdziwszej substancji. 

Ten tłum, który się na człowieka gapi. 

Uczucie, że jestem naga pod sukienką. Naga pod skórą. Żaden 
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nerw, żadna kosteczka, żaden mięsień nie uchodzi ich uwagi. Wszyscy śledzą i komentują każdy mój ruch. Uśmiech? 

Dowód arogancji. Pochylenie głowy? Dowód poczucia winy. „Proces odbiera naturalność, to maszyna do robienia wody z mózgu" — powie mi któregoś dnia Paul Lombard. 

Ojciec Jean musiał wrócić do rzędów publiczności. Zostaję sama z Nicole. Jak współczująca akuszerka przy łóżku rodzącej, Nicole próbuje mnie rozerwać, opowiadając mi różne historyjki o swojej szkole. Za późno. Już ogarnęła mnie apatia. Zlodowaciałam. Oblewa mnie zimny pot. 

Prawie żałuję „muster", podwórza, więzienia. Najchętniej zapadłabym się pod ziemię. Wszystko, tylko nie to chamskie podglądanie, na które nie byłam wcale przygotowana. 

Kumar mówił mi o sędzi prowadzącym tę sprawę. W Malezji zarzut, pod którym staję przed Najwyższym Trybunałem, równa się przestępstwu. Toteż wystarczy jeden sędzia. Jest nim B.T.H. Lee. Miałam szczęście. 

Nazywano go „Oprawcą". Powiadano, że łatwo skazuje na śmierć. Wspomnienie ofiar dyndających na sznurze nie wzruszało go w najmniejszym stopniu... Był przeświadczony o uświęconym charakterze swojej misji. Dla niego narkotyki uosabiały Absolutne Zło. Sędzia Lee wierzy, że można wykorzenić tę plagę wymierzając bezlitośnie sprawiedliwość. Posyłanie na śmierć jest rzemiosłem sędziego Lee. Wykonuje swoje zadanie rzetelnie i bez wyrzutów sumienia. 

Nie jest ani gorszy, ani lepszy od prawnika zachodniego. Tylko uwarunkowany inną kulturą, innym otoczeniem. 

Najważniejsze wydaje mu się jego wewnętrzne przekonanie, choć żyje w kraju, gdzie przecież liczą się tylko dowody. 

Owego 4 maja 1982 r„ o godzinie 9.45, nie miałam o tym pojęcia. 

Mała ulga: przyszedł Kumar. Publiczność ma niezłe widowisko. W peruce, w czarnej todze, Kumara ledwo można poznać. Wita się ze mną zupełnie na luzie. 

— Wszystko będzie dobrze — mówi. 

Idzie do prokuratora. Wszystko będzie dobrze, powiedział. W rzeczywistości nic się nie klei. Wszystko, co mi powtarzał do tej pory, nie znajduje pokrycia. Zwłaszcza to uczucie całkowitej nieobecności. 

Te azjatyckie głowy w perukach wydają mi się groteskowe. Chyba 
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się gotują pod tymi wełnianymi puklami. Wentylatory pod sufitem zamieniają ukrop w ciepłe powietrze. 

Nagle wszyscy wstają. Woźny zapowiedział sędziego B.T.H. Lee. 

Ten siada nie patrząc na nikogo. Wszyscy również siadają. Nadal mam wrażenie, że to groźny, a zarazem śmieszny teatr. B.T.H. Lee, w peruce nasuniętej na czoło, nosi ponadto małe okulary z czarną oprawką i półkolistymi szkłami, spod których spogląda w razie potrzeby. 

Ignoruje mnie. 

Nicole tłumaczy tak szybko, jak potrafi, akt oskarżenia, który B.T.H. Lee zaczyna czytać ledwo słyszalnym głosem: Odczytanie aktu oskarżenia. Public prosecutor przeciw Beatrice Saubin. Postawiony zarzut: że 27 stycznia 1980 r. 

 około godziny 2 — 14 P.M., na lotnisku międzynarodowym Bayan Lepas, w okręgu Balik Puku, w stanie Pinang, oskarżona dopuściła się przemytu niebezpiecznego narkotyku, z którego po oczyszczeniu uzyskano 534 gramy heroiny, a czyniąc to naruszyła artykuł 39 ( B )  ustawy nr 30 z 1952 r. dotyczącej niebezpiecznych narkotyków i podlega karze przewidzianej w artykule 39 ( B )  ( 2 )  wymienionej ustawy.* 

Sędzia oddaje głos „public prosecutorowi" (oskarżycielowi publicznemu): jest nim Malaj Azmi. Robi takie wrażenie, jakby na swoim stanowisku nieustannie mścił się na życiu za to, że stworzyło go malutkim, czarniawym i cherlawym. 

Nie ma dobrej prezencji. W przeciwieństwie do Kumara. Zaczyna mówić niemal rwącym się głosem. Nie potrzebuję Nicole. Doskonałe rozumiem. Zwraca się do sędziego, złożywszy lekki ukłon: 

— My Lord, odkąd wnoszę oskarżenia przed wysoki trybunał, nigdy nie miałem łatwiejszego zadania. Za chwilę przekonamy się, czy oskarżona postanowi nie przyznać się do winy. My Lord (skinienie głowy), pozwolę sobie powiedzieć, że gdyby to zrobiła, połączyłaby kłamstwo z nieuczciwością. W rzeczy samej, nie dość, że znaleziono u oskarżonej 534 gramy heroiny, to jeszcze przyznała się ona do zbrodni, ponieważ po rozpruciu walizki, gdy ukazały się torebki i gdy zapytano ją, co to jest, odparła: „To heroina. Każdy by to powiedział!" 

* Kursywą zapisano argumenty zaczerpnięte z archiwów. 
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Zatyka mnie z oburzenia. Wbrew przyjętym zwyczajom i bez żadnych pokłonów zrywam się na równe nogi. Nicole przytrzymuje mnie za rękaw i szepcze: „Siadaj". Kumar żywo obraca się ku mnie. Stanowczym gestem nakazuje mi to samo. Zaniepokojony moim zachowaniem Azmi rzuca mi spojrzenie zimne jak ostrze noża. Po raz pierwszy przed tym Najwyższym Trybunałem jakiś oskarżony pozwala sobie naruszyć ceremoniał. Bezwiednie ubliżyłam szacownemu przedstawicielowi prokuratury. Moje oburzenie jest tak wielkie, że nie zdaję sobie sprawy ze swojej impertynencji. Według mnie ten typ kłamie jak z nut. Azmi nie przerywa swych morderczych wywodów. Wierzyłam w jego honor i dobrą wolę. Nie wiedziałam, że są stanowiska, na których nie można być uczciwym. Nie orientowałam się, że w sądzie przysięgłych każdy gra swoją rolę. Jego rola polega na oskarżaniu mnie, obciążaniu za wszelką cenę. 

Azmim nie powoduje jakaś szczególna wrogość. Dla niego oskarżony nie jest ani mężczyzną, ani kobietą, ani w ogóle istotą z krwi i kości. Jest „Oskarżonym" przez duże O. Istotą bezcielesną. Pionkiem w nieustającej, instytucjonalnej rozgrywce, jaka się będzie toczyła między nim a obroną. Procedura karna jest tak pomyślana, że los człowieka zależy od zawziętości i refleksu obu stron: prokuratora (Azmiego) i obrońcy (Kumara). 

Znów siedzę pieniąc się z wściekłości. Rytuał prawa zamknął mi gębę. Obracam się do Nicole. Jak on śmie wkładać w moje usta słowa, których nigdy nie wypowiedziałam? 

— Wiesz dobrze, Nicole. Kiedy zapytali mnie, co to jest, powiedziałam im prawdę. Nic nie wiedziałam! Zobaczyłam jakieś małe paczuszki z jasnobrązowymi ziarenkami! Nigdy nie twierdziłam, że to jest heroina! 

Nagle mnie oświeciło. Od miesięcy żyję wśród przestępczyń i zbrodniarek. Wszystkie nauczyły mnie jednej rzeczy. 

Prawdziwi przemytnicy nigdy nie czynią tego rodzaju wyznań: „To jest heroina. Każdy by to powiedział!" Przed 

„szmuglerami" starannie się ukrywa, jaki towar przewożą. Środowisko (Eddy?) ma swoje prawa. Odnoszą się one do wszystkich. Ile złej woli w tym przeklętym Azmim! Złej woli drążącej to cherlawe ciało, a przecież sprawa o narkotyki to dla niego nie pierwszyzna. Jak może nie wiedzieć tak oczywistej rzeczy? Najgłupszy przemytnik nie byłby na tyle nierozważny, by powierzyć dziewiętnastoletniej smarkuli sekrety swojego przemytu. 

1 3 6   

Eddy Tan Kim Soo powierzył mi jedynie swoje ciało i swoją rozkosz. Nie zostawił mi nawet adresu. Jestem coraz bardziej zdezorientowana. Kumar wydaje się roztargniony. Gdzie są moi sprzymierzeńcy? Symboliczny rozdział 

między oskarżonym a systemem sądowniczym wydaje mi się bezdenną czeluścią. 

— Niech robią swoje. Niech mówią swoje — szepcze Nicole. Czy Chrystus nie szepnął tych słów do Piotra, który dobył miecza, 

gdy żołnierze przyszli go pojmać na Górze Oliwnej? 

Straciłam poczucie czasu. Ten proces zaczął się dla mnie radośnie. Wszystko miało być czystą formalnością. Nagle wszystko stało się jak u Kafki. Kumar zwraca się do B.T.H. Lee i do Azmiego. Mówi do nich powiewając szerokimi rękawami: 

— My Lord, pomimo głębokiego szacunku, z jakim odnoszę się do mego dostojnego i czcigodnego kolegi, prokuratora Azmiego, i do jego spostrzeżeń, bez trudu udowodnię odwrotność tych twierdzeń, a tym samym wykażę niewinność mojej klientki. Nalegała ona zresztą w dobrej wierze, aby zabrać głos przed sądem. 

Dzwoni mi w uszach. Po raz pierwszy sędzia Lee zwraca się do mnie: 

— Czy oskarżona przyznaje się do winy, czy nie? 

Wstaję. Patrzę na okulary, które ukrywają spojrzenie sędziego. 

— Nie przyznaję się, Wasza Dostojność. 

— Zarządzamy przerwę w rozprawie — mówi sędzia. — Wznowimy ją za pół godziny. 

Harmider. Publiczność wychodzi. Strumień światła wpada do tej sali, w której ławki zwilgotniały od potu. Podchodzi do mnie Kumar. Oburzona wybucham: 

— Kumar, co się dzieje? Zupełnie inaczej przedstawił mi pan sprawę, nie byłam przygotowana na taki szok. Dlaczego mnie pan nie uprzedził, że wszystko zacznie się od takiego napadu? Azmi kłamie! Pan o tym wie! 

— To nie jest kłamstwo, tylko rola związana z jego funkcją. Teraz ja muszę pokrzyżować mu plany. Ale niech pani nie traci otuchy. Ten napad, jak pani powiada, w gruncie rzeczy należy do rutyny. Najpierw oskarżenie, a potem obrona. 

— Dlaczego pozwolił mu pan mówić nie interweniując? 
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— Ja należę do personelu pomocniczego wymiaru sprawiedliwości. Z tej racji, Soabin, muszę przestrzegać reguł gry, która może się pani wydać bezwzględna i okrutna. Muszę podporządkować się przepisom kodeksu, a także zachować konwenanse, które mają tym większe znaczenie, że dzisiejsza sprawa będzie wznowiona jutro... I znów poddam się temu samemu rytuałowi. 

Powstrzymując łzy prawie krzyczę: 

— Nie mam z tym nic wspólnego, Kumar. Wydaje mi się, że tolerancja nie ma prawa bytu w tej sali sądowej... 

Kumar uspokaja mnie, jak umie. Wyjaśnia mi cierpliwie prawo oskarżyciela publicznego: „przesadzać". Ale on, Kumar, ręczy mi za to, że za chwilę, podczas zbijania punktów oskarżenia, zapędzi prokuratora w kozi róg... 

Coraz bardziej wykreślona, wymazana z mojej własnej historii... 

Jean poszedł po napoje. Częstuje nimi nawet policjantów. Trochę odprężenia. Powoli znów staję się sobą, z dala od tych okropnych kukieł w perukach... 

Nagle zjawia się jakaś postać. W półmroku rozpoznaję Chię. Kochana Chia, której udało się dotrzeć do mnie! Chia, która przekupiła policjanta, żeby się ze mną zobaczyć... Chia cała ubrana na biało, od bluzy do tenisówek... Złote łańcuszki, zegarek rolex... W wyglądzie'coś z Eddy'ego, kiedy zwinny i skupiony krążył po esplanadzie wokół swojej ofiary. Chia niesie dwie torby plastikowe. Podchodzi jak najbliżej. Śmieje się. 

— Bee (tak mnie nazywała), Bee, przyniosłam ci to, co lubisz! Wyjmuje plastikowe pojemniczki. Każdy z nich zawiera moją 

ulubioną potrawę. Tajlandzkie mango, które starannie pokroiła na kawałki. Krewetki duszone z ostrą papryką. Czarne grzybki. Są też — och, jakie życie może być piękne! — kalmary w pikantnym sosie. 

— I coś do picia! — woła. 

Wyciąga triumfalnie cztery kieliszki i butelkę białego musującego wina. 

— Za zdrowie Lee i jego bandy! — śmieje się. 

Od razu całą naszą czwórkę ogarnia wesołość. Chia otworzyła butelkę szybkim, męskim ruchem. Rolex błyszczy na jej przegubie. Jest 13.15. 

— Już lecę. Oni zaraz wrócą. Będę na sali z Ah Lan. 
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Na to wybucham śmiechem: 

— Pozwolono ci ją wprowadzić? 

— Ah Lan czeka na mnie na zewnątrz. Znasz jej reputację. Nawet dolarami nic nie wskórałam... Kazała ci powiedzieć, żebyś się nie przejmowała. Kiedyś ona i ja odwiedzimy cię we Francji... 

— Teraz proszę już wyjść — mówi do niej jeden z policjantów. Trochę podchmielona tym pseudoszampanem odzyskałam dobre 

samopoczucie i pewność siebie. Całe lata świetlne dzielą mnie od prawniczego języka tego ohydnego sądu, który znów zebrał się w komplecie. 

Sukienka lepi mi się do ciała. 

Oddałabym wszystko za prysznic. Woda toaletowa dawno się skończyła. Cisza. Cenna samotność... 

Wszyscy aktorzy są na swoim miejscu. W głębi sali dostrzegam czerwoną kurtynę. Taką jak w niektórych teatrach. Z 

chwilą gdy publika napływa hurmem, znów to uczucie nieobecności. Kto jest główną aktorką? Ja? Kim jestem w ich umysłach i ich mowie? Nadchodzą Kumar i Azmi trzymając się pod rękę. Śmieją się, żartują. Najwyraźniej dobrzy przyjaciele. Razem zjedli obiad, opowiadając sobie dowcipy. Gdy tylko znaleźli się na swoim terenie i dotknęli stopą wypastowanego parkietu, ponownie przybrali maskę niewzruszoneści. 

Wkrótce przystąpią do gry. 

Popołudnie wlecze się w nieskończoność. Śmiertelna nuda. Biedna Nicole! Poci się, wachluje, sukienka w kwiatki oblepia ją. Defilada celników. 

Trudno mi ich rozpoznać. Wreszcie słyszę ich nazwiska. 

Mat Ali Bin Abdul Mazak i Taffadin Bin Mohammed Nor. 

Ze zdumieniem dowiaduję się, że przez wiele dni regularnie mnie szpiegowali w „ENO". Wściekłość! Dlaczego więc u licha nie aresztowali Eddy'ego Tan Kim Soo, który mnie nie opuszczał dniem i nocą? Poruszenie w tłumie. 

Kto im dał rozkaz mnie śledzić? Czy nie należało raczej śledzić Eddy'ego? Czemu o nim ani słowa? 

Celnicy nigdy nie nawiążą do tego aspektu sprawy. Również sędzia będzie skrzętnie omijał tę strefę cienia. 

Jeszcze się nie boję. 

A co do Eddy'ego Tan Kim Soo, w tej chwili jest daleko stąd. 
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Prawdopodobnie należy do jednej z tych międzynarodowych, nietykalnych szajek, których nawet policja się obawia... Byłam tylko głupią owieczką w ponurej aferze przemytniczej. Narkotyki: święta krowa. Tylko nie dla sędziego Lee, zdecydowanego negować istnienie Eddy'ego Tan Kim Soo. Dostaję obuchem w głowę. To szpiclowanie zaczęło się mniej więcej w okresie mojego spotkania z Chińczykiem. A więc ONI WIEDZIELI, KIM JEST EDDY TAN KIM SOO. Teraz Kumar przesłuchuje świadków oskarżenia: 

— Czy oskarżona płakała przed czy po rozpruciu walizki? Jeden mówi tak. Drugi — nie. Kumar pyta trzech pozostałych. 

Niemal chce mi się śmiać. Byliśmy przecież wszyscy razem w tym magazynie celnym — łącznie z tym, który wydawał mi się ich szefem i którego nazwisko właśnie poznałam: nadintendentem Mathewsem — a więc jak oni mogą tak sobie przeczyć? Kumar podnieca się. Ma już mocny argument do swojej przemowy. 

— Czy w tym momencie oskarżona była poinformowana, że każde jej oświadczenie może zostać wykorzystane przeciw niej? 

Wahanie. 

Widzę celników z profilu. Stanowczo żadne spojrzenie nie skrzyżuje się z moim. 

Nic już nie powstrzymuje Kumara. Sala szaleje. Być może właśnie teraz ważą się moje losy? Mojemu obrońcy udało się już podać w wątpliwość zarzuty Azmiego. Odnoszę wrażenie, że sędzia Lee śpi. Tyle że od czasu do czasu coś notuje. 

Kumar podejmuje wątek. 

— Jaka była reakcja oskarżonej, gdy ukazały się paczuszki? 

— Żadna — mówi jeden. 

Inny bełkocze. Zamieszanie. Kumar sprawia, że tracą twarz. W ten sposób zyskuje punkty. Teraz Azmi może okazać się kłamcą. Kuma-rowi nietrudno zbić z pantałyku celników. Nie są zbyt inteligentni. Kumar doprowadził do tego, że zaplątali się w sprzecznościach. Przez swoją chwiejność utracili wiarygodność. 

Kłamstwo wyszło na jaw. 

Jeden mówi: 

— Ona płakała. Drugi: 

— Nie. Była w stanie szoku. Trzeci: 
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— Wyjąkała: „To jest heroina". Czwarty: 

— Była wstrząśnięta. 

Wtedy Kumar, nie spiesząc się, przesłuchuje najbardziej bystrego z całej piątki. Nadintendenta Mathewsa. 

— Właśnie przesłuchaliśmy każdą z osób, które znajdowały się w tym samym pomieszczeniu co oskarżona. Otóż poszczególne zeznania znacznie się różnią między sobą. Jaka jest pańska wersja? Być może usłyszymy piątą. 

Śmiechy na sali. 

Nadintendent czuje się nieswojo. Jego podwładni nie umieli wywikłać się z pułapki Kumara. Stracili grunt pod nogami. Nie umieli uzgodnić swoich zeznań. 

— Panie Mathews, czy rzeczywiście przesłuchiwał pan oskarżoną przez piętnaście minut? 

— Nie. Zadałem jej tylko parę pytań. 

— A przecież Mat Ali i Taffadin, pańscy podwładni, utrzymywali, że trwało to kwadrans. 

— To nieprawda — stwierdza Mathews. Jest na cenzurowanym. Kumar wypala: 

— A więc oni skłamali, panie Mathews? 

— Jestem pewien, że powiedzieli prawdę. 

Sala zamienia się w słuch. Już nic nie czuję. Kontempluję tę pajęczą sieć, utkaną z ich słów. 

— Widzisz, Nicole, widzisz, oni skłamali! 

Kumar próbuje wówczas wykazać błąd w postępowaniu nadintendenta: zastraszenie. 

— Panie Mathews, zapytał pan oskarżoną, czy ma narkotyki w walizce. Odpowiedziała „nie". Wtedy pan jej powiedział, że jeśli skłamała, grozi jej kara śmierci. 

Nadintendent oniemiał. Bąka jedynie: 

— Co? Ja coś takiego powiedziałem? 

— Pańscy celnicy, Mat Ali i Sin Hock Lye, wypowiedzieli się w tej kwestii twierdząco. W owej chwili przebywali w tym samym pomieszczeniu... 



— Nigdy tego nie powiedziałem! 

Kumar robi przerwę. Uśmiecha się szeroko. Odzyskuje pewność 

141 



siebie. Udało mu się wykazać złą wolę świadków. Kumar dobrze widział bieganinę urzędnika celnego w cywilu donoszącego migiem, co każdy celnik zeznał przed sądem. Kumar zwraca się wtedy do sędziego, by zabronił komukolwiek wychodzić z sali podczas przesłuchania. Sędzia udziela zgody. Kumar idzie na całego. 

— Czy oskarżona zna angielski? Czy pytał ją pan o to? 

— Myślę, że zna — mówi nadintendent. — Wydawało się, że rozumie po angielsku. Ale nie zapytałem jej o to, czy rozumie. 

— Dziękuję, panie Mathews. 

Kumar siada. Zadowolony. Najmocniejsze karty są przemieszane. Gdzie jest prawda? Kumar zasiał 

wątpliwość. 

Ale wątpliwość to broń obosieczna. Niekoniecznie przemawia na korzyść oskarżonego. Jest WĄTPLIWOŚCIĄ... 

Ja też, w mojej wygniecionej sukience, stałam się Wątpliwością. 

— Rozprawa jest odroczona do jutra, do godziny 9.30 — konkluduje sędzia Lee. 

Powrót do więzienia. 

Jedyna obsesja: wziąć prysznic. Samotność, niestety nie jest możliwa. Dziewczęta zatrzymały dla mnie tacę z obiadem. Nie jestem głodna. Tylko strasznie chce mi się pić. Otaczają mnie, zasypują pytaniami. 

— Zostawcie ją! — krzyczy strażniczka. — Najpierw trzeba ją zrewidować! (Taka jest reguła. Na wypadek, gdybym przyniosła z zewnątrz jakiś przedmiot.) 

Przy kadzi, naga. Natrętne muchy nawet tam mnie opadają. Mam ochotę chlusnąć im wiadrem wody w twarz. Wynocha! Nie dają mi spokoju. Ten proces to wydarzenie dnia. Wielki spektakl, w którym mimo woli jestem gwiazdą. Jakoś udaje mi się uciec do celi. Próbuję podsumować to, co się działo. Jestem wyczerpana. Jak rozumieć manewry Kumara, Azmiego? W przeciwieństwie do poprzedniej nocy przerażenie ściska mnie za gardło. Jutro wszystko zacznie się od nowa. Jaka pułapka mnie czeka? Każdy gra swoją rolę, wedle ściśle określonych reguł, których subtelności nie wychwytuję. Moja radość i moja nadzieja gdzieś się zapodziały. Uświadomiwszy sobie to, co odtąd będę nazywać „syndromem obcości", przysięgam sobie, że znów stanę się sobą. 
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Półsen. Rewia niepokojących snów. Pod upudrowaną peruką sędziego Lee ukazuje się dziwaczna twarz Al Nidama. 

Jeden z celników ma taką fizjonomię, jakiej nigdy w życiu jeszcze nie spotkałam. 

Kto jest kim? 

Sny rozmywają się w nicość i wstaje różowy świt... 

 Drugi dzień (5 maja 1982 r.) 

Ten sam trybunał. Godzina 10.00. 

Włożyłam szarobeżową garsonkę i białą bluzkę. Po męczącej nocy mam podkrążone oczy. Skoro tylko weszłam na salę rozpraw, ogarnia mnie „syndrom obcości". Nie mogę pozbyć się tego wrażenia. Pomimo obecności Nicole, jej ciepła, jej optymizmu. Ci sami aktorzy. 

Kumar, Azmi, niewzruszony Lee. Prawdopodobnie ta sama publika. Tak ich nie cierpię, że nawet na nich nie patrzę. 

Ojciec Jean zajął miejsce wśród nich. 

— Odwagi, moja dziewczynko — powiedział. — Nie trać nadziei. 

Jesteśmy z tobą. 

Zanim wszystko się zaczęło, Nicole przyniosła mi do picia herbatę z mlekiem. Parne powietrze, emocja, ludzkie zapachy, nie zawsze przyjemne, przyprawiają mnie o mdłości. 

Sędzia Lee zaczyna pierwszy. Wzywa za barierkę dla świadków nadintendenta Thomasa Mathewsa. 

— Dokładnie w którym momencie ostrzegł pan oskarżoną... i powiedział jej: „Mam obowiązek powiadomić panią...", itd.? 

Mathews wygląda znacznie spokojniej niż poprzedniego dnia. Niewątpliwie przez całą noc ważył każdą ze swych odpowiedzi. Nie ma mowy, żeby się znów plątał lub dawał sprzeczne wyjaśnienia. 

— Jak tylko odkryłem torebki z brunatną substancją w walizce. Twierdzę to z całą pewnością. Następnie zapytałem ją: 

„Co to takiego?" A ona odparła: „Każdy widzi, że to heroina!" 



Zniechęcenie. Cynizm posunięty do ostatecznych granic. W tym przybytku sprawiedliwości kłamstwo ma za sobą prawo. Zwłaszcza gdy gubi bliźniego... Odrywam się od tego, co mówią. Patrzę prosto w twarz tłumowi. Z pogardą. 

Marionetki. Wyzute ze wstydu. Czy nie 
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mają nic lepszego do roboty, jak spędzać tyle godzin napawając się tą ponurą farsą? 

Raptem Kumar wstał. Prawie zerwał się z miejsca. 

— Wysoki Sądzie, chciałbym zadać jedno pytanie świadkowi. 

— Nie widzę przeszkód — mówi prokurator Azmi. 

— Proszę zadać pytanie — mówi sędzia Lee. Kumar atakuje. 

— Panie Mathews, z pewnością próbował pan nastraszyć oskarżoną, wmawiając jej, że jeśli zaprzeczy, iż chodzi o narkotyki, grozi jej ni mniej, ni więcej tylko kara śmierci. 

Podwójny szok. Jakby mi ktoś podciął nogi. Sposób, w jaki Kumar przedstawia rzeczy, sprowadza go na śliski grunt. Dlaczego swój kontratak kieruje na tak wątpliwy punkt? To tak jakby uznawał sprzeczność z poprzedniego dnia. Usłyszałam też określenie: „kara śmierci". 

Z pomocą przychodzi mi zdrowy rozsądek Nicole. 

— Nie wnikaj w te dziwne argumenty. Rozszyfrowanie wszystkich tych kruczków na nic się nie zda. 

Nawet ja niewiele z tego rozumiem. Ani ty, ani ja nie jesteśmy prawnikami. Poczekajmy. 

Nadintendent trochę spuścił z tonu. Kto wie, może Kumar dobrze zagrał? Strzelił w dziesiątkę. Tamten odpowiada niepewnym głosem: 

— Na nikogo nie wywierałem presji. W żaden sposób. Ani przez chwilę. 

Kumar nalega. 

— Jest pan tego pewien, panie Mathews? 

Wybucham przy Nicole. Tym lepiej, jeśli mnie słychać! Głowy obracają się w moją stronę. Zwłaszcza dziennikarzy. 

— Pewnie, że na nikogo nie wywierał presji, bo ja tego nigdy nie powiedziałam! 

Kumar prosi wtedy o piętnastominutową przerwę w posiedzeniu. 

Jest około jedenastej. 

Bluzka i żakiet przyklejają mi się do ciała. 

Podczas tej przerwy Kumar podchodzi do mnie. Nie dopuszczam go do głosu. Od razu wylewam z siebie całe oburzenie. 

— Kumar, czy pan chce mnie ocalić, czy zgubić? 

— Oni powiedzieli jedno zdanie — ,,to jest heroina" — które obwinia panią w oczach wszystkich. Nawet jeśli nie chwyta pani sensu 
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mojego przemówienia, to właśnie tę ideę usiłuję od wczoraj wykorzenić za wszelką cenę. Toczymy ostrą walkę, niech mi pani wierzy... 

— Ostrą walkę, Kumar? O fałszywe twierdzenie, które mnie obciąża? Siadam, wypompowana. Zobojętniała. 

Czy się poddaję, świadoma przepaści, jaka nas dzieli? Co może łączyć Kumara i mnie? Mam przed sobą człowieka zupełnie innego niż ten, który przychodził na widzenia ze mną. 

Obcego. 

Proces zamienia wszystkich statystów w obcych sobie ludzi. Przynajmniej tego się nauczyłam. 

Zamykam się w mojej kryształowej klateczce. Wpuszczam tam tylko Nicole. 

— Nicole, opowiedz mi jakieś śmieszne historyjki... Te z twojej szkoły... Zabierz mnie daleko od tych paskudnych dorosłych... Opowiedz mi o twoich niewinnych dzieciach. 

— Nie są tak niewinne, jak sądzisz, Beatrice. Przede wszystkim kłamią jak najęte. Więcej niż ci tutaj. Mam na przykład chłopca hinduskiego, który sprzedał swój podręcznik, żeby sobie zafundować śniadanie. Nie wyobrażasz sobie, jakie on powymyślał bajeczki, by wytłumaczyć zaginięcie książki... Niby jego brat wylał na nią mleko. „Nawet jeśli twój podręcznik jest poplamiony, przynieś go! — powiedziałam mu. — Nie — odparł. — Tak się zabrudził, że wyrzuciłem go do kosza..." 

Sędzia Lee przerywa naszą pogawędkę. Znów wstajemy, kłaniamy się, siadamy. 

— Głos ma obrona — mówi sędzia. Kumar nie stracił energii. 

— My Lord, dochodzę do wniosku, że to, co oskarżona oznajmiła nadintendentowi Mathewsowi, jest nie do przyjęcia. 

Przypominam Wysokiemu Sądowi, że moja klientka powiedziała jakoby: „To jest heroina, przecież każdy to widzi!" 

Można to poczytać za przyznanie się do winy. Ale nikt nie dowiódł, że tego rzekomego wyznania nie uzyskano pod groźbą, zastraszając oskarżoną lub obiecując jej nie wiem co. Jeśli pan prokurator chce wykorzystać to oświadczenie oskarżonej, niech udzieli wszelkich możliwych gwarancji, że było ono całkowicie dobrowolne. Albowiem zgodnie z orzecznictwem, jakikolwiek przymus unieważnia wyznanie tego rodzaju i czyni je niebyłym. 

Kumar wybiera ten moment, by przytoczyć cały szereg znanych 
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spraw o których zupełnie nic nie wiedziałam. W szczególności procesy Ping Lina, w 1975 r., i Tan Too Kia, w 1980 r., wytoczone przeciw prokuraturze. 

— Aczkolwiek pan Mathews utrzymuje, że me groził oskarżonej, ja twierdzę, że moja klientka była przestraszona. Chociażby dlatego, że ją aresztowano. Pan Mathews powiedział jej podobno: Mam obowiązek uprzedzić panią, itd." Jakże w tym momencie mogła wejsc na pokład samolotu albo wrócić do hotelu w Pinangu? Pan Mathews by jej w tym przeszkodził. To jasne, że oskarżona była faktycznie aresztowana. I z tego właśnie powodu moja klientka była osobą przestraszoną. Jej zeznań nie można uznać za dobrowolne, lecz za wyduszone pod wpływem strachu. Twierdzę więc, że sąd me powinien podtrzymywać opinii, jakoby oskarżona przyznała, iz plastikowe torebki znalezione w podwójnym dnie walizki zawierają narkotyki. 

Podtekst jest jasny. Nie wiedziałam, że tam są torebki, a tym bardziej, co się w nich znajduje, z tej prostej przyczyny, że widziałam je po raz pierwszy. A więc to nie ja ukryłam je w walizce. Zresztą czy celnicy nie przyznali, że musieli się natrudzić, zanim rozpruli samsomt-kę^ To była, jak powiedzieli, fachowa robota. 

Kumar mówił prawie pół godziny. Tłum mi się przygląda. Nikt me wie, co myśli sędzia Lee. 

Kumar wciąż peroruje: , — Podczas rewizji i aresztowania oskarżonej żaden z urzędników celnych nie zażądał od niej jakiegokolwiek pisemnego oświadczenia. Tym samym wyrządzono wielką krzywdę Beatrice Saubin. Skąd zatem wiadomo, co się naprawdę wydarzyło, co powiedzieli jedni i drudzy/ 

Twierdzę stanowczo, że to bardzo poważna i przykra sprawa. Kumar siada. 

Skończył swoje wystąpienie. 

Na nowo wstępuje we mnie otucha. Wszystko się klaruje. Kłamstwo wyszło na wierzch. Uwolnią mnie! 

Jeszcze nie czas na moje zeznania. B.T.H. Lee pochyla głowę, notuje. 

Kumar znów przemawia i przemawia w mojej obronie. Juz prawie trzy godziny. Pot ścieka mu spod tej okropnej peruki a la Król-Słonce. Zadał sobie trud, wiele trudu... 

— Która godzina? — pytam Nicole. 

— 12.45. 
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B.T.H. Lee wydaje się zafrasowany. Popełniono błąd w procedurze. Aresztowanie, wszystko co do joty należało spisać. Sędzia Lee nie cierpi błędów w sztuce zawodowej. Zwłaszcza w stosunku do cudzoziemców. Malezji bardzo zależy na nieskazitelności swego sądownictwa. Kumar celnie trafił. Lee, znawca norm procesowych, stoi w obliczu uchybień, których nie przewidział, a które Kumar unaocznił jedne po drugich. 

Sędzia zamyka posiedzenie. Prawnicy udają się na obiad. Wszyscy razem. Nie ma już przyjaciół ani wrogów. To po prostu koledzy w dobrej komitywie. Bez peruk. 

Nicole poszła po obiad dla nas. Znów Chia ze swoim pseudoszam-panem. Jej szczery uśmiech. Mówi o wszystkim oprócz procesu. Chce odsunąć ode mnie wszelkie troski. Chia, wierna przyjaciółka, która pozostanie aż do ogłoszenia wyroku. 

Przełykam jedynie parę  rambutangów,  owoców podobnych do  litchis.  Tak strasznie mi się chce pić! Nicole podaje mi soki owocowe. 

Godzina 14.30. 

Trochę się otrząsnęłam z przygnębienia. Mowa obrończa Kumara przywołała mnie do rzeczywistości. Nic nie powiedziałam, nic nie podpisałam. Wcale nie przemycałam tej walizki. 

Kolej na Azmiego. Jest bardzo ostrożny. Mówi tak cicho, że z mojego miejsca ledwo go rozumiem. Nicole też. Nigdy się nie dowiem, jaki jad wylał prokurator. Kumar powie mi później, że usiłował dowieść, iż nie dał się nabrać na jego fortele. Azmi, tak samo jak B.T.H. Lee, troszczy się tylko o jedno: ten proces nie może w żadnym wypadku ukazać nieudolnego wymiaru sprawiedliwości. 

Azmi godzi się na to, by z rozprawy wykreślić sporne zdanie: „To jest heroina, przecież każdy to widzi!" 

Teraz mówi sędzia Lee: 

— Sąd dziękuje obronie i oskarżycielowi. Rzecz oczywista, że śledzi ich wywody. Wobec tego krótka wypowiedź 

oskarżonej: „To jest heroina, przecież każdy to widzi!", zostanie usunięta z protokołu. Jak również wszystko to, co w już złożonych lub przyszłych zeznaniach mogłoby o tym wzmiankować. 

Czy ten koszmar wreszcie się skończy? Niestety, około szesnastej 147. 









wchodzą dwaj inni celnicy świadkowie. Jamaluddin Bin Desa i Yeap Chong Keng. 

Nigdy ich przedtem nie widziałam. 

— Jak daleko od „ENO" staliście? — pyta Kumar. 

— Czterdzieści lub pięćdziesiąt metrów. 

— Nieprawda. Co najmniej dwieście pięćdziesiąt metrów. 

_ Nie według moich obliczeń — mówi Jamaluddin. — Ale 

przyznaję, że droga skręca w tym miejscu i trudno mi było zobaczyć, co się dzieje w hallu hotelu. 

_ A ja — mówi Yeap Chong Keng — z mojego posterunku mogłem widzieć ludzi wchodzących i wychodzących z hotelu. Ale żeby ich zidentyfikować z całkowitą pewnością... 

Jean wygląda na bardziej zatroskanego niż Nicole. Tłum wydaje się podzielony. Winna. Niewinna. 

Rozwiązują się języki. Co do dziennikarzy, ci z góry się cieszą. Mają już czym wypełnić czołówki gazet... 

Czuję się lepiej niż rano. Kumar potrafił zdemaskować kłamstwa. Udzieliła mi się nadzwyczajna ufność Nicole. Co ma być, to będzie. Nie warto uprzedzać dramatów. Po co psuć cenne chwile życia... Kiedy dramatu już nie sposób uniknąć, wtedy się go przeżywa. Jako pewien etap, lecz nie jako kres. 

Koniec drugiego dnia. Z mojej ślicznej garsonki zrobiła się bezkształtna mokra szmata. 

Karetka więzienna. Ogromne, czerwone słońce stoi nisko nad horyzontem. W świątyni węży wszystko śpi. 

Przejeżdżamy przez najbardziej ożywioną część miasta. Przez uchyloną szybę szoferki dolatują różne zapachy. Mieszanina frytury, kwiatów plumerii, śmierdzącego durianu, owocu o kolczastej skórce... 

Dziedziniec. Dziewczyny i grad ich pytań. Nawet strażniczki do nich dołączają. 

— Maca mana hari ini? (No i jak było?) 

Woda. Oczyszczenie. Rozkoszna świeżość. Tak, tak, wszystko się wyjaśni... Kiedy mnie tak otaczają chmarą, odpowiadam im w ich języku: 

— Susan nak beritahu. Nanti! Nanti! (Teraz trudno opowiadać. Później! Później!) Dobrze im tak! Ile razy odpowiadano mi: nanti! nanti!, gdy się 

niecierpliwiłam... 

Na moim betonowym dolmenie myślę o Babce. Powiadomiono ją o terminie sprawy. Nie może spać, cierpi, dusi się. Martwi się o swoją 
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małą... Co zrobią jej Beatrice? Z pewnością Babka spędza większość swych bezsennych nocy w kuchni. Przy stole nakrytym ceratą. Słuchając radia. Czy widziała się ze swoją córką, moją matką? Ona najwięcej się zadręcza. Jestem tego pewna... A mój nieuchwytny rodziciel? Czy powiedziano mu, że jego nieślubna córka gdzieś daleko stoi nad przepaścią? Oby tylko ten proces i jego wynik nie zabiły Babci... 

O to tylko się modlę przez tę drugą noc. 

Pozostały mi dwie sukienki. 

Oglądam uważnie tę z okrągłym kołnierzykiem. Materiał jest za wiotki. Na ten trzeci dzień włożę więc szarobeżowe spodnie, bluzkę i żakiet od garsonki, który, porządnie wypłukany, już dawno wysechł... 

Jest taki nieznośny upał, że natychmiast zasypiam. 

 Trzeci dzień (6 maja 1982 r.) 

Godzina 9.30. 

Ci sami aktorzy. Dostrzegam asystenta Kumara. Młodziutkiego Hindusa, pana Sethambarana. 

Zdrowie mi trochę szwankuje. Nieuchronny stres. Sędzia Lee siedzi przodem do mnie. Kumar i Sethambaran tyłem, Azmi bokiem. Wciąż syndrom obcości. Tempo procesu słabnie. 

Przedpołudnie zaczyna się od przesłuchania (przez Kumara) Mohameda Dhajudeena, funkcjonariusza, który spisał 

moje pierwsze oświadczenia w odpowiedzi na jego pytania. Pamiętam, że Dhajudeen był dla mnie uprzejmy. Nie mogę nic zarzucić jego zeznaniom. On nie kłamie. Przypominam sobie wszystkie te drobne wydarzenia, które wydają się tutaj niesłychanie istotne. Dhajudeen w pierwszym rzędzie potwierdza ten fakt oczywisty: zakamuflowana przegródka jest z natury rzeczy niewidoczna. A więc oskarżona nie mogła zdawać sobie sprawy, że znajduje się tam jakiś towar... I dodaje: 

— Nie pobierałem odcisków palców, bo nie byłem pewien, czy na plastiku zostają ślady. 

Kumar kontynuuje: 

— Czy wzięliście wycinki naskórka spod paznokci oskarżonej? Czy wysłaliście do laboratorium ubrania, jakie tego dnia miała na sobie? 
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— Celem przeprowadzenia analizy? Żeby sprawdzić, czy nosiły ślady narkotyku? 

— No właśnie, panie Dhajudeen. 

— Nie. Nic takiego nie zrobiłem. 

Następnie przychodzą chemicy, którzy zbadali zawartość torebek. Z pięciu kilogramów surowca uzyskali 534 gramy czystej heroiny. Majątek! 

Na tym kończy się defilada świadków oskarżenia. Nużące przedpołudnie. Nicole objaśnia jednak bez przerwy, co się dzieje. 

Sędzia Lee prosi obrońcę, by wezwał swoich świadków. Dziwi go brak reakcji z jego strony. 

— Wasza Dostojność — mówi Kumar — obrona nie zamierza powołać przewidzianych świadków. 

Kumar to przemyślał. Świadkowie byliby ryzykowni. Przez swój emocjonalny stosunek lub pociąg do oskarżonej mogliby ukazać tę ostatnią sędziemu Lee jako niewiarygodną puszczalską... Przed procesem Kumar sporządził 

wyczerpującą listę świadków mogących wypowiedzieć się na temat mojej moralności. Podałam mu nazwiska moich przyjaciół — Raszida i innych... 

Sędzia Lee podrwiwa: 

— No to może jacyś przygodni świadkowie? 

— Nie, My Lord. Nikogo. Jeśli Wysoki Sąd pozwoli, prosiłbym tylko o piętnastominutową przerwę w rozprawie. 

— Zgoda — przystaje sędzia Lee, chociaż raz zaskoczony. Azmi też osłupiał. 

Ja zaś nadal odizolowuję się w kryształowej klatce. 

Kumar rozważył ryzyko interpretacji mojego zbyt swobodnego zachowania w tym kraju o mentalności muzułmańskiej. Zatem żadnych świadków. 

Oto kontratak Kumara po przerwie: 

— Oskarżyciel mniema, iż wykazał, że wina mojej klientki była od samego początku oczywista. Albowiem oskarżenie opiera się na tekście ustawy z 1952 r. dotyczącej niebezpiecznych narkotyków, która stanowi, że każdy, u kogo znaleziono środki odurzające, uchodzi za ich właściciela. A więc, powiada oskarżyciel, jeśli obrona nie odrzuca tej prawdy oczywistej, iż Beatrice Saubin miała narkotyki w swoim 150 

bagażu, to cóż, sprawa została rozstrzygnięta... Ale skąd dowiadujemy się, że moja klientka miała narkotyki w swoim bagażu, oceniając to wyłącznie z prawnego punktu widzenia? Z innego tekstu — oficjalnego zeznania przyjętego przez pana Mohameda Dhajudeena. Ten tekst Irzeba przeczytać do końca! Zawiera on bowiem istotny dialog — 

cytuję: Pytanie: „Przeszukując pani walizkę, odkryto podwójne dno zawierające narkotyk, który wygląda na heroinę. 

Co pani ma do powiedzenia na ten temat?" Odpowiedź oskarżonej: „Nie wiedziałam, że to było w mojej walizce. 

Jestem oburzona, że coś takiego znalazło się w moich rzeczach". A więc, Wasza Dostojność, pytam, na jakim tekście sąd oprze swoje przekonanie? Na tekście ustawy z 1952 r„ czy na tekście protokołu spisanego przez pana Dhajudeena, który jest całkowicie do przyjęcia w świetle prawa. Zresztą oskarżyciel chętnie się nań powołuje, kiedy mu to odpowiada. Problem jest niezwykle poważny. Rozporządzamy dwoma tekstami równej wartości z prawnego punktu widzenia, lecz zupełnie ze sobą sprzecznymi. Jeden twierdzi, że oskarżona musiała wiedzieć, iż przewozi środki odurzające, drugi zaś zaprzecza, jakoby cokolwiek o tym wiedziała. Czy wobec tego dylematu sąd będzie grał w orła i reszkę? 

Wszyscy się nagle ożywiają. Ja też. Kumar wygląda na wzburzonego. Pochyla głowę przed sędzią, zdając się całkowicie na los. 

— Na szczęście — ciągnie — ufnością napełniają mnie wypowiedzi sędziów, którzy znaleźli się przed nami w podobnej sytuacji. Orzekli oni, że w każdym przypadku wątpliwość powinna przemawiać na korzyść oskarżonego. 

Dodam, że od niepamiętnych czasów oskarżycielowi często wystarczył protokół, by udowodnić podejrzanemu zbrodnię lub przestępstwo. Toteż nie widzę przeszkód, by sąd oparł się również na protokole, tym razem by uniewinnić osobę oskarżoną. Czy należy inaczej traktować gęś i gąsiora? 

Dlatego też proszę Waszą Dostojność, by największą wagę przykładał do zapewnień o niewinności mojej klientki, w takiej postaci, w jakiej figurują w protokole spisanym przez pana Dhajudeena. 

Nie tylko nie powołuję żadnego świadka obrony, lecz także oświadczam, że sąd nie musi nawet przesłuchiwać oskarżonej. I powiadam, że powinna zostać niezwłocznie uwolniona od postawionego jej zarzutu. 

Dziękuję Waszej Dostojności. 
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Natychmiast odzyskuję pewność siebie. Sędzia nawet nie mrugnął okiem. Swoją tyradą Kumar pozyskał 

przychylność tłumu. 

— Głos ma oskarżyciel! — mówi sędzia. 

Monotonnym, beznamiętnym tonem Azmi podkreśla „rzeczywistą obecność 534 gramów heroiny w walizce". 

— Istnieje tylko jeden problem: czy oskarżona wiedziała, czy nie wiedziała, że przewozi 534 gramy? Wyszła z hotelu z tą walizką. Wsiadła z nią do taksówki. Zaciągnęła ją do hallu lotniska. Kiedy otworzono tę walizkę, znaleziono w niej rzeczy osobiste, ubrania należące do oskarżonej, lecz także narkotyki. Ogromną ilość narkotyków. Wszystko to jest w protokole, na który powołuje się obrona. Nie pojmuję, dlaczego mój kolega uważa, iż ten protokół uwalnia od winy jego klientkę... W związku z tym twierdzę nadal, że udowodniono winę oskarżonej, i sugeruję sądowi przesłuchanie oskarżonej, aby odparła na postawione jej zarzuty. 

Ataki. Kontrataki. Starcia różnych ras, w których ja, Biała, jestem stawką pełną ułomności i tajemnic. 

Tajemnica walizki, podarowanej pewnego dnia przez tego, którego się nigdy nie wymienia: Eddy'ego Tan Kim Soo. 

Pod koniec tego trzeciego popołudnia dowiaduję się, że rozprawę odroczono aż do 21 maja, ponieważ prokurator miał 

coś do załatwienia w Djohor Baharu... 

Od 7 do 20 maja faza biała i czerwona. Oczekiwanie i szpileczki lęku... 

Oczekiwanie bardziej przykre niż dotąd. 

Ten proces wyrwał mnie z rutyny więziennej. Teraz znów ciąży mi ona niepomiernie. W zamknięciu czas znów stoi w miejscu, jak na początku mojego aresztu tymczasowego. Trzynaście dni... Nie mogę się doczekać nocy. Nie mogę się doczekać rana... Taka byłam pewna, że zbliża się moja wolność! 

Daleko mi do wolności! 

Na szczęście w niektóre popołudnia, pod jakimkolwiek pretekstem, idę do Moka. Częstuje mnie sokiem owocowym w swoim biurze. Pożycza mi książki. Rano, żeby przerwać nużącą monotonię, idę do ambulatorium. Symuluję bóle żołądka... Baba Khoo próbuje podnieść mnie na duchu. 
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Mok i ja rozmawiamy o skutkach więzienia. Mok zwierza mi się, że ten system więzienny też na niego źle wpływa. 

Idiotyczne rozkazy szefów niższego szczebla... Mok też jest w więzieniu. Chwilowo. 

— Czy, jak cię zwolnią, Soabin, napiszesz do mnie? 

— Pewnie! Chyba że nie spodoba się to twoim przyjaciółkom. 

— Nic im nie powiem! 

Tuan Botak chętnie przy okazji zamienia ze mną parę słów. Khoo też jest uprzejmy. Wszyscy starają się dyskretnie tchnąć we mnie trochę nadziei... Serdeczny głos. Ofiarowują mi najcenniejszy podarunek, nie traktując mnie jak numer. Ludzkie ciepło, z którym muszą się kryć. 

Wreszcie nadchodzi świt 21 maja. Wilgotny, rozpalony dzień. Ponownie włożyłam sukienkę w groszki. 

 Czwarty dzień (21 maja 1982 r.) 

Wyruszyłam do Najwyższego Trybunału z optymistycznym nastawieniem. Nicole i Jean są na sali. Kolejno wchodzi publiczność, Kumar i jego asystent. Nie ma Azmiego. 

— Co to — mówię do Nicole — Azmi się spóźnia? 

Nie ma czasu mi odpowiedzieć. Sędzia Lee już siedzi na swoim miejscu. Jak zwykle nie racząc nawet na mnie spojrzeć, oznajmia: 

— Prokurator Azmi musiał się poddać małemu zabiegowi chirurgicznemu. Lekarze zalecili mu przynajmniej tygodniowy wypoczynek. Otrzymałem tę wiadomość przez telefon. Od razu dałem znać mecenasowi Kumarowi, że będziemy zmuszeni odroczyć rozprawę. 

— Nie wnoszę sprzeciwu — potwierdza Kumar. — Życzę mojemu czcigodnemu koledze szybkiego powrotu do zdrowia. 

— Rozprawa zostanie wznowiona 16 czerwca — ucina sędzia. Co, jeszcze trzy tygodnie zwłoki? Moje rozczarowanie przekształca 

się w niebezpieczną apatię. Nie dają mi nawet przez piętnaście minut porozmawiać z Nicole. Mówią do mnie: „Proszę się pospieszyć; karetka więzienna czeka". 

Chce mi się płakać, urządzić awanturę... 
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Mok, milczący, zmartwiony, wręczył mi list od Babki. Widnieje na nim pieczątka cenzury (przystawiona w konsulacie francuskim) 

Papier w kratkę. Niebieski długopis. Babka starannie kaligrafuje Włożyła między kartki gałązkę konwalii. Pożółkła, wysuszona gałązka na szczęście... 

 n               D ,         . Romilly, 21 maja 1982 r. 

 Droga Beatrice, 

 Mam nadzieję, że dobrze się czujesz tam, gdzie Cię trzymają. C z y  dostajesz dosc jedzenia? Czy Ci nie zimno w nocy? 

 Napisz czego Ci potrzeba. Powiedz mi szczerze. Wyślę Ci to. Straciłam głowę'. Nie wiem co robie w tej sytuacji. Czy mam porozmawiać z tutejszym adwokatem? Czy ktoś Cię tam broni? Ile to kosztuje? Powiedz mi. Spróbuję zdobyć trochę pieniędzy. Ja nie wiem absolutnie nic, rozumiesz? Czy to dobry pomysł    zeby zwrócić się z tym do gazety w Romilly, wiesz, do „L Łst-Łclair ? Jestem zrozpaczona, dziecino. Dlaczego, no powiedz dlaczego Cię poniosło do tych przeklętych krajów? Nie było Ci dobrze w Romilly ze mną? Widzisz, do czego doprowadziły Cię marzenia o Chińczykach i innych żółtkach... Teraz siedzisz razem z nimi A co z Twoim procesem? Powiadomili mnie, że powinien odbywać się właśnie teraz. Kupiłam tę gałązkę konwalii na targu. Bez przerwy o Tobie myślę Zrobię dla Ciebie wszystko, dosłownie wszystko. Ale co? Mam nadzieję ze dziewczyny nie zachowują się wobec Ciebie jak te, o których czyta sie czasem rożne historie we „France Dimanche"... 

 Całuję Cię mocno. Postawiłam Twoje zdjęcie, wiesz, to najładniejsze na kredensie. A obok położyłam też gałązkę konwalii. Niech przyniesie C i  szczęście! Całuję Cię bardzo, bardzo mocno. 

 Babcia 

Zadrżałam „L'Est-Eclair"? Niech to diabli! Żeby w dobrej wierze Babcia wszystkiego nie popsuła! 

Szczękałabym zębami, gdyby nie ten potworny upał... 

 Piąty dzień (16 czerwca 1982 r.) 

Granatowa sukienka z małym okrągłym kołnierzykiem Godzina 9.30. 

W zasadzie to najważniejszy dzień: dzień ogłoszenia wyroku. Jaką 154 

mi jeszcze zgotują niespodziankę? Następny wykręt? Odłożą sprawę na święty nigdy? 

Nie lubię oblicza publiki. Jednocześnie podnieconego i skupionego. Czekają na żer. Czy będą go mieli? Niektóre typowe wykroczenia pociągają za sobą karę chłosty. Narkotyki, kradzież, zabójstwo. Chłosty i więzienia, czasami dożywotniego... Chłostę wymierza się giętką łodygą rotangu, która boleśnie siecze skórę. 

Skazanego przywiązuje się do słupa na ustronnym podwórzu więzienia. Ręce uniesione w górę, poduszeczki pod lędźwie. Och, Babciu, azjatyckie wyrafinowanie! Od trzech do trzynastu uderzeń. Po trzecim ledwo zdąży się jęknąć. 

Trzy krwawe pręgi na gołych pośladkach. Skazani mają na sobie tylko koszulę. Po czternastym traci się przytomność. 

Potem pobyt w ambulatorium. Tydzień leżenia na brzuchu. Smarowanie maścią i antybiotyki. 

Tylko mężczyźni podlegają tej karze. Natomiast inne kary — łącznie z powieszeniem — nie są oszczędzone kobietom... Zachowuję spokój. Ta straszna perspektywa na razie nie zaprząta moich myśli. Aż do owego dnia (16 

czerwca 1982 r.) Kumar przekonywał mnie, że kara śmierci jest stosowana dopiero przy przemycie powyżej 2000 

gramów czystej heroiny... 

Spodziewam się uniewinnienia. 

A jednak Kumar ma posępną minę. 

— To będzie trudne, Soabin. 

— Dlaczego? Według mnie wszystko jest w porządku. Nic nie zrobiłam. Muszą mnie uwolnić! To jest moje prawo, to mi się należy. 

Rozlega się monotonny głos sędziego Lee: 

— Wznawiamy rozprawę. Sąd wzywa oskarżoną do przedstawienia swojej obrony. Pani tłumaczko, proszę jej wyjaśnić, jak to się będzie odbywało. Następnie przekaże pani sądowi, w jakiej formie oskarżona chce zeznawać. 

— Pod przysięgą, Wasza Dostojność — mówi Nicole. — Oskarżonej Beatrice Saubin zależy na tym, by zeznawać pod przysięgą. Przysięgnie, że będzie mówić prawdę. Całą prawdę. I tylko prawdę. 

Wciąż obca! 

Nie poznaję swego głosu. Mam okropną tremę. Wszystkie te oczy wpatrzone we mnie. Cicho jak makiem zasiał. 

Prawdziwa Beatrice nigdy nie może się wypowiedzieć na tej sali rozpraw... A jednak tego 79 



rana przyrzekłam sobie: „Powiem im... oni zrozumieją..." Nicole stoi już za barierką. Podchodzę do niej. 

Żebym tylko nie runęła na ziemię! Niezręczność wszystkich moich ruchów. Znów dają o sobie znać moje kompleksy fizyczne. 

Widziany z bliska sędzia Lee jest jeszcze bardziej przerażający. Kumar powiedział mi: „Niech pani uważa. 

Fakt, że kochanek panią oszukał, nie będzie w pojęciu tego nieprzejednanego sędziego okolicznością łagodzącą... On traktuje prostytutki niemal równie źle jak przemytniczki. W jego oczach każda kobieta, która miała kochanka, w jakimś sensie zasługuje na karę śmierci... Można być Chińczykiem i mieć mentalność inkwizytora..." 

Sucho w gardle. Ręce lodowate. Kumar radzi mi też, żebym mówiąc o Eddym szczególnie podkreśliła fakt, że chciał się ze mną ożenić. Co się stało z moją pamięcią? Eddym i całym moim poprzednim życiem? Co powie Obca? Kim jest ta Beatrice, której głos ledwo poznaję? Nie przypominam sobie dokładnie słów, które wyszły z moich ust. Pamiętam tylko przeszywające spojrzenie sędziego Lee zza przyciemnionych okularów... Być może faktycznie wypowiedziałam te słowa: 

— Przyjechałam do Pinangu w 1979 roku... Chciałam zwiedzić ten kraj jako turystka... 

Mój głos jest coraz bardziej bezdźwięczny. Sędzia świdruje wzrokiem moje lodowate czoło. 

— Najpierw zatrzymałam się w chińskim hotelu, na Chulia Street. W Georgetown. Następnie pojechałam do kąpieliska Batu Ferringhi. Tam nocowałam w „Palm Beach". Wreszcie zamieszkałam w „Eastern and Oriental". Przeważnie całymi dniami zwiedzałam miasto i wyspę. 

Niestety, na próżno przysięgałam mówić „tylko prawdę". Prawda o esplanadzie i Eddym by mnie zgubiła. 

Żeby ocaleć, stosuję się do rad Kumara. Namiętność, miłość od pierwszego wejrzenia, zwłaszcza u kobiety, są zbrodnią dla sędziego Lee i jemu podobnych. Śmiertelnym grzechem. 

Słyszę, jak mój głos ciągnie dalej: 

— W małym hoteliku w tym mieście spotkałam Eddy'ego Tan Kim Soo. 

Kumar przerywa mi: 

— Czy miała pani wtedy tę zieloną samsonitkę? 

— Nie, dwie płócienno-skórzane torby i torebkę, rodzaj woreczka. 
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Zawsze z nimi podróżowałam. Były podniszczone. Eddy podarował mi przyzwoitą walizkę. 

Teraz Azmi bierze mnie w obroty: 

— Czy zrobił to z własnej inicjatywy? 

— Tak, a ja się zgodziłam. 

— Czy nie zauważyła pani czegoś podejrzanego pakując rzeczy do walizki? 

— Zupełnie nic. Nie niosłam tej walizki. Leżała tam, gdzie Eddy ją umieścił. Na półce bagażowej. 

— Kiedy po raz pierwszy zobaczyła pani torebki plastikowe? 

— Na lotnisku, kiedy przeszukano moją walizkę. Zapytano mnie, czy ten narkotyk należy do mnie. Powiedziałam, że nie wiem, co to jest. 

— Miss Saubin, czy nie zasugerowano pani, że to może być heroina? 

— Owszem, urzędnicy celni myśleli, że to jest heroina, ze względu na zapach. Byłam przerażona. Czułam się okropnie, nerwy mi wysiadły... i załamałam się. 

— Czy prosiła pani o pomoc ambasady francuskiej? 

— Oczywiście, nawet od razu tego zażądałam. Powiedziano mi, że najpierw muszę złożyć zeznanie i że dopiero później zostanie powiadomiona ambasada i moja rodzina. Byłam wstrząśnięta, zupełnie wytrącona z równowagi. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ znaleziono te wszystkie narkotyki w moich rzeczach. 

— To pani je tam włożyła? 

— Nie, ktoś się mną posłużył. 

Wrażenie, że ten prokurator zafałszowuje prawdę, aby mnie zabić. Po co przedstawia jako coś nadzwyczajnego tę nagminną ludzką przywarę: wykorzystywanie innych? Tak, posłużono się mną, a ja przecież ufałam i kochałam... i nie mogę wyjawić tej najprawdziwszej prawdy... 

— W swoim zeznaniu wspomina pani o Chińczyku. Dlaczego powiedziała pani „Chińczyk", a nie Eddy Tan Kim Soo? 



— Nie mogłam wprost uwierzyć, że człowiek, który twierdził, że mnie kocha, był zdolny posłużyć się mną, aby... 

aby... 

Być może w gruncie rzeczy zrozumiałam. Ze wszystkim się pogodziłam. Zadano mi cios w plecy. Ale nigdy nie odpowiem zdradą na zdradę. 
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— Rozumiem — przerywa mi Kumar. 

— Zamierzaliśmy się pobrać w Paryżu, Eddy i ja... 

— W takim razie, dlaczego nie odlatywał razem z panią? 

— Jego papiery nie były gotowe. 

— Gdzie mieliście się spotkać? 

— W Zurychu. U mojej przyjaciółki. 

— Co myśleli o tym małżeństwie rodzice Eddy'ego? 

— Nic o nim nie wiedzieli. Chcieliśmy najpierw się pobrać, a potem postawić ich przed faktem dokonanym. Według Eddy'ego są to ludzie bardzo konserwatywni... 

Konserwatywni. To wy jesteście konserwatywni. Dzielicie włos na czworo. Purytanie. Ci, którzy nienawidzą miłości. 

Chcą mojej zguby. Azmi zadręcza mnie pytaniami: 

— A więc wymieniła pani swoje torby na tę walizkę? 

Azmi wskazuje na jedno z dwóch tekturowych pudeł stojących na stole. W jednym z nich jest walizka. Niczego nie rozróżniam. Czy w ogóle te kartony coś konkretnego zawierają? Gdzie się podziewają moje ubrania w chwili, gdy Azmi pokazuje pudło? 

— Ile kosztowała ta walizka? Czy została zakupiona za dolary malajskie czy amerykańskie? 

— Nie wiem. Eddy mi ją sprezentował. 

— Świetnie — mówi Azmi. — A więc w pani zeznaniu są kłamstwa. Kłamstwa? A pańskie kłamstwa? Od samego początku pańska 

komedia to jeden wielki fałsz. Przecież Kumar przez całe posiedzenie demaskował kłamstwa celników! Każdy z nich podawał inną wersję wydarzeń! Pan nigdy nie plami się kłamstwem, ale jak tylko moja pamięć zawodzi, to słowo wraca jak refren. 

Kumar wygląda nieszczególnie. Niepokoi się. Szepcze coś na ucho Sethambaranowi. Azmi pastwi się nade mną, odczytując fragment protokołu spisanego przez Mohameda Dhajudeena: 

— Oświadczyła pani, cytuję: „Chińczyk kupił tę walizkę na rogu ulicy. Wzięłam ją i zaniosłam do mojego hotelu". 

Jestem przybita. Wszystko mi się miesza. Głos mi uwiązł w gardle. Wykrztuszam: 

— Nigdy tego nie powiedziałam. Oświadczyłam, że Chińczyk cały czas niósł moją walizkę i sam ją włożył do bagażnika taksówki. Ani razu jej nie podniosłam... Boy hotelowy zaciągnął ją z mojego pokoju do hallu... 
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— Czy pamięta pani adres Eddy'ego Tan Kim Soo? 

— Powiedział mi tylko, że mieszka u swoich rodziców, w dzielnicy Ayer Hitam. 

Azmi uśmiecha się złośliwie: 

— Chciała pani poślubić człowieka, którego adresu nawet pani dokładnie nie znała? 

— Przychodził do mnie codziennie. Powtarzał mi, że jego rodzice nie życzą sobie, by wiązał się z kobietą z Zachodu. 

Ten adres nie wydawał mi się niezbędny w naszej miłości. 

Jak wytłumaczyć temu muzułmaninowi z Azji, że w latach osiemdziesiątych, gdy my, kobiety, dochodzimy swoich praw (zwłaszcza w miłości), młoda kobieta, wolna, Europejka, nie dowiaduje się w pierwszym rzędzie o adres i rodzinę swego kochanka? Ile par w tych czasach  baba cool żyje ze sobą całkiem zwyczajnie i bez zadawania pytań? 

Azmi jaszczurczym szusem dopada mnie. 

Nie znoszę jego oddechu i chytrej miny. Rzuca mi w twarz coś w rodzaju niespodziewanej obelgi: 

— A czy pani sobie przypadkiem nie wymyśliła tego Eddy'ego Tan Kim Soo? 

Wszystko jest tak surrealistyczne, że faktycznie mogę wątpić w swoją poczytalność. Jednakże oznajmiam, wrzeszczę: 

— ON ISTNIEJE. EDDY TAN KIM SOO ISTNIEJE! 

W interesie oskarżyciela publicznego ten Chińczyk nie powinien istnieć, nie może istnieć. Albowiem, pomimo śledztwa, szpiegowania mnie, POLICJA NIGDY GO NIE ZATRZYMAŁA. Jest to oczywista prawda, która dla nich stanowi tabu. 

Godzina 14.30. 

Siadam udręczona koło Nicole. Czuję, że ona jeszcze bardziej koncentruje swoją energię. Nic nie piłam i nic nie jadłam. Nie wszystkich wpuszczono na salę. Część publiczności wypchnięto na zewnątrz. Zamknięto drzwi. Duchota; wentylatory mieszają powietrze i mdłe wyziewy. A jednak tego popołudnia Kumar wygłosi dalszy ciąg mowy obrończej. Poci się pod peruką. 

— Pan prokurator Azmi sądzi, że Chińczyk Eddy Tan Kim Soo nigdy nie istniał. Ale nie zapominajmy, że oskarżona zna tylko jego 
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imię schrystianizowane. Nie zna w pełnym brzmieniu jego chińskiego nazwiska. Wasza Dostojność, wyznaję, że jeśli o mnie chodzi, nie znam pańskiego nazwiska w całości. A przecież nie sposób zaprzeczyć, że pan istnieje! 

Kumar wysuwa ten argument, by raz jeszcze żądać od sądu uniewinnienia mnie. 

B.T.H. Lee oschłym tonem odracza rozprawę do następnego dnia. 

Niebieska sukienka, śliczna, śliczna sukienka... Wypłukana w dużej ilości wody. Zaraz wysycha. Papierosy. 

Zapominam o innych. Jutro wyrok. Jestem zupełnie skołowana. Zawiedziona. Totalna manipulacja. Te łajdaki mają rację. Posłużono się mną. Padłam ofiarą machinacji, które rozpoczęły się pewnego dnia, 27 stycznia 1980 r. 

I które trwają nadal. 

Razem z nimi. 

Przedstawicielami prawa. 

Jutro... Będzie jakieś jutro... 

A potem? 

 Wyrok, czyli szósty dzień (17 czerwca 1982 r.) 

Godzina 9.30. 

Całkowicie nieobecna. Zupełnie apatyczna. Mam tego dość. Niech to się wreszcie skończy i mniejsza o wynik! 

Przełożono to posiedzenie twierdząc, że Azmi będzie operowany. Ale to bujda! Wszystko jest kłamstwem. 

Kumar o nieprzeniknionej twarzy. Podobnie jak jego asystent. 

Zwierzęca intuicja: zostanę skazana. Ale nie chcę się zastanawiać nad długością kary... W ostatecznym rachunku ten proces to rozgrywka profesjonalistów. Przysuwam się do Nicole, która ukrywa swój niepokój. Jej oczy, jej uśmiech są pełne blasku. Ma lekką zadyszkę. Długo się modliła... Jean też. Nicole i Jean, jedyne prawdziwe światła w tym przerażającym miejscu. 

Dociera do mnie zdanie wypowiedziane przez sędziego Lee, pierwsze uderzenie obuchem: 160 

— Uznaję oskarżoną winną zarzucanego jej czynu. Zastygłam z pustką w głowie. Nicole, Jean, ja i publiczność zrozumieliśmy. 

Głęboka, niemal nabożna cisza. 

Słychać tylko wentylatory. Głos Kumara, dziwnie uroczysty. Sposób, w jaki wstał, jego ton świadczą o tym, że mam w mm sprzymierzeńca. Tego, który nadal walczy, by wyrwać mnie z trybów machiny piekielnej. 

— Ona miała zaledwie dwadzieścia lat w chwili przestępstwa. Była tylko pyłkiem, pionkiem w tym bezlitosnym świecie. Och, błagam sąd, by nie zapominał, jaka była młodziutka, ani o tym, że mogła byc manipulowana przez zepsutych i pozbawionych skrupułów ludzi. Niech sąd się nad nią zlituje. Podobnie jak inne przed mm, ten trybunał 

może wydać orzeczenie ułaskawiające. Upoważnia go do tego prawo. Ta młoda dziewczyna pochodzi z rozbitej rodziny. Jej ojciec i jej matka rozeszli się, kiedy była malutkim dzieckiem. Zabrakło jej zasadniczej rzeczy. Pewnej formy miłości, do której mają prawo wszystkie dzieci. I właśnie dlatego, że nie zaznała tej miłości, ruszyła w świat i trafiła na podejrzanych osobników, którzy ją wykorzystali. Usilnie proszę wysoki trybunał, by okazał łaskę i powściągnął surowość, wyznaczając karę dożywotniego więzienia... 

Stan szoku. Powoli krew odpływa mi od serca. Nicole i jej niezmienne ciepło. Daje mi milcząco do zrozumienia, że ten werdykt nie będzie ostateczny. Jeszcze głębsza cisza. Nawet drewno ławek przestało skrzypieć. Kumar kończy przemówienie zdaniem, jak się później okazało, z Szekspira. 

„Litość spada z niebios niczym łagodny deszcz. Niesie ze sobą podwójne błogosławieństwo. Albowiem błogosławiony zarówno ten, kto obdarza łaską, jak i ten, kto ją otrzymuje." 

Kumar siada wyczerpany. Mijają nieskończenie długie sekundy i rozlega się z kolei głos Azmiego: 

 — Prawo przewiduje karę. Albo dożywotnie więzienie, albo śmierć. Chcę wierzyć, że sąd wyda orzeczenie odpowiednie do wagi popełnionego przestępstwa. Przypominam w związku z tym, że ilość przewożonego przez oskarżoną narkotyku znacznie przekracza normę, powyżej której stosuje się karę śmierci. Malezja nie może być ośrodkiem przemytu narkotyków. Chodzi tu o dobro ogółu. A jakież znaczenie ma fakt, że 83 — Próba nadziei 
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 oskarżona jest młodą dziewczyną? Motywy jej postępowania były ściśle merkantylne. Ona nie jest ofiarą, lecz w taki czy inny sposób ogniwem jakiejś organizacji. Z tego względu żądam dla niej kary śmierci. 

Sędzia Lee wyda wyrok ze swojego miejsca, nie drgnąwszy nawet. 

A więc wiedział? 

Nie zająknie się ani razu. Wszystko zostało przewidziane, łącznie z dwoma kartonikami. Protokolant odczytuje pierwszy z nich: 

 —  M y  Lord, niech wszystkie osoby obecne na sali rozpraw wstaną i zachowają milczenie, podczas gdy zostanie ogłoszony wyrok śmierci przeciw oskarżonej. 

Sędzia pochyla się nad drugim kartonikiem i czyta głośno i wyraźnie,  sine ira et studio: 

 — Sąd zarządza, aby oskarżoną Beatrice Saubin przewieziono z sali rozpraw do więzienia, a stamtąd na miejsce egzekucji, gdzie zostanie na niej wykonany wyrok śmierci przez powieszenie. 

Serce mi staje w biegu. Krew odpłynęła z moich żył. 

Łzy mi lecą. Jedyne cząsteczki życia w martwej już istocie. To koniec. Koniec procesu. Ostateczny koniec. 

 Oddział izolacyjny 

„Było mi tak zimno, tak się bałem, że jedynie zgrzyt drzwi mógłby mi udowodnić, iż jeszcze żyję." 

 Alexandre Toursky * 

Nicole wzięła mnie w ramiona i mocno uścisnęła. Bez słowa. Nagle z jeJ objęć wyrwali mnie policjanci, zachowujący się zupełnie inaczej niż w poprzednich dniach. 

— Zostawcie ją na razie! — beszta ich Kumar. 

* Współczesny poeta i dziennikarz francuski ur. w 1917 r. w Cannes. (Przyp. tłum.) 162 

Przypadam do niego z płaczem. Wieść o bliskiej śmierci jeszcze nie dotarła do mojej świadomości. Jestem całkiem roztrzęsiona. Płaczę tak, jakby od tygodni mój mózg, moje serce, moje ciało były jednym kłębkiem nerwów. Po tym wyroku — chociaż strasznym — rozluźniłam się. Kumar zaciąga mnie do małego pokoju za salą rozpraw. Siadamy na ławce. Szlocham spazmatycznie na jego piersi. Moje łzy kapią na jego przepoconą togę. Kumar jest zgnębiony. 

Oburzony. Stało się najgorsze. 

— Soabin, niech pani nie rozpacza. Niech pani podpisze te dokumenty. To pani wniosek o apelację... 

Podpisuję. Szok jest tak silny, że nie pamiętam tekstu przepisanego na maszynie. Nic nie widzę. Nic nie czuję. Oprócz bólu. Wewnętrznego rozdygotania. Czy takie się ma wrażenie balansując na linie? 

Nakładają mi kajdanki. Bardzo blisko ciała. Stal zamknięta na kłódkę. Tnąca stal. Nie można się poruszyć. Bydło prowadzone na rzeź. Myślę o wszystkich zwierzętach prowadzonych na rzeź. Otacza mnie pięciu lub sześciu policjantów. Wychodzimy małymi tylnymi drzwiami. Nawet tam zgromadził się tłum. Flesze fotografów. 

Dziennikarze mają czelność zadawać mi pytania. Nic nie słyszę. Muchy, wszystko to muchy rzucające się na jeszcze żywe, jeszcze reagujące mięso... Drobna zmartwiała twarzyczka wyróżniająca się wśród innych: Chia. Próbuje dotknąć rękami mojej twarzy, moich ramion, jakiejś cząstki mojego ciała. 

Chia znika. Podobnie jak reszta. 

Karetka więzienna. 

Jest południe. 

Biuro przyjęć. Na ogół pełne gwaru. Tym razem pogrążone w ciszy. Strażnicy nie śmią spojrzeć mi w oczy. Wydaje się, że niektórym jest naprawdę przykro. Wszedł Mok. 

— Proszę natychmiast zdjąć jej kajdanki. Zostawcie nas samych. Rozkaz Tuana Botaka. 

Przestałam płakać. Jestem przemarznięta pomimo 38-stopniowego upału, który zbija z nóg. Moja sukienka, ja — 

szmata, strzęp. Zdruzgotana: z rozmiękczonymi kośćmi. W głosie Moka dźwięczy wzruszenie. 
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— Soabin, jesteśmy wszyscy bardzo zasmuceni. Nie wierzymy własnym uszom. Kiedy zatelefonowano do nas z Pałacu Sprawiedliwości, by nam oznajmić, jaki jest wyrok, przez kwadrans myśleliśmy, że to jakiś niewybredny kawał. „Dość tych głupich żartów... Nie mogli jej skazać na śmierć..." Niestety, musieliśmy to przyjąć do wiadomości... Tuan Botak, skoro tylko o tym się dowiedział, wydał polecenie, aby posiedziała pani ze mną tutaj dłuższą chwilę... Godzinę... Dwie godziny... Bez strażników... Bo potem, Soabin, będzie panią obowiązywał inny rygor. Nie będzie pani mogła przychodzić do mnie tak jak przedtem. Tylko już zawsze w kajdankach i w asyście. Od momentu gdy zostanie pani zamknięta w celi dla skazanych na śmierć, będzie pani pod nadzorem przez dwadzieścia cztery godziny na dobę... 

Patrzy mi w oczy. Z ogromnym wzruszeniem. Mówi do mnie łagodnie per ty: 

— Tuanowi Botakowi bardzo zależało na tym, by dać ci trochę wytchnienia. Abyś spędziła tu tyle czasu, ile zechcesz. 

— Przestań, Mok. Za nic na świecie nie chcę zepsuć tego, co dla mnie jest kwestią paru tygodni... Muszę sama zakosztować tego, co nazywają wytchnieniem... Nie chcę wcale wiedzieć, co się będzie później działo. Wręcz przeciwnie, Mok, pozostańmy naturalni. To najpiękniejszy prezent, jaki można mi ofiarować. 

Wypiliśmy neskę. Popalili. Pogawędzili. O tym i owym. Dziękuję, Mok. 

Dwie godziny później musiałam przejść przez podwórze. Grobowa cisza. Te same ludzkie grona wiszące na prętach, lecz z zamkniętymi ustami. Idę wzdłuż pawilonu dla skazańców. Kwadratowy, biały, pokryty dachówką, usytuowany za izbą chorych. Drzwi zastępuje krata. Owego 17 czerwca 1982 r. znajduje się tam jeden skazaniec. Z trudem łapiący powietrze za tą kratą. Jest to młody Chińczyk w białych szortach, bluzie bez kołnierzyka... Wymiana spojrzeń. Z jego wzroku odczytuję przerażającą solidarność, która mnie dobija. 

Po raz pierwszy oddziałowa nie wie, co powiedzieć. W tym więzieniu nie było dotąd żadnej kobiety skazanej na karę śmierci. Niektóre dziewczęta płaczą. Zwłaszcza aresztantki tymczasowe. Uświadomiły sobie, że ta straszna innowacja też może prędzej czy później ich 
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dotyczyć. Zgroza! Przygotowano już dla mnie symboliczną odzież. Białą piżamę z bluzą bez kołnierzyka... 

Oddziałowa prowadzi mnie do łaźni, przecież doskonale mi znanej, zwykle pełnej gwaru. Teraz jest pusta. Tylko strażniczka śledzi wszystkie moje ruchy, nawet w najbardziej intymnych momentach toalety, po czym podaje mi hańbiące ubranie. 

Odtąd, gdziekolwiek się ruszę, dziewczętom nie wolno ani ze mną rozmawiać, ani podchodzić do mnie bliżej niż na odległość pięciu kroków. 

Wokół mnie tworzy się pustka. Przewidziana regulaminem. Będzie mi towarzyszyć w drodze do piekła. 

Znów jestem w celi, już nie takiej, jaką znałam. Przed nią ustawiono malutkie biurko i drewniane krzesło. Strażniczka będzie tam dniem i nocą pełniła wartę. Z miniaturowego pomieszczenia usunięto wszystkie moje rzeczy osobiste. 

Zostało tylko wiadro higieniczne. Filiżanka i plastikowa łyżeczka. Papierosy. Ilekroć potrzebuję ognia, muszę prosić strażniczkę. Na betonowym podwyższeniu leży bardzo gruby materac w kolorze khaki. Za to nie ma żadnych koców. 

Strasznie się boją, żebym ich nie pocięła na pasy i nie powiesiła się przed ustalonym terminem... Lee i jego banda nie mogą przecież zrezygnować z tej kary ku przestrodze. Z powieszenia o świcie, w zamkniętym pomieszczeniu, jakiejś Francuzeczki przybyłej ze zgniłego Zachodu... Pomimo gorąca na materacu położono bardzo grubą kołdrę. Zwijam ją i robię z niej poduszkę. Oddziałowa zostawia mi czasopismo „Newsweek". Ma niepewną, zafrasowaną minę. Zdarza się to po raz pierwszy. Nie wie, co może dla mnie i co ze mną zrobić. 

— Poczekaj cierpliwie do jutra. Zapytam Tuana Botaka, co ci przysługuje... 

Koniec z „muster". Z tym wszystkim, co dotyczy życia zbiorowego. Przynoszą mi tacę do celi. Jeszcze jedna niespodzianka: usunięto wszystkie ości z ryby, kości z kurczaka. Złowróżbny znak: jedzenie jest znacznie lepsze. 

Jarzyny dogotowane, dobrej jakości, cienko pokrojone. Konfitura na chlebie. 

Zanim się zabije gęś, tuczy się ją. 

Pierwsza noc. 

Nie zmrużyłam oka. Opanowuje mnie groza. Jest pierwsza, a może druga godzina. Groza oznacza właśnie to: być zupełnie ROZBUDZONĄ, z żołądkiem ściśniętym ze strachu... W tym 165 



momencie przychodzą mi do głowy przeczytane kiedyś opowiadania, wszystkie filmy, w których pojawiają się szubienice... Gdzie będzie stała szubienica? Na świeżym powietrzu? Nad zapadnią? Czy może na zewnątrz sznur okręcony wokół belki jak w  Dawno temu w Ameryce?  Czy strażnik będzie musiał mnie podsadzić? Czy inny będzie grał na organkach? Czy założą mi maskę? Czy zwiążą mi ręce, nogi w kostkach? Czy będę kroczyć odważnie, czy też trzeba będzie mnie ciągnąć, wypchnąć jak zaklinowaną kulę? Czy pod wpływem pęknięcia kręgów krew bucha ustami, z których zwisa posiniały język? 

A moje ciało? Co z nim zrobią? Wyślą je Babce samolotem, w przygotowanej wcześniej trumnie, na dnie ładowni... 

Bunt! 

Nie chcę umrzeć. Oto moja jedyna prawda. Mój jedyny krzyk. Ani stryczek, ani gaz, ani kula rewolwerowa, ani gilotyna, ani prąd. Ani nic z tego, co ludzka dobroć potrafi genialnie wymyślać od niepamiętnych czasów. Chcę żyć! 

Umiera się samotnie. Pośród miliardów osobników, równie samotnych, gdy staną w obliczu śmierci. 

Drżę jak liść. Jest chyba trzecia nad ranem. Kiedy wiesza się kobietę, pękają jajniki. Krew tryska na nogi. Bywa też, że powieszenie się nie uda. Wtedy trzeba zaczynać od nowa. Kręgosłup nadłamany, głowa jeszcze świadoma, przerażona... Wszystko to mnie prześladuje; strach przed śmiercią. Tym razem przybiera konkretną postać: szubie-nicy. A jednak szarpię się w rozterce. Nadzieja, rozpacz. Moja głowa staje się wahadłem, które oscyluje między tymi dwiema skrajnościami. 

— To będzie straszne. 

— Nie. W ostatniej chwili ocalą mnie. Będzie apelacja... Ułaskawienie królewskie... Darują mi życie... 

Życie. 

Boję się zasnąć. Skazany na śmierć nigdy nie śpi nocą. Wiemy dobrze, że „oni" przychodzą o świcie... Drzemiemy tylko w ciągu dnia. 

Po tej koszmarnej nocy Tuan Botak wezwał mnie do swego gabinetu. Spojrzenia funkcjonariuszy. Rzec by można, że uczestniczą w moim pogrzebie. Ponure komentarze: 
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— Taka młodziutka! Jaka szkoda! 

Lepiej byłoby, gdyby pozostali naturalni. Złośliwi, przewrotni, ale naturalni. 

Tuanowi Botakowi udaje się mnie pocieszyć. Przemawia mi do rozsądku. Ciepłym tonem. Szczerze wzruszony. 

— Soabin, przecież istnieje apelacja i podpisała pani wniosek. Ten wyrok skazujący to nie koniec... Pozostaje jeszcze akt łaski królewskiej. Wiele zabiegów, zanim kara zostanie wymierzona... Pomodlę się za panią... 

Pozwala mi zatrzymać książki. Po prostu będą leżały na biurku pod celą. Będę je dostawała, gdy o to poproszę. Nicole będzie mogła się ze mną widywać co tydzień w specjalnej rozmównicy. Będzie miała prawo przynosić mi jedzenie oprócz wieprzowiny. 

Dziękuję mu, ale proszę o spełnienie życzenia, którego nie uwzględnia żaden regulamin — zwłaszcza dotyczący mojej sytuacji. 

— Czy mogę mieć walkmana i nagrania? Na bezsenne noce... Tuan Botak prosi mnie o czterdzieści osiem godzin zwłoki, aby 

uzyskać pozwolenie wyższych władz. 

Wciąż przykuta kajdankami do mojej strażniczki muszę następnie pójść do gabinetu jego zastępcy. Na stojąco, zgodnie z przepisami, wysłuchuję: 

— Mojego wyroku  {hanging to death)... 

— Regulaminu oddziału izolacyjnego. 

— Mam prawo do: półgodzinnego spaceru, dwa razy dziennie, na dziedzińcu uprzednio opróżnionym. 

— Do papierosów. 

— Wizyt lekarskich (zadbać o zwierzę, by je tym lepiej zabić). 

— Książek, przekazywanych w miarę potrzeby przez strażniczkę. 

— Specjalnej kuchni. 

— Neski, kakao. 

— Zależnie od wyznania, do wizyty odpowiedniego kapłana. 

— Wszystko, co dotyczy higieny i toalety, jest kontrolowane i dostarczane przez strażniczkę. 

— Przysługują mi, jak zwykle, dwie kąpiele dziennie, ale w pustej łaźni. Oczywiście, pod nadzorem. 

— Zwolniona z „muster". 
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Zapamiętuję przede wszystkim  hanging to death.  Skazana na powieszenie ze skutkiem śmiertelnym... 

 Nowy numer: 284-82 BA ( B A  = cela śmierci) 

Zaczyna się powolna agonia. 

Dwa dni później Nicole sama wręcza mi walkmana. Kilka kaset. Muzyka klasyczna. Koncert Boccheriniego. 

Symfonia  Z Nowego Świata  Dworzaka. Kwartety Beethovena. 

Jestem szczęśliwa odnajdując muzykę, tę prawdziwą. Od miesięcy jej nie słuchałam. Odizolowana od wrzasku i wulgarnego śmiechu wszystkich tych dziewczyn, dla których życie toczy się utartym torem. Odizolowana, dzięki muzyce, od szumu wody, pryszniców, całej reszty. Niesamowita cisza niektórych godzin nocnych. Właściwie nie zdejmuję walkmana z uszu. Muzyka w mojej głowie. Mojej głowie, która wkrótce imploduje, jak tylko stryczek zaciśnie się na mojej szyi. 

Żywy trup, który jeszcze oddycha. 

Mało piję, z trudem przełykam parę kęsów. Już rozczłonkowana, reagująca tylko na muzykę. 

Na początku lipca jasność umysłu staje się dla mnie torturą. Nie ma godziny, abym bezwiednie nie dotykała prawą ręką szyi. Za karkiem. Jakbym chciała osłonić kręgi. Chciałabym zapomnieć, .zasnąć. Wizyta w ambulatorium. 

Zmartwiony Baba Khoo znów przepisuje mi valium i chociaż nie mam anginy, podwójne dawki syropu z kodeiną... 

Przymyka oczy, gdy więzień, który mu pomaga, napełnia po brzegi miarkę. 

Pomimo valium, tabletki mogadonu o dziesiątej wieczorem, końskich dawek syropu, nadal nie mogę zasnąć. Przez słuchawki na uszach docierają do mnie dziwne dźwięki symfonii Z  Nowego Świata...  Jestem jakby w stanie całkowitej nieważkości, bliskiej zobojętnienia, jakiego nigdy jeszcze nie zaznałam. Nieustannie szarpie mną lęk. Wszędzie, nawet w walkmanie. 

Symfonia zamienia się w kakofonię. 

Jedna z więźniarek (Grace), którą strażniczka darzy zaufaniem, 
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jest upoważniona do przynoszenia mi posiłków. Prania mojego munduru. Przygotowywania neski. Niecierpliwie czekam na tych parę minut odprężenia. Wreszcie odzywa się do mnie jakaś istota ludzka. Grace przychodzi cztery razy dziennie. 

Mówi głupstwa, ale jej głos dodaje mi otuchy. Staram się jak najdłużej ją zatrzymać. Liczę sekundy, które dzielą mnie od wizyty Nicole i Jeana. 

Cenne wizyty! Nicole i Jean są dobrocią, nadzieją, życiem. Aktywną, pogodną, wszechogarniającą modlitwą. 

Przeciwieństwem mojego życia. Pozwalają mi na parę chwil zapomnieć, że stałam się numerem 284-82 BA, który wezwą któregoś ranka na egzekucję. Doświadczyłam już bezsilności, gniewu, rozpaczy. Teraz wszystkie te uczucia spotęgowały się, rozszalały. Nicole i Jean to dla mnie jedyny oddech. Przesłaniają mi śmierć. 

— Beatrice — mówi Nicole — twoja babcia wie już o wszystkim. Ale nie martw się; bardzo dobrze zareagowała pomimo silnego szoku... Już walczy o to, by cię stąd wydostać... Jest naprawdę wspaniała... Przechodzi samą siebie... 

To już nie ta kobieta, którą znałaś, którą zachowałaś w pamięci... Nie poddaje się... jest wprost fantastyczna... 

Nicole i Jean zadzwonili do niej zaraz po ogłoszeniu wyroku. Jakimś cudem udało im się bez dramatyzowania przedstawić tę koszmarną sytuację. Nie wiem, jakich słów użyli, ale mówili z sercem. I tylko dzięki temu Babcia to zniosła. Oczywiście, tak naprawdę jej reakcja była straszna. Beatrice skazana na karę śmierci! Płacz, zwierzęcy ryk, bezsilne walenie głową o mur... Babcia bez przyjaciół. Nie znająca ustosunkowanych ludzi. Jedyne lektury: 

„L'Est-Eclair", „France Dimanche". Czytała w nich niekiedy rubrykę dotyczącą zaginionych dzieci, których poszukiwali zrozpaczeni rodzice. I innych zgubionych przez narkotyki. Nagle ja w tej kronice wypadków zajęłam czołowe miejsce... 

Ale co zrobić dla mnie, kiedy jestem tak daleko od Francji? Wtedy Nicole daje mi list od niej: Nie martw się, Beatrice. Przede wszystkim, jak Malezja mogła popełnić taką niesprawiedliwość? Ja dobrze wiem, że Ty nic nie zrobiłaś... To ten Chińczyk Cię wykorzystał. Nie aresztowali go, bo na pewno miał pieniądze. M y  jesteśmy biedne, ale poczynię wszelkie starania... Odwiedził 
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 mnie ktoś z ,,L'Est-Ecłair". M a  znajomości w Paryżu. Wyciągnę Cię stamtąd... Na razie dobrze śpij, a zwłaszcza jedz. 

 Najważniejsze jest Twoje zdrowie. 

 Twoja Babcia, która Cię kocha. 

Po raz pierwszy mi to mówi. Pisze mi o tym. Babcia, która cię kocha... 

Moja modlitwa. Moja modlitwa o życie: 

Panie Boże, jeśli dasz mi życie, życie po raz drugi, przyrzekam Ci, że się poprawię. Nigdy nikogo nie obrażę. Będę naprawdę kochać Babcię. Przebaczę moim wrogom... Mogę zostać w więzieniu na zawsze, ale Panie Boże, pozwól mi żyć. Oddychać. Znów zobaczyć skrawek nieba. Świt i zmierzch. Słońce i gwiazdy. Monsun i karaluchy. Tak, nawet karaluchy byłyby dla mnie czymś pięknym, jeśli mnie nie zabiją. Przebacz mi, że nie umiałam bardziej kochać życia i więcej z niego korzystać. Wysławiać piękna całego świata. Cieszyć się z tego, że pokochałam morze, kwiaty, drogi. 

Że spotkałam Twoje Stworzenia, nawet te najgorsze... Przebacz mi, że niedostatecznie rozumiałam, że to wszystko jest życiem. Samym życiem. Jeśli mnie nie zabiją, spróbuję na zawsze odegnać gorycz z mego serca. 

Zazdrość. Złość. Zawiść. Nienawiść. Zniechęcenie. Rozpacz... 

Żyć, Panie Boże, żyć to najwspanialszy dar... 

Mam bezkrwistą cerę. Wyrok działa jak kwas na całą moją istotę. Moje włosy są matowe. W chwili załamania poprosiłam Grace, by mi je krótko obcięła. Niech mnie szybciej zabiją! Niech ich stryczek nie napotka żadnej przeszkody! Grace tnie i tnie niezręcznie. Widzę, jak spadają na ziemię moje kasztanowe włosy. Niech wyślą Babci na pamiątkę jeden pukiel! Położy go obok mojego zdjęcia, nieustannie ukwieconego. Grace podaje mi zwykłe kwadratowe lusterko. Ta fryzura podkreśla moje sowie, podkrążone oczy, trupio bladą skórę. Utraciłam dawną twarz. 

Na moim obecnym obliczu maluje się powolna śmierć. Niech z tym skończą! Wszystko, tylko nie to oczekiwanie na najgorsze... 


1   8 8  

Co się stało z moją modlitwą? Znów zalewa mnie nienawiść, pogarda. Pogarda dla tych wszystkich ludzi, którzy zabijają bez zmrużenia oka. Ku przestrodze. W imię moralności. W dobrej wierze. Z miłości do władzy. 

Wizyta Kumara. 

Też w specjalnej rozmównicy. 

Wyładowuję się na nim. W końcu należy do wyższych sfer malezyjskich. Czyż nie reprezentował ich interesów? Ja jestem nikim. Moje jedyne atuty to młodość i wdzięk. Nikt za mną nie stoi. Tym łatwiej zabiją mnie dla przykładu. 

Kto będzie interweniował, by wyciągnąć z opresji młodą kobietę, tak mało znaczącą jak ja? Ponadto po raz pierwszy zgładzą Francuzkę. Ich rząd może sobie tego tylko pogratulować. Oto piękny holocaust, aby ukarać Zachód za jego pychę! A także perwersja. Czy powieszenie dwudziestoletniej dziewczyny nie sprawi im dodatkowej przyjemności? 

— Soabin, w istocie pani proces odbył się w bardzo złym momencie politycznym... 

Co może więcej powiedzieć w tym kraju, gdzie sprzeciw wobec decyzji władzy wykonawczej może doprowadzić do tego, co oni nazywają zarzutem ISA (akt bezpieczeństwa wewnętrznego)? Upoważnia on do przetrzymywania w areszcie przez czas nieograniczony, bez odwoływania się do sądu... 

— Soabin, zabiegam o apelację w pani sprawie. Niech pani nie traci odwagi. Niech się pani tak nie załamuje... 

Właśnie jak naj-skrupulatniej odczytuję wszystkie akta pani procesu. Siedzę nad nimi po nocach. Znalazłem luki, które bardzo się przydadzą w apelacji; te luki mogą wszystko zmienić... 

— Zmienić co, Kumar? Nie uważa pan, że pańskie wywody już mi dość zaszkodziły? Nie ufam już tym wszystkim trybunałom... Widać jak na dłoni, że są one tutaj podporządkowane władzy wykonawczej. Dostosują się do wymogów politycznych... Zresztą, czy gazety nie powtarzają od początku roku, że potrzeba im polowania na czarownice? Czy premier Mahathir nie trąbi o tym razem ze swoją partią? Mahathir chce się w ten sposób przypodobać ONZ-owi... 

Stanąć na czele krucjaty państw, które walczą z narkotykami... Czy sądzi, że zabijając wykorzeni tę plagę? Tyle że wybraliście niewłaściwy obiekt! Ja nie mam nic wspólnego z tym obrzydliwym przemytem! 
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Na Kumarze skrupi się cała moja złość. Jedynie prawdy głoszone przez Nicole i Jeana podnoszą mnie na duchu. 

Jestem tak przybita, że nie mam nawet ochoty przeczytać listów od Raszida i innych... Zabiegi Babki wzmagają mój strach. Babka nie zna potwornej malezyjskiej procedury. Może mimo woli przyspieszyć moją egzekucję. Jeśli chodzi 0   Saubinów, jest im to na rękę. Żadnej korespondencji ani innych oznak zainteresowania z ich strony. Głębokie milczenie. Później się dowiem, że rodzina Saubin z Montpellier ujawniła się tylko po to, by zabronić dziennikarzom wymieniania ich nazwiska w związku z haniebną aferą niejakiej Beatrice... 

A przecież w tym czasie Francja stanęła w mojej obronie. O ile moja matka wpadła w głęboką depresję, bliską samobójstwa, znękana z powodu zaginionej córki, której nie potrafiła wychować, o tyle Saubinowie dostrzegli jedynie skandal i kłopoty. Bardzo mi przykro, drodzy Saubinowie, że do dzisiaj żyję i jestem pełna wigoru. Na swój sposób szczęśliwa. Tak wolna, jak wy nigdy nie będziecie, wy, ludzie bez serca, wy, w których groźba powieszenia dwudziestoletniego dziecka, dziecka waszej krwi, wzbudziła jedynie paniczny lęk przed skandalem... 

Ciągła huśtawka między nadzieją i rozpaczą. Modlitwy Nicole 

1 Jeana. Moje pod postacią wyrzutów sumienia, bezsenności, łez i potrójnych dawek syropu... 

W takim stanie, chudsza niż zwykle, skończę dwadzieścia trzy lata. 

 Przyjazd Babki 

Stan psychicznej nieważkości. Przy tym nieustanna trwoga i jasność umysłu. Nocne lęki: jak zniosę ostatni kwadrans życia? Czy pękanie kręgów jest bardzo bolesne? Duszenie się? Dłuższe niż w komorze gazowej? Częściej niż przedtem przeciągam ręką po szyi. Któregoś popołudnia nagle otwierają się drzwi. Dwie strażniczki, z których jedna z kajdankami, ta, która mi wszędzie towarzyszy: 

 — Nenek awak dah datang! (Twoja babka jest tutaj!) 

Co? Ależ to niesłychane! Babcia tu jest! Babcia z Romilly? Ona, która nigdy nie jeździła dalej, raz na rok, niż do Troyes, i to 
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autokarem. Ona w Malezji? Jak wytrzymała czternaście godzin w samolocie? Ona? Moja własna Babcia? Tak, to ona. 

We łzach. Ja też. Padamy sobie w ramiona. Moja Babcia, podobna do siebie, a jednak zupełnie inna! Mniejsza, wychudzona przez zgryzotę. Bardziej pomarszczona niż zwykle. Nogi obandażowane pomimo upału. Szmizjerka. 

Torba, którą rozpoznaję, a z której ona wyciąga pudełka z ciasteczkami kupionymi w najlepszej cukierni w Romilly. 

Płacze i mówi jednocześnie. 

— Moja biedna Beatrice, co nam się przydarzyło! Na szczęście, ten bardzo uprzejmy pan zajął się mną i przywiózł 

mnie tutaj... 

Obraca się do mężczyzny, którego z emocji nie zauważyłam od razu. Niski, otyły dziennikarz z „Journal du Dimanche". 

— Ludzie z ,,L'Est-Eclair" — ciągnie Babcia — poinformowali „Journal du Dimanche". Zorganizowali wielką kampanię, aby cię ratować... Wiesz, wiele ważnych osobistości, doktorzy, pisarze, piosenkarze, naukowcy, podpisali petycję w sprawie twojego uwolnienia... 

Siada, wyciera spocone czoło. 

— Dzień i noc tak tu spędzasz, Beatrice, jak strasznie musisz cierpieć! Ale po co przyjechałaś do tego kraju? Źle ci było w Romilly? 

Biedna Babciu, jak Ci wytłumaczyć, że to właśnie Romilly i twoja koncepcja życia sprowadziły mnie tutaj? 

— Wiesz, było u mnie w domu mnóstwo ludzi z prasy... Sąsiedzi bez przerwy wyglądali oknem... Przyjechała nawet telewizja... Wiem, że oni żerują na moim nieszczęściu... na naszej historii... Ale co tam, trzeba przede wszystkim myśleć, jak cię stąd wydostać... I dlatego ludzie musieli się dowiedzieć... 

M. F„ jej dziwny towarzysz, milczy. Babka ciągnie: 

— Wiesz, ci ludzie z gazet byli naprawdę bardzo mili... Zafundowali mi tę podróż... To ten pan się mną zaopiekował. 

Dowiózł z Romilly aż tutaj... Umieścili mnie w pięknym hotelu... Przed wyjazdem postarałam się też o adwokata dla ciebie... Najlepszego we Francji... mecenasa Paula Lombard... I znów ludzie z gazet pomogli mi się z nim rozmówić... 

Nie jest łatwo telefonować do takiego sławnego jegomościa... Obiecał, że cię stąd wyciągnie... Ależ ty schudłaś! A twoje piękne włosy, dlaczego ci je obcięli? Masz podkrążone oczy. Źle śpisz? Jedz, Beatrice, jedz ciasteczka z Romilly... 
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Zmuszam się. Jak mogłabym ją jeszcze bardziej zmartwić? Wytłumaczyć jej, że wolałabym słodycz mango od tych wstrętnych ciastek i że od wielu, wielu dni mam ściśnięte gardło... 

Dniem i nocą wisi nade mną niewidzialny sznur... 

Wtedy Babka zaczyna gwałtownie szlochać, a ja próbuję ją pocieszyć. 

— Nie martw się, Babciu. Oni to zrobili, żeby napędzić strachu Zachodowi. Wszystkim tym młodym, którzy tu przyjeżdżają Ale złożyłam odwołanie. Zobaczysz, wszystko będzie dobrze... Czy ja płaczę powiedz? Czy spuszczam nos na kwintę? Widzisz, nawet się uśmiecham ' 

Grunt to nie załamywać się przy niej. Stworzyć pozory normalności Uśmiechać się do niej. Jeśli ja z kolei zacznę się użalać, będzie jej jeszcze bardziej przykro. Aby wyrwać Babkę z płaczliwego nastroju zwracam się do pana F. z 

„Journal du Dimanche": 

— Od dawna współpracuje pan z tą gazetą? 

— Jestem przede wszystkim pisarzem. 

— To ciekawe! Jaka jest pańska ostatnia książka? 

— Wyszła już ze trzy, cztery lata temu. To książka z przepisami kulinarnymi. Uwielbiam pisać książki kucharskie. 

Chce mi się śmiać. 

— A jak udała się podróż? 

— Pani babcia była wspaniała... a przecież to był dla niej chrzest powietrzny! Mówiła tylko o pani... W ten sposób dotarliśmy do „ENO"... 

„ENO"! Gdyby to nie było takie smutne, pękałabym ze śmiechu Byc może Babka zajmuje ten sam pokój, co Eddy i ja... No, przestańmy o tym myśleć. Podczas gdy Babcia ociera łzy, pan F. się ożywia: 

— Niech pani sobie wyobrazi, że dziś rano, zanim tu przyszliśmy zdarzyła się nam przygoda. Poszedłem się przespacerować, czekając aż pani babcia zrobi toaletę. Gdy wróciłem, zastałem ją zupełnie roztrzęsioną. 

Opowiedziała mi dziwną historię. 

Wtedy Babka wykrzykuje, nagle odzyskując energię: 

— Och tak! O mało nie skończyłam w więzieniu razem z tobą! Ci dranie Chińczycy chcieli mnie powiesić! 

Powiesić? Czy Babcia nie dostała pomieszania zmysłów? 

— Tak, tak powiesić; myłam się w łazience i nie zamknęłam drzwi na klucz. Byłam całkiem naga. Raptem usłyszałam jakieś głosy.. Podeszłam bliżej, owinięta ręcznikiem... Wiesz, co zobaczyłam przy 90 

moim łóżku? Trzech Chińczyków... Dwóch właśnie wkładało jakieś paczuszki do mojej walizki. Trzeci do nich mówił: „Pospieszcie się! Pospieszcie się, zanim stara przyjdzie!" 

— Powiedz, Babciu, a czy twoi Chińczycy mówili po francusku? 

— I to doskonale, ale to byli prawdziwi Chińczycy. Zamknęłam drzwi łazienki na zasuwkę i wrzasnęłam: „Ratunku! 

Na pomoc!" Wtedy przybiegł pan F. 

— Jednak w pokoju nie było nikogo, a pani babcia krzyczała wniebogłosy. Sądziłem, że się źle poczuła. Nie chciała wyjść z łazienki. Uspokoiłem ją i wtedy opowiedziała mi tę historię... 

Biedna Babcia, z miłości do mnie doznała halucynacji, przywidział jej się mój koszmar. 

— Wszyscy Chińczycy to bandyci — wywnioskowała. Strażniczka daje nam znak, że zbliża się koniec wizyty. 

— Odwiedzę cię znów jutro, Beatrice. Teraz idę do siostry Nicole; czeka na mnie razem z ojcem Jeanem... Bardzo się cieszę, że ich wreszcie poznam, tyle dla ciebie uczynili! Zresztą w tym Romilly, którego tak nie cierpisz, też są porządni ludzie! A wiesz dlaczego? Pożyczyli mi pieniędzy na opłacenie adwokata dla ciebie... Potrzeba było 20 

tysięcy franków... Skąd miałam wziąć taką sumę? Zwracam im po trochu każdego miesiąca z mojej nędznej emerytury... Ledwo wiążę koniec z końcem... Ale nie przejmuj się... Wszystko będzie dobrze... Do jutra, Beatko. 

Uściski. Łzy. Ogólne wzruszenie. Nawet strażniczkom wilgotnieją oczy. W Malezji rodzina jest ważna. Nic ich bardziej nie rozczula niż strapienie tej starej kobiety, która nie wahała się pokonać tysięcy kilometrów, aby mnie widzieć przez parę godzin... 

Istotnie przyszła znów nazajutrz. Spokojniejsza. Prawie pogodna. Prostolinijna serdeczność Nicole i Jeana uciszyła to proste serce. Serce Babki. Serce skołatane i szczere. 

Długo mnie ściska pod koniec tego drugiego i ostatniego widzenia. Widzenia, które Tuan Botak przedłużył do maksimum... 

Czy to było pożegnanie? Żadna z nas nie chciała się do tego przyznać. Pożegnanie na długo, długo. Nawet jeśli los będzie mi sprzyjał, kiedy ją znów zobaczę i czy zastanę ją jeszcze przy życiu? 

W chwili rozstania byłyśmy pewne naszego wzajemnego, głębokiego przywiązania, choć nie wolnego od konfliktów. 

Babka i ja: tyle nas dzieli i tyle łączy zarazem... 


1 7 5  

 Mecenas Lombard, czyli wyścig ze śmiercią 

Babka napisała do Paula Lombard.  Szanowny Panie Mecenasie, 

 Jak Pan już zapewne wie, moja wnuczka Beatrice Saubin, w wieku dwudziestu lat, została skazana na śmierć przez sąd w Malezji za przemyt narkotyków. Ręczę, że jest niewinna, i bardzo chciałabym, aby Pan podjął się jej obrony. Drogi Mecenasie, niech Pan ratuje moją wnuczkę, bo ona jest mi najdroższa na świecie. W oczekiwaniu na Pańską odpowiedź, przesyłam Panu wyrazy szacunku. 

 Marguerite Michę lot 

Ten list przyszedł w któryś piątek. Z początku adwokat nie zwrócił na mego uwagi. Nazajutrz zadzwonił do niego człowiek, który towarzyszył Babce w podróży do Pinangu. Dziennikarz z „Journal du Dimanche". Zapytał go, czy chce znaleźć się na liście osobistości, które podpisały petycję na rzecz ocalenia od kary śmierci małej Saubin. Paul Lombard kojarzy sobie ten telefon z listem podpisanym przez Marguerite Michelot... 

Nie waha się już. Uświadamia sobie powagę mojej sytuacji i postanawia przyjść mi z pomocą. 

Drugi telefon. Sekretarka informuje go, że przy aparacie jest „niejaka pani Michelot"... Paul Lombard podnosi słuchawkę. Szloch, szloch starej kobiety przerywany słowami: „Niech pan ją ratuje,' mecenasie, niech pan ratuje moją wnuczkę, ją jedną mam na świecie".' 

Jak się oprzeć tym błaganiom, tym łzom? 

— Proszę się uspokoić, pani Michelot. Proszę się uspokoić. Niech pani przestanie płakać. Zajmę się tą sprawą. Nie jest już pani sama. Pojadę do Malezji i zorientuję się, co się da zrobić w jej sytuacji. Niech mi pani zaufa. Razem uratujemy pani wnuczkę. 

— Panie mecenasie, ja nie mam pieniędzy, żeby panu zapłacić... 

— Kto pani mówi o pieniądzach? 

Paul Lombard delikatnie odkłada słuchawkę. Ten, który odtąd jest moim obrońcą, przechodzi do czynów. 

Najpierw skontaktować się z prasą. Telefony do wszystkich gazet, które zainteresowały się moją historią. Fotokopie artykułów opub 
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likowanych na ten temat. Następnie ambasada Malezji we Francji. Wszystko telefonicznie; czas nagli, nagli... 

Uzyskuje potwierdzenie, że istnieje możliwość apelacji, której daty jeszcze nie ustalono. Taksówka na Quai d'Orsay. 

Adwokat zostaje przyjęty przez jednego z wysokich urzędników. Ów nie patrzy przychylnym okiem na adwokata, który rzuca wyzwanie losowi. Dla niego sprawa Saubin należy odtąd do resortu dyplomacji. Lombard ma odmienne zdanie. 

— Już powziąłem decyzję. Nic i nikt mnie od niej nie odwiedzie. Nie proszę o pomoc. Może mnie pan potępić. To nie Quai d'Orsay mnie wysyła, to ja sam, na prośbę jej babki, podejmę odpowiednie kroki. 

I już nazajutrz odleciał do Kuala Lumpur! Z minimalnym bagażem po czternastu godzinach lotu wylądował w tym wilgotnym mieście, w którym nie znał nikogo... 

Jest przekonany, że będzie mógł się ze mną zobaczyć. Że ma do dyspozycji przynajmniej trzy tygodnie przed rozprawą apelacyjną. Już na lotnisku spostrzega, że jakiś mężczyzna dyskretnie go śledzi. Hindus około czterdziestki. 

Z małym wąsikiem, w szarym garniturze. Trochę podobny do Clarka Gable... Paul Lombard domyśla się, że ten człowiek nie znalazł się tam przypadkowo. Pewnie jest to tajny agent. Najlepiej, myśli Lombard, od razu do niego zagadać, otwarcie skorzystać z jego usług. Hindus podchodzi i pyta go nienaganną francuszczyzną, co bardzo ułatwia sprawę adwokatowi: 

— W czym mogę panu pomóc? 

Proponuje odwieźć go do hotelu zarezerwowanego z Paryża, do „Hiltona". Od tej pory Hindus nie będzie go odstępował ani na krok... 

Z „Hiltonu" Lombard telefonuje do Kumara, Nicole i Jeana. W ten sposób dowiaduje się, że jestem w więzieniu królewskim w Pinangu. 

Wciąż z tym dziwnym osobnikiem depczącym mu po piętach Paul Lombard rusza do ministerstw. Spotyka się, na razie bez skutku, z różnymi urzędnikami. Taksówka, znów z nieznajomym, bardzo użytecznym jako tłumacz... 

Nawiązuje kontakt z korespondentami agencji prasowych rezydujących w Kuala Lumpur. Informuje ich o swoim głębokim przekonaniu: Beatrice Saubin jest niewinna. Była manipulowana. Szermuje argumentem pomyłki sądowej. 

12 — Próba nadziei 
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Lombard liczy na to, że „szpieg" ze swej strony doniesie o jego determinacji — ocaleniu mnie — kołom rządzącym... Ciche porozumienie dwóch mężczyzn, obu zbyt inteligentnych, by nie przejrzeć swej podwójnej gry. Łączy ich odrobina sympatii. 

Od nitki do kłębka Lombard odkrywa ponurą rzeczywistość. Apelacja jest czczą formalnością, która nie daje mi żadnych szans. 

Wtedy wsiada w pierwszy samolot (o szóstej rano) do Pinangu. 

U stóp maszyny oczekiwał nań Jean. Udało mu się prześlizgnąć swoim starym citroenem na pas startowy. 

— Dzień dobry, panie mecenasie. Nie ma ani chwili do stracenia. Ale zacznijmy od śniadania, zapraszam pana do siebie. Musimy się posilić. Dzień będzie ciężki. 

Tak więc Paul Lombard zasiadł nad kiełbasą z czosnkiem, plackiem z Paimpol i zakorkowaną butelką cydru! 

Jean przedstawia mu Nicole. Lombard jest bardzo wzruszony. 

Miałem przed sobą, Beatrice, pionierów duszy... Wspaniałych zakonników, którzy poświęcili życie działalności w tych trudnych krajach... 

Na początek nie dostaje zezwolenia na widzenie. Nalega: 

— Przemierzyłem dziesięć tysięcy kilometrów, aby zobaczyć się z moją klientką. Nie wyjdę z gmachu sądu, dopóki nie otrzymam przepustki... We wszystkich demokratycznych systemach sądownictwa przysługuje ona adwokatowi. Malezja, o starej tradycji anglosaskiej, nie może naruszyć tego prawa. 

Trafia do jednego z wyższych urzędników sądowych. Telefony, jakieś zakulisowe zabiegi. Upór Lombarda. Wreszcie uzyskuje przepustkę. Ojciec Jean, który asystował mu w tych zawiłych staraniach i służył za tłumacza, oddycha z ulgą. 

Następnie zostaje przyjęty w straszliwej graciarni Kumara. Stoły i krzesła zawalone dokumentami. 

Porozrzucane książki prawnicze. Wentylator pod sufitem... Kumar i Lombard: dwóch ekstrawertyków o bujnym temperamencie, lecz zarazem powściągliwych. Natychmiast... przeskakuje iskra. 

Poczuliśmy swego rodzaju braterstwo między specjalistami prawa karnego z różnych krajów, którzy przywykli obcować z nieszczęściem 
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 i śmiercią... Kumar potwierdził, że sprawa jest bardzo poważna. Że walczył o panią do końca, ale nie wiąże wielkich nadziei z apelacją. 

Kumar powierza mu akta procesowe, streszcza swoją mowę obrończą. Moment zaskoczenia: we Francji ambasada malezyjska powiedziała mu, że nie wyznaczono jeszcze terminu decydującej rozprawy... Kumar oznajmia, że odbędzie się ona za tydzień... Lombard nie wierzy własnym uszom. 

Odtąd liczy się każda sekunda w tym wyścigu z czasem, ze śmiercią. 

Najwyższa pora, aby się ze mną spotkać. 

Jakie wspomnienie zachował z tego pierwszego kontaktu? 

 Opuściła już pani ten świat. Patrzyła pani na mnie z nieobecnym wyrazem twarzy. Była pani piękna, zadziwiająco młoda. Mała bezbronna dziewczynka, którą czekał tragiczny i okrutny los... Dotykała pani rękami szyi, jak gdyby chciała pani zażegnać przyszłą kaźń. Miałem ochotę przytulić panią do piersi, ale nie wolno mi było poddać się emocji. 

Rzucił się wtedy do mnie. Gorąco uścisnął mi ręce. 

 Mecenas Paul Lombard. Przyjechałem na prośbę pani babki. Niech pani usiądzie, Beatrice. Przed nami dużo pracy... 

 Pomoże mi pani przetłumaczyć akta swojej sprawy... 

Jest tak szlachetny, że dopiero później mi wyzna, że zmuszał się do kłamstw, aby uśmierzyć mój lęk. 

 Jeśli wierzę w Boga, to dlatego że wymyślił kłamstwo. Kiedy człowiek znajdzie się twarzą w twarz z kimś, kto jest skazany na śmierć, ma tylko jeden obowiązek. Zataić przed nim prawdę. 

Zanim zaczęliśmy pracować wspólnie nad przekładem, powiedział 

mi: 

 Niech pani nie próbuje zrozumieć. Ale zapewniam, że nic pani nie grozi. Wynik apelacji będzie dla pani korzystny. 
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Zauważył moje sceptyczne spojrzenie. Wyczuł, że nie należę do tych, co dają się zwieść słowom. Że czerpię siłę raczej z prawdy niż z oszustwa. 

 Beatrice, będzie pani brała czynny udział w swojej obronie... 

Nie tylko wyznaczył mi zadanie, każąc mi tłumaczyć te teksty, lecz był na tyle uczciwy, że nie ukrywał swoich słabych stron. Aczkolwiek znał prawo, to jednak trudno mu było przetłumaczyć szybko i dobrze ten fundamentalny tekst. Obarczył mnie „czynną odpowiedzialnością", tak abym sama rozstrzygała o swoim losie. Od wielu tygodni byłam tylko przedmiotem oznaczonym numerem i oczekującym na śmierć. Paul Lombard przywrócił mi człowieczeństwo... 

Około piątej przychodzi nas rozdzielić jeden z wyższych funkcjonariuszy. 

Patrzę na niego zmieszana, zirytowana. Co tu robi ten natręt? Pogrążona w pracy zdołałam zapomnieć o moim położeniu, moim stanie... 

Patrzę, jak Paul Lombard odchodzi. Powróciła nadzieja. Już nie jestem sama. 

Wróciwszy do celi, proszę o papier, ołówek. Notuję z pamięci główne punkty, luki, niezgodności, od których roi się w aktach. Mogą mnie tylko ocalić. Lombard wpoił mi to przekonanie: 

— Nie umrę. 

— Nie chcę umrzeć. 

Znów ogarnęła mnie złość, gdy przetłumaczyłam te dokumenty. Mam świadomość, że raz i drugi przeczytałam stek kłamstw, rażących sprzeczności. 

 Będzie to Unia pani obrony w Sądzie Najwyższym — powiedział mi. — Tam się zobaczymy. Za tydzień. 

Strach, który zelżał dzięki niemu, jednak nadal nie ustępuje. 

Paul Lombard opuścił mnie bardzo wzburzony. Zazwyczaj dla niego subiektywna prawda oskarżonego nie ma znaczenia. To luksus, na który adwokat nie może sobie pozwolić. Tymczasem owego dnia opuszcza Penjara Pinang w przeświadczeniu, że padłam ofiarą pomyłki sądowej. 
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 Mieliśmy przed sobą typowy przypadek schwytania przestępcy na gorącym uczynku. Fakt znalezienia walizki z narkotykami był na rękę celnikom. Mogli bowiem śmiało przypisać pani winę za odkrycie, jakiego dokonali. Pani oświadczenia służyły im nie tyle do wykrycia prawdy, ile do potwierdzenia pani winy... Sprawa Saubin stała się wówczas dla mnie dramatem Saubin. 

Lombard znów spotyka się z Jeanem, który chodził tam i z powrotem na zewnątrz. Zbulwersowany prosi, by go zawiózł do jakiegoś spokojnego miejsca, gdzie mógłby się przejść na świeżym powietrzu i skupić myśli. Jean zabiera go do ogrodu botanicznego. Pośród baobabów i innych egzotycznych roślin, w tej tropikalnej głuszy, w ciepłym, drobnym deszczu, Lombard uświadamia sobie swoją bezsilność i osamotnienie. Przypomina sobie, jak był młodym adwokatem i musiał po raz pierwszy wystąpić w charakterze obrońcy przed sądem przysięgłych... Bez stosunków i protekcji... Ma wrażenie, że zaczyna od zera, wydaje losowi beznadziejną walkę. 

Co robić? 

Nazajutrz przypadek przyjdzie w sukurs mecenasowi Lombard. 

Wczesnym rankiem, w hallu hotelowym. Ktoś klepie go po ramieniu. Rozpoznaje jednego ze swych znajomych, M. 

B., francuskiego biznesmena. Malezja jest jego drugą ojczyzną. Ma stosunki na najwyższym szczeblu. 

Ten człowiek to deska ratunku. Lombard puszcza się na szerokie wody. Wyjaśnia mu powód swej wizyty, ale M. B. 

jest pesymistą: 

— Tak, ta sprawa narobiła dużo hałasu. Ale wierz mi, wszystko jest z góry ustalone. Nie masz żadnej szansy. Malezja postanowiła dać przykład. 

— Słuchaj, ona jest niewinna. Znam na wylot jej akta. Jest ofiarą, a nie winowajczynią. Ofiarą łajdaka, który nią manipulował. Musisz mi pomóc. 

M. B. wygląda na poruszonego: 

— Zgoda. Postaram się coś zdziałać. A potem już ty się gimnastykuj, by ich przekonać... Dziś po południu jest mecz hokeja na trawie, na który wszyscy się udadzą... Przedstawię cię. Będą tam też członkowie rządu i rodziny królewskiej... 
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Adwokat nigdy w życiu nie widział meczu hokeja na trawie' Mniejsza o to! Najważniejszy jest cel. M. B. dotrzymuje słowa. Przedstawia go pewnej ważnej osobistości. Lombard wie, że musi za wszelką cenę stanąć przed sądem jako obrońca. W zasadzie jest to niemożliwe w świetle przepisów prawa tego kraju. Jak pokonać tę przeszkodę? Siłą perswazji. Wagą argumentów. Trzeba uciec się do pogróżki. Jeśli Malezja mimo wszystko wykona wyrok na tej dwudziestoletniej dziewczynie, wyłamie się z szeregu praworządnych państw. Już on to rozgłosi. 

Mówi z taką werwą, że jego interlokutor przerywa mu: 

— Jeśli pan tak postąpi, zostanie pan wydalony. 

— Możecie mnie wydalić, ale nie zabronicie mi mówić. Ani w Malezji, ani w Singapurze. W każdym razie nie we Francji, gdzie usłyszą mój głos J 

Wzrok Azjaty pozostaje niewzruszony. Lombard wcale nie zna tego ludu. Pudłuje? Zyskuje punkty? Gubi mnie? 

Determinacja dodaje mu odwagi. Jeśli tylko uda mu się zasiąść na ławie obrońców, nie będą smieh skazać na śmierć jego rodaczki... Zauważa też mimochodem, że we Francji zniesiono karę śmierci. 

Nazajutrz. 

Tylko cztery dni do apelacji. 

Paul Lombard nie ustaje w staraniach. Co dzień konferencja prasowa z przedstawicielami różnych agencji. Poruszyć opinię. Wciąż tym samym przesłaniem: 

„Mam zaufanie do malezyjskiego wymiaru sprawiedliwości Cywilizowany naród nie zabija dzieci. Tylko barbarzyńcy stosują w swej obronie barbarzyńskie chwyty". 

Telefonuje do Paryża. Do prasy. Jeśli malezyjskie media są nieczułe jak kamień, to Francja żywo reaguje. Opinia publiczna zwraca oczy ku temu odległemu krajowi. 

W przeddzień rozprawy udaje się do gmachu sądu. Pyta sekretarza, czy może zobaczyć się z przewodniczącym. 

— Wykluczone. W naszym kraju adwokat nigdy nie spotyka się z sędzią przed rozprawą... 

Nie przejmuje się tym, popycha drzwi, staje przed jakimś wyższym urzędnikiem... Człowiek ten, zdumiony, godzi się wreszcie go wy 
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słuchać. Mówi trochę po francusku. Lombard znów wskazuje na rozgłos, jakiego nabrała w środkach masowego przekazu sprawa Saubin. Powagę nieodwracalnego wyroku, złą sławę, jaką zyska przez to Malezja. Następnie udaje się do ambasady francuskiej. 

Znajduje się ona dość daleko od gmachu sądu. W Jalan Ampang. Zostaje przyjęty przez ówczesnego ambasadora Francji, panią de Corbie, spokrewnioną z generałem de Gaulle'em. Tu też trzeba przekonywać. Uzyskać życzliwą neutralność. Pani de Corbie zapatruje się pesymistycznie na wynik jego zabiegów. 

— Ja nie jestem wydelegowany przez Quai d'Orsay. Nie przyszedłem prosić o pomoc logistyczną, lecz materialną. 

Młoda dziewczyna walczy o życie... Można ją ocalić jedynie metodami, zapewniam panią, całkowicie uczciwymi, lecz które mogłyby przysporzyć kłopotów dyplomatycznych... Proszę tylko — sprawa nie cierpi zwłoki — o udo-stępnienie mi samochodu z kierowcą, abym mógł się przemieszczać... Niech mi pani pozwoli działać, a zwłaszcza okaże mi zaufanie. 

Pani de Corbie daje się przekonać. 

— Jest pan renomowanym adwokatem. Wiem, że nie postawi mnie pan w niezręcznej sytuacji wobec kraju, w którym reprezentuję Francję. 

— Gdyby były jakiekolwiek problemy, niech się pani do mnie nie przyznaje. Sam sobie poradzę. 

Wtedy pani de Corbie przestaje się wahać. Wypożycza mu samochód i szofera. Zostawia mu swobodę działania. 

Niczego nie utrudnia. W ten sposób pośrednio udziela mu nieocenionej pomocy. 

W przeddzień rozprawy w jednym z pokoi „Hiltona" rozdzwania się telefon. 

— Paul, tu Kumar. Brawo! Jest pan upoważniony do zasiadania na ławie obrońców. To rzecz bez precedensu w Malezji. 

Jest 24 sierpnia 1982 r. 

Przewożą mnie do Kuala Lumpur. 

 Pudu 

Nicole dostarczyła mi torbę, abym zapakowała mój skromny bagaż. Beżową garsonkę, parę sztuk bielizny. Dżinsy i koszulę na podróż mikrobusem. Rajza będzie trwała cały dzień. 
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Najpierw prom. Znów morze. Niebo. Ogromne. Przeczyste. Słońce... Malezja przemyka, kilometr za kilometrem. 

Przejeżdżamy przez wioski, plantacje kauczukowców, bananowców. Zapominam o kajdankach, mojej eskorcie: dwóch strażniczkach, dziesięciu różnych funkcjonariuszach z pistoletami maszynowymi, kierowcy... Doceniam w pełni każdy podarunek natury, życia. 

Ten przejazd więziennym mikrobusem był chyba — poza przełęczą Khyber — podróżą, podczas której najbardziej intensywnie przeżywałam czystą radość wędrówki... Na miejsce docieramy w nocy. 

Oczekują mnie w Pudu. 

Jest to więzienie kolonialne, podobne do tego w Pinangu, ale trzy razy większe. Mur zewnętrzny pokrywa długi fresk wykonany przez więźnia narkomana. Całość naiwna, barwna. Namalował statki, rybaków, wioski. Prostota życia, daleka od narkotycznych wizji.' Dobrotliwa dżungla we wszystkich odcieniach zieleni... 

W tym czasie przebywają w Pudu dwie Chinki skazane na śmierć. Siedzą w dwóch sąsiadujących ze sobą celach. Dla mnie opróżniono inną celę, która zwykle mieści około piętnastu dziewcząt. Wielkoduszność tutejszych więźniarek, które znają moją historię. Częstują mnie cukierkami, filiżanką kakao. Jakaś Hinduska daje mi swoje  czapati  z kolacji. 

Jestem wzruszona humanitaryzmem tego przyjęcia... Drzemię na okropnym materacu dla skazańców. Cała pogryziona przez pchły, dziesiątki pcheł. Jeszcze gorsza od tej chmary owadów jest pewność, że jutro rozstrzygnie się mój los... 

Rano kąpiel. Eskortują mnie na oddział moich chińskich towarzyszek niedoli. Ściska mi się serce. Obszerna, pusta przestrzeń. Dziwny odgłos kroków na betonie. Przed obiema ponurymi celami niewielka kadź i turecki wychodek, bez parawanu... Obie nieszczęśnice też są bez przerwy pilnowane, nawet przy osobistej toalecie. Jedyny przywilej: mają prawo ze sobą rozmawiać. Myję się przed ich kadzią. Przy nich i pięciu strażniczkach. Na próżno im powtarzam: Missi, missi, saya nak mandil (Proszę pani, chciałabym teraz się wykąpać!) — grzeczną peryfrazę, by się oddaliły — 

odpowiadają chórem: „Śmiało! Nie krępuj się!", i ani drgną. Myję się więc, wysłuchując komentarzy na temat kształtu mojego ciała, szorstkości skóry. Kucam, chora ze wstydu. Odwracam się do nich plecami. Ale gadanina nie ustaje. Jak wygląda seks Białej? 
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Obie skazane na śmierć często się śmieją. Przykrym śmiechem tych, które nie mają już nic do stracenia. W pewnym sensie dodaje im otuchy to, że dołączę do ich szczupłego grona. Że nie tylko one przeżyją moment grozy. 

Kiedy wkrótce po moim wyjeździe powieszono pierwszą w ustronnej sali Pudu, druga o mało nie zwariowała. 

Wyrywała się, gdy strażniczka wkładała jej watę między nogi... Ogarnął ją wtedy paniczny strach. Poczuła zbliżającą się śmierć. 

Myję się, myję... Woda na skórze. Woda jak potężny szloch, który powstrzymuję. 

 Sąd Najwyższy 

25 sierpnia 1982 r. 

Znów włożyłam beżową garsonkę. Białą bluzkę. Czuję się źle. Widok tych dwóch kobiet, które niebawem umrą, wstrząsnął mną do głębi. Żadnego optymizmu. Częściej niż zwykle przeciągam rękami po szyi... Zaraz po przyjściu, zakuta w kajdanki, konwojowana przez około dwudziestu strażników, policję, muszę znieść szturm fleszów i dziennikarzy. Ich kanibalizm napełnia mnie odrazą. 

Ciągną mnie żelaznymi kręconymi schodami, zupełnie ciemnymi, do podziemia. Pełno klatek; zamykają mnie w jednej z nich. Tylko ławka. Czas znów się wlecze w nieskończoność. Pocę się, ale jestem zlodowaciała. Za parę godzin wszystko się rozegra. Ostatni etap. Ostatnia szansa. Na górze. Moja tłumaczka, Nicole, obejmuje mnie. 

Ciepło płynące z jej obecności. Mecenas Lombard już zajął miejsce. Na prawo od Kumara, koło Azmiego. Tyłem do mnie. 

Dwa rzędy skórzanych foteli przeznaczonych dla prasy. Sala sądowa wyłożona jasną boazerią, okazała i dobrze wypastowana. Na ścianach kolorowe godła trzynastu stanów Malezji. Siedzę tyłem do publiczności, ale widzę ją. 

Dziennikarze odwrócili się, gdy wchodziłam. Patrzą na mnie zachłannie i zaczynają notować. Przykre wrażenie. 

Wyczuwam u tych mężczyzn ciekawość, która nie ma nic wspólnego z moją historią. Połączenie czegoś w rodzaju perwersyjnego pożądania z gwałtownym pragnieniem, by zatwierdzono mój wyrok śmierci. Zamykam oczy. Myślę o Babce. 
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Woźny zapowiada trzech funkcjonariuszy wymiaru sprawiedliwości-sędziów Tuana Mohameda Suffiana, Sallasa Abbasa i Abdula Hamida. 

Paul Lombard i Kumar są u kresu sił. Przez dwa dni i dwie noce z rzędu studiowali poszczególne akta procesowe. 

Razem opracowywali wnioski końcowe. Bez przerwy, aż do świtu. 

Niewinna. Niewinna, ponieważ policja nie interweniowała, śledząc mnie i Eddy'ego od wielu dni. 

Niewinna, ponieważ wiedziałam, że walizka zostanie obowiązkowo prześwietlona. 

Niewinna, ponieważ celnicy skłamali. 

Niewinna, ponieważ wobec Eddy'ego Tan Kim Soo okazano niewytłumaczalną pobłażliwość, z której korzystają tylko donosiciele lub podwójni agenci. 

Niewinna, ponieważ padłam ofiarą manipulacji, która wyziera ze wszystkich akt sprawy. 

Tego samego dnia, o świcie, odbyła się egzekucja... 

W tym kraju śmierć jest tak banalna, że bez obecności Lombarda, jego kampanii prasowej, moja sprawa z całą pewnością znalazłaby równie ponury i banalny kres. 

Brak sędziów przysięgłych. Tylko tych trzech funkcjonariuszy wymiaru sprawiedliwości w czerwonych togach. 

Prokurator w tym samym rzędzie co obrońca. Ta sala przypomina sąd francuski, tylko bardziej schludny, z wykładziną dywanową na podłodze. 

Jestem blada jak trup. Ręką wciąż przesuwam po szyi... Rozlega się zapowiedź: „Sprawa Soabin przeciwko Państwu Malezyjskiemu!" Kolej na nas. 

Będzie to trwało ponad trzy godziny. 

Zaczyna Azmi. Oskarżyciel w każdym calu. Powtarza wszystkie argumenty za skazaniem mnie. Niezbyt wymowny, jak zwykle, kazuista nigdy nie ulegający emocjom. 

Nic nie słyszę. Wszystko wydaje mi się przytłumione. Nowy element który pogłębia moją chwilową amnezję: tych trzech sędziów nieustannie się we mnie wpatruje. Ich spojrzenia wciąż wędrują między Azmim a mną. Tak samo będą się zachowywać, gdy przyjdzie kolej na obronę. 

Czuję, ze mi słabo. Nogi jak z waty. Krew odpłynęła. Nawet zęby — Lombard ma rację —straciły naturalną wilgotność.. Wszyscy chcą spalić czarownicę. Zabić Francuzkę. 
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 Beatrice, gdyby tego dnia w wyniku apelacji utrzymano w mocy wyrok śmierci, nie wybrnęłaby pani z tej sprawy. Nie mógłbym nic zrobić prócz obiecanego hałasu w mediach. W tym momencie rozprawy poczułem, że śmierć się o nas ociera... Choćby tylko w postaci niezdrowej żądzy tych wszystkich ludzi, którzy nawet nie ukrywali swoich pragnień... 

 Fascynacji i żądzy zgładzenia pani. 

Głos zabiera Kumar. Przytacza argumenty Paula Lombard. 

Obrona mówi długo, bardzo długo. Trzy najdłuższe godziny w moim życiu. Słowa straciły swój sens. Nicole przestała tłumaczyć. Zrozumiała, że lepiej zostawić mnie samą za moją szybą. Odgaduję, że modli się nieustannie. Życie, życie dla małej... Uwaga publiki skupia się na trzech sędziach. Nieporuszonych, niewzruszonych. 

Są panami życia i śmierci. 

Po mowie obrończej powszechne zdumienie. Sąd wstaje i odracza rozprawę do godziny piętnastej. 

Paul Lombard nie traci optymizmu. Na ogół sędziowie wydają wyrok z miejsca. To dobry znak, że wyszli na naradę. 

— Nie — mówi Kumar. — Przeciwnie. Robią to dla pana... Chcą sprawić wrażenie, że skrupulatnie przestrzegają przepisów, głęboko się namyślają. Jestem przekonany, że już powzięli decyzję... O śmierci... Ona jej nie uniknie. 

Pani de Corbie zaprosiła Lombarda na obiad. Przygnębiony wywodami swego kolegi chwyta się nikłej szansy ułaskawienia królewskiego. 

— Niech mi pani szybko poda kartkę i długopis... — mówi do pani ambasador. — Sprawa przybrała bardzo zły obrót. 

Przepraszam, nie mógłbym nic przełknąć. Trzeba niezwłocznie wystosować prośbę o ułaskawienie. 

Pani de Corbie każe prędko uprzątnąć stół. Oboje biorą się do pisania. Ona pomaga mu odpowiednio sformułować wniosek. Lombarda ogarnia taki strach, że boi się wrócić do sądu. Pani de Corbie musi go wręcz wypchnąć za drzwi: 

— Niech pan tam koniecznie idzie, mecenasie! Człowiek pańskiego pokroju nie ma prawa się ugiąć... 
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W sali sądowej dziennikarze pokazują mu znak gladiatorów świadczący, ze sprawa została przegrana. 

W mojej klatce mijają minuty. I tym razem nie jestem w stanie ich hczyc, znow obca wobec mojego własnego losu. 

Wzdrygam się przy najmniejszym hałasie. Wreszcie górę bierze nuda. Nuda: najlepsze lekarstwo na strach. Lęk. 

Grozę. Jedyne pragnienie: wyjść, martwa czy żywa, z tego karceru, z tego oczekiwania, tego niebytu, w którym sie pogrążam. v 

Nagle słyszę pospieszne kroki. Szczęk zamka. Drzwi się otwierają — Soabin, kolej na panią! 

Znów ogarnia mnie panika. Poruszam się z trudem, czuję ból brzucha, piersi. Odpycham ręce, które się do mnie wyciągają Chcę sama dojsc do mojej ławki. Dwie strażniczki w mundurach koloru khaki idą za mną, siadają po mojej lewej stronie. Na prawą stronę przemyka się Nicole, wierna tłumaczka wszystkich moich koszmarów i ujmuje moją dłoń. 

Wchodzi sąd. Audytorium wstaje. Idę za jego przykładem 

Przewodniczący, pośrodku, zaczyna czytać wyrok. Wychwytuję tylko jedno słowo: LIFE, ŻYCIE. Nicole wybucha płaczem, ściska moje ręce i powtarza: ZYCIE! Beatrice, ŻYCIE! Bóg nas wysłuchał 

Wstaję. Paul Lombard stoi za barierką. Nie dowierzający Wstrząśnięty. Rzucamy się ku sobie, strażniczki nie zdążyły mnie zatrzymać Padamy sobie w ramiona. Wreszcie lecą mi łzy. 

— Dziękuję, mecenasie, dziękuję!... 

Rozdziela nas policja. 

Lombard po paru minutach przychodzi do klatki, do której mnie znow zaciągnięto. 

Jestem zbyt wzruszona, by jeszcze raz wyrazić mu wdzięczność Patrzę na mego w milczeniu. Nagle ogarnia mnie poczucie krzywdy Sąd me zdobył się na odwagę. Ostatecznie zabrakło konsekwencji w jego postępowaniu... Lombard powie mi później: „Ten gniew Beatrice był niezbitym dowodem pani niewinności. Winowajca który wywiną się śmierci, tak się nie zachowuje. Gdyby pani prześladowcy zobaczyli panią, ogarnąłby ich wstyd". 

 Life, życie... 
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 Pracownia 

Święto w mikrobusie w drodze powrotnej. Szczera radość strażników. Kupili mi mango, napoje orzeźwiające. 

Opychają się na moją cześć aż do Pinangu. 

Podczas tej jazdy znów ogarnia mnie rozpacz. Oczywiście, że będę żyć. Ale ile wieków za tymi murami? 

Rzeczywistość odzyskuje swoje prawa. Nazywa się więzieniem. I to na długo. Patrzę łapczywie przez szybę na drogę, dżunglę, niebo... Kiedy ponownie będę mogła się tym wszystkim cieszyć? Niepewność na nowo stała się moim udziałem. 

Owacyjne przyjęcie w więzieniu! Wszyscy spieszą z gratulacjami, uściskami. Jest około siódmej. Strażniczki ujmują moją dłoń w swoje ręce. Winszują mi po muzułmańsku: 

 — Taniah, Soabin! Taniah! (Gratulacje! Gratulacje!) Głosy nabrzmiałe niekłamanym wzruszeniem. 

Ta sama cela, z której usunięto okropny materac w kolorze khaki. Zwrócono mi książki, wszystkie moje rzeczy. 

Biureczko wartownicze znikło. Nazajutrz wzywa mnie Tuan Botak. Entuzjazmuje się wyrokiem darowującym mi życie. 

— Soabin, w zasadzie przez trzy miesiące powinna pani nosić czerwony kołnierzyk. Następnie zielony, a potem, po półtora roku, niebieski. Postanowiłem od razu przyznać pani niebieski. 

Jestem bardzo wzruszona. Chce mi się płakać. Wciąż okazuje mi taką samą dobroć. 

Najtrudniej mi przyzwyczaić się znowu do tutejszej powolności. Do odwiecznego  nanti! (później!). 

Uszyto mi więc w pracowni krawieckiej niebieski kołnierzyk. Znów moja cela otwarta na oścież. Podbiega do mnie strażniczka z jedną z dziewcząt. Zdumiona widzę, że zdziera ze mnie ten kołnierzyk jak plaster. 

 — Minta maaf, Soabin!...  Nie możesz nosić tego niebieskiego kołnierzyka. Jest pewien problem. Nie wszyscy funkcjonariusze się na to godzą. Musisz nosić czerwony... 

Widzę, jak spiesznie wyciągają z kieszeni nitkę, igłę, kawałek czerwonego płótna. I dalej szyć na tym żywym manekinie! Mam to gdzieś: jestem żywa. 

189 



Zapaliwszy papierosa grzebię w stosie książek:  Głowy Stefanii  Gary'ego. Stefanii czy Beatrice? Takie już jest życie... 

Strażniczka wraca galopem ze swą towarzyszką. 

— Soabin, już nic nie rozumiemy. Powiedziano nam, że kołnierzyk ma być zielony! 

I dalej zrywać od nowa pasek materiału, który się strzępi Po czym przyszywają, nadal na mnie, pasek w kolorze zieleni butelkowej 

Próbuję w miarę możności kontynuować lekturę.  Głowy Stefanii (a de kołnierzyków?). Uf, poszły sobie... Bawi mnie ta książka. Ta modelka, która znajduje się w najbardziej nieoczekiwanych sytuacjach Trzeci rajd strażniczki i jej przygodnej krawcowej. Zaczynamy obie zdradzać oznaki rozdrażnienia: 

— Przykro mi, Soabin, w końcu ma być niebieski! Wybucham: 

— Czy wy ze mnie kpicie? Jak długo to będzie trwało'? 

Te śmieszne skrawki tkaniny, wciąż zrywane, wreszcie się całe postrzępi y. Jednakże przyszywają mi na okrętkę poprzedni, niebieski kołnierzyk... 

— Nie denerwuj się, Soabin. Myślisz, że ja nie mam nic innego do roboty? Przez tę historię wzywano mnie trzy razy do gabinetu „luanow ... Decyzja Botaka nie spodobała się paru osobom które zarzuciły mu zbytnią pobłażliwość dla ciebie... Odbyli zebranie On tez się złościł... Wyciągnął kodeks więzienny. Pokazał im artykuł który upoważnia naczelnika więzienia do awansowania lub degradowania więźnia. 

Ten artykuł jest jasny. Tuan Botak nie musiał się usprawiedliwiać wobec swoich podwładnych. Ale żeby zamknąć usta plotkarzom postanowił wytłumaczyć im, dlaczego powziął taką decyzję Ktoś' kto spędził parę miesięcy na oddziale dla skazanych na śmierć dość się nacierpiał, by zasłużyć od razu na niebieski kołnierzyk " 

Aby go nie pomówiono o protekcjonalizm, oznajmił, że poczynając od tego dnia i dopóki on będzie naczelnikiem więzienia w Pinangu ktokolwiek dostanie wyrok śmierci, zamieniony następnie na dożywocie, otrzyma ten przywilej. 

Korzyści związane z niebieskim kołnierzykiem: 

— ten, kto go nosi, zostaje zamknięty w celi dopiero o godzinie dwudziestej. Przez resztę dnia pozostaje ona otwarta; 190 

— widzenia co dwa tygodnie zamiast raz w miesiącu; 

— wyżywienie: 40 centów dziennie zamiast 30 centów (czyli dodatkowo łakocie za 12 franków miesięcznie!); 

— prawo do otrzymywania książek; 

— prawo przebywania od 17.30 do 18.30 na dziedzińcu, gdzie można grać w badmintona! 

Za dużo emocji naraz. Fizyczna odraza do więzienia. Pewnie, że darowano mi życie, ale czy uznano moją niewinność? 

Wypuszczono na wolność? Całą moją istotą opieram się przed odgrywaniem roli propagandowej marionetki ukaranej dla przykładu, jak oni to powiedzieli. A przecież wszystko to było jednym wielkim kłamstwem, pomyłką sądową, machinacją. Moje lęki zastąpił bezimienny gniew. Nazywa się buntem, oburzeniem, upokorzeniem, sponiewieraną niewinnością. 

Zastępca Tuana Botaka nienawidzi mnie. Należy do ugrupowania wrogiego Tuanowi Botakowi. 

Wzywa mnie do siebie. Oschły i nijaki, podczas całego naszego niedorzecznego dialogu będzie się bez przerwy wpatrywał w niebieski kołnierzyk jak w kamień obrazy. 

— Teraz, gdy już dostała pani wyrok, musi pani pracować w pracowni krawieckiej. 

— Nie — odpowiadam ostro. — Nie mam tam nic do roboty. Ta pracownia jest wystarczająco ogłupiająca dla winowajczyń... Utraciłam wolność, ale nie chcę stracić rozumu! 

— Jeśli pani będzie taka krnąbrna, powędruje pani do karceru. 

— Wolę karcer od tej otumaniającej rutyny. 

Zastępca naczelnika zaczyna się denerwować. Mówi sucho: 

— Niech pani sobie wbije do głowy raz na zawsze, że jest pani cudzoziemką... 

— Skorzystaliście na tym, nieprawdaż? Dzięki Białej Zachód zna teraz Malezję... 

— Niech mi pani nie przerywa, Soabin! Za kogo się pani bierze? Ja jestem zastępcą naczelnika, a pani tylko numerem 284-82 FIL! Niech pani o tym nigdy nie zapomina! Pani zapewnienia o niewinności do niczego nie doprowadzą. 

Przeciwnie, Malezja jest niepodległym 
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krajem, który sobie bimba na opinię Zachodu... To nie Francja panią uwolni, lecz Malezja! Jeśli chce pani zasłużyć na przedterminowe zwolnienie, niech się pani przyzwoicie zachowuje! Niech się pani odnosi z szacunkiem do tego kraju i jego praw... 

Nasza rozmowa jest zakończona. Zamykam się w sobie, sztywnieję Nie kryję się z zuchwałym spojrzeniem. Zabiera mnie strażniczka 

Jak wykręcić się od pracowni? Jestem zdeterminowana. Nie zmusisz mnie do niczego, gówniany zastępco! Moja noga nie postanie w twojej pracowni dla debilek! Pod ambulatorium udaję, że się strasznie źle poczułam. Skręcam się, jakby mnie chwyciły bóle. Strażniczka prowadzi mnie do Baby Khoo. Ten spogląda na mnie z sympatią. Klepie mnie delikatnie po udzie. 

— W porządku, Soabin, dam ci dwa tygodnie urlopu chorobowego. A potem zobaczymy... Ale uspokój się, proszę cię. 

Unikaj spięć z mmi. Rozumiem twoją złość, ale niewiele mogę dla ciebie zrobić Zastępca ma rację. Niczego nie osiągniesz atakując nas. Nie dość że będziesz musiała znosić karę, to jeszcze zatrują ci życie, wierz mi Długo tak nie wytrzymasz... 

Taka sama rozmowa z Mokiem: 

— Wiesz, Soabin, w życiu często trzeba być na tyle mądrym by umieć milczeć i robić dobrą minę do złej gry. W 

więzieniu bardziej'niż gdzie indziej... Jesteś młoda, toteż przychodzi ci to z trudem, ale nie masz wyboru... 

Wracam zupełnie bezwolna do mojej celi. Chcą, żebym była potulna? Dobrze, będę potulna! 

Z walkmanem na uszach uciekam w samotność. Znów wdrożyłam się w rytm oddziału izolacyjnego. Spędzam bezsenne noce. Drzemię w ciągu dnia. Niekiedy mam straszne ataki. Rzucam się na ściany Sprawia to taki ból, że rezygnuję z tej formy protestu. Paskudny okres... Oczywiście, nie zapomniałam o mojej modlitwie w intencji życia. I ze skazany na śmierć wolałby każdą najgorszą sytuację niż stryczek. 

Otóż dokonałam przerażającego odkrycia: wcale tak nie jest Skoro tylko śmierć przestaje człowiekowi grozić, rzeczywistość, choćby odrażająca, odzyskuje swoje prawa. W tym okresie bardziej niż 99 

kiedykolwiek nienawidziłam rządu malajskiego. Dzięki Babie Khoo i wyrozumiałości Tuana Botaka przez trzy miesiące wymiguję się od pracowni. 

Niepostrzeżenie kończę dwadzieścia trzy lata. Mój stan pogarszają listy Babki. Mówię sobie, że ona na pewno nie przeżyje tych wszystkich lat, kiedy ja będę jeszcze tu gnić. 

Stałam się dla niej oczekiwaniem, obsesją każdej jej sekundy. Jej modlitwa: pozostać przy życiu aż do mojego powrotu. 

Któregoś ranka w końcu ląduję w pracowni. O 8.15 stoję tam jak kołek. 

Parę długich stołów krawieckich. To tu uszyto mi sukienki na proces. Siadam na ławce pełnej dziewcząt. Dają mi szydełko. Kłębek włóczki w jaskrawopomarańczowym kolorze. Wzór. Komplet serwetek, za którymi przepadają strażniczki... Nigdy w życiu nie szydełkowałam. Jedna z dziewcząt pokazuje mi, jak to robić. Nienawidzę, nie cierpię szydełka. 

Z początku wszystko knocę. Naumyślnie. Stopniowo mityguje mnie rozsądny głos moich sprzymierzeńców: „W ten sposób nic nie wskórasz, tylko utrudnisz sobie codzienne życie". Przez tydzień będę się dąsać i plątać wszystkie nitki. 

Nikogo to nie obchodzi. Dostaję następny kłębek. 

Aż rzygać się chce od tego szydełkowania. Od 8.15 do południa. Od 12.45 do 16. 

Stałam się szydełkiem, nitką, serwetką. Absurdalna monotonia. Apatia. I tak na okrągło... 

 Miłość między kobietami 

Mój wyrok pociągnął za sobą istną lawinę korespondencji od nieznajomych osób. Byłam tak przygnębiona pracownią i zaślepiona buntem, że nie mogłam się zmobilizować do odpowiedzi. Jednakże listy te dowodzą, że moja sprawa nabrała rozgłosu na całym świecie. Poczta wszelkiego rodzaju. Od wariatów, zboczeńców seksualnych, fanatyków religijnych. Listy od pisarzy, adwokatów. Ludzi z show 
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-biznesu, ze Stanów Zjednoczonych, Australii, Europy... Młodych kobiet identyfikujących się z moim doświadczeniem. Moja historia nikogo nie pozostawia obojętnym... Te listy są balsamem. Więzią ze światem zewnętrznym. Nowy przywilej przyznany mi przez Tuana Botaka: pozwolił mi na nie odpisywać. Powoli zabieram się do tego Dokonuję selekcji. Do kosza integryści i moralizatorzy! Odrywa to moj umysł od pracowni. Ledwo napisałam jedną odpowiedź a już skrobię następną. Do dziesięciu listów dziennie. Niektóre na pare stron... v Ta korespondencja, powierzona Mokowi, to moje butelki wrzucane do morza. 

Mam po dziurki w nosie szydełkowania. 

Aby o tym zapomnieć, odizolować się od tego, myślę o listach jakie napiszę. Kłębek się zmniejsza... 

Zbliża się Boże Narodzenie. Nicole i Jean zawsze odwiedzają mnie dwa lub trzy dni wcześniej. 

Około 20 grudnia wybucha wielki rwetes na dziedzińcu. 

 — Ada orang putih baru! (Następna Biała!) 

Odwracam się. Wchodzi wysoka kobieta. O długich, matowych, potarganych, bardzo jasnych włosach. 

Bladoniebieskich, załzawionych oczach. W kwiecistej spódnicy, wypłowiałej różowej koszulce bawełnianej. 

Najwyraźniej „na głodzie". Chora. Zszokowana. Błędna. 

Otaczają ją wszystkie dziewczęta. Nie chcę być jeszcze jedną muchą, która bzyczy nad jej uchem. Za dobrze pamiętam, jak to się przeżywa' Nazywa się Barbara. Jest Australijką. Ma trzydzieści trzy lata. 

Dopiero co zatrzymano ją na lotnisku Bayan Lepas. Z 60 gramami heroiny ukrytymi w majtkach... Spędziła dwie noce w areszcie śledczym... Najgorszy dla niej jest, zdaje się, głód narkotyczny. Pod tym względem nasze traumatyzmy się różnią. 

Barbara jest „na głodzie"  (guian,  jak się tutaj mówi). Wywołuje to bardzo nieprzyjemne objawy. Kurcze, wymioty, biegunkę, halucynacje. Czasem śpiączkę... Musi sama przejść przez tę kalwarię. W tym kraju nie przeprowadza się kuracji odwykowej pod ścisłą kontrolą medyczną. 
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Nie ma ani kroplówek, ani leków. Nie ma leczenia przyczynowego, tylko objawowe. Baba Khoo przepisuje środki na biegunkę i wymioty. Natomiast żadnego leku uspokajającego. Ich cel: zniechęcić, w miarę możności na zawsze, narkomana do szprycowania się. Unikać zastępowania narkotyków nielegalnych legalnymi. 

W przeciwieństwie do Azjatki, która na odwyk reaguje apatią (potrafi wszystko znieść w milczeniu), kobieta z Zachodu gorzej sobie z tym radzi. 

Harmider przez trzy noce. Barbara bez przerwy trzęsie kratą. Drze się: „Sprowadźcie mi lekarza! Zasrany kraj! 

Narkoman to chory człowiek! Zdechnę, jeśli mi nie udzielicie pomocy!" 

Słyszy tylko straszne:  nanti! nanti! (później!), które ją doprowadza niemal do obłędu. 

Powszechna obojętność. Banalny przypadek. Potworna męka. Jestem zupełnie bezsilna. 

Chociaż oszczędzić jej wstydu babrania się w swojej rzygowinie. Podaję jej mydło, przybory toaletowe, papier higieniczny... Tak jak ja w chwili przybycia tutaj, Barbara nie ma nic. Nie ma już nawet pieniędzy. Wszystko przepuściła na narkotyki... 

Podczas odwyku siedzi zamknięta w celi. 

Przez pręty wspomagam ją, czym tylko mogę. Papierosami, cukierkami, aby złagodzić gorzki smak żółci w ustach. 

Barbara będzie się tak męczyć przez tydzień. Kto przetrzyma taką męczarnię, ma wrażenie, że się otarł o śmierć. To z pewnością prawda. 

Po tygodniu ma za sobą najgorsze, ale jest kompletnie wyczerpana. Fizycznie, nerwowo. Trzeba było często ciągnąć ją pod zimny prysznic. Przytrzymywać, myć, ubierać, z powrotem zamykać za kratami. 

Za żadną cenę nie chciałam uczestniczyć w tych czynnościach, aby nie popsuć naszych przyszłych kontaktów. Aby nie czuła się później skrępowana na mój widok. Aby moja twarz nie kojarzyła jej się z tym okresem upokorzenia, zeszmacenia i przejściowego obłędu... 

Aby pomóc jej w odzyskaniu równowagi wewnętrznej, wyższa funkcjonariuszka postanowiła, że Barbara będzie dzielić ze mną celę. Uznała za właściwe umieścić razem dwie Białe, o takiej samej kulturze, takich samych wspomnieniach. 

Od razu spodobało nam się to wspólne bytowanie. Przestała nam 
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dokuczać samotność. Od pierwszych słów czujemy się ze sobą swobodnie. Śmiejemy się z okoliczności naszego spotkania. Barbara wie, kim jestem. Przeczytała relację z mojego procesu w prasie australijskiej. Zaprzyjaźniamy się. 

Mamy podobne usposobienie Podziwiam jej bogactwo wewnętrzne. Dużo czytała. Od niewinnych rozmów o niczym przechodzimy do zwierzeń. Jej dzieciństwo, chociaż rozmącę się od mojego, ma z nim jednak wiele wspólnych cech. 

Ona także jako mała dziewczynka doznawała wstydu, samotności, niezrozumienia. Odczuwała brak czułości i matczynej opieki. 

Matka budzi w niej wstręt i litość. Chrapie cały dzień, jeśli nie pociąga z butelki. 

— Jak miałam piętnaście lat, przyprowadziłam do domu kumpla Moja matka, zupełnie zapita, wylazła z łóżka i próbowała go poderwać... coś okropnego! 

Z czasem Barbara przezwyciężyła swoje urazy. Ja też teraz śmieję się z niektórych scen w Romilly, które mnie wtedy dobijały. 

Dzięki Barbarze do mojego życia powrócił śmiech. Kpimy ze wszystkiego i ze wszystkich. 

W ten sposób stawiamy czoło otaczającej nas beznadziejnej głupocie. Korzystamy z tego, że strażniczki nie rozumieją angielskiego, by się z nich nabijać. Jak można widzieć coś zabawnego w sytuacji więziennej? Ku naszej uciesze w krowim spojrzeniu strażniczek i dziewcząt maluje się zakłopotanie. 

_ Wiesz — mówię głośno — one chyba muszą myśleć, że myśmy zwariowały. 

— Całkiem możliwe. Ale jaki masz ubaw, kiedy cię uważają za wariatkę... 

Zrywamy boki. Śmiech pozwala nam przezwyciężyć dramat Zwłaszcza nasz własny. Dzięki Barbarze staję się znów sobą... 

Z biegiem dni, nocy znalazłam w Barbarze wspólniczkę. Coraz mniej śpimy. Dyskutujemy zawzięcie. O wszystkim. 

Utraconym i odzyskanym sensie życia... Kiedy ogarnia nas zniechęcenie i dręczy cierpienie, pomaga nam poczucie humoru... 
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Wszystkie zazdroszczą nam przyjaźni. Tej ironii, która nas bez przerwy ożywia. Obelżywej dla innych, trzeba przyznać. W gruncie rzeczy te dziewczyny chciałyby żyć ze sobą w takiej komitywie, która zabija nudę, tak bardzo doskwierającą. Naszych stosunków nie psują nawet uciążliwości koegzystencji. Nie krępuje nas już korzystanie z tego samego wiadra higienicznego bez parawanu. W naszej celi panuje atmosfera jak w filmach Woody Allena... 

Rozmawiamy o koncertach, na których bywałyśmy. Barbara opowiada mi o Australii. Jej głos się załamuje. Ona kocha swój kraj. Jego niezwykłe piękno. Jego ogromne przestrzenie. Jego pustynię. W Pinangu była tylko przejazdem, próbowała kupić narkotyki po niższej cenie. 

Wymieniamy uwagi na temat naszych lektur. Kiedy jakiś fragment szczególnie nam się podoba, jedna czyta na głos drugiej. Także wtedy, gdy tekst wydaje nam się zabawny. 

Oprócz Nicole, która od razu chciała poznać Barbarę, na widzenia z nią przychodzą członkowie wysokiej komisji australijskiej. Jej adwokat — również Hindus — powiadamia ją, że grożą jej trzy lata... 

W lutym pojawiła się Noor. 

Wkroczyła w chwili ostatniego „muster" tego dnia. Omiotła spojrzeniem wszystkie dziewczyny przygwożdżone do ziemi i nagle dostrzegła mnie. Noor: wysoka, szczupła, odrobinę obojnacza. Ciemne, bardzo krótko ostrzyżone włosy. 

Malajska twarz o grubych, zmysłowych ustach. Błyszczące zęby, wydłużone skośne oczy. Długie delikatne ręce, bardzo długie wypukłe paznokcie. Wzrok Noor ogarniający całą moją osobę jest zachętą. Coś europejskiego w sposobie, w jaki śmie mi się przyglądać. W odróżnieniu od kobiet swojej rasy, które spuszczają oczy, nigdy nie patrzą w twarz. Zwłaszcza przy pierwszym spotkaniu. 

Z oczu Noor można wyraźnie wyczytać, że pragnie zmysłowej wzajemności. 

Noor i ja miałyśmy przeżyć wielką namiętność. Bez pruderii, bez zahamowań. Hałaśliwie. Szczęśliwie. Gwałtownie. 
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Barbara wszystko zauważyła. 

— Widziałaś tę nową? Zdaje się, że wpadłaś jej w oko. 

— Ona też mi wpadła w oko... Rozkosze duchowe to wspaniała rzecz! Ale od czasu do czasu należy chyba również dogodzić ciału? 

Śmiejemy się. 

— Ja też — mówi Barbara — miałam parę przygód z kobietami Na świecie istnieją przecież mężczyźni i kobiety. 

Dlaczego nie używać przyjemności z jednymi i z drugimi? 

— Tak. Szkoda, że nie czułyśmy do siebie pociągu... Wyobrażasz sobie nasze noce? Nie mam na myśli naszych rozmów! 

— Kto będzie miał Noor? Ty? Ja? Czy jedna z tutejszych idiotek1? A może dałyśmy się nabrać... Może Noor jest tak samo głupia jak inne...  Che sera sera... 

Nazajutrz, już na pierwszym „muster" Noor siada koło mnie Nasze zmysły się przyzywają. Wiemy o tym, choć nie zamieniłyśmy jeszcze ani słowa. 

Od czasu zdrady Eddy'ego moje ciało było uśpione. Zaprzątały mnie inne pilne problemy. Czy stąd wyjdę i kiedy? Jak spożytkować rozwinąć tyle nagromadzonej energii? 

Miałam zaledwie dwadzieścia trzy lata. Co czeka moje ciało? Jakie będą jego wymagania, obsesje, jeśli przyjdzie mi tu spędzić całe życie'? Moje niewinne flirty z Mokiem, Babą Khoo i paroma innymi tylko rozjątrzyły moje zmysły. 

Nie wspominając już o wizytach w rozmównicy koedukacyjnej. Zarówno na oddziale męskim, jak kobiecym popęd płciowy jest wyostrzony. Masturbacja, sodomia, zbiorowy gwałt. Więzienie przede wszystkim odbiera intymność. 

Niejako z urzędu przekreśla miłość, sprowadza ją do zwierzęcych odruchów. I oto Noor, w sposób równie nagły, jak naturalny, rozpęta moje uśpione zmysły i pozwoli mi przeżyć najwyższe upojenie. 

Wszystko potoczyło się bardzo szybko. 

Niepokojąca Noor... Moje pierwsze wrażenie okazało się słuszne. Noor me ma nic wspólnego z nędznym stadem z podwórza i pracowni. To pewne, że Noor jest narkomanką, ale narkotyki nie zniszczyły jej bardzo oryginalnej urody. 

Jej żywiołowości. Noor mówi, śpiewa, tupie, wymaga, sypie pomysłami... 

Jest w moim wieku. Śpiewa w kabarecie. Jeździ z miasta do miasta zależnie od kontraktu. Obdarzona mocnym, niskim, urzekającym 
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tembrem... Śpiewa, kiedy jej się podoba. Swoim wdziękiem i swoim głosem wyparła nas ze sceny! 

W pracowni nie proszona siadła koło mnie. Pierwszy kontakt fizyczny, który pociągnie za sobą następne. Odgarnia mi włosy, które wysunęły się spod spinki. Muska moje ucho, mój policzek. Prawdziwe pieszczoty, z którymi się nawet nie kryje. Nie tylko się nie wzbraniam, ale chciałabym, żeby to znów zrobiła. 

Od razu pociąga mnie kształt jej ust. Ust stworzonych do najdelikatniejszych pocałunków... 

Już mam ochotę zostać sama z Noor. 

Pora obiadowa. 

Nigdy nie jem w południe. Wypalam parę papierosów i wypijam filiżankę neski w mojej celi. Wykorzystuję ten czas na lekturę. Barbara ma zwyczaj przegryzać coś na dworze, pod pracownią, w słońcu. 

Wyciągnięta na betonowej pryczy, zagłębiona w czytaniu, wzdry-gam się. 

Nade mną stoi Noor. 

— Nie jesz? 

Spojrzeniem obejmuje moje wyciągnięte ciało. Spojrzeniem wymownym, prowokacyjnym. 

„Czy się ośmielisz?" — pyta wyzywająco jej wzrok. 

Usiadła koło mnie. Ostrożnie zabiera mi książkę i całuje mnie. Nie spuszczając mnie z oczu. 

Jej krótkie, lekkie pocałunki budzą we mnie nieodpartą chęć, by przedłużać je w nieskończoność. 

Leżymy na tym strasznie twardym łóżku i całujemy się namiętnie. 

I chyba ja robię to z większym zapałem. 

W ciągu kilku sekund oszalałyśmy na swoim punkcie. 

Tutaj wszystko nas co chwila rozdziela. Musimy wrócić do pracowni, chociaż marzymy o pieszczotach... Męka oczekiwania. Męka, skoro ocieramy się o siebie przez cały dzień, nie mogąc zaspokoić naszego pożądania. 

Barbara ma ubaw. Ja przestałam się śmiać. Jestem zakochana. 

Noor snuje się tak samo nieprzytomna jak ja. Stała się tym, czym ja jestem dla niej: nieustanną obsesją wszystkich zmysłów. 
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Humor mi się psuje. Nienawidzę każdej formy uzależnienia. Tak mi było dobrze i spokojnie z Barbarą! Nagle to gwałtowne uczucie! Zaczynam nawet żałować, że Barbara dzieli ze mną celę. Gdyby tak Noor... Mój rozsądek opowiada się jednak za Barbarą. Ale zmysły biorą górę. Zaślepiają mnie. Noor, moja miłość... 

Noor ma teraz zielony kołnierzyk. Nie zamykają jej już o 4.30. Może przychodzić do mojej celi, jak tylko skończą się zajęcia w pracowni. 

Wyrozumiała, wspaniałomyślna Barbara przenosi się do innej celi, ustępując nam miejsca. 

Znalazłyśmy chytry sposób, aby osłonić się przed niedyskretnymi spojrzeniami, a zarazem przytłumić zbyt ostre światło. Zawiesiłyśmy na kracie nasze sarongi... Cudowne, coraz bardziej śmiałe pieszczoty. Tracę głowę. Tysiące gwiazd pod moją skórą. Noor, kochanka, jakich mało. 

W więzieniu wiele skazanych kobiet ma przyjaciółkę. Gdy wyjdą, czasem porzucają męża i dzieci, by się z nią połączyć. Religia, różnego rodzaju tabu zakazują wyrafinowanych pieszczot. Dopuszczają tylko penetrację. 

Mężczyzna malajski lub chiński (wyjąwszy niektóre klasy społeczne) zadowala się zdjęciem sarongu, penetracją, wytryskiem. I na tym koniec. I dopiero z inną kobietą odkrywają przyjemność. Swoisty narkotyk, który rozbił wiele związków, ale one tego bynajmniej nie żałują... 

Pocałunki Noor. Czułe, krótkie, wyrafinowane, dzikie, okrutne... Z Noor odkrywam paroksyzm rozkoszy. 

Jakieś pochrząkiwania za wiszącymi sarongami, które niekiedy zaczynają się ruszać. Podglądają nas więźniarki. 

Zazdroszczą nam. Przeszkadzają... 

Mam to gdzieś. 

Wyżywamy się. 

Same na świecie. 
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Przez mniej więcej rok na zmianę raj i piekło. Miłość między kobietami. Noor i mną. Paroksyzm, gwałtowność, awantury, zazdrość, nienawiść, kuksańce i ta niesłychana rozkosz. Ta potrzeba wzajemnej bliskości. 

Noor i ja. 

Całe więzienie wie o naszym romansie. Strażniczki mówią do Noor: „Nie wstyd ci, tobie, muzułmance, tak się zadawać z kafirką (niewierną!)". Ona się śmieje. Ustami, które wprawiają w zmieszanie prawomyślne strażniczki. 

Mok jest rozbawiony. Baba Khoo kiwa głową i uważa, że lepsze to niż kuracja valium. Tuan Botak przymyka oczy. 

A mnie przeszła chandra! 

Życie ze swą gwałtownością, swymi wybrykami, swoim zgiełkiem. Żadnych skrupułów: Noor i ja. 

Barbara czuje się opuszczona. Próbuję ją pocieszyć. 

— Przebacz, Barbaro... Ale nic na to nie poradzę... Chociaż nie łączy nas żadna więź duchowa, to właśnie ją kocham... 

Z nią pragnę być razem dniem i nocą... 

— Nie miej wyrzutów, Bea. Ciesz się swoją miłością. Rozumiem, że po tych wszystkich wstrząsach musisz się rozładować... W tym sensie Noor jest ci bardzo potrzebna... Nawet jeśli trudno ci z nią wytrzymać... 

Oj tak, trudno z Noor wytrzymać. 

Noor jest zazdrosna. Nie znosi, gdy z podkasanym sarongiem przeciągam kosze do śmieci na stronę męską. Któregoś dnia zasłuchałam się w cięte komentarze facetów. Noor skoczyła na mnie jak wściekły pies. Dała mi po twarzy, przewróciła kopniakiem śmierdzący pojemnik. Potoczyła się razem ze mną na ziemię, gotowa mnie zabić. Faceci tupali nogami, wrzeszczeli uczepieni krat: 

 — Tengoh! Tengoh! Laki pukul bini! (Patrz! Patrz! Mąż bije żonę!) Noor podniosła głowę i wypaliła im po angielsku: 

 — Go and eat yourself! (Ugryź się w dupę!) 

Coraz częściej urządzamy sobie sceny, przerywane płomiennymi pojednaniami na naszym betonowym łożu. 
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Noor podarowała mi dwie kasety ze swoimi ulubionymi piosenkami malajskimi. Do mojego walkmana. Ostatnio była tak złośliwa, że na przekór rozwijam przy niej szpulki z nagraniami. Stos taśm na posadzce. Rzuciła się na mnie. Wali mnie na oślep, wymyśla mi, szturcha, kopie. Oddaję jej wet za wet. O mało jej nie zabiję. Ona mnie też. Nasza nienawiść jest na miarę naszej namiętności. 

Strażniczki muszą nas rozdzielić. 

Rozwścieczona chcę się zemścić. Pędzę do Baby Khoo — powiadomionego o zajściu — na oględziny moich ran i guzów. Siniaków na udach, zadrapań na policzku, rozkrwawionej wargi... 

Baba Khoo, rozweselony, kiwa głową: 

 — Bila sayang... sayang... Bila benci benci... (Jak się kocha, to się kocha! Ale jak się nienawidzi, to na całego!) Baba Khoo liczy urazy, dorzuca na moją prośbę te, które nie mają nic wspólnego z Noor. Na przykład siniaki, które sobie nabiłam podczas szorowania ścieków. Sumiennie spisuje raport, który wyląduje na stole... funkcjonariusza integrysty, który nas nie cierpi. Noor oberwie miesiąc karceru... On wie, jak mnie ukarać. Cały miesiąc... bez Noor. 

Nigdy nie będziemy kochały się równie gwałtownie, jak po jej wyjściu... 

Gdyby mógł, funkcjonariusz integrysta kazałby nas wy chłostać i powiesić. 

Namiętność mnie tak spala, że świat zewnętrzny — włącznie z korespondencją — jest mi obojętny. Toteż gdy na początku stycznia oznajmiają mi, że ktoś na mnie czeka w rozmównicy dla adwokatów, nie mam nawet ochoty tam pójść. 

W rozmównicy zastaję jakąś nieznajomą Francuzkę. Karen Berreby. Roztargniona, ledwo jej słucham: 

— Podczas procesu, będąc w Paryżu, kontaktowałam się z Paulem Lombard. Dzień po dniu przeżywałam pani dramat. Mam wrażenie, że znam panią od dawna. Korzystając z podróży służbowej do Kuala Lumpur przyleciałam samolotem do Pinangu, by panią uściskać. 
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Często przyjeżdżam do Malezji. Oto mój adres, gdyby pani czegoś potrzebowała. 

Nie zależy mi na tym. 

Tylko Noor się liczy. 

A jednak muszę pomyśleć, jak będzie wyglądał mój więzienny żywot po uwolnieniu Barbary i Noor... Zbliża się koniec ich kary. Jak żyć, znosić ten motłoch po takich uniesieniach? Znów wróci ta obmierzła codzienność, której nie cierpię. Pracownia, głupota, gnuśność, opieszałość... 

Nie do zniesienia. 

I dlatego, gdy tylko zwolniono Noor (w kwietniu) wpadłam do gabinetu Tuana Botaka. 

— Tuanie, muszę zmienić więzienie. Czy to możliwe? Błagam pana, niech pan wyda polecenie, by przeniesiono mnie do Pudu, Taipingu czy gdzieś indziej... 

— Dlaczego chce nas pani opuścić, Soabin? Nie czuje się pani tutaj dobrze? Tyle dla pani tu zrobiliśmy... 

— Nie mam złudzeń, Tuanie. Wiem, że inne więzienie będzie może jeszcze mniej znośne. Ale znudziło mi się powtarzanie w kółko tych samych czynności, z tymi samymi ludźmi, dzień po dniu... 

— Nie wiem, czy to się uda od razu. Przeniesienia zdarzają się rzadko i muszą być uzasadnione. Wyślę podanie do ministerstwa... Trochę to potrwa... 

Okropna pustka, odkąd zabrakło Noor. Za to znów sprawiają mi wielką radość wizyty Nicole. Nie mogłam absolutnie 

— chociaż ona się z pewnością tego domyśliła — wyjawić jej, dlaczego od tylu tygodni byłam w tak dobrej formie! 

Mówię jej, że mam chęć opuścić Pinang. 

— Masz rację — mówi. — W innym więzieniu będziesz mogła zacząć od zera. W każdym razie, gdziekolwiek się znajdziesz, Jean i ja zawsze będziemy cię odwiedzać.. 
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Miesiąc później Tuan Botak oznajmia mi, że moje podanie zostało załatwione pozytywnie. 

— Nie pojedzie pani ani do Taipingu, ani do Pudu, ale do nowego więzienia dla kobiet, które dopiero co wybudowano. 

W Kajangu. W stanie Selangur, na południe od Kuala Lumpur. Niech pani spakuje swoje rzeczy... Wyjedzie pani jutro. Do widzenia, Soabin. Powodzenia! 

Tuan Botak wygląda na bardzo wzruszonego. 

 Nowoczesne więzienie 

Maj 1984 r. 

Mam dwadzieścia cztery lata. 

Płaczę rozstając się z Barbarą. Teraz ona czuje się bardzo osamotniona. 

Rankiem, w dniu mojego odjazdu, Mok był nieobecny. Poprosił o pół dnia zwolnienia. Czyżby się trochę przywiązał 

do „dziewczyny z lotniska"? Żegnaj, Pinangu, ciężka nauko życia i grozy. Miłości. Przyjaźni. Pomimo kajdanków i policjantów pod bronią jestem bardzo podekscytowana. Czeka mnie przecież podróż. Och, jak ja to lubię! 

Jest bardzo późno, gdy docieramy do pierwszych zasieków więzienia. Aby tam dojechać, trzeba było przemierzyć dżunglę, plantacje kauczuku. Więzienie znajduje się o dziesięć minut drogi od miasta Kajang. Położone w niecce, która wydaje się zupełnie bezludna. 

Szereg nowych budynków w jasnobeżowym kolorze, jasno oświetlonych. Jakby oddzielne miasto. 

Wieżyczka strażnicza, paru uzbrojonych wartowników. Podnoszą szlaban. Wreszcie stajemy pod wysoką bramą, nad którą widnieje napis: PENJARA WANITA (Więzienie dla kobiet). 

Ubrane jak w Pinangu strażniczki mają bardziej surowe i zamknięte twarze. Czuję, że tutaj nie będzie sobie można pozwalać na humory... Lekkie ukłucie w sercu w chwili ostatecznego pożegnania z moimi towarzyszami z więziennego mikrobusu: 

 — Duduk sini, baik-baik, Soabin, selamat jalan! (Nie wyprawiaj tu brewerii, Soabin, dobrze? I powodzenia!) Zdjęli mi kajdanki. 

Mikrobus ruszył. Poczułam straszną pustkę. Zapach świeżej farby. 

204 

Przy wejściu worki z cementem. Zabierają mnie. Otwierają następne dwie bramy. Idziemy wzdłuż długiego dziedzińca, który mi trochę przypomina podwórze w internacie w Troyes... Rozróżniam dwa budynki podobne do sypialni w liceum. Żadnego ciepła ludzkiego. 

Komitet powitalny w biurze przyjęć. Zwalista matrona. W skórzanych oficerkach. Oschłym tonem każe mi się rozebrać do naga. Powiadomiono je, że znam ich język. Odtąd zawsze będą się do mnie zwracały po malajsku. Jest ich pięć i wszystkie przyglądają się, jak spadają do moich stóp sukienka mini i figi... Nie odmawiają sobie ordynarnych uwag na temat mojej budowy... Mentalność tak samo przeżarta jak gdzie indziej. Tylko mury są nowe. Mówią mi: 

„Ubierz się. Zostaw tutaj swoje rzeczy. Jutro zajmiemy się resztą. Pokażemy ci twoją celę". 

Korytarze są długie, długie, bardzo jasne. Tutaj przynajmniej nie będę miała klaustrofobii! 

Moja cela: zadziwiająca! Coś w rodzaju małej kawalerki. Cztery razy większa od tej, którą opuściłam. Drzwi z prawdziwego zdarzenia, pomalowane na granatowo. Normalna klamka. Więźniarka może je zamknąć, zaryglować się, oczywiście tylko jednostronnie. Pomieszczenie całkowicie ogołocone. Betonowa posadzka. Jedna trzecia pomieszczenia pokryta szaro-białymi kafelkami... To łazienka. Za ścianką metrowej wysokości kryje się toaleta. 

Turecka, ale błyszcząca od czystości. Nowoczesna spłuczka: przycisk. Właściwa łazienka sprowadza się do kranu nad plastikową miską. Ale przynajmniej można wziąć prysznic o każdej porze... Posłanie. Koc leżący na ziemi. Obiecują mi materac z gąbki pięciocentymetrowej grubości. 

Ani bielizny, ani piżamy. Zostawiono mi tylko figi na następny dzień i ręcznik. 

Wyciągam się na kocu. 

Bezsenność. 

Radykalna zmiana scenerii. Wszystko odczłowieczone. Nie jestem przyzwyczajona do takiej ciszy i nie mogę zmrużyć oka. 

Szpileczka lęku na wspomnienie tych stanowczych i twardych kobiet, które mają mnie pilnować. 

Drzemię aż do otwarcia drzwi. 

Nagle znajduję się wśród dziesiątek dziewcząt. Jak w Pinangu. 
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W białych piżamach. Czuję się nieswojo. Tam było nas pięćdziesiąt. Tutaj pięć razy więcej. Zwielokrotniony rój much. 

Otaczają mnie, zasypują pytaniami. Strażniczki denerwują się, przepędzają je. „Siadać! Pora na «muster»!" 

Galop po betonowych schodach. „Muster" odbywa się na dziedzińcu, który widziałam wczoraj. 

Jest siódma. 

Ta sama pozycja, ale następna niespodzianka. Liczą nas funkcjonariuszki. Uświadamiam sobie, że w Kajangu będę miała do czynienia wyłącznie z kobietami. 

Śniadanie. 

Znów przepychanka. Najzwinniejsze, najbardziej przebojowe wysuwają się do przodu. Żadnej dyscypliny. Nikt nie staje w kolejce. Biada słabym! Ogromna, wyłożona kafelkami stołówka. Takie same tace jak w Pinangu, jedzenie bezpośrednio z posadzki. Czerstwy chleb z plasterkiem sera... 

Rozglądam się wokół siebie. Jestem jedyną Białą. Tęsknię za Barbarą. O Noor nie chcę nawet myśleć, bo się rozpłaczę... 

Sporo lesbijek. Od razu robią do mnie słodkie oczy. Niektóre są prześliczne, ale wiele z nich to grube pokraki. 

Szczególnie jedna, która wydaje się szefem. Obwisłe piersi, potrójny wałek tłuszczu na potężnym brzuchu. Całość osadzona na krótkich słoniowatych słupach. Ciężki męski chód. Niski i szeroki zad. Zezujące spojrzenie... Syczy do mnie przez zęby: 

— Hej, dziewczyno z lotniska, dzisiaj w nocy, jeśli chcesz! Dziewczęta wydają przenikliwe piski. Poczwara nazywa się Hakee. Gdzie się schronić? Wzywają mnie do biura przyjęć. 

Znów korytarze. Znów dziedziniec. Jedne drzwi się otwierają, drugie zamykają. Biuro na parterze. Zawalone bibelotami w złym guście, tanią chińszczyzną. Rzeźbione wazy, dziesiątki pomarańczowych serwetek wydzierganych na szydełku. Tandetna porcelana, rybackie łódki... Tutaj urzęduje dyrektorka. Hamidah. Wysoka, bardzo szczupła Malajka. Twarz zeszpecona trądzikiem. Po cywilnemu:  baju kurong  w żywych barwach. 
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Napastliwym tonem mówi mi, że nie jestem już w Pinangu. Będę musiała przestrzegać regulaminu Kajangu. Słuchać bez szemrania wszystkich rozkazów. Mam opinię narwanej. Zostałam skazana, a więc jestem winna. Jeśli chcę zasłużyć na przedterminowe zwolnienie, to muszę położyć uszy po sobie... Wszelkie nieposłuszeństwo, krytyka będą bezlitośnie sankcjonowane. 

Ma taki zimny, twardy wyraz twarzy, że czuję się zdruzgotana. Od Moka i Tuana Botaka dzielą nas lata świetlne! 

Recytuje mi regulamin: 

— Pierwszy „muster" o godzinie siódmej. 

— Hymn narodowy. 

— Śniadanie. 

— Pracownia. Powiedziano mi, że pani potrafi szydełkować? Doskonale! Będzie pani dla mnie robić różne rzeczy. 

— Obiad w południe. 

— Znów szydełkowanie do godziny szesnastej. 

— Kolacja o 16.15. 

— Czas wolny do 18.30. Następnie zamknięcie w celi. Wygląda tak, jakby o czymś rozmyślała. 

— Może pani zachować książki. Natomiast muszę się zastanowić nad pani walkmanem. Tuan Botak pozwalał pani z niego korzystać po apelu... To była osobista decyzja... Nie mam obowiązku się nią sugerować... Powtarzam raz jeszcze, niech pani zapomni o tamtejszym życiu... 

Wychodzę z biura załamana. A przecież przyjechałam tu pełna nadziei. Na aktywniejsze życie więzienne. Tymczasem muszę tu wykonywać te same czynności. Mam niemal pokusę prosić o ponowne przeniesienie do Pinangu... 

Powstrzymuje mnie duma... 

Pracownia. Obszerniejsza, jaśniejsza niż tam. Małe cztero- lub sześcioosobowe stoliki. Wrzawa jak w ptaszarni. 

Dziewczyny podają sobie fajki podczas pracy. Świntuszą na potęgę. 

Co robić? Jeśli będę milczeć, uznają, że jestem zarozumiała, i nie będą się ze mną cackać. Azja przeniknęła już głęboko do mojego umysłu. Nauczyłam się tutaj sztuki odpowiadania w sposób dwuznaczny, tak by zbić z tropu pytającego. 
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I tak odkrywam najbardziej nieprawdopodobne sprawy karne w Malezji. Niektóre wręcz potworne. 

Na prawo ode mnie tę małą Chinkę, która wygląda na czcigodną matkę rodziny, posadzono za nielegalny handel trumnami. Twierdziła, że oferuje najniższe ceny w tym interesie. Umawiała się z rodzinami w żałobie, kazała sobie wpłacać pokaźną zaliczkę. Obiecywała trumnę na następny dzień. Przerażeni żałobnicy zostawali z psującym się ciałem. „Kupcowa" ulotniła się! Brak pieniędzy na następną trumnę... Ponieważ targnęła się na świętość (śmierć), dostała bardzo ciężką karę. Siedem lat w Kajangu. 

Jedna Hinduska, niemal olbrzymka, z natłuszczonymi warkoczami, wydaje się wyjątkowo zdolna do szydełkowania. 

Ogromne ręce zręcznie wrabiające wzory... 

Przy pomocy swego kochanka, rzeźnika, zamordowała męża. Potem rzeźnik pokroił go na kawałki jak ćwiartkę wołu. 

W kuchni, w kotle do gotowania bielizny, udusili każdy kawałek z wonnymi przyprawami i curry. Sprzedali to wszystko, w małych naczyniach, w budce na targu w Kajangu. Któryś klient znalazł ząb w miseczce. W ten sposób ich przyskrzynili. 

Rzeźnika powieszono w Taipingu. Ona skorzystała z klauzuli „współuczestnictwa, nakłaniania do zbrodni" i zarobiła dożywocie... 

Inne? Narkomania, dzieciobójstwo, pokątny handel różnym towarem. 

Ciężkie tygodnie. Muszę wciąż ponawiać prośby, by pozwolono mi zachować wszystkie moje dotychczasowe zdobycze. Walkmana, kasety, papierosy, wizyty Nicole. 

Nicole i Jean, nie będąc ani adwokatami, ani bliskimi krewnymi, z wielkim trudem uzyskują zgodę na widzenie ze mną raz w miesiącu... Przysłowiowe już  nanti] (później!) z Pinangu zdają się mknąć jak rakiety w porównaniu z tymi, które międlą złośliwie moje nowe strażniczki... 
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 Goście 

Minął rok. 

Mam dwadzieścia pięć lat. 

Musiałam zużyć wszystkie zasoby cierpliwości, o jaką siebie nie podejrzewałam. Sypią się upokorzenia. Tutaj nie ma mężczyzn, którzy by poskramiali złe kobiece skłonności. Małostkowość, zazdrość, histerie, donosy... 

Z miejsca stałam się kozłem ofiarnym. 

Zamknęłam się w sobie. Znów pogrążam się w milczeniu. Ze wszystkich sił walczę z podstępnym mimetyzmem. 

Nie chcę się upodobnić do tych kobiet. Nigdy. 

Na szczęście odkryłam skrawek błękitnego nieba. 

Wchodzę na drugie piętro. Uczepiona krat w oknie na korytarzu, o zmierzchu, podziwiam wspaniały widok. Fale wzgórz pokrytych dżunglą we wszystkich odcieniach zieleni... Niebo niemal różowe, ogromne, zabarwiające się na czerwono. Przypominam sobie wtedy najprzyjemniejsze momenty z przeszłości, moje podróże. Przełęcz Khyber. 

Niebo nad Stambułem. 

Kiedyś znów to wszystko zobaczę. Zatrze się wspomnienie tej mojej nędzy. 

Nowy problem. 

Terroryzowanie dziewcząt i wielu strażniczek przez Hakee. Donosi-cielkę na dwa fronty. Hakee utworzyła swoją siatkę, gotową na każde jej skinienie. Jeśli Hakee zabroni odzywać się do którejś z dziewcząt, całe więzienie jej słucha. Wtedy biedaczka odbywa kwarantannę. Z kolei tyranizują ją strażniczki... Hakee ma na mnie ochotę. 

W Kajangu papierosy są wydzielane. Chociaż przehandlowuję wszystkie moje posiłki, nigdy nie mam ich dość. Hakee o tym wie. 

Na początek częstuje mnie jednym. Któregoś wieczoru, gdy wpatrywałam się w horyzont: 

— Jeśli chcesz więcej, nie wahaj się mnie poprosić. Trzymaj, mam dla ciebie jeszcze dwa ciasteczka... Za mało jesz... 

Pracuję w pralni... Jutro daj mi do prania swój mundur... Jeśli masz jakiś kłopot, zgłoś się do Hakee! 

107 — Próba nadziei 

209 



Po tej tyradzie obraca za jednym zamachem swoje klockowate ciało. Nie omieszkawszy rzucić mi przedtem spojrzenia, które nie pozostawia żadnych wątpliwości co do rzeczywistego powodu tych wszystkich awansów. 

Jak jej odmówić? 

Od mojego przyjazdu widziałam się z Nicole tylko trzy razy. Króciutkie pół godziny. Korespondencję otrzymuję nieregularnie. Zależnie od dobrej woli Hamidah i jej bandy... 

Matrona poleciła Hakee wymalować numery cel obok każdych drzwi. Hakee wymyśliła podstęp, aby mieć mnie w garści. 

— Ktoś musi mi pomóc. Niech dziewczyna z lotniska maluje razem ze mną... Ja mam za krótkie ręce... 

Zgodziłam się. Wreszcie jakieś inne zajęcie, a nie tylko to wstrętne szydełkowanie! Tak więc Hakee i ja numerujemy nieskończenie długi korytarz. Ona trzyma wiadro z farbą. Ja wspinam się na drabinę. Przygląda mi się pożądliwie od stóp do głów. 

— Zróbmy przerwę — mówi w chwili, gdy zabieramy się do drugiego korytarza. — Mam chęć na papierosa. A ty? 

Chodźmy do mojej celi. 

Idzie przede mną. Co za pupsko! 

W celi szybko odwija swój  futong.  Układa się na boku, przybiera pozę Madame Recamier. Groteskową. Cała jest groteskowa. Wyjmuje dwa papierosy, zapalniczkę. 

— Nie stój jak idiotka! Usiądź koło mnie! Gwałtownie uderza połą  futongu  o swoje tłuste łono. 

Jeśli zwieję, wszystko przepadnie. Jeśli ulegnę, moja sytuacja radykalnie się poprawi. Trudno! Po raz pierwszy się prostytuuję. Z kobietą... I to z jaką kobietą! Kochać się z Chią, Noor, to było coś pięknego i naturalnego. Oddawanie się Hakee zakrawa na koszmar. Muszę zamknąć oczy. To nie dla mnie — myśleć o Noor, żeby tej nie odepchnąć z odrazą. 

Prostytucja? Nie mam do tego talentu. Chce mi się rzygać. 

Przez parę tygodni będę gwałcona przez tę grubą rebekę, która w dodatku uważa się za Casanovę. 

Całe więzienie wie, że „przygruchała sobie Białą". Kpiące uśmieszki strażniczek. Drwiny tych, które chciałyby zająć moje miejsce w zamian za związane z nim korzyści. 

To prawda, że Hakee dotrzymała słowa. Prała mój mundur. 
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Dokarmiała mnie. Kiedy ku mojej wielkiej uldze odeszła szukać innych przygód dla podtrzymania swojej reputacji, nadal ułatwiała mi życie. 

— Nie bądź zazdrosna — mówiła do mnie (dobre sobie!) — będę cię utrzymywać, dopóki mnie nie zwolnią! 

Któregoś popołudnia przychodzą po mnie do pracowni. 

— 177-84 HL,  Jumpa! (Wizyta!) 

To nie może być Nicole, która niedawno mnie odwiedziła. Ktoś z ambasady? Przede wszystkim bardzo się cieszę, że mogę opuścić pracownię. 

W rozmównicy jest Karen Berreby. Oznajmia mi, że za kilka dni odwiedzą mnie Paul Lombard i Didier Decoin, pisarz. Ponieważ dobrze zna Malezję, postarała się, by jej podróż wypadła w tym samym czasie co ich. Faktycznie przychodzą. Lombard wygląda na szczęśliwego, szczęśliwego, że widzi mnie żywą. Stryczek jest tylko przykrym wspomnieniem. 

— Beatrice, przedstawiam pani Didiera Decoin... Ma wielką chęć opisać pani historię... Co pani o tym myśli? 

Ogarnia mnie pusty śmiech. Czym mogę zaciekawić ludzi? Moja teraźniejszość z góry wyklucza wszelką myśl o twórczości literackiej. Nie sądzę, by można było napisać coś interesującego o tym niewdzięcznym, rozpaczliwie monotonnym świecie... 

Tylko do Lombarda odnoszę się z entuzjazmem. Lombarda i jego niesłychanej szlachetności. Ledwo zauważam Didiera Decoin. 

— Proszę pana — mówię do niego — nie po raz pierwszy ktoś mi proponuje, że będzie o mnie opowiadał w książce lub jakiejś audycji. Otrzymuję wiele listów w tej sprawie... Zawsze odpowiadałam mniej więcej tak: uważam, że dopóki będę w więzieniu, pisanie o mnie czegokolwiek może mi tylko zaszkodzić. 

— Myli się pani co do moich zamiarów, Beatrice. Pani sprawa mnie pasjonuje. Sądzę, że mógłbym pani pomóc. 

Pojechałem nawet do Romilly. Widziałem się z pani babką. Pani matką... 

Nie odpowiadam. Pęta mnie moja teraźniejszość. Nie pozwala potraktować serio projektu Didiera Decoin. Paul Lombard zapewnia mnie: 

— Beatrice, ja pani nie opuszczę. Mówię o pani wszystkim, którzy mogą się pani przysłużyć. Nie tracę nadziei. Nie będzie pani tu długo gniła. Dołożę wszelkich starań. 

Ta wizyta trwała w sumie dwadzieścia minut. 
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O droga bałaganiarska rozmównico w Pinangu, gdzie jesteś? 

Parę miesięcy później dowiem się z listów od nieznanych osób, że ukazała się książka zatytułowana  Beatrice w piekle, opisująca moją historię, moje życie... 

Nie otrzymałam żadnego egzemplarza z dedykacją. 

Oczywiście nie ujrzałam też rękopisu. 

Pół roku później wizyta w Kajangu podchmielonych dziennikarzy. 

Dwóch z nich, na delegacji, zdołało do mnie dotrzeć. Zażywni, pod pięćdziesiątkę. Wysokonakładowa gazeta. Od razu przechodzą do sedna. 

— Wyszła książka Didiera Decoin. Rozpętała publiczną dyskusję na pani temat. Pragniemy napisać o pani obszerny artykuł... To pani z pewnością pomoże... 

Hamuję wściekłość. Mam pokusę wypalić im, co myślę o tych, którzy organizują na moją rzecz bumerangowe akcje. 

Wspominam rady Moka, Botaka, Baby Khoo, a nawet wstrętnego integrysty. To oni mają rację. 

Niemniej jestem w stanie takiego przygnębienia, tak odarta z tożsamości, że odpowiadam jednostajnym tonem na wszystkie ich pytania. 

Pozwalam im nawet sfotografować moją nędzę. Wstyd mi, że się na to zgodziłam. Ale mam poczucie, że stoczyłam się na samo dno. Gdyby przyszedł po mnie sam diabeł, podążyłabym za nim. 

Dopiero znacznie później poznałam koniec tej historii. Ich szef, wzruszony moją rozpaczą, wyraźnie widoczną na zdjęciach, nie zgodził się eksploatować takiego smutku. 

 Ciężkie roboty 

Przed opuszczeniem Kajangu Hakee zarekomendowała mnie ma-tronie. Ta właśnie utworzyła grupę złożoną z pięciu dziewcząt. Obmyśliła plan zagospodarowania terenu. Najpierw wykarczować, a potem obsadzić cały obszar ziemi wokół budynków. 

Nie mogę już wytrzymać w pracowni. Numery na korytarzu dawno 
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zostały wymalowane. Bezczynna, pozbawiona widzeń, powoli dogorywam. Praca na świeżym powietrzu wydaje mi się krokiem ku wolności. Zdziwienie, gdy o to proszę. Dla nich to katorga. Słońce przypieka. Trzeba się schylać, męczyć, nosić kamienie. Czy Biała zwariowała? 

Proponują mi trzytygodniowy okres próbny. Matrona jest przekonana, że nie dam rady. 

Nigdy w życiu nie trzymałam motyki. Od pierwszej chwili czuję się śmieszna. Bolą mnie plecy, mam bąble na rękach. 

Wydrapuję tylko trochę pyłu i drobnych kamyków. Ziemia jest twardsza niż głaz. Po dwóch godzinach dziewczęta mówią do mnie: 

— Nie tak się trzyma motykę! Popatrz! 

Pokazują mi odpowiednie ruchy. Słońce pali. Pocę się. Jestem czerwona jak burak. To wyzwanie: chcę mu podołać. 

Najpierw motyka. Tak, jak mnie uczyły. 

Pod koniec pierwszego dnia posługuję się nią właściwie. Ale jaka jestem połamana! Skóra złazi mi z rąk. Udaję, że wszystko w porządku. Nikt nie daje się nabrać. Nie skarżę się. Pracuję, uśmiecham się. Jesteśmy sobie równe. To im się podoba. Ogrodnictwo, które miało być torturą, staje się po prostu szczęściem istnienia. Powoli odzyskuję równowagę wewnętrzną. Całą agresywność wyładowuję uderzając motyką. Ten wzmożony wysiłek uspokaja moje nerwy. Oczyszczenie z zarośli całego terenu zajmie nam dwa miesiące. 

Wykopałyśmy dół trzymetrowej głębokości, aby palić chwasty, które staną się nawozem dla naszych roślin. Ze szkółki w więzieniu dla mężczyzn (po drugiej stronie muru) matrona dostała setki sadzonek. „Palmy", różne małe drzewka typowe dla tej okolicy. 

— To będzie żmudna robota — mówią. — Każde zagłębienie musi być kwadratem o szerokości i głębokości trzech stóp... 

Trzysta otworów w równej odległości! Po pięć dziennie na osobę. Jest skwar. Ziemia tak sucha, że najpierw trzeba ją nawodnić. Ten drugi etap wymaga trzech miesięcy. 

Dołki wypełnia się następnie sypką, czarną, żyzną ziemią. Taczki kursują tam i z powrotem. Z tą ziemią mieszamy krowieniec, kompost ze spalonych zarośli... 
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Coraz bardziej mnie to bawi. Radość życia dodaje energii. Te ciężkie roboty stały się rozrywką. 

Tworzymy zgraną ekipę „fachowców". Nasze żarty nie są wyszukane, ale łączy nas koleżeństwo. Drobne, proste radości. Papierosy palone wspólnie podczas przerw. Wiadro lodowatej, osłodzonej herbaty, o którą matrona, wiedząc, że ciężko pracujemy, dla nas się postarała. W deszczowe dni dostajemy bzika. Rozhukana gromada uczniaków! 

Wskakujemy do błotnistych dziur. Rozrabiamy jak dzieciaki w piaskownicy. Ubrania, włosy całe w błocie. Śmiechy. 

Najlepsze dni to te, gdy dołączają do nas więźniowie mężczyźni. 

Cokolwiek mówią o tym feministki, w niektórych dziedzinach męska ręka jest niezbędna. Uciągnąć więcej niż trzydzieści kilo kamieni to ponad nasze możliwości. 

Jaka to przyjemność zobaczyć chłopa, podobnie jak dla nich babę! 

Sami bandyci, mordercy, narkomani, złodzieje, gwałciciele i tak dalej... A jednak jakby się człowiek znalazł na koloniach albo na obozie harcerskim. Ogolone głowy, szorty w kolorze khaki, białe koszulki bawełniane, tenisówki, skarpetki. Brakuje im tylko odznaki! Grzeczni, sympatyczni, uśmiechnięci od ucha do ucha, zachwyceni tym, że zwerbowano ich na oddział kobiecy... 

Są nam potrzebni, bo do prac ogrodniczych dochodzą roboty ziemne. Przez miesiąc będziemy wykopywać basen dla ryb (matrona zaplanowała wszystko z rozmachem!) głębokości półtora metra. Basen będzie miał kształt owalny, na trzech poziomach, plus przewody kanalizacyjne: pośrodku przewidziano fontannę. 

Chłopców zwerbowano do położenia betonu, zainstalowania rur sprzężonych z silnikiem, który z kolei jest podłączony do systemu doprowadzania wody. Prawdziwy kurs hydrauliki, na którym się wiele nauczymy... 

Zaprojektowano ozdobne, wykładane płytami obrzeżenie, na którego krańcu będzie się wznosić skała z kamieni rzecznych, spojonych cementem. Z wydrążonymi wnękami, w których posadzimy bougain-villee. 

Przez te wszystkie dni mamy znakomite morale. Świetne samopoczucie fizyczne i radość z przebywania znów w męsko-żeńskim gronie. Muśnięcia rąk i puszczanie oka, gdy podajemy sobie kamienie... Stanowimy raczej ekipę pracowników niż gromadę skazańców. 
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Tworzą się pary. Robocze rozmowy zamieniają się w niewinne flirty. Ogólnikowe obietnice miłosne: 

— Jak mnie uwolnią, to się spotkamy! 

Ogromny wysiłek. Wspaniały basen. Przyjazne stosunki. Matrona zachwycona. Zasypiamy ciesząc się z tego, że następnego dnia znów się zobaczymy. 

Czy oddziałowi i oddziałowe zdają sobie sprawę, że takie zatrudnienie wywiera głęboki, dobroczynny wpływ na naszą psychikę? Oni widzą w nas tylko bezpłatną siłę roboczą do udoskonalenia Kajangu. A w nas zakwita duchowy ogród... 

Duma z tego, że uporałyśmy się z tą robotą, chociaż z początku nikt nie myślał, że jesteśmy do tego zdolne. 

— Dziewczyny nigdy sobie z tym nie poradzą! To jest robota dla mężczyzn! 

Dzięki tej matronie, inteligentniejszej od innych, przeszłyśmy zwycięsko tę próbę, z początku trudną do zniesienia. 

Teraz w basenie będą się pluskać złote, cętkowane, nakrapiane ryby. Pochodzą z rzeki płynącej koło wzgórz. 

Całość jest bardzo efektowna. 

Smutek rozstania, pożegnania z mężczyznami. 

W ostatnim dniu matrona i strażnicy zrobili składkę, by w podzięce ofiarować każdemu z nas paczkę smażonych klusek. Matrona jest tak zadowolona ze swego dzieła — dowiodła, że kobiety radzą sobie nie gorzej od mężczyzn — 

że obiecuje nam inne eksperymenty tego rodzaju. 

— Tyle jeszcze trzeba zrobić, by upiększyć Kajang, nasze więzienie! W przyszłym tygodniu kolej na malowanie! 

Piekielna matrona! Lubi Kajang. Być może również jego lokatorów... ' 

Wyjąwszy krótki i wątpliwy epizod z Hakee, nigdy w życiu nie miałam pędzla w ręku. 

I oto stoję na azjatyckim rusztowaniu. Skleconym ze sznurków i kawałków drewna. Przed główną bramą Kajangu. Z 

wałkiem na długim kiju w garści. Jedna z dziewcząt trzyma drabinę. Druga puszkę z farbą. Trzecia małe pędzelki do poprawek. 

Ja jestem artystką, jak zwykle. 
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Funkcjonariusze, którzy przechodzą pod drabiną, podśmiewają się. 

Mam na sobie dres i czapkę z daszkiem. Maluję świeżą farbą: PENJARA WANITA, symbol moich obecnych i przyszłych lat... Matrona mnie chwali. 

— Dobra robota, Soya Bean! 

W ten sposób „Soabin" stała się w Kajangu „Soya Bean" („Pędem soi"), potem po prostu Soją... 

Tak ochrzciła mnie matrona, zachwycona moim zapałem do pracy. Nigdy się nie skarżyłam. Podejmowałam się każdego zadania. Doskonale się z niego wywiązywałam. I z humorem. 

Nie, Biała nie jest ani zarozumiała, ani leniwa, ani niezdolna. 

Dziewczyna z lotniska stała się Soją... 

 Karen Berreby 

Matrona powierzyła mi kierownictwo ekipy liczącej najpierw siedem, potem dwanaście, wreszcie dwadzieścia pięć dziewcząt! Uczę się obserwować charaktery. Zachęcać jedne, usprawiedliwiać inne! Powściągać najbardziej zapalone, które denerwuje opieszałość reszty... Przekonać je, że człowiek zawsze potrzebuje innych. I że nikt nie jest niezastąpiony. 

Najdzielniejsze są Chinki i małe Tajki. Malajki nie lubią się wysilać. Są despotyczne. Czują się u siebie, w swoim kraju. Szczególnie do nich muszę podchodzić z humorem. Inaczej ekipa szybko by się rozleciała... 

Przymykam oczy, gdy mężczyźni wciskają im papierosa lub miłosne liściki. Liściki, które czytamy razem chichocząc, ukryte za palmami lub schowane na poletku trzciny cukrowej, za naszym blokiem... Tego roku rozmównica przyniesie mi wiele niespodzianek. W maju znów przyjechała Karen. 

Ledwo ją poznaję. Miałam w pamięci młodą subtelną damę, w eleganckim, zbyt surowym kostiumie. Z ciemnymi włosami, ściągniętymi w koński ogon. Nie umalowaną twarzą. Niewiele mówiącą. Chętnie słuchającą. Teraz ściskam śliczną, olśniewającą, promienną kobietę. Białe spodnie, miękka welurowa bluza, uwydatniająca jej zgrabną i pełną gracji sylwetkę. Włosy rozpuszczone, czarne, błyszczące. 
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Przyjęła mnie z otwartymi ramionami. Widać, że cieszy się ze spotkania. Jestem na to bardzo wrażliwa. Poprzednio czułam, że jest trochę spięta. Tego dnia wydaje się naprawdę sobą. Swobodna. Ze swobodą wyrażająca swoje uczucia, niesłychaną energię, a nawet urodę. Spontanicznie przeszłyśmy na ty. 

— Jesteś zachwycająca Soja, Soya Bean. To imię świetnie do ciebie pasuje. To twoja malezyjska tożsamość. Nie poznaję już Beatrice z Pinangu. Wyglądasz tak wspaniale, że nawet turyści mogliby ci pozazdrościć. Wydajesz się szczęśliwa... 

Siadamy przy małym stoliku. Odtąd tylko Karen zajmuje się moimi aktami sądowymi. Jej cel: doprowadzić jak najszybciej do mojego uwolnienia. Czuję, że jest szczera i zdeterminowana. Dzięki Karen mniej się obawiam zniewag, na które jest się zawsze narażonym w więzieniu. Ona będzie czuwała. W razie potrzeby na pewno nie zawaha się interweniować. Oczywiście, odległość między Paryżem a Kajangiem jest bardzo duża. Nie mogę powiadomić jej w ciągu paru godzin, jeśli pojawią się jakieś poważne problemy. Ale świadomość, że mam jeszcze jednego sprzymierzeńca, i to nie byle jakiego — podnosi mnie na duchu. 

Tego dnia Karen udało się uzyskać bardzo długie widzenie ze mną. Jemy razem nasz pierwszy obiad. Ten posiłek stanie się rytuałem, ilekroć będzie przyjeżdżała do Malezji, przynajmniej raz w roku, aż do mojego wyjścia na wolność. Od tej chwili będzie czyniła wzmożone starania we Francji i w Malezji! Odwróci uwagę prasy, zrozumiałyśmy bowiem, że jedynie dyskrecja i zapomnienie mogą dać mi szansę zwolnienia przed upływem terminu. 

Przy okazji każdej podróży Karen będzie się spotykała z ważnymi osobistościami malezyjskimi, będzie próbowała przekonać wszystkich 

0   konieczności przyspieszonego uwolnienia. Przez pięć lat będzie otrzymywała wciąż tę samą odpowiedź; życzliwą, lecz stanowczą: „Niech dziękuje niebiosom, że jeszcze jest przy życiu!" Trudno kontynuować walkę wiedząc, że dzień w dzień wiesza się zarówno Malezyjczyków, jak cudzoziemców, mężczyzn i kobiety. „Byłam żywa 1 miałam po prostu dziękować niebiosom." Ale Karen nie daje za wygraną. „Więzienie w Kajangu i «Hilton» w Kuala Lumpur stały się moim drugim domem" — będzie często mówiła żartem. 

Przez tydzień widywałyśmy się codziennie i przebywałyśmy razem 


1 1 1  

aż do chwili, kiedy przyjeżdżał po nią kierowca, około godziny osiemnastej, by ją zawieźć z powrotem do „Hiltona" w Kuala Lumpur. 

Karen wyjaśniła mi sprawę Didiera Decoin. Kampanie, jakie wywołało ukazanie się książki. Wpadam w panikę. Jak zareagowała na to ambasada malezyjska we Francji? A tutejszy rząd? Czy wszystkie te akcje nie przedłużą mojego uwięzienia? Zbladłam. 

— Zajmiemy się tym, Soja. Moim zdaniem trzeba uciszyć cały ten szum. Czy zgodzisz się nadać komunikat? 

Ułożymy go razem. Oznajmisz, że nie życzysz sobie, by ktokolwiek o tobie mówił. 

Wyjęła blok, pióro. Prawie dwie godziny, słowo po słowie, piszemy tekst, który ma ukazać w jak najlepszym świetle Malezję. Jej sądownictwo, więzienia... przestrzeganie praw człowieka! Karen złożyła te trzy strony jeszcze tego wieczoru w biurze AFP w Kuala Lumpur. 

Miałam nadzieję, że w ten sposób zapobiegnę niepożądanym skutkom tej niewinnej i życzliwej nagonki w mediach, która mi tak szkodziła tutaj. 

Karen bardzo się mną zajmowała przez ten tydzień, który tu spędziła. Każdego ranka biegła do ambasady wyrwać z apatii urzędników i zmobilizować ich do działania na moją rzecz. Nie ukrywała zdziwienia, że tak rzadko składają mi wizyty. 

— Chociaż do niej pójdźcie! — nalegała. 

W ten sposób — dzięki Karen — weszli w moje życie Guy, Martine, Patrick i inni. 

 Nowi przyjaciele 

Na ostatnie widzenie Karen nie przyszła sama. Towarzyszył jej młody kooperant Guy, z zawodu inżynier. 

Karen udało się przekonać ambasadę. Guy myślał — podobnie jak inni moi przyszli przyjaciele — że tylko attache ambasady i konsulatu mają prawo mnie odwiedzać w Kajangu. 

Guy był w Malezji z wyboru. Wolał wygnanie tutaj niż dwa lata w koszarach wojskowych w swoim departamencie francuskim. Guy jest w moim wieku. Ma pełno kochanek wśród miejscowych dziewcząt. 
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Wkrótce połączyła nas wielka zażyłość. Stopniowo zaczęliśmy też się w sobie podkochiwać. Czułam się szczęśliwa, że mogę się spotykać raz na tydzień z rówieśnikiem. Dzięki Karen (i ambasadzie) to widzenie nie było ograniczone w czasie. 

Guy był dla mnie przykładem normalnie przebiegającej młodości. Radości, marzeń, rozterek inteligentnego i zdrowego chłopca. 

Azja była dla niego przebudzeniem. Trochę się dusił we Francji. W rodzinnym ciepełku. Malezja przyniosła mu samodzielność. Bardziej otwarte spojrzenie na świat. 

Ofiarowuje mi komiksy. Dla mnie jest to odkrycie. Opowiada mi o wieczornych szaleństwach w ekskluzywnych lokalach w Kuala Lumpur. Nagrywa dla mnie kasety. 

Zdumiewa mnie jego witalność. Może spędzić całą noc na podrywaniu, tańcach, piciu i kochaniu się. Rozpocząć pracę o siódmej rano. Potem znów wieczorem rozegrać partię tenisa. Utrzymuje się w formie poprzez sport. Dba o swój rozwój zarówno fizyczny, jak psychiczny. Lubi się śmiać. Żartować. Opowiadać kawały. Ma dar karykaturowania. 

Z Guyem znów prowadzę błyskotliwe rozmowy, jak niegdyś z Barbarą. Ukradkowe, bardzo czułe całusy za plecami oddziałowej. Może sobie krążyć po korytarzu i nas podglądać! 

Początek roku 1986. Dwadzieścia siedem lat... 

Satysfakcja z bujnie rozkrzewiającego się ogrodu. Bougaim/illee przy basenie są przepiękne. Po długich negocjacjach matrona zdobyła kosiarkę do strzyżenia trawników. Z silnikiem na ropę. Strzelającym jak petarda. Uwielbiam to! 

Dotychczas musiałyśmy wszystko wycinać maczetą. 

Matrona powierzyła tę maszynę mojej pieczy. Odbyłam prywatny kurs mechaniki u więźnia, który jej poprzednio używał. 

Tak więc awansowałam na naczelną ogrodniczkę Kajangu, wzorowego więzienia! 

Dobrze się składa, że mam to małe urozmaicenie. Niedługo wyjedzie Guy. Z przykrością myślę o pustej rozmównicy... Znów trzeba będzie 
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zadowolić się oficjalnymi delegacjami z ambasady. Rozmawiam o tym z Nicole podczas jej comiesięcznej wizyty. Jej zdrowy rozsądek jak zwykle czyni cuda. 

— Nie martw się. Będziesz miała innych przyjaciół. Widzisz, jak się zmieniła twoja sytuacja od chwili przeniesienia?... 

Śmieje się. 

— Pamiętasz, że zamierzałaś nawet wrócić do Pinangu? Wszystko się zawsze ułoży... Czy miałaś jakieś nowiny od Barbary po jej zwolnieniu? 

Nie. Napisałam do Barbary, gdy tylko tu przyjechałam. Strasznie żałowałam, że się z nią rozstałam. Tak mi się wtedy kiepsko powodziło... Z początku za wiele sobie obiecywałam po Kajangu. 

W tym liście wyznałam jej, jak wielkie znaczenie miała dla mnie nasza przyjaźń. 

Kiedy oddałam go do cenzury, poinformowano mnie, że komunikowanie się więźniów jest zabronione. Odtąd nigdy nie miałam żadnych wiadomości od Barbary. 

Nicole całuje mnie serdecznie. Pod koniec jej wizyty czuję, że wstąpił we mnie nowy duch. Ona ma dar bagatelizowania przeciwności życiowych. Przywracania każdej rzeczy właściwych proporcji. Dzięki niej nie tracę już poczucia rzeczywistości. Potrafi mi przypomnieć, że na zewnątrz też nie wszystko jest różowe. W Kajangu przynajmniej mam wikt i dach nad głową; na zewnątrz czekają mnie inne ciężkie zmagania... 

W dniu pożegnania Guy przyszedł z pewną młodą kobietą, Martine. Od niedawna zamieszkałą w Kuala Lumpur wraz z mężem Patrickiem i synkiem Julienem. 

Martine chciałaby zastąpić Guya. Podtrzymać więź przyjaźni. Odwiedzać mnie jak najczęściej. 

Ma około trzydziestki. Z wyglądu podobna do Ines de la Fressange. Ta sama figura, czarne włosy, orzechowe oczy z szarymi cętkami. Wrodzona inteligencja. Bezpośrednia w obejściu. Słowach. Ruchach. 

Pierwsze widzenie z Martine: niezapomniane, ponieważ jesteśmy i zawsze będziemy przyjaciółkami. Zaskoczenie: okazuje się, że mamy pełno wspólnych znajomych z Libanu. 

Przed ślubem Martine pracowała na Środkowym Wschodzie, gdzie zetknęła się z wieloma moimi przyjaciółmi. 

Jean-Loup, fotografem, 
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który mieszkał na tym samym piętrze co Raszid i ja. Martine zna również innych, których do siebie zapraszaliśmy! 

Guy, zdumiony, cieszy się, że nasze spotkanie przybrało taki obrót. 

Martine stanie się dla mnie starszą siostrą, której mi zawsze brakowało. Gorące serce Martine. Tej miary co u Nicole, Jeana... Równie wielka szlachetność duszy. Nic przyziemnego, małostkowego. Martine jest uosobieniem wierności. 

Czy mogłabym w tym względzie pominąć Paula Lombard, który uratował mi życie? 

Martine i jej radość życia. Jej zmysł świętowania. Świętowania w tym szczególnym znaczeniu, jakie mu nadaje Wschód... Martine nie jest drobiazgowa i lubi dawać pełnymi garściami. Bez wyrachowania. Dawać dla samego dawania. Kochać dla samego kochania. 

Martine z każdego spotkania czyni święto. 

Nawet płyną łzy, gdy musimy się rozstać! 

Po paru tygodniach (nie przepuściła żadnego widzenia) przyszła z Patrickiem. Wreszcie go poznałam. Dużo podróżował po południowo-wschodniej Azji. 

Patrick: mężczyzna w jej wieku. Bardziej skryty. Pomimo tej typowo męskiej rezerwy nawiązuje się między nami nić porozumienia. Zostaniemy przyjaciółmi. Czas umocni tę nową więź. Praca nie pozwalała mu często przyjeżdżać do Kajangu, ale myślał o mnie. Przez swoją żonę przesyłał mi papiery firmowe z luksusowych hoteli, w których bywał z racji swego zawodu. Nie omieszkał nigdy zrobić zdjęć z ich rodzinnych uroczystości, które pokazywała mi Martine. 

W ten sposób pozwolili mi uczestniczyć w swoim życiu. Patrick sfotografował nawet każde pomieszczenie w ich domu, abym mogła się z nim zapoznać... 

Dzięki nim mój los stawał się lżejszy. Każda wizyta Martine była świętem. Ona umie znakomicie piec „murzynka". 

Nie zdarzyło się, by mi nie przyniosła tego ciasta swojej roboty. Pałaszowałyśmy je razem. Cudowny moment. 

Śmiech, radość... 

I tak zleciał mi czas do 1987 r. 

Na dwudzieste ósme urodziny Martine podarowała mi moje 
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pierwsze w życiu perfumy. Jej „murzynek" był wyjątkowo udany. Nawet bez świec! Opowiadam jej o widowisku, które musiałam animować w Święto Niepodległości (31 sierpnia). 

Na scenie, ubrana w  baju kurong,  uczesana w tradycyjny sposób. Rodzaj diademu z lekkiego misternie rzeźbionego metalu przeładowanego azjatyckimi wisiorami... Mając za partnera byłego „komandosa" w białym smokingu ze szkarłatną muszką i butami tego samego koloru. 

Jesteśmy na podium. Za nami zespół rockowy. Przed nami strażnicy i strażniczki z obu więzień. Wszyscy więźniowie w komplecie. W głębi estrady jako dekoracja wielka tablica z wymalowanymi na niej potworami i diabłami symbolizującymi spustoszenia spowodowane przez narkotyki. 

Mój towarzysz i ja mieliśmy za zadanie powitać uczestników koncertu. 

Wygłaszam przemowę, której ułożenie po malajsku zajęło mi dwie godziny. 

— ...Serdecznie dziękujemy wielce szanownemu Datukowi Ibrahi-mowi, dyrektorowi generalnemu więzień w Malezji. Dziękujemy wszystkim jego zastępcom. Dziękujemy pani Hamidah. Dziękujemy wszystkim za to, że pozwolili nam wspólnie uczcić to wielkie historyczne wydarzenie. NASZĄ NIEPODLEGŁOŚĆ. Z woli swego ludu Malezja zdołała zrzucić brytyjskie jarzmo, które uciskało ją od stuleci... 

NIECH ŻYJE MALEZJA! Wolna i niepodległa... 

Naśladuję pompatyczny styl de Gaulle'a. 

Kłaniam się. Czuję, że mój czepiec, godny Miss Francji, opada mi na nos. Z trudem zachowuję powagę. Burza oklasków. 

Wszyscy wstają i gromko intonują  Negara Ku (Nasza ojczyzna). Martine skręca się ze śmiechu. 

Przez te wszystkie lata z ambasadą miałam tylko kontakty listowne. Byłam w poprawnych stosunkach z jej przedstawicielami, i nic ponadto. Oczywiście, przysyłali mi książki, ale najistotniejszego kontaktu — przyjaźni — 

nigdy nie udało mi się tak naprawdę nawiązać. Miałam wrażenie, że wszystkim tym ludziom kojarzę się z przykrym obowiąz 
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kiem, spełnianym zazwyczaj przez panie z towarzystw dobroczynności... Grono moich prawdziwych przyjaciół — 

Nicole, Jean, Guy, Martine, Patrick — utworzyło się przy ich pomocy, ale bez nich. Miało się to zmienić dzięki Claire i Franęois. 

Martine musi wrócić do Francji. Firma Patricka odwołała go do Paryża. Kończy mu się kontrakt. Ostatnia wizyta Martine. 

Starałyśmy się, by przebiegała zupełnie normalnie. Nadludzki wysiłek, aby nie płakać. 

Oczywiście wiemy, że będziemy ze sobą korespondować. Że kiedyś się znów spotkamy. Trzeba się jednak powstrzymać od łez, które pogorszyłyby sytuację. Uczyniły tym cięższą rozłąkę, którą raz jeszcze będę musiała przeżyć. Nie chcę, by Martine przejęła się widokiem moich łez. 

Poczekam, aż zamknie się za mną więzienna brama, aby wybuchnąć płaczem... 

Więcej niż zwykle zajmuję się ogrodem. Przycinam, strzygę, przesadzam flance. Czyszczę basen dla ryb. Opróżniam go. Szoruję od góry do dołu wiórkami stalowymi. Usuwam wybujałe pędy bougain-villei na ozdobnej skale. 

Zawsze w ten sposób koiłam troski. Działaniem. 

Ale szczęście jakby znów mi sprzyjało. 

Któregoś popołudnia wzywają mnie do rozmównicy. Jakiś Francuz, blondyn, lekko łysiejący, około trzydziestki. 

Łagodny, a zarazem kpiący wzrok. 

— Jestem Franęois X. Radca ambasady francuskiej. Jeśli pani pozwoli, jestem gotów zastąpić panią Martine C. 

Od razu czuję się z nim swobodnie. Podoba mi się jego niski, melodyjny głos. Zadziwia mnie jego wysoka kultura. 

Mówi paroma językami, przeczytał wiele książek. Wszystko to przejawia się w zwykłej rozmowie. Franęois nie należy do chwalipiętów. Nie narzuca się. Dyskretnie rozsiewa swoje wewnętrzne bogactwo. Przyniósł mi stos książek. Nabokov, trylogia Volkoffa,  Sędzia Ti,  kronika pewnego chińskiego sędziego z czasów dynastii Ming. Sędzia Ti albo sędzia Lee, ubawiły mnie te rzucające się w oczy podobieństwa. Pomimo nawału 223



pracy w ambasadzie Franęois często przychodził na widzenia. Radca nie ma wcale obowiązku odwiedzać więźniarki. 

Naraził się ambasadorowi, gdy podczas spotkania z nim wspomniał o mojej sprawie. Zapytał, czy nie nadszedł już czas, by Francja skutecznie zadziałała. Zgromiono go ostro. 

Wierny, odważny, jednak mnie nie opuścił. Ponieważ nie miał możliwości legalnie zmienić mojego położenia, starał 

się przynajmniej podbudować mnie moralnie. Wyswobodzić na płaszczyźnie intelektualnej. Poprzez nasze rozmowy, nigdy banalne. Swój humor, czasem czarny, czasem cyniczny. Jego potrzeba nieustannego uczenia się, odkrywania, dodawała mi bodźca. 

Claire, nowa pani konsul, jest do niego podobna. Zastępuje pana X., oddelegowanego do ambasady w Mozambiku. 

Zaraz po przyjeździe do Kuala Lumpur stara się ze mną zobaczyć. Żywiołowa, promienna marsylianka, około czterdziestki, o szczupłym i nerwowym ciele skrzącym się kobiecością, niezależnym charakterze. Lubiąc swój zawód, Claire nie żałuje fatygi. Kiedy przystępuje do jakiejś pracy, studiuje jakąś dokumentację, czas przestaje się liczyć. 

Owego popołudnia, gdy przyjechała do Kajangu, miałam wrażenie, że do rozmównicy wpadł huragan. 

Patrzę na nią jak urzeczona. Słucham jej. Zdecydowane opinie Claire. Głębokie poczucie wyższych wartości. 

Szacunek dla wierności. Przyjaźń. Odwaga i dotrzymywanie swoich zobowiązań. 

Aczkolwiek różnią się usposobieniem, Claire i Franęois mają ze sobą wiele wspólnego. Ten sam zapał do pracy, który stanowi ich dominującą cechę. 

W swej karierze dyplomatycznej Claire związała się z różnymi politykami, którzy później będą zajmowali wysokie stanowiska w rządzie francuskim. 

Claire nie wahała się potajemnie skontaktować ze swymi dawnymi przyjaciółmi, aby uwrażliwić ich na sprawę Saubin. Skłoniła ich do przedsięwzięcia pewnych kroków wobec rządu malezyjskiego. Te zabiegi trwały długie miesiące. Pierwsze odpowiedzi, odmowne, nie ostudziły jej wojowniczości. 

Tak się zakręciła, że od 1988 roku na biurko gubernatora wyspy Pinang zaczęła napływać obfita poczta z podpisami tych francuskich mężów stanu... 
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Oczywiście dowiedziałam się o tym wszystkim dopiero po wyjściu z więzienia. Claire obawiała się, że zaburzy moją równowagę psychiczną zbyt szybko ujawniając swoją strategię. Strategię, która mogła równie dobrze nie odnieść żadnego skutku. 

 Rewizja 

W przeciwieństwie do nieznośnej opieszałości moich pierwszych lat w Pinangu, Kajang jest nieprzerwanym ciągiem niespodzianek. Dobrych i złych chwil. Kajang ma w sobie coś z atmosfery filmów Felliniego. Uroczyste odejście dyrektora generalnego więzień w Malezji, Datuka Ibrahima. Chciał złożyć swój urząd w taki sam sposób, jak go sprawował. Z wielką pompą. Zdarzało nam się często widzieć, jak przybywa z całym dworem wyższych urzędników u swego boku. Nie omieszkał nigdy mnie wezwać i przedstawić. Z biegiem lat stałam się jego  public relation girl. 

Wiedziałam, że każde moje słowo zostanie powtórzone w wysokich sferach. Zależało mi na tym, aby moi mentorzy wiedzieli, iż we mnie, Białej, nie mają wroga... Dawałam do zrozumienia, że już się pogodziłam z moim tragicznym losem... 

Dzień odejścia. Tego pamiętnego 30 kwietnia Ibrahim zaprosił dziennikarzy z prasy hinduskiej, tamilskiej, chińskiej, malajskiej, a także telewizję. Zgromadzono nas, by go pożegnać. Z jednej strony kobiety — setki więźniarek przemieszanych ze strażniczkami — z drugiej, dobry tysiąc więźniów zgrupowanych ze strażnikami, którym towarzyszyły rodziny. Kobiety i dzieci na znak entuzjazmu machały chorągiewkami. Mieliśmy oczywiście na sobie mundury. 

Ta biała piżama, która z początku tak mnie oburzała, od dawna przestała być dla mnie poniżającym stygmatem. 

Ibrahim Datuk i jego małżonka przyjechali na tylnych siedzeniach luksusowego odkrytego wozu. Żona, bardziej pulchna od niego, była obwieszona złotymi naszyjnikami i bransoletkami. Jej bardzo czarny kok błyszczał świeżo wykąpany w oleju kokosowym. Szofer nosił  songkok,  muzułmańską myckę w ciemnym kolorze. Mam wrażenie, że przeżywam jakąś feerię! Samochód zatrzymuje się na mojej wysokości. Ibrahim daje znak. Fotografowie obracają się ku mnie. Chińczycy. Błyskają flesze. Mrugam oczami. Ibrahim przesyła mi czarujący 115 — Próba nadziei 
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uśmiech. Cofam się. Mam ochotę zakryć twarz. Zniknąć. Zawsze byłam w tym względzie nieprzejednana: nie dać się wykorzystać przez żadną prasę. 

Za późno. Nie wiem, co zrobią z tym zdjęciem... Datuk ma minę zadowolonego paszy. 

Dwójkami, jak zwykle, wracamy do Penjara Wanita. Kto przyjdzie na miejsce Ibrahima? Jakiś drań? Sadysta? Ogólne podniecenie. Dziewczęta popychają się, przekrzykują nie zważając na ujadanie strażniczek. Podają nazwiska ewentualnych zastępców. Jak zwykle są zorientowane w tym, o czym nie wie nawet Hamidah. 

Od trzech dni w mojej celi leży list ze znaczkiem francuskim. Zupełnie zwyczajna koperta, staranne pismo Babki. 

Nigdy Heksagon, Europa, świat, nie były tak daleko ode mnie. Nie mam już nawet chęci otwierać poczty z Francji. 

Cóż oni mogą zrozumieć, wyczuć, odgadnąć z obecnej Beatrice? Jaki związek istnieje między dziewczynką z Romilly--sur-Seine i tą wysmukłą młodą kobietą w białym stroju, o skórze ogorzałej od słońca, o innych siłach i sercu? 

Niespodzianka. Wielkie poruszenie. Rozchodzi się pogłoska. Krąży z ust do ust. Jedna z kumpelek, Halimah, zdradza mi tajemnicę. 

Za godzinę wszystkie zostaniemy poddane rewizji pochwowej... Strażniczki dowiedziały się od jednej szpiclówki — 

tej kretynki Mei Ling — że wiele z nas chowa rzekomo paczkę tytoniu i zapalniczkę w swoim... intymnym miejscu. 

Od czasu wprowadzenia zakazu palenia jest to powszechna praktyka. Dziewczęta owijają w kawałek folii, nawet nie wymytej, zapalniczkę, garść czerwonego tytoniu, najgorszego gatunku. Wpychają sobie do pochwy to zawiniątko o objętości około dziesięciu centymetrów sześciennych. Nawet podczas okresu. Krew miesza się z tym marnym tytoniem. Krew i cała reszta, bo wiele z nich cierpi na różne choroby kobiece. Dowiaduję się od Hamidah, że jestem na liście rewizyjnej!... Nie posiadam się z oburzenia. 

A więc nic to nie pomogło, że całe więzienie wie, iż przestałam palić w 1985 r.? Albo jest to już zemsta najbardziej wrednych strażniczek za to, że sfotografowano mnie z Ibrahimem? Te kobiety dają upust swej furii, małostkowości, zazdrości, nagłej brutalności. 
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Od kilku dni nikt nimi nie kieruje. Nie boję się, ale wre we mnie wściekły bunt. 

Wzywają nas na dziedziniec. Rozdzielają. Cudzoziemki — Taj ki i Indonezyjki po jednej stronie, miejscowe (Malajki, Chinki, Tamilki i ja) po drugiej. Do czego doprowadziła mnie znajomość tego kraju, jego języków, zwyczajów i więzień? Do smażenia się w słońcu z odkrytą głową w oczekiwaniu na tę obrzydliwą rewizję? 

Tego dnia, jak na złość, brak wody. Więźniarka, której powierzono niewdzięczne zadanie, ma prawą rękę obsypaną ropiejącymi krostami. Ta Chinka pod czterdziestkę jest od dawna narkomanką. Jej problemy skórne są spowodowane użyciem brudnych strzykawek. Ta ohydna ręka wejdzie do mojego brzucha, będzie w nim grzebała, szarpała go i raniła... Oddziałowa kazała jej jedynie dla ochrony włożyć plastikową torebkę, która zwykle służy do pakowania chleba. Ani rękawic ginekologicznych, ani wazeliny. Nie przyjdzie jej też do głowy, by zmienić woreczek przy każdej dziewczynie. Oto, co nas czeka: siedzenie w kucki, dwójkami, w szkaradnej sali, w otoczeniu szkaradnych dziewuch w mundurach, które rechoczą i komentują narządy płciowe każdej z nas... 

Drzwi są szeroko otwarte na końcu naszego rzędu. Na pierwszy ogień poszła szpiclówka Mei Ling. Dwie strażniczki każą jej zdjąć wszystkie ubrania. Podczas gdy rewidują bieliznę, inna każe jej podnieść ręce do góry. Brutalnie obmacuje pachy, włosy. Każe pochylić głowę. Każe jej ukucnąć i rozchylić kolana. W Azji człowiek wykonuje rozkazy. W Azji człowiek drętwieje z przerażenia. W Azji człowiek potrafi stać się marionetką w rękach innych. Dłoń w rękawiczce wdziera się w delikatne ciało, które krwawi nie w wyniku naturalnych procesów, lecz brutalnych ruchów. 

Po tym prawdziwym manualnym gwałcie Mei Ling, podobnie jak prawie wszystkie, będzie miała dolegliwości ginekologiczne. A jednak stoi niewzruszona. Pomimo komentarzy i drwin. Wbrew rewizji i jej następstwom wróci do swoich nawyków. Azjatka, zarówno w pozytywnym jak w negatywnym sensie, w odniesieniu do pieniędzy, religii, miłości, nienawiści, to istota, po której wszystko spływa jak po gęsi woda. 

Ja wychodzę z siebie. Teraz właśnie maltretują młodą Tamilkę, 
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która powtarza płaczliwie:,,Ja nie palę". Niemniej straszny plastikowy kikut wyciąga z niej ogromną paczkę tytoniu, którą wręcza strażniczce zobowiązanej notować rezultaty tych wstrętnych poszukiwań. Ani się nie brzydząc, ani nie triumfując, oddziałowa otwiera łapczywie nieforemny pakiet. Tytoń się kruszy, zapalniczka upada na ziemię. 

Strażniczka zapisuje flamastrem numer więźniarki i nazwisko na tym dowodzie rzeczowym. 

Moja kolej. Strażniczka się waha. Muszę użyć właściwych słów. Wiem jakich. 

— Nie macie prawa zmuszać mnie do tej rewizji, dobrze o tym wiecie. 

Patrzę jej prosto w oczy. Tylko mężatka może zostać poddana pełnemu badaniu ginekologicznemu. Nie formułuję tego, ale ona wyczytała to z mojego wzroku: właśnie naruszają prawo. I ja 0   tym wiem. 

— Dobrze, dobrze — mówi cicho — zrozumiałam. — Teraz następna! — krzyczy. 

Domyśla się, że nie omieszkam poinformować o tym Franęois 

1 Claire. Oczywiście, oni nic nie mogą zrobić dla tych dziewczyn. Ale gdyby mnie dręczono w ten sposób, prędzej czy później pociągnęłoby to za sobą przykre konsekwencje dla strażniczek. 

Tak czy owak pozostaję idealnym „chłopcem do bicia". Bardziej niż zwykle muszę mieć się na baczności. Szlag mnie trafia. Wszystkie te biedaczki bez poparcia, bez wykształcenia, nie zadadzą sobie nawet trudu, by poznać swoje prawa. Wystarczyłoby, żeby przewertowały (po kryjomu) kodeks więzienny, który się wszędzie poniewiera. W 

pracowni, w szopie na narzędzia... To pierwsze dzieło, jakie ja skrzętnie przeczytałam od deski do deski. Nauczyłam się go nawet na pamięć. 

Nagle wydaje mi się, że słońce przygasło. Kiedyś świat powinien się dowiedzieć, że w Kajangu, wzorowym więzieniu, zdarza się również niegodziwość, okrucieństwo i zastraszenie... 


2 2 8  

 Moja skóra 

1988 r. 

Dwadzieścia dziewięć lat. 

Zapomniałam o epizodzie rewizji. Wszystko wróciło do normalnego, monotonnego trybu. Nadal pracuję w ogrodzie. 

Podczas wieczornego podlewania przez nieuwagę dotknęłam trującej rośliny. Zielonej w białe prążki. W jej żyłkach płynie szkodliwy sok, którego kazano nam się wystrzegać. Za późno: białe mleko strzeliło na moją rękę. Mam bardzo wrażliwą skórę. Wiem, co się zaraz z nią stanie. Za parę minut wyskoczy na niej strasznie swędząca pokrzywka. 

Przede wszystkim nie drapać. Jedyny środek przynoszący natychmiastową ulgę: woda. Tego dnia znów jej brakuje. 

Spostrzegam słoniowatą oddziałową Cik baha. Pomimo oficerskich galonów, uprzywilejowanego statusu — jest szwagierką Datuka Ibrahima — chrapie w najlepsze z ogromnym bandziochem, maleńką główką ostrzyżoną na jeża, osadzoną na pofałdowanej szyi. 

Podchodzę bliżej, bo od wieloryba „Moby Dicka" będzie zależała moja wizyta u dermatologa. Nie mogę powstrzymać się od śmiechu na widok tego babska w mundurze wojskowym, z którego wysuwają się maleńkie rączki i nóżki. Nie czuje nawet much, które łażą po jej spłaszczonym nosie. Stale ma na swoim biurku coś do jedzenia. Wszystkie resztki z kuchni. Kluski, smażony ryż, ciastka, sosy, pieczeń z rożna w sosie z orzeszków ziemnych. 

— Halo! Halo! 

Chrapie jeszcze głośniej. Zdając sobie sprawę, że czas nagli, znów przypuszczam atak sarkastycznym tonem: 

 — Cik baha tidur ke? (Czy pani śpi?) 

Strażniczka, która śpi, zawsze mnie rozśmieszała. Więzienie znika. Cik baha staje się dla mnie ogromnym talerzem klusek, którego jedyną świadomą czynnością jest pochłanianie jedzenia. Galony, które są jeszcze bardziej spotniałe niż ona, otrzymała w formie przywileju, a nie za zasługi zawodowe. 

Wreszcie otwiera małe okrągłe oczko, jakie spotyka się u niektórych ryb. Przysięgam sobie, że opiszę tę scenę Martine! Pokazuję jej moje już spuchnięte ręce, nogi, tors. Pomrukuje i podnosi z taboretu swój potężny tyłek. 

Ogarnia mnie lekki smutek. Nadal nie mamy dyrektora 
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i największe leniuchy z tego korzystają. „Moby Dick", wyrwana z drzemki, dowodzi, że za późno na wizytę u dermatologa. Wystarczy, jak nie będę się drapać. To przejdzie w ciągu nocy. Aż mnie kusi, żeby kopnąć tę górę mięsa. 

Powstrzymuję się. Jest zdolna, wiem o tym, wsadzić mnie do karceru, jeśli wybuchnę gniewem. 

Myślę o mojej skórze. Moim zdrowiu. W tych warunkach najlepszym argumentem jest płacz. Ja, Europejka, ta, która w jej mniemaniu uważa się za lepszą, stoję przed nią we łzach, zależę od niej. Niewysłowiona radość!... „Moby Dick" 

udobruchała się. Umiałam zachować ceremoniał upokorzenia. Uzyskuję więc zgodę na wizytę lekarską nazajutrz rano. 

Godzina 20.30. Sama w celi nie mogę zasnąć, bez przerwy pocieram ręce, ramiona, moje zaczerwienione ciało na betonowej posadzce. Jak znieść te piętnaście godzin, które upłyną do chwili, gdy otrzymam pierwszą pomoc? Siedząc po turecku na  futongu,  grzebię w mojej korespondencji. Odczuwam potrzebę przeczytania po raz drugi przyjaznego listu, podniesienia się na duchu. Słowa Karen dobrze mi zrobią. 

 1 maja 1987 r. 

 ...Paryż odzyskał swoje prawa, swoje zwariowane tempo. Za to jest przepiękna pogoda. Stoisz mi w oczach bardziej żywa niż kiedykolwiek, a niedługo będziesz tu naprawdę... 

Nie muszę nawet zostawiać zapalonego światła, aby odczytać jej ostatnie serdeczne zdanie, które, mam nadzieję, pomoże mi jednak zasnąć. 

 Głowa do góry! Myślimy o Tobie i robimy tu dla Ciebie więcej, niż przypuszczasz. 

 Do zobaczenia wkrótce. 

 Karen 

O szóstej moja skóra ma barwę dojrzałego arbuza. A jeśli zapomną 0   mnie i zostawią tutaj na zawsze z tym coraz bardziej czerwonym 1 zaognionym ciałem? Nikt nie może sobie wyobrazić, do jakiego   
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stopnia, w momentach gdy zdrowie szwankuje, więzienie, gdziekolwiek by było, jest piekłem... 

Wreszcie o ósmej przychodzą po mnie. Zabierają do biura przyjęć. Zakładają kajdanki, nie zważając na spuchnięte przeguby. Znów poprzez umęczoną skórę dociera do mnie świadomość mojej niewolniczej kondycji. Wsadzają mnie do karetki, której zieleń przypomina mi złowrogą roślinę. Do szpitala jedzie się pięć minut. Droga przecina gaj kauczukowców. Szereg białych pawilonów. Parkujemy na dziedzińcu, ukwieconym jak wszystko w tym kraju. 

Architektura tego szpitala przypomina budownictwo, jakie spotyka się w Afryce. Drewniana brama, prostokątny gmach centralny z przylegającymi doń budynkami 

0   mniejszej powierzchni. Wszystko tonie w powodzi fioletowych 1 pomarańczowych bougainvillei, przeplatanych różowymi hibiskusami, długimi liśćmi palmowymi. 

Prowadzą mnie na oddział dermatologii. Czekam siedząc na ławce, przykuta do mojej strażniczki, z prawej strony, zgodnie ze zwyczajem. Po mojej lewej stronie nieodłączna oddziałowa. I dwóch strażników uzbrojonych w długie pistolety, widoczne w skórzanej kaburze. Ospałych, obojętnych. Wszycy palą. Liczę kółka dymu pod sufitem, aby nie myśleć o bólu. Naprzeciw nas, na identycznej ławce rządek mężczyzn, kobiet i dzieci z miasta. Chinki w szortach i sandałach, grube Malajki zakutane w muzułmański kwef, Hinduski w różnokolorowych sari, u których zauważam spotniałe wałki tłuszczu pod za ciasnym stanikiem. 

Dzieci są śliczne i wesołe. Promienieją szczęściem, którego tak rozpaczliwie poszukiwałam i które mnie prawdopodobnie zaprowadziło na tę ławkę. Przede mną potężne plecy jakiegoś mężczyzny. Byczy kark. Nie mogę dojrzeć jego twarzy, ale fascynują mnie jego bary. W przeciwieństwie do „Moby Dicka" ten osobnik ma szyję. 

Szeroką, upstrzoną tłustymi brodawkami poniżej krótkich ciemnych włosów, cuchnących mdło olejem kokosowym. 

Jego koszula w duże kwiaty jest obsypana łupieżem. Odwraca się. Zaszokowana widzę twarz malajskiego mężczyzny, ale o tak beznadziejnie tępym i ordynarnym wyrazie, że przyciskam się do mojej strażniczki. 

Z jego mięsistych i błyszczących ust wychodzą te słowa: „Ja panią znam!" Przechodzą mnie ciarki. Bombarduje mnie pytaniami z niezdrową ciekawością, która wzmaga jeszcze mój świąd. Moi strażnicy nadal wypuszczają kłęby dymu. 

Próbuję ignorować tego gbura, który 



231



nagle wpada w złość. Brutalna, szybka ręka, niczym wielka jaszczurka, kładzie się na moich piersiach. 

— He! — krzyczy mężczyzna — mówię do ciebie! 

Zrywam się, a strażniczka (przywiązana do mnie łańcuchem!) wykonuje ten sam ruch. Odparowuję: 

 — Apa ini awak gila ke? (Zgłupiał pan czy co?) 

— A wy — mówię do strażników — czy nie widzicie, że ktoś mnie napastuje! 

Rzeczywiście, ręka mnie nie puszcza... 

I to jaka ręka, Boże Święty, pierwszego mężczyzny od długiego czasu!... Wstrętny gad! Wstrętna ropucha! Nie mogę go nawet spoliczkować. Moi strażnicy się śmieją. Biała poniżona. Biała, w ich kulturze, zawsze będzie kurwą, którą przyjemnie widzieć zhańbioną. Na szczęście, uwalnia mnie pielęgniarka ubrana w nieskazitelnie biały fartuch i nasz orszak wchodzi wreszcie do gabinetu lekarskiego. Antybiotyki. Płyn do przemywania. Maść do smarowania. 

Zwolnienie chorobowe. Mój powrót jest weselszy niż droga w tamtą stronę. Może czeka na mnie jakaś niespodzianka. 

Claire? Franęois?... 

 Nowy dyrektor, Tuan Nik 

15 września 1988 r. 

Moje dolegliwości skórne ustąpiły. Znów zabrałam się do pracy w ogrodzie. Tego dnia uruchamiam kosiarkę do trawy. Dla ochrony przed odłamkami żwiru schowałam twarz pod białym kaskiem kolonialnym. 

Mówią mi, że chce mnie widzieć Tuan Nik, nowy dyrektor generalny. Stojąc w alei obserwuje mnie uważnie. Mój chód. Mój wygląd. Wyraz moich oczu. 

Tuan Nik jest niskim, szczupłym panem, ubranym po europejsku. Jasnoszare spodnie, granatowy blezer, siwiejące włosy, takież wąsy, starannie przystrzyżone. Ma może z pięćdziesiąt lat. Pełne życia spojrzenie, jakie rzadko zachowuje mężczyzna w jego wieku. Spojrzenie, które przenika do duszy, a nie zatrzymuje się na chropawej powierz-chowności istot. Na początek mówi do mnie parę banalnych zdań. Ale wzrok nie jest banalny. 

Prosi, abym usiadła. Bez wstępów opowiada mi o rygorze więzień 
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w Szwecji i Norwegii. Zwiedził ich kilka, co skłoniło go do refleksji nad istotnym celem zamykania ludzi w zakładach karnych. Tym, o którym się aż nazbyt często zapomina: rehabilitacją — powrotem do życia. 

Oczywiście Tuan Nik zdawał sobie świetnie sprawę z nieuniknionej selekcji, wynikającej z ulepszonego systemu. 

Niestety, nie każdy jest zdolny do samodoskonalenia się, które warunkuje wszelkie przemiany. 

— Już od dziesięciu lat — mówi — usiłuję w miarę moich skromnych możliwości urzeczywistnić tę ideę. Ci, którzy potrafili zrozumieć kartę, jaką im oferowałem, dobrze na tym wyszli... A gdybym i dla pani miał jakąś kartę, Soabin? 

Czy natychmiast by ją pani chwyciła? 

Jego oczy się iskrzą. 

— Co to za karta? 

— Niedługo znów przyjdę, Soabin. 

Tydzień później Tuan Nik zażądał od Hamidah, by przygotowała eskortę i więźniarkę nr 177-84 HL. Żądanie tak rewolucyjne, że oniemiała. Nie wiedziała nawet, czy zezwala na to kodeks więzienny. Stanowczość Tuana Nika odniosła skutek. Dziesięć minut później byłam już u niego. Przedstawił mnie swojej żonie i swoim dzieciom. 

Jestem dziko przerażona. Od dziewięciu lat nie weszłam do żadnego domu. Prawdziwego. Z ogniskiem rodzinnym. 

Moje ognisko rodzinne, mój dom, mój własny kąt — krótko mówiąc moje życie — stanowi Kajang i jego mury. 

Kajang i jego ogrody. Kajang i jego strażnicy. Kajang, zamknięty nade mną dniem i nocą. 

Z początku miałam uproszczone wyobrażenia. Z biegiem miesięcy, lat poznałam gruntowniej język, co pozwoliło mi lepiej przeniknąć tajniki tego fascynującego i złożonego kraju. Więzienie żyło we mnie jako jeszcze jedno odkrycie. 

Największy paradoks, że po raz pierwszy weszłam do malajskiego domu. 

Tuan Nik wprowadził mnie do swego ogniska domowego, obdarzył zaufaniem. Jestem wstrząśnięta. Z powodu mojej eskorty nie mogę w pełni wyrazić moich uczuć. On dobrze wie, że strażniczka będzie słyszała każde moje słowo. Że wszystko zostanie odpowiednio zinter pretowane, doniesione, przekręcone ze szkodą dla mnie i dla niego Obecność jego żony i dzieci, rękojmia jego dobrych intencji, zostanie 
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pominięta. Obmowa przekształci to familijne przyjęcie w bardziej lub mniej podejrzane spotkanie sam na sam. Tuan Nik wie, że istnieje taka groźba, i nic sobie z tego nie robi. Domyśla się, że pewnego dnia będzie musiał tłumaczyć się ze swojej inicjatywy (goszczenia u siebie więźniarki) w ministerstwie. Mnie też wydaje się to dziwne, że siedzę w malajskim salonie, w stroju więziennym, z moim aniołem stróżem w mundurze u boku, i że nas obie obsługuje nasz dyrektor generalny. Moja strażniczka jest jeszcze bardziej wystraszona ode mnie. Trzyma szklankę z herbatą trzęsącą się ręką. Powstrzymuję śmiech. Doniesiono by o nim i poczytano za zuchwalstwo. 

Bardzo swobodny w koszuli w kwiatki, jasnych spodniach, Tuan Nik mówi mi jednym tchem, po angielsku: 

— Będziesz uczyła aerobiku żony funkcjonariuszy. Zaczniesz za dziesięć dni! 

Usiadł naprzeciw nas na stołeczku z ciemnego, rzeźbionego drewna. Wyrwał mnie nagle z bezczynności. Nie powiedział tonem pytającym, lecz twierdzącym. 

— Za dziesięć dni zaczniesz uczyć aerobiku! To była jego karta! 

Tuan Nik stawia mnie w sytuacji, w której będę mogła wykazać inicjatywę, wykorzystać moje zdolności i odzyskać wolność. 

Przed moim uwięzieniem aerobik nie istniał. Jane Fonda jeszcze go nie wylansowała. W Kajangu nikt się bynajmniej nie troszczy o to, by zeszczupleć w pasie czy w biodrach. W Kajangu, jak we wszystkich innych więzieniach, ciało — 

jego wdzięk — grubieje, niszczeje. Widziałam, jak wchodziły do niego szkielety, które w bardzo krótkim czasie stawały się bezkształtnymi beczułkami, zmienionymi nie do poznania. A strażniczki, często otyłe z natury lub amorficzne jak „Moby Dick", myślały tylko o obżeraniu się. 

Chwytam myśl Tuana Nika. Bardziej niż samego tłuszczu nienawidzi on tego, z czym tłuszcz się często utożsamia. Z 

rozmamłaniem, tępotą, nieestetycznym obżarstwem, brakiem dyscypliny. Obrośnięta tłuszczem i zgnuśniała strażniczka jest złym funkcjonariuszem. Zły funkcjonariusz może wyrządzić krzywdę swoim więźniom. 

Od dwóch miesięcy, z inicjatywy Tuana Nika, dwie ze strażniczek 234 

uczyły resztę aerobiku. To był zupełny niewypał. One za bardzo lubią swoją gnuśność. Dobrze im z nią. Dlaczego Tuan Nik pomyślał o mnie, żebym zastąpiła te dwie kobiety, które na próżno trzy razy w tygodniu podrygują w takt amerykańskich przebojów? 

Wychodzę od niego w zupełnie innym nastroju. Wracam do więzienia odmieniona. Naładowana energią jak nigdy dotąd. Jego zaskakujące przyjęcie, moja niezręczność, moje zdziwienie, wszystko to należy już do przeszłości. Liczy się tylko teraźniejszość. To nowe życie, jakie zdołało we mnie tchnąć parę słów człowieka o silnej osobowości. Nie mogę spać, najchętniej zaczęłabym od zaraz. Aerobik? Nie mam o nim pojęcia, ale to nie problem. To szansa działania. 

 Aerobik 

Wszystko mnie boli. Dziesięć tysięcy, sto tysięcy mięśni nagle się przebudziło. Na tej trzeciej lekcji aerobiku, który przecież nadaje giętkość, czuję się, jakbym była z drewna. Moje ręce, nogi, całe moje ciało, weszły w zupełnie inny cykl. To już nie jest ta zbyt spokojna, zbyt wewnętrzna dobra forma, jakiej nabrałam dzięki pracy w ogrodzie. Raptem stałam się samolotem odrzutowym, bolidem, wibracją wszystkich moich komórek. 

Ruch przesłania wszystko. Tylko dwie strażniczki, które mają za zadanie mnie wyszkolić, przypominają mi, że nadal jestem w Kajangu. Oj, strażniczkom nie bardzo się to podoba! Teraz one czują się upokorzone. Uczą mnie, aczkolwiek niechętnie, ruchów aerobiku tylko dlatego, że Tuan Nik im to nakazał. Ale próbują wszystko sabotować. 

Skrycie. Podkopać moje morale, moją ufność. Podskakując w takt  Funky Musie  z kasety, wyrzucając ręce i nogi w tym samym rytmie, czuję na sobie ich ironiczne spojrzenie. Kąśliwe uwagi zagłuszają dźwięki melodii. 

— Nigdy ci się to nie uda! Ośmieszysz nas! 

Podczas gdy one okazują wstrętną małostkowość, we mnie dojrzewa postanowienie. Pokażę im, że się mylą. Pokażę im, z jakiej jestem ulepiona gliny. Nie będę wcale ich słuchać. Patrzeć na nie. Melodia osiąga zawrotne tempo. 

Whitney Houston śpiewa tylko dla mnie, dla mojego ciała, moich mięśni, całej mojej istoty.  I'm gonna dance for somebody. 

Ktoś tańczy dla mnie, a ja, Beatrice, będę tańczyć dla innych. 
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Przekażę im rytm, radość poruszania się, pomogę im odnaleźć tego starego, zapomnianego, wyszydzanego przyjaciela: ciało... Czuję ból. Dobry, piekący, stymulujący ból, który przypomina, że krew jest żywą, czerwoną rzeką płynącą prosto do serca... 

W moim notesie zapisałam nazajutrz o świcie: „4 listopada 1988 r. «Próba generalna». Radość nie dała mi zasnąć. 

Mimo woli poruszam nogami w rytmie wyuczonym od dziesięciu dni. Zapomniałam nawet o Tuanie Niku, wszechmocnym sprawcy tego szczęścia. Kim będą moje uczennice?" 

Czekam na mikrobus, który zawiezie mnie do studia wynajętego na zajęcia. Jak wolna pracownica. 

Śmieję się w tym mikrobusie. Zapominam o uprzykrzonej matronie, która w chwili odjazdu próbowała ostudzić mój entuzjazm. Krzywi się widząc, że mam na sobie odpowiedni strój sportowy. Rajstopy baletowe. T-shirt, która odsłania mi talię. Bladoróżowe baletki. Co ją nade wszystko niepokoi, to moje bardzo obcisłe rajstopy. Kawałek skóry widoczny między talią i biustem. Denerwuje ją to szczupłe kobiece ciało. Wie, że po drodze spotkamy wyższych funkcjonariuszy — mężczyzn. Tego dnia jestem piękna. Piękna energią, zapałem, ciałem, które uwalnia się z więzów. 

Nieważne, że kazała mi włożyć dres na drogę! Nie złamie mnie. Nikt nie może zasłonić mojej twarzy, błyszczącego wzroku. 

Szesnaście par ciemnych oczu mi się przygląda. Obserwuje mnie. Niektóre noszą muzułmański kwef. Zdejmują go do tańca. Pod kwefem są gotowe, w dresie. Odkrywam kobiety, które chciałyby jak najszybciej posmakować wolności ciała. Wejść w „rytm". 

Zaczynają się zajęcia. Na rozgrzewkę wybrałam łagodną muzykę:  Gymnopedia  Satiego. Kobiety naśladują moje ruchy. Głęboki oddech. Najpierw pracuje głowa. Obraca się we wszystkie strony. W prawo. W lewo. W przód. W tył. 

Szesnaście głów wpada w ten rytm przy akompaniamencie muzyki Satiego. Następnie rozluźnić ramiona. Stojąc na posadzce. Na ziemi. Na świecie. Stać się łodygą, drzewem. Oddech. Odwieczny ruch życia. Zapomnieć o lęku, murach, więzieniach. Trzeci oddech. Skłon ciała w bok. Ręce wyciągnięte wzdłuż nóg. Wypełnić sobą przestrzeń. 

Czuć się dobrze. Rozluźnić ręce, talię, kolana, kostki. Kolejne ćwiczenie. 
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Czwarty oddech. 

Zmieniam rytm.  Locomotion.  Szybsze ruchy. Tylko ramiona. Osiem razy. W bok. W przód. 

 One two three four five six seven eight. 

Ani Ameryka, ani Malezja: rytm uniwersalny. 

Szesnaście uśmiechów. Mój. Nasz. 

 One two three four five six seven eight. 

Wszystko staje się proste. 

Piąty oddech. 

Łokcie i nogi. Ruchy rąk pociągają za sobą ruchy nóg. Rytm jest coraz szybszy. Słychać oddechy. Niektóre oddychają już głębiej. Jesteśmy przy  cool down,  koniecznej relaksacji, antrakcie ciała... 

Wszedł jakiś mężczyzna. Tuan Nik! Wszystko widział: pot, zdrowe zmęczenie ciał. Dobre samopoczucie... 

 Zawiść 

Aerobik w stylu więziennym. 

Właśnie miałam jechać na zajęcia, gdy na moim oddziale podniósł się straszny rwetes. Co się znów dzieje? 

Powiadamia mnie o tym Mała. Wytrawna złodziejka kieszonkowa, notoryczna narkomanka. Chyba około trzydziestki. Przeguby pokryte bliznami po skaleczeniach nożem. Narkoman, który nie może już odnaleźć swoich żył, rozcina ciało i wprowadza heroinę bezpośrednio do krwi. Z krótko ostrzyżonymi włosami, ramionami osiłka, Mala to baba-piec, której boją się dziewczęta, tak jak niegdyś Hakee. Mala grzmoci wszystkich, kiedy jej się podoba. Ma w nosie karcer. Rozciąga erotyczną władzę nad licznymi dziewczętami. Wyjątkowo zwinne palce. Złodziejka kieszonkowa po złodziejsku gmerająca w ciele dziewcząt... Od czasu prac ogrodniczych nabrałam odwagi. Wiem, jak sobie poradzić z dziewczynami tego rodzaju. Pozyskać je sobie, aby im nie ulegać. Mala zostawia mnie w spokoju. 

Wyjaśnia mi jednym tchem powód tego zamieszania. Jednej ze świeżo przyjętych więźniarek udało się uniknąć obowiązkowej, choć nielegalnej rewizji pochwowej. Tego dnia w biurze 237 



przyjęć urzędowała oddziałowa Hasinah. Hasinah zawsze czuła wstręt do tej odrażającej praktyki stosowanej przez jedną kobietę wobec drugiej. Nowicjuszka wymigała się zatem. Niestety miała pecha! Wsadziła sobie do pochwy pięciogramową paczuszkę heroiny. Rozdzieliła ją pomiędzy swoje koleżanki, a Mala pierwsza dostała swoją 

„działkę"! Inaczej Mala dobrałaby się jej do skóry. Dwadzieścia dziewcząt „polowało na smoka": położywszy ziarenka heroiny na kawałku folii aluminiowej jedna podgrzewa ten preparat płomieniem z zapalniczki, podczas gdy druga wciąga dym przez słomkę. W ten sposób wszystkie się naszprycowały. A ja jestem oskarżona o to, że uczestniczyłam w ogólnej zabawie. Mala mówi mi: 

— Kazały mi nasikać do słoika! Jedna taka, co ciebie nie lubi, oskarżyła cię. Idź teraz ty nasikać, Soja! 

Ze złości zaschło mi w gardle. Na próżno staram się nikomu nie zawadzać, zawsze mnie przyszpilą. Zazdrość, obmierzła termitiera, działa dzień i noc. Nie mogą mi wybaczyć odmienności. To, co uzyskuję wysiłkiem, jest zawsze traktowane jako przywilej. Te dziwki marzą tylko o jednym: zniżyć mnie do swojego poziomu. Przypominają mi o tym, ilekroć nadarzy się okazja. Ani Tuan Nik, ani moi przyjaciele, nikt w Kajangu nie może mnie ustrzec przed aktami przemocy. 

W więzieniu można w każdej chwili ponownie stać się rzeczą, manipulowanym, upokarzanym, sponiewieranym przedmiotem. Schodzę na parter, do ubikacji. Nie ma nikogo. Podejrzane już przymknięto. Młoda strażniczka podaje mi szklaną fiolkę, na której odczytuję moje nazwisko i mój numer. Ona też jest narzędziem., Wysługują się nią zwierzchnicy. Przeprasza mnie za to, że musi patrzeć, jak napełniam fiolkę. Jest to tym bardziej upokarzające, że nie mogę się wysiusiać. Muszę zamknąć oczy, zapomnieć. Zapomnieć o wszystkim. Stać się ciałem pozbawionym własnych myśli. Wydać rozkaz: siusiaj! Tylko w ten sposób mogę udowodnić moją niewinność. Oddaję buteleczkę wypełnioną do połowy. Nie patrzymy sobie w twarz. Spodziewam się, że zakosztuję karceru. Dołączę do Mali i jej bandy. Niespodzianka! Puszczają mnie wolno. Mam na sobie rajstopy aerobikowe, zasznurowane baletki i wszystko wydaje mi się groteskowe, śmieszne. Po co się łudzić. Tańczyć przed wolnymi, beztroskimi dziewczętami? 
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staram się zachować rozsądek, wyobraźnia podsuwa mi deprymujące obrazy. A jeśli ktoś podmieni mój mocz? Spotka mnie dotkliwa kara w postaci zakazu wychodzenia. Odwijam  futong.  Wybieram papier z nagłówkiem „Hotel Sheraton-Bangkok". Piszę flamastrem do Karen. Zasmarowuję dwie kartki zwierzając się jej z mojej wściekłości, mojego strachu. Kiedy wreszcie zdecydują się mnie uwolnić? Przypływ nienawiści. 

Nawet mnie nie wezwano. Jedna z Chinek szepcze mi do ucha, że nie mam się co martwić: mój wynik jest ujemny. Za to źle będzie z Małą i innymi, w których moczu wykryto ślady narkotyku. Hamidah szaleje. Wraz z nastaniem Tuana Nika skończyły się machlojki. Nie może już, jak za dawnych dobrych czasów Datuka Ibrahima, wykręcać się sianem. 

Hamidah nie śmie już dniem i nocą wyzyskiwać na swoje osobiste potrzeby pracowni krawieckich. Korzystać z kuchni i urządzać prywatnych przyjęć. Przeżywa kryzys władzy. Chce znów zaprowadzić ład: swój własny... Ta afera z narkotykami jest jej na rękę. Wymierzenie kary zleca strażniczce, której wszystkie nie cierpimy. Noszącej znamien-ne przezwisko, Buffalo... Współżyje ona, o czym powszechnie wiadomo, z Zubajdą, drugą taką samą krową. Tak zwana Buffalo ma z całą pewnością nadmiar hormonów męskich. Kloc koloru khaki, ściśnięty skórzanym paskiem. 

Pod  topi  dwa małe czujne oczka, które z góry napawają się widokiem wyrządzanego zła. Hamidah przekazała jej całą władzę. 

Jest południe. Właśnie przycinam żywopłot między murem a wyasfaltowanym podwórzem buchającym żarem. Tak zwana Buffalo czeka, szeroko rozstawiwszy nogi o męskich, wyraźnie widocznych muskułach. Jest tuż koło mnie, ale mnie ignoruje. Dzielą nas lata świetlne. Często miałam to wrażenie w momentach krytycznych. Jakkolwiek pozornie przeżywamy radosne, spokojne chwile razem z tymi kobietami, nie ma między nami żadnej trwałej więzi. W ciągu jednej sekundy wczorajsza poczciwa dziewczyna zmienia się w ziejące nienawiścią zwierzę... 

Buffalo bawi się złowieszczą pałką bambusową. Kogo wysmaga? Nagle drzwi się otwierają. Dwójkami, z Małą na czele, wychodzą więźniarki. Bunt, bezsilność zapiera mi dech. Buffalo zmusza je do biegania boso po ziemi o temperaturze 40 stopni. 
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Śmieje się szyderczo. 

— Pobiegajcie na rozgrzewkę! Na początek dwadzieścia razy... Asfalt popękał na tych stu metrach tworząc ostre, chropawe 

nierówności. Najsłabsze w ostatnim rzędzie płaczą. Na ziemi zostają ślady krwi. 

— Szybciej! — skrzeczy Buffalo, chłoszcząc opieszałe nogi w zasięgu jej ręki. 

Jednak biegają. Mala zaciska zęby, ociera się o mnie i mruga okiem. Najbardziej wątła ze wszystkich — chyba około czterdziestki — z czerwonymi pręgami na łydkach jest bliska omdlenia. Zauważa na poboczu tej upiornej bieżni plastikowy kubek napełniony wodą. Wyskakuje z szeregu, rzuca się na niego łapczywie. Buffalo podchodzi do niej zamaszystym krokiem. Chwyta ją za włosy. Szarpie na wszystkie strony. Uderzają parę razy kolanem w brzuch. 

Przygina do ziemi. Z całej siły przygniata nogą w skórzanym bucie jej lędźwie. Odwraca się do grupy, która nadal biega, z coraz bardziej pokaleczonymi stopami. Wrzeszczy: 

— Skoro się wam chce pić, już ja was napoję!... 

Pokazuje pałką gnijącą wodę w rynsztoku. Mala staje jak sparaliżowana. Buffalo daje przykład. Znów chwyta za włosy pokonaną dziewczynę, wyprostowuje ją kopniakiem, ciągnie na czworakach i przyciska jej twarz do zielonkawej wody. 

 — Minum Bibi! (Pij, ty macioro!) 

Na tej rozwścieczonej, spoconej twarzy dostrzegam coś w rodzaju orgazmu. Czynić zło, tak jak inni uprawiają miłość. 

Parokrotnie zanurzyła jej głowę w wodzie. Aby się nie udusić, dziewczyna jest zmuszona pić jak zwierzę z tego brudnego koryta. Cała grupa robi to samo. Buffalo unosi brutalnie każdą głowę, by się upewnić, czy połknęły ten płyn, w którym roi się od mikrobów... 

Mali drżą usta. Mierzy wzrokiem tę parszywą oprawczynię. Zaraz plunie jej w twarz. Opanowuje się jednak i sama zanurza się w rynsztoku. Wtedy Buffalo zaczyna pastwić się nad Małą. Mówi do niej złowieszczo łagodnym głosem: 

— Liż moje buty!... 

Mala jest kobietą, której los nie rozpieszczał. Często była bita przez różnych bandziorów. Gwałcona, raniona nożem. 

Mala potrafi manewrować, aby przetrwać. Stoję niewidoczna za żywopłotem i biorą mnie mdłości. Na czworakach Mala liże zakurzoną skórę Buffalo, 
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która uśmiecha się rozkosznie. Tuan Nik o niczym się nie dowie. Donos pogorszyłby jeszcze codzienne piekło. W 

mojej czaszce rozbrzmiewają ich słowa. Adekwatne do mojego rzeczywistego stanu. Na przekór Tuanowi Nikowi. 

— Chociaż jesteś  golden girl  Kajangu, żyjesz wśród nas... Słyszysz, 177-84 HL! Wśród nas! Dwadzieścia cztery godziny na dobę... 

Mala i inne zapomną. Będą się nawet z tego śmiać. Widzą gorsze rzeczy po drugiej stronie muru. Urodzone w piekle, mają piekielne życie. Więzienie wewnątrz, więzienie na zewnątrz. Wewnątrz cięgi, na zewnątrz cięgi. Skąd mają czerpać nadzieję? Żadnej rodziny, która by je przygarnęła po wyjściu. Niebo jako dach nad głową, ulica jako materac. 

Znów prostytucja i szwindle, które nieuchronnie sprowadzą je tu z powrotem. W przeciwieństwie do tych biedaczek ja mam przyjaciół, sprzymierzeńców. Kto wie, może nawet spędzę Boże Narodzenie w Kuala Lumpur, u dyplomaty australijskiego, z Nicole, Claire i Franęois. 

 One two three four five six seven eight.  Znów ćwiczę z moimi uczennicami. 

Pomagają mi odsunąć od siebie wizję Buffalo, która każe sobie lizać buty. Stwarzają w mojej głowie kładkę, po której stąpam powoli i wychodzę na zewnątrz. Symbolizują pierwszy etap mojej resocjalizacji, którą zawdzięczam Tuanowi Nikowi. 

 Tuan Nik, Święty Mikołaj 

25 grudnia 1988 r. 

Upał dosięga szczytu. Przed południem ma po mnie przyjść Tuan Nik. Chwila niepokoju. A jeśli jakaś niespodzianka, fatalna przeszkoda nie pozwoli mu ofiarować mi tego wspaniałego prezentu: Gwiazdki w towarzystwie Nicole, Franęois i innych? Wszystko zależy od Tuana Nika, a od kogo zależy Tuan Nik? 

Wciągam sukienkę. Jedyną, jaką mam. Podarowała mi ją Salina tuż przed wyjściem na wolność. Bardzo mnie lubiła. 

Była urzędniczką bankową, która podbierała pieniądze z kasy. Zawsze mi się podobała 241



delikatna zwiewność azjatyckich sukienek. Ciało jest w nich swobodne. W harmonii z tym falującym jedwabiem, który dodaje mu śmiałości, podkreśla kształty, porusza się w jego rytm. Ten  baju kurong  to tunika do kolan, wkładana na długą spódnicę sięgającą kostek. Z białego jedwabiu, subtelnie malowanego w duże czarne kwiaty. Tak wystrojona chodzę tam i z powrotem. Znów odkrywam w sobie kobietę, a nie tę ogrodniczkę, tę bezpłciową tancerkę. 

W dwie minuty Tuan Nik podpisuje się w książce wyjść. W dwie minuty wydaje polecenie, by mnie wezwano. W 

dwie minuty ładujemy się do samochodu. Jeepa rodeo z niskimi drzwiczkami. Prowadzi Tuan Nik. Moja przyzwoitka. 

siedząca z tyłu, zadbała o elegancki wygląd. 

Włożyła garsonkę w jaskrawoczerwonym kolorze z biegnącą w poprzek zieloną lianą. Istna choinka. Z jej uszu zwisają żółte plastikowe gwiazdy  made in Korea. 

Wjeżdżamy do miasta. Tuan Nik parkuje samochód, żeby zrobić zakupy. Co za radość znów się znaleźć na azjatyckim targowisku! Z jego pozornym ubóstwem, tym co najlepsze, tym co najgorsze, brudem, zapachami, odpadkami na ziemi. Obierzynami. zgniłymi owocami, rybami o cuchnących skrzelach, połciami mięsa oblepionymi przez roje much. Ćwiartka wołu zawieszonego na krami ku dotyka ziemi. Jakaś wynędzniała Chinka postawiła na drewnianej skrzynce dwie patelnie: na jednej smaży kluski, na drugiej placki. Tuan Nik szybko sunie naprzód. Ledwo za nim nadążam. Potykam się w mojej długiej spódnicy i butach na wysokich obcasach. Zapach smażeniny sprawia, że kaszlę. Z rozgrzanego tłuszczu unosi się aromatyczna, ostra woń papryki, imbiru, cebuli, szafranu. Obrzydliwe wyziewy sojowe. 

Krzyki ze wszystkich stron. Kobiety się targują. Mężczyźni się przepychają. Czasem potrącają wielkie kosze na ziemi, przy których zatrzymuje się Tuan Nik. Wychodzimy obładowani mango, papajami.  sate  i pieczenią z  canai. 

Obiad u Tuana Nika z wielce czcigodnym Tuanem Amirem. Sędzią na emeryturze... 

Tuan Nik sadza go po mojej prawej stronie. Swoją małżonkę, w kreacji z błękitnego jedwabiu, naprzeciw mnie. Obie urocze córki (osiemnastoletnia i trzynastoletnia) zajmują miejsca koło swego ojca. Strażniczka — całkiem zdezorientowana — na końcu stołu. 

1242. 

Godzina trzynasta. Trochę jesteśmy spóźnieni w stosunku do harmonogramu. Jedziemy na pełnym gazie do Kuala Lumpur. 

Nie mogę uwierzyć, że jestem w tym mieście. Zaproszona do państwa Wellerów. Nicole, Claire, Franęois, David już tam są. Wybuch radości. Wellerowie oddali do naszej dyspozycji jeden ze swych saloników. 

Popołudnie upłynęło na rozmowach, śmiechu, jedzeniu i piciu. Nie zabrakło szampana, przywiezionego z Francji przez rodziców Claire, również obecnych. To dla mnie prawdziwe Boże Narodzenie, na którym zgromadziły się prawie w komplecie istoty najbliższe memu sercu. Czułe, wierne, odważne. Nicole, szczęśliwa, że tryskam radością, na swój sposób się do niej przyczynia. Regularnie i dyskretnie napełnia mój kieliszek, który opróżniam z ogromną przyjemnością... Lekko pijani — zwłaszcza radością — całujemy się czule. Wellerowie staną się inicjatorami jednych z najpiękniejszych świąt w moim życiu. 

Rozdanie poczty. Parę listów do mnie. Babka. Odwieczne poczucie winy na widok koperty ze stemplem Romilly. 

Z przykrością otwieram jej trzy kartki, na których uśmiecha się głupawo Święty Mikołaj w saniach ze strasu ciągnionych przez idiotyczne sarny. Babka pisze wciąż o tych samych obsesjach. O Romilly i cudzoziemcach. 

Romilly i bezrobociu. Romilly i sąsiadach. „Szczęśliwego Nowego Roku, całuję Cię." A największą przykrość sprawia mi to, że poczciwa Babka bez przerwy o mnie myśli, ale nie tak, jak powinna... 

List od Karen: 

 3 grudnia 1988 r. 

 Kochana Beatko, 

 Ogromnie mnie cieszy, że wszędzie wyczuwa się nadzieję, w tonie, w słowach, w czynach tych, którzy są Ci bliscy w Malezji... 

 Długo rozmawiałam z ambasadorem... Wkrótce się z Tobą zobaczy. Oddaję Ci więc dwa pierwsze zaświadczenia (najważniejsze) od Jean--Loup i Martine (o pracy i mieszkaniu). Następne dołączymy do Twoich akt... 

 Całuję Cię mocno. 

 Karen 

 Może już pod koniec stycznia pójdziemy razem pod rękę. 
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Martine też nie zapomniała o życzeniach: 

 14 stycznia 1989 r . 

 Moja najdroższa, 

 Jaką radość sprawiły nam Twoje dwa ostatnie listy! Chyba Ci się kręci w głowie od tych wszystkich innowacji w życiu więziennym. Uważaj jednak na stosunki z Twoimi aniołami stróżami i Twoimi koleżankami, aby ich zazdrość Ci nie zaszkodziła... Powiedz Claire, że bardzo cenię jej wierność... Wręczyłam Karen oświadczenie dotyczące Twojego przyszłego miejsca zamieszkania i mam nadzieję, że posłuży to Twojej sprawie. Mówię sobie, że muszę przyspieszyć remont, jeśli Twoja kawalerka ma być gotowa na Twój przyjazd. Zacznij się do niego przygotowywać ( w  myślach). 

 Bardzo, bardzo Cię kocham... 

 Ambulatorium 

1 kwietnia 1989 r. Dwadzieścia dziewięć lat. 

Następna wspaniałomyślna inicjatywa Tuana Nika. Będę pracować w ambulatorium. Jest to małe pomieszczenie na parterze. Dwa duże okna z kratami. Biała, emaliowana umywalka. Z boku zwykłe łóżko do badań, przykryte czyściutkim prześcieradłem. Wszędzie dominuje biel. Biel, barwa wewnętrznego niepokoju. Pierwszy błysk porażający skazanego na śmierć. Zapadnia, stryczek na szyi, czarna maska, biała wizja zgrozy, która każe zapomnieć o wszystkim, co było życiem. Nad grobem chińskie rodziny stoją zakutane w burnusy z białymi kapturami... 

Pośrodku tej małej przychodni tronuje skromne drewniane biurecz-ko. Sfatygowany fotel zlewający się z tym bezbarwnym tłem. W dwóch tandetnych szafkach mieszczą się antybiotyki i środki opatrunkowe. Naprzeciw leżanki betonowy cokół, nie osłonięty nawet płótnem, służy za składowisko kremów i płynów do smarowania. Tuż obok wielka kartoteka, w której każda dziewczyna figuruje pod swoim numerem. 

Tak jak z początku nic nie wiedziałam o aerobiku, nie mam zielonego pojęcia o moim nowym zadaniu. Nie znam się zupełnie na medycynie, nie umiem nawet udzielić pierwszej pomocy. Lekarz 244 

w ambulatorium nazywa się Jay. Jest Cejlończykiem. Sumienny, a więc rozdrażniony swoją sytuacją. Niecierpliwie czeka na koniec swego kontraktu, aby móc opuścić to środowisko penitencjarne, w którym nie może podnosić swoich kwalifikacji. Małostkowość szefów niższego szczebla paraliżuje jego działania. Najmniejsza decyzja musi zyskać aprobatę funkcjonariuszy, na ogół tępych i bezwolnych, których jedyna i groźna władza ogranicza się do udzielania zgody. Jay ma dość tych utrudnień w praktyce lekarskiej. 

Jest ósma. 

Aini pokazuje mi kartotekę. Trzeba wyciągnąć karty chorobowe dziewcząt, które czekają siedząc w kucki, dwójkami, na korytarzu. Te dziewczyny, których nigdy nie chciałam nazywać po numerze, w kartotece istnieją tylko pod tą postacią. Czy w ambulatorium nabiorę nawyków strażniczki? 

— 49-85 HL... 230-86 HL... 672-87 HL... 

Pierwsza, która wchodzi — 49-85 HL — ma kajdanki na przegubach. Jay od razu stawia jej rutynowe pytania. 

Położyłam przed nim kartę. Czekam stojąc koło tej bardzo młodej Tajki. 

— Boli mnie brzuch. Milknie zażenowana. 

— Od jak dawna? 

— Boli mnie brzuch... 

Zaczyna się śmiać, co w Azji jest oznaką wielkiego skrępowania. Azjatka nigdy nie wyraża z zachodnią bezpośredniością swego bólu, swej radości. 

„Boli mnie brzuch..." 

Najwyraźniej cierpi na infekcję dróg moczowych. Automatycznie, bez żadnych badań lekarz przepisze jej tygodniową kurację antybiotykami. Po dwie kapsułki rano i wieczorem. 

Gdy Jay kończył konsultacje, już się dużo nauczyłam. Poznałam charakter ich dolegliwości, suchy język dawkowania leków. 

— Na zapalenie pęcherza moczowego, bardzo częste: bactrim rano i wieczorem, plus jeden czopek wieczorem. 

— Astma: neulin i bricanyl. 

— Cukrzyca — po potwierdzeniu diagnozy w szpitalu i zależnie 
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od przypadku: zastrzyk insuliny rano i wieczorem (kartoteka specjalna, podobnie jak dla astmy). 

Te go samego przedpołudnia Jay uczy mnie mierzyć ciśnienie. W razie dolegliwości trzeba je natychmiast sprawdzić i szybko interweniować. Mnóstwo chorób skórnych. Ręce i nogi obsypane krostami... Powodem jest często depresja, ale w znacznym stopniu wynika to również z nieprzestrzegania higieny. Wiele dziewcząt pozbawionych jest rodziny, widzeń, pieniędzy. 

 One two three four five six seven eight... 

Osobliwy aerobik, podczas którego czterdzieści dziewcząt defduje tak co rano przez sześć dni w tygodniu... 

Około wpół do jedenastej przerwa, herbata z mlekiem. Pierwszy prawdziwy kontakt z Jayem. Porusza problemy, które zdążyłam zauważyć. Jak leczyć bez środków, bez wnikliwych badań te złożone przypadki? Jay jest bezsilny. Czy można tak leczyć taśmowo? O podejściu psychologicznym, tak istotnym w niesieniu ulgi, w ogóle nie ma co mówić. 

Wyciąga się kartę z numerem, podaje tabletki i do widzenia... 

— Soabin, właśnie w tym możesz mi pomóc. Udzielić mi wszystkich szczegółowych informacji, pozornie bez znaczenia, ale niezbędnych do prawidłowej diagnozy... Skąd mam wiedzieć, że one na przykład pracowały przez cztery godziny w ogrodzie w słońcu? Albo że część nocy siedziały zgarbione nad sukienkami Hamidah? 

Godzę się. Teraz więc jestem Florence Nightingale! Ta nowa funkcja otwiera przede mną nieznaną drogę. Nauczę się nie tyle medycyny jako takiej, ile zajmowania się innymi. Zaniecham w ten sposób psychicznej masturbacji, która prowadzi tylko do rozmyślania o własnych cierpieniach. 

Wpadam w kołowrót zajęć. 

Rano ambulatorium. W południe przygotowania do aerobiku, który odbywa się po południu. Za każdym razem zmieniam ćwiczenia, aby uniknąć rutyny. Nie powtarzać się. Godzina druga. Znów ambulatorium. Tam też chcę zerwać z rutyną. Każdy przypadek traktować indywidualnie. Ujrzeć go we właściwym świetle. Pomóc tym zablokowanym psychicznie kobietom wyjść ze swej skorupy. 
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Ambulatorium jest w opłakanym stanie. Niektóre kremy są przeterminowane, płyny do smarowania wyparowały. 

Wszystko pokrywa warstwa kurzu. Stare, nie kontrolowane tubki. Pajęczyny, odchody karaluchów w szafce na lekarstwa. Znów muszę uciec się do podstępu. 

 — Missi! Missi!  Tyle się muszę tutaj nauczyć, a ja zupełnie zgłupiałam. Nie mogę się w tym połapać. Chyba najpierw wszystko powyjmuję. 

— Zrób to — mówi — jeśli chcesz... 

Aini to zwisa. Ten ponadczasowy cynizm studzi mój zapał. Za każdym razem trzeba udawać, że się przyjęło ich taktykę, aby osiągnąć cel... 

W szafce odkrywam przerażające rzeczy: maści pokryte pleśnią. Pigułki z dziwnymi datami ważności. Pogięte puste tubki z miękkiej blachy. Tabletki aspiryny w pudełku po wapnie. Pozamieniane pojcmniczki i ich zawartość. 

Wszędzie brud, pełno brudu. Przecież to niebezpieczne, tu chodzi o życie. Wydaję okrzyk: karaluch — nie cierpię karaluchów! — ociera się o moją rękę za stertą pudełek z uszkodzonymi denkami. Wyrzucam wszystko na betonową posadzkę... Napełniam wiadro wodą z mydłem. Biorę się do roboty. Muszę dwa razy zmieniać wodę. Podczas gdy szafki schną szeroko otwarte, czytam etykietki i odkładam rzeczy do wyrzucenia. Ponad połowa! Powstrzymałam się od wytknięcia Aini niesumienności w pracy. Uzyskałam, co chciałam. 

Wylejemy do rynsztoka, razem z wodą, kilogramy paskudztwa. Nie ma mowy. aby walały się tutaj te pseudoleki. 

Jedno jest pewne: będę pracowała w lepszych warunkach. Ambulatorium stało się prawdziwym ośrodkiem zdrowia. 

 Obowiązki 

Uporządkowałam wszystkie karty. 

Aini została (nawet nie zdając sobie z tego sprawy) moją asystentką. Zrolowałam prześcieradło z leżanki, która przekształciła się w prowizoryczne biurko. W kartach panuje straszny bałagan. Przekonuję Aini, że należy je porównać z tabliczkami przybitymi na drzwiach 
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każdej celi. Zajmie mi to dwa dni. Jak się do tego zabrać? Setki nazwisk, setki numerów! Kim one są? Gdzie są? 

Niektóre kartoniki noszą bardzo stare daty. Wiele więźniarek już wyszło na wolność albo zmarło. Inne powróciły. 

Biorę blok, flamaster i przystępuję do dzieła. 

Najpierw  remind (aresztantki tymczasowe). Zatrzymuję się przed każdą z sześćdziesięciu cel — starannie notuję dane. 

Dopiero po dwóch godzinach docieram do końca korytarza. Zbiegam po trzydziestu betonowych stopniach na pierwsze piętro. Piętro nielegalnych imigrantek. Osiemdziesiąt następnych przypadków, osiemdziesiąt następnych kart. Pod jednymi drzwiami muszę ich wypisać aż dziewięć: gnieździ się tam dziewięć dziewcząt!... Minęło południe. 

Przechodzę przez opustoszałe i rozpalone podwórze, gdzie srożyła się Buffalo. Wkraczam na mój oddział: skazanych. 

Na korytarzach żywego ducha. Dziewczęta jedzą obiad, paplają, chrapią. Próżniactwo zżera ich mózg, zmysły... Te kobiety mnie zdumiewają. Mogą tak całymi godzinami siedzieć bezczynnie z apatycznym wzrokiem. Nieobecne dla samych siebie i dla wszystkiego. Nawet dla rozpaczy. Notuję dwieście czterdzieści numerów... Liczby się mieszają. 

Nagle stają się tylko liczbami. Gdzie podziała się ich tożsamość? Gdzie one są? Co kryje się za tymi numerami, które wprawiają w ruch moją rękę, tańczą mi przed oczami? A jednak muszę jakoś wytrzymać. Zostały mi jeszcze dwa piętra, a chciałabym dzisiaj to skończyć... Porównać moje żniwo z dużą tablicą na dole, aby się upewnić, czy dobrze przeliczyłam to nędzne stado, do którego należę. Przystaję na chwilę pod moją własną celą i zapisuję: 

„Beatrice Saubin. 177-84 HL." 

Godzina dwudziesta. 

Rozdanie leków. Ułożyłam tace według mojej trasy. Z jednej strony recepta, z drugiej małe paczuszki przygotowane przez Aini. Układam je w rzędach ponumerowanych od jednego do stu. Po prawej stronie stos kart. Sprawdzam, czy zawartość odpowiada temu, co przepisał Jay. 

To nowe zajęcie budzi wielką zazdrość. Zostawia mi dużą swobodę poruszania się. Nie mówiąc o fascynacji dotykania wszystkiego, co   
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może przypominać narkotyki. Proszę jedną z oddziałowych, by mi towarzyszyła. Obawiam się nie tyle napaści, ile donosu. Mogą mnie oskarżyć, że podkradam te narkotyki zamiast je rozdawać... Albo że faworyzuję niektóre kosztem innych... Ależ błądzę tego pierwszego wieczoru!... Mylę cele, muszę zawracać. Praktyka okazuje się bardziej zagmatwana, niż to przewidywał mój system. Od jutra, gdy przyjdą do ambulatorium, będę je pytać o numer celi. 

Kilka zazdrosnych, króciutkich spojrzeń, szybko ukrytych pod czarnymi rzęsami. Biała ma dobrą okazję pokręcić się tu i ówdzie, Biała, która omal nie przypłaciła głową... Ostatnia cela należy do Sue Ling. Jedynej kobiety z „grupy ośmiu", która zostanie powieszona w przyszłym tygodniu... Nie ma nawet trzydziestu lat, jest matką ośmioletniej dziewczynki... — Sue Ling! 

Modli się klęcząc w kącie celi, w żałobnym białym stroju bez kołnierzyka. Z profilu pochylony kark, który gwałtownie zmiażdży sznur, twardszy niż żelazne imadło... 

Miękka szyja jeszcze pięknej dziewczyny, turkaweczki, która wkrótce odleci, tak lekkiej, że oprawcy bez trudu popchną ją w otchłań. Sue Ling, zagubiona duszyczka, gotowa pogrążyć się w mroku, wznieść się do nieba, być może pogodzona z losem, tylko nie z tym, że niebawem złe języki zaczną szeptać jej córeczce, jak jej matka znikła w zapadni... Gdyby ta niepozorna biała tabletka mogła cię łagodnie uśpić już dziś wieczór! Oszczędzić ci koszmarnej drogi tam, skąd nikt nie wraca!... 

Wyczuła moją obecność, zwraca ku mnie gładką i ładną twarz, która w dziwny sposób przybrała rysy dziecka. Coś się we mnie buntuje. Narkotyki to z pewnością świństwo, ale czy usprawiedliwiają wydarcie światu tak wdzięcznej istoty? Żywej kobiety, która spłodziła małą dziewczynkę. To dziecko będzie płakało, nękane przez tak wypaczony obraz matki. Jak sąd śmie mówić o sprawiedliwości, gdy zabija się matkę? Sue Ling nie jest ani aniołem, ani świętą. 

Ale ją zabić, zabić ją w ten sposób? To wydaje mi się zbrodnią, a nie sprawiedliwością! Już siedmiu jej przyjaciół 

zostało wrzuconych do zapadni wisielców po drugiej stronie muru. Po stronie męskiej. Siedem dodatkowych ofiar poświęconych dla odstraszenia innych. Sue Ling żartuje ze mną, połyka swoje dwie tabletki paracetamolu. Śmieje się... 
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Przypominam sobie, ze kiedy dogorywałam na oddziale izolacyjnym, bardzo sobie ceniłam, gdy ktoś zachowywał się wobec mnie naturalnie. 

 Żółta magia 

Nie zauważam już, że mijają tygodnie. Między aerobikiem i ambulatorium, którego pracę staram się usprawnić, nie mam ani chwili wytchnienia. Przychodzą po mnie, nawet gdy biorę prysznic. Znów bieganina. Zadawanie konkretnych pytań, między innymi o to, co dręczy tyle kobiecych ciał: czy jesteś w ciąży? Zdaję się na swoją intuicję. 

Próbuję odróżnić prawdę od kłamstwa. Tym, czego w gruncie rzeczy najczęściej pragną, jest za wszelką cenę jakiś proszek, obojętnie jaki. Symulują wtedy silne bóle brzucha w nadziei na środek uspokajający. Wiele jest w ciąży. W 

takim przypadku nie podaje się leków. Poród odbywa się w szpitalu. Matka może zatrzymać dziecko przy sobie do wieku trzech lat. Kajang pełen krzyków przerażenia, lecz także kwilenia niemowląt... W 1989 r. jest w Kajangu sześcioro dzieci. Oficjalnie nic im nie przysługuje. Ani pieluchy, ani mleko, ani ubranka. Niektóre strażniczki, matki rodziny, przynoszą stare sarongi. Tną na pasy do zawijania noworodków, które na szczęście chroni przed zimnem łagodność klimatu. Tak jak matka, dziecko śpi na posadzce, na szorstkim, złożonym kocu. Wybrańcy losu dostają ponadto jakąś szmatę. Na brzuszku, na plecach, dzieci przeważnie wrzeszczą z głodu. Szpital dostarcza puszek z mlekiem, ale zawsze w niedostatecznej ilości. Matka rozwadnia i tak za małe porcje. Wiele dzieci ssie smoczek pustej butelki. Oznaki niedożywienia: cienkie kończyny, wzdęte brzuszki, wielkie nieruchome oczy, rozdzierające krzyki. 

Jedno z nich robi na mnie wstrząsające wrażenie... Jego matka, gruba obojętna Malajka. urodziła już ośmioro. Jej progenitura chowa się gdzieś po wsiach. Zaniedbuje swego ostatniego potomka pokrytego strupami. Niemowlę ma cztery miesiące, a wygląda zaledwie na dwa. Tego roku brakuje nam wody. Regularne przestrzeganie higieny jest niemożliwe. W szpitalu leczono go już raz uniwersalnym płynem do smarowania skóry — kalominą —- i oczywiście zalecono kąpiele. Jeśli chodzi o dzieci, panuje powszechne zakłamanie... 
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Wiele z tych kobiet ma problemy skórne. Na próżno powtarzam matce, by nie powierzała swego dziecka byle komu, wcale mnie nie słucha. Nie dać pocałować swego dziecka to obraza. To jest źle widziane, nawet jeśli dziecko wróci całe w krostach... Dziecko obsypywane pocałunkami... Pocałunkami pełnymi zarazków... Smutek szalonej, zagubionej, zatraconej miłości, która ma zastąpić pokarm. Dziecko w Kajangu jest pozbawione wszystkiego oprócz miłości, a miłość to dodatkowe zagrożenie. Co robić? 

Jaka smutna jest dla mnie wizyta u dzieci. Biedne małe roślinki, które wyrosły w cieniu tych murów, a w wieku mniej więcej trzech lat są przymusowo zabierane nie wiadomo dokąd. W sumie matki nie tylko dobrze znoszą rozłąkę, ale czekają na nią niecierpliwie. Zajmowanie się dzieckiem to dla nich udręka. Żałują jedynie, że me poroniły... Obojętnie jak. Z pomocą „masażystki", która powoli ugniata biodra, brzuch, aż pojawi się krwotok... 

Animizm wpisuje się w codzienność. Doprowadzony do skrajności, 

staje się magią. 

Obudzono mnie którejś nocy. Była trzecia nad ranem. 

Na korytarzach wielkie zamieszanie. Do mojego okienka podbiegło pięć strażniczek: 

 — Soabin, Soabin! bangun, cepat! cepat! ada kes! upat! cepat! (Saubin! Wstawaj! Szybko, szybko, nagły wypadek!) Pędzimy. Co się stało? Nigdy nie widziałam na ich twarzach takiego przerażenia. Zatrzymujemy się pod jedną z cel, w której stłoczono trzydzieści Indonezyjek. Nielegalnych imigrantek. W celi pali się światło. Wszystkie dziewczyny cofnęły się w głąb. Oprócz dwóch, które toczą pianę, kwiczą i tarzają się po posadzce. Podchodzę bliżej. Przenika mnie zimny dreszcz. 

 — Soabin! jangan dekat! Saitan masuk! (Saubin, nie zbliżaj się! Diabeł je opętał!) Diabeł? Do tej pory pojęcie diabła budziło we mnie sceptycyzm. Wierzyłam natomiast w potencjał złych mocy w każdej istocie. Ale diabeł w Kajangu! 

Jednakże uśmiech zamarł mi na ustach. Nic, co by się rzucało w oczy. Ale atmosfera nasycona grozą. Ani przez chwilę nie można podejrzewać o zwykłą histerię tych kobiet wijących się w drgawkach na betonie. Przytłaczający nastrój. 

Strażniczki chowają się za mnie. 

— Chodźmy od razu po jakiegoś zakonnika! — mówią. 
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Zanim pobiegną do telefonu, by wezwać funkcjonariusza z bloku męskiego, rozkazują mi: 

 — Soabin! duduk sini! kalau ada apa-apa panggil! (Saubin! Zostań tu! Gdyby się coś działo, zawołaj nas!) Minuty wydają mi się strasznie długie. Sama między diabłem, tymi kobietami w konwulsjach i rozhisteryzowaną gromadką pod ścianą... Znów harmider. Strażniczki, funkcjonariusze, dwóch więźniów w białych myckach (odbyli pielgrzymkę do Mekki). Każdy z Koranem w ręku. Spodkiem święconej wody. 

Zbliżają się. Zaczynają recytować wersety. Dwie opętane dostają jeszcze gwałtowniejszych konwulsji. Ich ręce, nogi wykręcają się nienaturalnie. Jedna z nich robi mostek odsłaniając w całej okazałości narządy płciowe. Wrzeszczy do mężczyzn w białych myckach, by ją przerżnęli. Jeden z nich opryskuje ją święconą wodą. Ciało nagle podskakuje. 

Zupełnie jak sprężyna. Opada całym ciężarem. Jej towarzyszka wije się ze zdwojoną energią. Teraz w nią wszedł 

demon. Będzie tak wędrował od ciała do ciała dobre pół godziny. Dwaj zakonnicy nadal odmawiają modlitwy. Toczy się walka, dopóki ciała stopniowo nie znieruchomieją. 

Obie opętane siadają i otwierają półprzytomne oczy. Niczego sobie nie przypominają. Temperatura w pomieszczeniu wróciła do normy. 

Wstrząśnięta, mierzę im ciśnienie. Mają bardzo przyspieszony puls. Są zlane potem. Spragnione. Wyczerpane. 

Zasypiają, jakby zapadały w letarg. 

Ta scena będzie się powtarzała wielokrotnie. Przez parę tygodni. Aż do ich wyjścia z więzienia. 

Staranniej niż zwykle zakopuję obcięte paznokcie. Włosy, kiedy je przystrzygam. Nie chcę, by i mnie zauroczono... 

 Ramadan 

Kwiecień 1989 r. 

Upał sięga zenitu. Na szczęście tego roku nie mamy kłopotów z wodą. Mogę skuteczniej działać w ambulatorium. Za to skok temperatury spowodował u jednej z dziewcząt, astma tyczki, serię bardzo silnych ataków. Budzą mnie. Jest ciemna noc. 

Zastaję Sarah dyszącą ciężko, opartą plecami o ścianę. Chrapliwy oddech unosi potężną pierś. Ta Hinduska wygląda staro na swój wiek. Jej ręka z nabrzmiałymi żyłami kurczowo ściska gardło, przez które z trudem wydostaje się powietrze. Jej wargi i paznokcie są już zsiniałe. Strażniczki zawiadomiły mnie za późno. Mają dość Sarah, która zawraca im głowę swoją astmą. Biegnę do ambulatorium po nebulizator, elektryczny aparat zaopatrzony w maskę rozpylającą bricanyl i wodę destylowaną. Oby tylko Sarah wytrzymała do chwili, gdy w szpitalu dostanie butlę z tlenem... Pomagam jej założyć maskę. Sama naciska plastikowy guzik. Całe urządzenie porusza się w rytm jej dychawicznego oddechu. Strażniczki biegną po swoje torebki... Będą musiały spędzić resztę nocy w szpitalu... 

Grzebią się, złorzeczą, przeklinają Sarah, od której nie odchodzę na krok... Jedna z nich oskarża ją, że udaje. Nie sposób położyć na noszach Sarah. Sprowadzenie jej z drugiego piętra na parter zajmie mi kwadrans. Jest bliska omdlenia. Do mikrobusu trzeba ją zanieść na krześle. Strażniczki są w złym humorze. 

— Niech ten leniuch idzie o własnych siłach! — skrzeczy rozlazła i brutalna Khairon, opięta zbyt ciasnym mundurem. 

 — Missi! Missi! tahu ke Dr Jay Suruh dokong? (Missi! Missi! Czy wiecie, że doktor Jay polecił przenieść Sarah?) 

 — Tak! Tak! ada ke Missi nak dokong banduan! (Nie! Nie! Żadna Missi nie zniża się do noszenia więźniarki!) — 

zrzędzi to tłuste prosię. 

Sarah robi się zupełnie sina. Bezwładnie opada na krzesło. Wali się na nie z nosem do przodu. Przytrzymuję ją w porę. 

Nasz osobliwy orszak przechodzi wreszcie przez pusty dziedziniec do mikrobusu, w którym drzemie kierowca. 

Patrzę, jak wóz rusza. Musiałyśmy podsadzić Sarah bez krzesła. Leży teraz zwinięta jak płód opierając czoło o przednie siedzenie. Wolno wracam do celi. Nie zasnę już do rana... 

Sarah zostanie uratowana i skazana na śmierć trzy miesiące później. 

Mamy środek ramadanu. Ja też poszczę. Wcale mi to nie przeszkadza, że jem tylko wieczorem. Nauczyłam się oszczędzać energię, w miarę jak ją rozwijałam. Za to większość oddziałowych, żarłocznych i łakomych, jest nieznośna w tym okresie wstrzemięźliwości. 

Przyszedł Tuan Nik, by mnie zaprosić do siebie na kolację. 
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Zwyczaj nakazuje zdjąć obuwie, zanim wejdzie się do domu. Pod drzwiami poznaję zielone czółenka Claire... 

Claire? Co za radość! Jest prawie wpół do ósmej. Zgodnie z tradycją podczas ramadanu robi się przerwy. Najpierw modlitwa, a potem strawa. Żywo podchodzi do mnie Claire. W garsonce z kwiecistego jedwabiu w harmonijnej błękitnoróżowej tonacji. Intensywne kolory tęczy. Jej pierścionki, brzęk licznych bransoletek, długie klipsy, które to zdejmuje, to wkłada, wszystko odróżnia ją od bezbarwnej administracji, którą reprezentuje. Tuan Nik pozwala nam się nagadać. 

Już od paru miesięcy Claire czyni starania, by zainteresować moją sprawą rząd francuski. Ambasador dał jej placet. 

Ziarno posiane przez Tuana Nika zakiełkowało. Kochana Claire! Dzięki niej za trzy dni będę jadła kolację w rezydencji. Wołam zdumiona: 

— Ja, przy stole ambasadora? 

Parskam śmiechem. Wywołam skandal dyplomatyczny. Pomylę miseczkę z wodą do obmywania palców z kieliszkiem do wina... Do rozmowy włącza się Tuan Nik. Ta kolacja zapowiada się bardzo atrakcyjnie! 

Nie mogę się oprzeć przed wtajemniczeniem Jaya. Jay jest przystojny. Podoba mi się. Pewnej nocy, gdy zdarzył się jakiś nagły wypadek, znaleźliśmy się oboje w ambulatorium. Chociaż raz zupełnie sami! Szafka ze strzykawkami była otwarta. Słaba żarówka migotała pod sufitem. Nagle tuż przy sobie, za sobą poczułam ciepły oddech na moim karku. 

Jay łagodnie obraca mnie ku sobie. Nasze usta się dotykają. Potem przywierają do siebie namiętnie. Patrząc sobie w oczy wiemy, że ten uścisk nigdy nie zajdzie dalej. Już kroki strażniczek zmuszają nas do rozdzielenia się. 

Jest wieczór przed kolacją w ambasadzie. Wszyscy ściśnięci w samochodzie Tuana Nika. David po mojej lewej stronie, przyzwoitka po prawej. Patrzymy, jak przesuwają się światła Kuala Lumpur. Zatrzymujemy się pod meczetem. 

— Soabin — mówi Tuan Nik — jesteśmy na miejscu. My się 
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pomodlimy, a pani niech się przejdzie po targu z Davidem i swoją przyzwoitką... Spotkamy się tutaj za pół godziny... 

Krzyki przekupniów. Zapach pieczeni z rożna. Barwy najróżniejszych owoców. Staję się spojrzeniem, ustami, słuchem. Żyć. smakować, pochłaniać miasto, ulice, ziemię, oceany... Najbardziej łaknę nieograniczonej wolności podróżowania po świecie i podziwiania go. Pierwszy niemal swobodny spacer. Nagła pokusa podsumowania sytuacji. 

Jestem gotowa wrócić na wolność. Do innych. 

Bez goryczy. 

Kryształy, kandelabry, świece, lśniąca srebrna zastawa, kawior, wódka. Uroczysta kolacja. Oczywiście mylą mi się sztućce. W Kajangu je się ryż prawą ręką. Drobnymi, dyskretnymi ruchami. Palce pełnią rolę pałeczek. Twarz jest pochylona. Wszystko odbywa się szybko, bez zachodniej ccremonialności. 

W jasnym szantungu, ambasador bardzo mało mówi. Państwo Wellerowie ożywiają cały stół z ową spontanicznością właściwą Australijczykom. Życzliwi, weseli, prostolinijni. Bez przerwy wśród śmiechów z ich ust padają słowa:  no problem. Świetnie się bawię. Jesteśmy workiem problemów! 

Napiłam się wódki, wina. szampana. Wracam do mojej celi równie ostrożnie jak Kopciuszek, który po kryjomu wymknął się z balu. Nie zdejmuję od razu odświętnej sukni. Stoi mi przed oczami mała. bardzo wyraźna scenka. Po kolacji ambasador rozmawiał ze mną parę minut w ogrodzie. Dopiero co przedstawił gubernatorowi Pinangu moją prośbę o przedterminowe zwolnienie. Francja stanęła na wysokości zadania! 

 Żegnaj, Angliku 

Przychodzą po mnie. Więzienie narzuca mi swoje prawa. Stańmy się z powrotem Florence Nightingale. Święta i Ladacznica, która frunie, frunie cała w bieli! Strażniczka wpadła w panikę. Prowadzi mnie na piętro „Ulegał 

Immigrate". Jestem daleko od kryształów 
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ambasady. To miejsce budzi odrazę. Brak higieny. Zapach stęchlizny Cuchnący pot me mytych kobiecych ciał. Odór oleju kokosowego zaschniętej krwi... Tutejsze kobiety są zbyt ubogie, by kupić sobie podpaski. Używają kawałków materiału, ale tak źle wypranych że te wyziewy przyprawiają o mdłości. Podchodzę do zakratowanego otworu. W 

nozdrza uderza mnie zapach świeżej krwi. Zapalamy światło. Jakaś kobieta stoi, chociaż zgięta wpół, i krwawi. Każę strażniczce otworzyć ambulatorium. Gorączkowo wyciągam kartę tej Indonezyjki. Trzydzieści osiem lat, już matka sześciorga dzieci Czeka na dobrą wolę swojej ambasady, by wrócić do kraju. Przypominam ją sobie. Przed trzema tygodniami Jay wysłał ją do szpitala, aby zrobiono jej test ciązowy. Wynik był negatywny i przestaliśmy o tym myśleć Tymczasem to, co przed chwilą zobaczyłam, nie budzi najmniejszych wątpliwości: ta dziewczyna poroniła. 

Wzywamy pielęgniarza chińskiego, Mr Koha, dyżurującego tej nocy. Wyjaśniamy mu sprawę. 

— Która godzina? 

— Wpół do trzeciej. 

— Dobrze. Zajrzę do niej o siódmej. 

Ogarnia mnie wściekłość. Co robić? Jay jest nieobecny Jeśli urządzę drakę, istnieje obawa, że wsadzą mnie po prostu do karceru za zuchwalstwo, a tę nieszczęsną znajdą rano sztywną i wykrwawioną Trzeba więc użyć perswazji. Nie urazić strażniczek i stale utwierdzać je w przekonaniu, że wszelka inicjatywa wychodzi od nich, a nie ode mnie. Nigdy ode mnie. Na szczęście, są po mojej stronie: to są kobiety Odwieczna pamięć brzucha, jego praw życia i śmierci, chociaż raz nadaje właściwy kierunek ich działaniu. Pielęgniarz wydaje im się obmierzłym, nieodpowiedzialnym samcem. Nie krępują się i dają temu wyraz z autentycznym oburzeniem, które przywraca mi nadzieję: 

 — Apa Mister Koh ini, orang nak mati, pun tak datang? (Za kogo on się bierze, ten Mr Koh? Śmierć stoi w progu, a on się nawet nie pofatyguje?) 

Szybko z powrotem wchodzimy na górę. Mniejsza o moją sukienkę Dalej! We cztery podtrzymujemy Indonezyjkę, jeszcze przytomną Pomagam jej zabezpieczyć się watą, ale krew tryska strumieniem Zaciągamy ją do mikrobusu, którego silnik już pracuje. Kierowca przynajmniej raz, jest zupełnie rozbudzony. Krew robi wrażenie na tych ludziach. W przeciwieństwie do tchórzliwego Mr Koha i innych 

256 „urzędasów", którzy odcinają się od nieprzyjemnej rzeczywistości. Nagle nie ma już ani strażniczek, ani kierowcy mikrobusu, ani więźniarek, są tylko istoty ludzkie, które wytężają siły, by uratować zagrożonego członka swojej społeczności. 

Nazajutrz rano dowiaduję się dalszego ciągu. Ta kobieta była w tak ciężkim stanie, że musiano ją przewieźć karetką do lepiej wyposażonego szpitala w Kuala Lumpur. Faktycznie była w ciąży. Jay jest oburzony. Widzę, jak chwyta za telefon, mówi głośno i krótko, żąda, by szpital w Kajangu przeprowadził śledztwo. Kiedy dokładnie wykonano test? 

Laboratorium żałośnie przyznaje się do błędu: pomylono dwie probówki z moczem. Gdzieś w Kajangu jakaś kobieta sądzi, że jest w ciąży, i być może ma jej objawy somatyczne. 

Nazywano go Anglikiem. 

Spotkałam tego faceta w 1984 r. Owego rana, gdy przewożono mnie do Kajangu. Aresztowano go na lotnisku Bayan Lepas. Miał buty z cholewami wypchane po brzegi heroiną. Narkotyki napiętnowały całą jego istotę. Narkotyki to szaleństwo. Jego wzrok, niezdolny zatrzymać się na czymkolwiek lub przeciwnie, przeszywający człowieka na wylot, wskazywał na początki obłędu. Jego brudne blond włosy, wypadające kępami, odsłaniały ziemistą łysinę. Ręce mu drżały. Nicole wiele mi już mówiła o nim, o jego kuracjach psychiatrycznych w Tanjung-Rambutan. 

0 jego napadach furii. Rzucał wiadrem higienicznym w strażników. Wrzeszczał przeraźliwie. Po tych atakach popadał 

w głęboką anoreksję. Anglik jest schizofrenikiem. Odgradza się grubym murem i żyje w świecie zrozumiałym tylko dla niego. Jego choroba zaostrzyła się podczas aresztu tymczasowego. W toku procesu psychiatra, który specjalnie przyleciał z Anglii, próbował przedstawić okoliczności łagodzące. Natrafił na opór psychiatrów malajskich. 

Wykluczyli oni stanowczo chorobę psychiczną 

1 wrócili do obsesyjnego tematu: narkotyków, najcięższej zbrodni. 

 M y  Lord, pomimo profilu psychiatrycznego oskarżonego M r  X . ,   pochodzenia brytyjskiego, po przeprowadzeniu rozmów sąd malajski uznaje, że oskarżony był w pełni władz umysłowych i fizycznych w chwili popełnienia przestępstwa, to znaczy świadomego przemytu 300 gramów heroiny. W związku z tym psychoza oskarżonego jest nieważna i niebyła. 
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Zostanie przeniesiony na oddział skazanych na śmierć. Na początku roku 1989. 

Nicole będzie odwiedzać Anglika przy okazji comiesięcznego widzenia ze mną. Jego obłęd jeszcze się nasilił. 

Urządzał dziwne głodówki. 

— Bea, nie wiem, co mu powiedzieć... Teraz jest przekonany, że codziennie przychodzi do niego Jezus Chrystus!... 

Jak ja, zakonnica, mogę temu zaprzeczyć?... Waży teraz czterdzieści pięć kilo... Nic nie je, prawie nie pije... Wciąż Jezus Chrystus! Poza tym poprosił mnie, żebym go zapisała na korespondencyjny kurs teologii... Będzie kaznodzieją w przyszłym roku w Anglii. 

Patrzymy na siebie. 

— Wytłumaczył mi, że wolałby zostać księdzem katolickim... Niestety, ma nadal wielkie potrzeby seksualne... 

Chrystus skierował go ku religii luterańskiej... Biedak! 

— Ile mu jeszcze zostało życia? Nicole nie odpowiada. 

Czerwiec 1989 r. 

Duszny ranek. Pod ambulatorium tasiemcowe kolejki dziewcząt w szarawym świetle. Jaya nie ma. Brakuje mi go. 

Dlaczego się spóźnia? Jest wpół do dziesiątej. Wreszcie wchodzi, blady, roztrzęsiony, zmieniony nie do poznania. 

Pada raczej, niż siada w fotelu. 

— Soja, powieszono Anglika dziś rano. O czwartej trzydzieści. Gestem pokazuje na ponury budynek, po drugiej stronie. Mówi 

jednym tchem. 

— Powiedziano mi, że wczoraj ogarnął go paniczny strach, gdy go przenoszono do celi na końcu korytarza. Tej, której oni wszyscy się boją. Przylegającej do sali egzekucyjnej. Nagle zrozumiał swoją sytuację. To, co zaraz nastąpi. 

Niektórzy krzyczą, rzucają się na ściany. On popadł w świadome, rozdzierające odrętwienie... O świcie znalazłem się w sali egzekucyjnej razem z oficjelami, sędzią, pastorem, sześcioma strażnikami. Dwóch sprawdzało, czy zapadnia dobrze działa. To moja pierwsza egzekucja. Krew zastygła mi w żyłach. A przecież to nic nadzwyczajnego. Garstka ludzi, estrada, nosze na posadzce. Betonowej posadzce. Pod estradą drzwiczki, skąd zabiera się ciało pół 
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godziny później... Tylko szubienica budzi strach. Nabiera właściwej wymowy ze swym nowym sznurem, który wydaje się czekać cierpliwie jak nieruchomy wąż... Żadnego okna. Żadnego wyjścia. Zwykła żarówka zapalona w porannym mroku. Wrażenie, że się jest w piwnicy. Wtedy skupiłem myśli. Odzyskałem spokój. Potem wszystko odbyło się bardzo szybko. Trzasnęły jakieś drzwi. Dotarł do mnie odgłos ostrej sprzeczki. On się wyrywał. Założono mu maskę, co chyba było najbardziej przykre. Strach, jaki się czuje, gdy światło znika na zawsze! Wszystko to trwało parę sekund. Jednak zdołałem uchwycić wyraz jego oczu. Przytomnych. Wylęknionych. Wytrzeszczonych. Facet w mundurze nacisnął dźwignię. Stukot drewna. Ciężki upadek ciała, które przecież było lekkie... Anglik zniknął w podziemiu. W ciemności. Wydawało mi się, że słyszę dźwięk pękających kręgów szyjnych... Następnie musiałem odczekać dwadzieścia pięć minut, zanim wszedłem do tego podziemia. Jego nogi wisiały w powietrzu. Jeden z oprawców zdjął ciało. Położyli je na noszach wsuniętych do środka. To ja musiałem spełnić rolę lekarza sądowego. 

Nie przyniosłem nic poza apteczką. Zdjęto mu maskę. Sznur przeciął ciało... Krew, wszędzie pełno krwi... Kazano mi pozszywać skórę. Nie można było wyekspediować zwłok w takim stanie. Nie przyniosłem żadnych narzędzi. Trzeba było zatelefonować. Ruszyć w drogę. Rząd zezwolił na obecność w szpitalu angielskich reporterów. Koc się zsunął, w chwili gdy wyładowywano nosze. Jakiś reporter zaprotestował i zarzucił nam, że wieszamy jak dzikusy, że jesteśmy barbarzyńcami... 

Po tym incydencie rząd malajski zadecydował, że zwłoki będą odtąd natychmiast zamykane w trumnie, już w sali egzekucyjnej. Nie widzieć. Nic nie wiedzieć... 

 Dwusetna rocznica 

14 lipca 1989 r. 

Niech żyje Francja! Niech żyje Republika! 

Rewolucja dla mnie. Dzięki Claire dostałam mały kartonik z zaproszeniem: nowy ambasador „prosi, abym swoją obecnością uświetniła koktajl, który odbędzie się o godzinie dziewiętnastej w ogrodach rezydencji"... 
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Przychodzi po mnie Tuan Nik. Elegancko ubrany. Jego rodzina również. A jak ja wyglądam? Strój w stylu francuskim. Czarna garsonka. Biała bluzka. Podpalić Bastylię i  baju kurongl  Tego wieczoru jestem Francuzką, dumną ze swej narodowości. Ani Romilly (nędzniut-kie sztuczne ognie nad fabrykami, które buchają kłębami tłustego dymu, Babka zamknięta na cztery spusty i czatująca za okiennicami), ani mury Kajangu nie są w stanie przyćmić mojego dobrego samopoczucia. Najpierw musimy uściskać Claire, która będzie operowana w szpitalu. 

— Jaki bukiet ofiarować Claire? — pyta Tuan Nik przekrzykując warkot samochodu. 

— Oczywiście, niebiesko-biało-czerwony! 

Postój w samym środku targowiska. Tuan Nik pędzi do straganu z kwiatami. Kupuje kosz w trzech symbolicznych barwach. Wiązka tutejszych chabrów, dorodniejszych niż nasze, o zapachu lilii wodnych, artystyczna kompozycja z tropikalnych jaskrów, wdzięcznie ułożona na szkarłatnej gałązce bougainvillei. 

Zastajemy Claire w łóżku. Jest zachwycona tym najściem i bukie-tem-sztandarem. Rozmawiamy, śmiejemy się. 

Całusy i dalej do ambasady. 

Podjazd cały zastawiony limuzynami. Mnóstwo chorągiewek. Przed budynkiem kooperanci w stroju sankiulotów, tak samo jak dziewczęta . Całe towarzystwo kręci się i wiruje, zaciąga nas do oświetlonych ogrodów. Gromada kelnerów roznosi tace z szampanem. 

Tuan Nik dyskretnie pokazuje mi nowego ambasadora. 

— Zobaczy go pani później — mówi Tuan Nik. — Właśnie przyszedł Franęois. Niech pani idzie się bawić. Spotkamy się o dziewiątej. 

Jestem wolna. Po raz pierwszy bez przyzwoitki. Tuan Nik zabrał ją ze sobą. Zagłębiam się w tłum. Ogarnia mnie zdziwienie. Francuzi w smokingach. Zagadują mnie, interesują się mną. Zgrywam się przed nimi. 

— Chyba pani od niedawna w Malezji? 

— Pracuje pani w ambasadzie? 

— Nigdy pani nie widziałem. 

Wypij am duszkiem kieliszek szampana, potem drugi. Staję się coraz bardziej bańką powietrza, bez wspomnień, wdzięczną, lekką, która rzeczywiście dopiero co wylądowała w Malezji. 
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Wszyscy ci ludzie nawet się nie domyślają, że jestem numerem 177-84 HL... i że moje zajęcia dniem i nocą odbywają się za grubym, nieprzekraczalnym murem. 

Godzina dwudziesta pierwsza. Bal w Alliance Franęaise. 

Wszystko udekorowano na trójkolorowo. Niebieskie, białe i czerwone lampiony. Małe stoliki, jak na zabawie ludowej pod gołym niebem, w Paryżu (i Romilly?). Słychać dźwięki  Karmanioli, Qa ira  i  W huku dział,  szalonego  french cancana  w wydaniu malajskim. Z piętnaście dziewcząt w kostiumach z Moulin-Rouge. Grube rajstopy przypominają o prawach Koranu. Ani podwiązek, ani piór pod falbankami, które unoszą się w rytmie Offenbacha. 

Pijana wolnością, szampanem, nie zapominam jednak, że już niedługo muszę zmienić maskę. 

Mimo wszystko życie jest piękne. 

Dwusetna rocznica skłoniła mnie do refleksji nad wolnością. Uświadomiłam sobie, że nagłe odzyskanie wolności może być silnym wstrząsem. Więzienie powoli tworzy coś w rodzaju „zabezpieczenia", które osłabia zdolność resocjalizacji. Być wolnym to znaczy właśnie nauczyć się ponownie kodów życia, bez spadochronu, bez poniżającej opieki strażników i murów... Przychodzą mi na pamięć słowa Martine: „Beatrice, przygotuj się psychicznie do wolności. Czeka cię trudna readaptacja..." 

Liczne zajęcia w Kajangu przesłoniły mi tę konieczność. Spędzałam czas w sposób tak niezależny, że często zapominałam o moim rzeczywistym położeniu: więzieniu. W Kajangu nawet trudno sobie wyobrazić życie na wolności. Sama na ulicy, bez strażniczki? Te dziewięć lat wyrobiło w moim ciele, moim umyśle specyficzne odruchy. 

Musiałam ustępować, lawirować, wypraszać najdrobniejszą rzecz głupkowatym tonem nierozgarniętego dziecka. Czy od razu traci się te nawyki, więzienną przebiegłość? Czy więzienie na zawsze okaleczyło moją naturę? Czy wyzbędę się nawyku płaszczenia się przed każdym, by uzyskać jakiś przywilej? Dopiero ten wieczór pozwolił mi uświadomić sobie w pełni moje handicapy, wynikające z odosobnienia. Zdarzało mi się już odczuwać chwilowy niepokój podczas moich krótkich wypadów. Ale ów wieczór dwusetnej rocznicy, gdy znikła moja przyzwoitka, szczególnie mnie nurtuje. System penitencjarny odciśnie się na każdym. Więzienie to burzliwa podróż ciemnym, zamkniętym ze wszystkich stron statkiem. Kiedy się schodzi na ziemię, obojętne, w jakim porcie, chwyta nas to, co marynarze nazywają „chorobą lądową". Zawroty głowy, kołysanie się, które można opanować jedynie poprzez gruntowną resocjalizację, a zwłaszcza dzięki życzliwemu otoczeniu. Abyśmy nie mieli pokusy wrócić do ładowni tego złego statku. Właśnie tego wieczoru zrozumiałam, dlaczego jest tylu recydywistów. Jak znieść, bez oparcia, bez pracy, bez dachu nad głową, „kołysanie się" świata? Niektórzy wolą wrócić do bezpiecznego schronienia za obmierzłymi kratkami. Za wszelką cenę. Słynny „syndrom sztokholmski". 

 Koncert rockowy 

Od kilku dni nieznośny upał przytłacza wszystko. Przenika przez mury, dachy, ciała. Wentylator na próżno miesza gorące powietrze, dziewczęta wachlują się, utyskują, czerwienieją. Wszyscy mają podły humor. 

Rwetes w biurze przyjęć. Urząd imigracyjny przysłał dziesiątki nowych osób. Brakuje miejsc. Stłacza się je po dwanaście w jednej celi. Parno, duszno. Obrzydliwy fetor nie domytych ciał, pokrytych już krostami i liszajami. Ja ociekam potem, Jay jest rozdrażniony. Oby tylko do tej kanikuły nie dołączyła się awaria wody lub elektryczności... 

Wśród tego gorączkowego poruszenia przychodzi po mnie funkcjonariuszka Cik Ana, odpowiedzialna za kontakty Kajangu ze światem zewnętrznym i organizację imprez. Wachlując się swoim męskim kepi wyjaśnia mi krótko, że o czwartej trzydzieści — to znaczy za dwie godziny — na oddziale dla mężczyzn odbędzie się koncert rockowy. 

Sponsor, Datuk Krishnan, jest arcybogatym i dobrze znanym biznesmenem hinduskim. Miejscowym przedstawicielem dwóch wytwórni płytowych, WEA i EMI. Funduje Kajangowi występy dwóch swoich zespołów, jak również przekąskę. Cik Ana proponuje mi, bym poprowadziła konferansjerkę. 

 — Don kali ini pakai rock sikit, hein? (Tym razem odstaw się na rockmana...) Nagle, bardzo podniecona perspektywą następnej zabawy, niepokoję się. 

 — Mana nak cari? (Skąd mam wytrzasnąć taki strój?) 

Od czterdziestu ośmiu godzin pewna młoda Malajka przechodzi koszmarną kurację odwykową. „Odwykówka" to największe pomieszczenie ze wszystkich. Przerażający czyściec. Biegnę tam. 

Przez okienko dostrzegam skuloną dziewczynę, z zamkniętymi oczami. Nie bez trudu wytrącam ją z odrętwienia. 

Wreszcie podczołguje się do okienka. Pytam ją prosto z mostu, czy może mi pożyczyć ubranie, które miała na sobie w dniu przybycia. Nie bardzo wie, czy śni, czy wszystko to jest rzeczywistością. Jakaś Biała chce włożyć jej ciuchy, żeby tańczyć rocka w więzieniu... Słyszy jak przez mgłę tę niedorzeczną historię, przystaje na moją prośbę i znów zapada w drzemkę. Biuro przyjęć, wyjaśnienia.  No problem,  wręczają mi zaraz dżinsy, buty i kurtkę. O dziwo, wszystko na mnie pasuje jak ulał. Teraz tylko nastroszyć pianką do układania włosów moją krótką czuprynę, wsadzić na nos ciemne okulary, pożyczone przez rozbawioną strażniczkę, pociągnąć usta fosforyzującą szminką, i naprzód marsz! 

Ogólne podniecenie. Za wysokimi budynkami, po stronie męskiej, wzniesiono podium na trawniku. Pod baldachimem ustawiono parę bambusowych foteli dla oficjeli i sponsora. Ziemia należy do nas. Jest nas dwa tysiące, z odsłoniętymi głowami, w słońcu. Setka strażników. Żar leje się z nieba. Atmosfera koncertu rockowego działa na nas ekscytująco. 

Kilku więźniów reguluje ostatnie mikrofony. Zapominamy, czym jest Kajang. Przypominamy sobie szalone zabawy z czasów wolności. Uwielbiamy to. Wyżywać się, tańczyć przy dźwiękach tej oszałamiającej muzyki. Nadchodzi zespół. Dziesięciu członków, w tym dwie dziewczyny w mini-spódniczkach. Przeraźliwe gwizdy po stronie męskiej. 

Kolej na mnie. Wchodzę na podium. Gwizdy się nasilają. Po raz pierwszy widzą mnie w obcisłych dżinsach. Muszę czekać pięć minut, zanim dadzą mi dojść do słowa... Niezmienny ceremoniał. Podziękować wielce szanownemu Datukowi Krishnanowi za jego wspaniały dar. Za to, że potrafił wczuć się w nasz los i zrozumieć, czym jest odosobnienie. 

 — Sekali lagi ribuan kerima kasih kepada yang berhormat Datuk 
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 Krishnan... (Jeszcze raz składamy serdeczne podziękowania wielce czcigodnemu Datukowi Krishnanowi...) Burza oklasków. Przedstawiam pierwszą grupę. Młodych długowłosych Malajczyków ubranych jak „rockmeni". 

Miotają się ze zwierzęcą energią, stosowną do ich roli. Jeden z nich podchodzi do mnie i cmoka w policzek. Ognista muzyka, piekielny rytm. Robi się zamieszanie. Więźniarki wskakują na scenę. Więźniowie idą za ich przykładem. O 

wszystkim zapomnieli. O Kajangu, swoim procesie, swoich karach, przeszłości, przyszłości. Wchodzą w teraźniejszość. Tę szarpaną, stymulującą muzykę. Muzycy grają ze zdwojonym zapałem. Strażnicy wpadają w popłoch. Jeden z funkcjonariuszy rusza do mnie. Każe mi uśmierzyć tę niespodzianą rewoltę, która mogłaby się przerodzić w rozruchy rozszalałego, nieokiełznanego tłumu. Zdolnego podeptać wszystko, stratować strażników, zmieść baldachim i oficjeli... W więzieniu nigdy nie wygasa wciąż powściągana wściekłość. Zwierzęca żądza wolności. Nienawiść do drugiego, tego, który trzyma w klatce... Znów wchodzę na scenę, z mikrofonem w ręce. 

Mówię poruszając się w tanecznym rytmie. Nie wiem, czy się boję. Chyba tak, ale mówię, mówię. Z uśmiechniętą maską przyklejoną do twarzy, która w żadnym wypadku nie może zdradzić strachu. Udaje mi się przekrzyczeć muzykę. 

Po plecach spływa mi zimna kropelka potu, która nie ma nic wspólnego z upałem. Gram w pokera. Wpatruje się we mnie dwa tysiące oczu, tyle samo uszu mnie słucha. Wszystko może się zdarzyć. Mówię, mówię, uśmiecham się, tańczę... Jestem po ich stronie. Powoli wracają na miejsca, opanowują wrzenie, niezadowolenie, emocję... 

Przez blisko dwie godziny będziemy jednym wielkim oceanem szalejącym wśród rytmicznej wrzawy! 

Następnie przemaszerowujemy, jak przyzwoici, ulegli więźniowie, przed Datukiem Krishnanem. Kiedy przychodzi moja kolej, ten stary człowiek o smagłej cerze, z bujną białą czupryną bierze mnie za rękę. Dla niego jestem przedstawicielką egzotycznej krainy: Francji. Przytrzymuje moje dłonie w swoich. Dziękuje mi za to, że tak umiejętnie uspokoiłam moich zbyt rozbrykanych towarzyszy. 

— Proszę mnie odwiedzić, gdy panią zwolnią! Będzie pani doskonała w  public relation\ 

— Zgoda, Datuk! Nie omieszkam! 
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Nawet się nie przebieram. Spieszno mi opowiedzieć o tych niesamowitych występach Karen, Martine. Gdybym mogła też napisać o tym do Babki... 

 Pogłoski 

Sierpień ze swym korowodem chmur. Białe kłęby zapowiadające wrześniowy monsun. Niewielki spadek temperatury. Czy to dlatego od paru dni tak trudno mi łykać? Musiałam złapać anginę w dniu koncertu. Nie zdawałam sobie z tego sprawy. Krzątam się. Nie ważę zbyt wiele na tej posadzce przemierzanej sto razy dziennie. Zapominam o zewnętrznych pertraktacjach tych, którzy starają się o uwolnienie mnie. Dlaczego nie miałabym spędzić w Kajangu całego życia, poświęcając się dla tych istot, które los doświadczył jeszcze ciężej ode mnie? W moim umyśle zrodził 

się nowy mimetyzm. Nauczyłam się je leczyć. Weszłam w skórę innej postaci niż ta od aerobiku i ogrodnictwa. 

Dostosowywać się, wciąż się dostosowywać do wyobrażenia, jakie mają o mnie inni! Dotyczy to również Karen. 

Żywiłam taki podziw dla tej silnej, błyskotliwej, pewnej siebie kobiety, że chciałam się do niej upodobnić. Wtedy wymyśliłam Beatrice, która nie istniała. Dziewczynę ekstrawertywną, bezczelną, bez skrupułów, zatwardziałą. Czy na tym właśnie polega destrukcyjny wpływ więzienia? W więzieniu gwiazdorstwo ma odwrotny sens. Podziwiani są najwięksi łajdacy. Niewinny — pogardzany. Poniewierany. 

Nie potrzebuję Jaya, by zbadać sobie gardło. Przyciskam język łyżką przed lustrem. Zaskoczenie. To nie angina. 

Spostrzegam guz-kowatą narośl na prawym migdałku. 

Nieco stropiona siadam przez nieuwagę w fotelu Jaya. Z ręką na gardle — „pamiętasz, Soja, jak bez przerwy przeciągałaś ręką po szyi?" _ a jeśli to coś to rak? Choroba: jedna z najgorszych rzeczy w więzieniu. 

Nie słyszałam, jak wszedł. Mam zachrypnięty głos. Zaraz zagląda do mojego gardła. Kiwa głową. 

— Trochę mnie niepokoi, Soja, ten guzek. Trzeba zrobić badania. 



Wyślę cię do laryngologa do Kuala Lumpur... Pojedziesz już jutro, mikrobusem o szóstej trzydzieści. Wypełnij odpowiedni formularz. 

Trafiam na mój numer, rzeczywistą definicję mojego położenia. Może już jest mi lepiej. Te cyfry, które tak długo napawały mnie odrazą, już prawie nie robią na mnie wrażenia. Więzienie dokonało swego dzieła. Jeśli chcę odzyskać wewnętrzną niezależność, nie zaszkodzi, gdy od czasu do czasu ktoś mi przypomni, że nie jestem ani Florence Nightingale, ani chuliganem, tylko dziewczyną zamkniętą tutaj za to, że zaufała pewnemu typkowi, który pewnego pięknego dnia podarował jej z miłości walizkę... Od tamtej pory wiem, dokąd mogą zaprowadzić złudzenia. 

Wpół do siódmej. Dzień jeszcze różowy. Różowe też są chmury... 

Przy oknie mikrobusu uświadamiam sobie, jak szybko wszystko się zmienia w Malezji. Jak grzyby po deszczu dziesiątkami wyrastają nowe budynki, całe białe. Pną się w górę wieżowce różnych firm, z angielskimi szyldami. 

Kuala Lumpur. Przełykam z trudem. Nagle ten guzek staje się najważniejszy. Przesłania ogrody i niebo. Znów tłuką mi się po głowie najbardziej złowróżbne słowa. Złośliwa cysta, nowotwór, ropiejący wrzód, rak... 

Badają mnie. Z lampą na czole laryngolog — sikh — udziela mi lekarskich wyjaśnień. 

— Na razie nie mogę nic powiedzieć. Trzeba usunąć i wysłać ten guzek do laboratorium. Proszę się zwrócić do mojej asystentki, która załatwi pani przyjęcie do szpitala. 

W kajdankach do laboratorium na pobranie krwi. Tak jakbym chciała im uciec. I dokąd miałabym pójść? W mundurze galernika nie uszłabym nawet dziesięciu metrów! 

...Nosze, biała koszula, głuchy trzask ogumionych drzwi. W Minnesocie uśmierca się teraz skazańców zwykłym zastrzykiem. Wygląda to podobnie. Nosze, blok, strzykawka. 

Blok operacyjny. Maski — nie, nie, tylko nie maska! — igła wbita w ramię, przypomnijmy sobie, jak się ćwiczy na aerobiku.  One, two...  Nie zajdę dalej w liczeniu. Pogrążam się w głębokim i przyjemnym letargu. Niesłusznie do tego stopnia obawiamy się śmierci. 

To nic strasznego. 

Przebudzenie. Ostry ból w gardle. Straciłam głos. Pali mnie w ustach. Natychmiast robią mi zastrzyk uspokajający. 

Następne przebudzenie. Pielęgniarka podaje mi słoiczek mrożonej galaretki i maleńką łyżeczkę. Krzywię się. 

Przełknięcie tego wszystkiego zajmuje mi ponad godzinę. Mija jeszcze jeden dzień. Pomimo środków uspokajających mam wciąż zaognione gardło. Moja sąsiadka podaje mi gazetę. Skandal na pierwszej stronie trochę mnie rozrywa. 

Olbrzymie zdjęcie Abdullaha Anga, dawnej prawej ręki Datuka Mahathira, premiera. W 1985 r. Mahathir odwrócił się od Zachodu — postanowił pracować na modłę japońską. Powierzył swoj plan Abdullahowi Angowi, Chińczykowi nawróconemu na islam. Ten utalentowany aferzysta zręcznie odprowadził do swojej kieszeni parę milionów(?), przez co trafił do Kajangu, do celi urządzonej z królewskim przepychem.  Water bed,  wymyślny materac wypełniony wodą tak skonstruowany, by masować jego nadwerężone kręgi. Wspaniały zestaw wideo, magnetowid, telewizor, dobrze zaopatrzona lodówka. Całe wyposażenie na grubej wykładzinie dywanowej, pospiesznie położonej. Kiedy się ma pieniądze, wszystko jest możliwe. Stryczek to zawsze apanaż szaraczków, biedaków tego świata... Szmugler hurtowych ilości narkotyków, powiązany z mafią, kanalia mająca koneksje z rządem mogą w spokoju medytować nad swoimi matactwami, które się nigdy nie skończą. Nawet jeśli pro forma przymknie się ich na jakiś czas. 

Abdullah Ang, biznesmen co się zowie, nie tracił czasu ani pieniędzy z tak błahego powodu. Namówił władze więzienne, by zwiększyły swe dochody pozwalając mu założyć plantację orchidei, która przyniesie zyski Kajangowi. 

Łajdak przeniósł się ze swej pięknej celi do domu dla funkcjonariuszy. Pozwolono mu udawać się, kiedy zechce, do swych licznych biur! Za nim w przyzwoitej odległości szedł strażnik, ubrany po cywilnemu, jak lokaj obeznany ze swoją robotą. Nikt w jego biurowcach nie podejrzewał ani przez chwilę, że wielce szanowny Abdullah Ang jest oficjalnie skazany na karę więzienia... Co potrah i co może zrobić Tuan Nik w takich przypadkach? 

Na zdjęciu wygląda jak uosobienie niewinności. Dystyngowany pięćdziesięciolatek. Elegancki, dobrze skrojony garnitur. Powściągliwy uśmiech. Zdradza go tylko chytry błysk w kąciku pomarszczonej 136 



powieki. Ten błysk, który niekiedy, w chwilach największego uniesienia miłosnego, drażnił mnie u Eddy'ego. Ten błysk, który przypisywałam namiętności. Jedynie namiętności. Gazeta zapowiada zwolnienie Ab-dullaha Anga w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Afera odbije się głośnym echem w prasie. Wszyscy będą piać peany na cześć pieniądza. Wielki podziw tych, którzy w pocie czoła uprawiali jego orchidee. Bezdenna przepaść, nawet w więzieniu, między tymi, którzy mają pieniądze, do których świat należy, i innymi... 

Dobra nowina dla mnie. Mój guzek to była banalna cysta. Spieszno mi stąd wyjść, wrócić do moich zajęć, aerobiku. 

Tańczyć, tańczyć w takt melodii  Locomotion... 

Wzywa mnie Hamidah. 

Po jej minie widzę, że czeka na mnie zła wiadomość. W następstwie afery Abdullaha Anga skasowano aerobik. 

Rządowa kontrola sytuacji w więzieniach. Z ust Hamidah spada na moją głowę grad kar. 

Odtąd żadnego wychodzenia. Koniec z ambasadą, koktajlami, domem Tuana... 

Przebłysk świadomości: wielmożny pan Abdullah był wspólnikiem Jamala, który nienawidził Tuana Nika. Hamidah nie przestaje zaskakiwać mnie nowinami. Z mojego powodu jest zamieszana w skandal więźniów spacerowiczów. 

— Twoje wyjścia dla nikogo nie są tajemnicą. Musiałam się stawić na wezwanie premiera. Podałam mu daty wszystkich twoich wyjść... Zataiłam przed nim plotkę, która krąży w Kajangu. Podobno jesteś w ciąży! 

W ciąży. A kiedy poród? 

— O tym wszystkim zadecydowali konserwatywni funkcjonariusze. Teraz jesteś taką samą więźniarką jak inne. 

— Czy mam się znów zabrać do szydełkowania? 

— Nie. Wszyscy są zadowoleni z twojej pracy w ambulatorium, ale ja nie mam tu nic do powiedzenia. 

Żegnajcie, cielęta, krowy, tylko nie świnie! * Żegnajcie, moje drobne przyjemności. Znów maska, płaszczenie się, Yes, Missi. Yes. Yes.  Znów grać głupią gęś, naiwniaczkę, idiotkę. 

* Trawestacja powiedzenia zaczerpniętego z bajki La Fontaine'a  Dzban z mlekiem,  oznaczającego, że coś zostało zaprzepaszczone. (Przyp. 

tłum.) 
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 _ Tidak apa. Yang sebenarnya saya tak suka keluar... Saya lebin gembira dengan kawan saya! (To nic nie szkodzi. Mam powiedzieć prawdę? Wcale nie lubię wychodzić. Wolę przebywać z moimi koleżankami!) 

Hamidah wygląda na zadowoloną. 

Jay wiedział. 

— Nie trać otuchy — szepcze. — Nie ma rzeczy wiecznych. Zwłaszcza w więzieniu. 

Odwiedzili mnie przyjaciele. Prawa do widzeń jeszcze nie zniesiono. Tuan Nik, Claire, Nicole. Każde z nich pociesza mnie. Zasadnicze sprawy toczą się swoim torem. Oficjalna korespondencja na mój temat, wysyłana do Francji, jest obfitsza niż zwykle. Tuan Nik podtrzymuje swoje przewidywania. 

— Soabin, będziesz wolna przed 1993 rokiem. 

Wobec tych podłych plotek Tuan Nik natychmiast napisał do swego ministra, podając mu szczegóły naszych wyjść. 

Claire ze swej strony uczyniła to samo. Aby uciszyć tę burzę w szklance wody, nie wahała się ponownie wystąpić z prośbą o wypuszczenie mnie na Boże Narodzenie 1989 r. ... 

Źródłem tego ordynarnego skandalu była więzienna zazdrość. 

Fatalizm w działaniu. Wszystko odeszło. Wszystko powróci. 

Pochłania mnie bez reszty praca w ambulatorium. Muszę bardziej niż dotychczas stać się niezastąpiona, Któregoś ranka Jay obwieszcza mi przeniesienie na emeryturę Tuana Nika. Nie jest już dyrektorem generalnym więzień. I to trzeba znieść. Zainkasować. Niech mu przynajmniej powiedzą, że Soabin się nie poddaje... Strażniczki i dziewczęta skaczą z radości, że utraciłam mojego protektora. 

 — Eh, Soabin, bila nak keluar lagi? You tak rindu Tuan N i k .  ke? (No, Saubin, kiedy znów robisz wypad? Nie tęsknisz za Tuanem Nikiem?) 

Ostatni cios. Jay też został przeniesiony służbowo. Nigdy więcej go nie zobaczyłam. Odtąd pielęgniarz, Mr Koh, będzie moim bezbarwnym towarzyszem w ambulatorium. 
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Wrzesień (trzydzieści lat). Październik, listopad... 

Żyję w niemal całkowitym osamotnieniu. Zatrudniono nowe strażniczki, aby zaostrzyć dyscyplinę w Kajangu. Są młode, bezlitosne, stanowcze, niezamężne. Mundur dodaje im pewności siebie. „Moby Dick" udzieliła im wskazówek. 

— Tamte z biegiem lat zgnuśniały. Liczę na to, że wy zaprowadzicie żelazny rygor! 

 — Baik Cik! (Tak jest, proszę pani!) — zgodnie ryczy umundurowane stado. 

Stukają obcasami i czapkami. Mało brakuje, aby te pseudosamce trzaskały z bicza. Kazały nam lizać ziemię i swoje oficerki. Od samego początku mają mnie na oku. Wiedzą, że korzystam z pewnej swobody w nagrodę za działalność w ambulatorium. Mimo to, gdy któraś z nich się na mnie natyka, nie odmawia sobie uwagi pod moim adresem: 

 — Eh! Orang putih! 

„Biała", ale w obelżywym znaczeniu „czarnucha", „gudłaja", „Araba" * itd. Nie odpowiadam. Inkasuję. Mecenas Lombard powie mi później: 

— Beatrice, wyjście na wolność zawdzięcza pani tylko sobie. Swojej sile. Swojemu opanowaniu. 

Następne rozczarowanie w grudniu. Nie będę na Wigilii w ambasadzie. Claire wysyła pisma jedno za drugim. 

Podkreśla moje postępy w resocjalizacji. Na swój sposób kontynuuje dzieło Tuana Nika. Trzy lata temu pewnie bym się załamała pod tą lawiną ciosów. 

Na szczęście, w dniu Bożego Narodzenia jestem bardziej zajęta niż zwykle. Nigdy jeszcze przez ambulatorium nie przewinęło się tyle dziewcząt w ciąży. Wszystkie należałoby skierować do szpitala. Mają problemy ginekologiczne, choroby weneryczne, obniżone ciśnienie... Boże Narodzenie, symbol wszystkich narodzin, Boże Narodzenie roku 1990 gdzie mnie zastanie? W więzieniu człowiek ma tylko siłę zaplanować najbliższy kwadrans. Ledwo zauważyłam, że właśnie wylądowaliśmy w roku 1990. 

* W oryg.:  raton,  dosł. szczurek, pejoratywne określenie mieszkańca jednego z krajów Maghrebu. (Przyp. tłum.) 138 

 Kajang staje się chlewem 

Nowy rok ładnie się zaczyna! Ani kropli wody. Pompa hydrauliczna, która zasila Kajang, ma przerdzewiałe rury. 

Wymiana kosztuje 15 tysięcy dolarów. Dylemat. Skąd je wziąć? Czy ta awaria daje się odczuć w mieszkaniach strażniczek? Jeśli nie, to sprawa może poczekać. 

Czekamy. 

Potrwa to pięć miesięcy. 

Woda dochodzi do nas w postaci żółtawego strumyczka od godziny czwartej do szóstej rano. Śpimy w oczekiwaniu na ten życiodajny płyn, którego nalewa się zaledwie pół miski dla każdej z nas. Czasem przez dwie doby nic nie cieknie z kranów, które bulgoczą bez skutku. Tylko dwa działają w miarę normalnie, zaspokajając najpilniejsze potrzeby. Te w kuchni. Oczywiście, woda z tych kranów jest w pierwszym rzędzie przeznaczona dla strażniczek i służy do przygotowywania ich wiktu. Zaopatruje się w nią ukradkiem grupka dziewcząt, które tam pracują. Nasze posiłki stają się coraz ohydniejsze. Jarzyn już się nie myje. Są całe zapiaszczone. Trudno, zjadamy piasek. Nie dogotowany ryż przykleja się do zębów. Trudno. Jedzmy! Jedzmy! Przestrzeganie higieny? O tym nie ma mowy. Na własne ryzyko chlapię się pod kranem na zewnątrz kuchni. Kryje mnie jedna z kumpelek, Chiu Lien. Strażniczki przymykają oczy. 

Za bardzo potrzebują moich usług w ambulatorium. Mr Koh sam by nie podołał. 

Myję się po zapadnięciu zmroku. Po rozdaniu ostatnich leków. Dołącza do mnie cała piątka dziewcząt z kuchni. 

Ochlapujemy się, śmiejemy, wylewamy na siebie pełne miednice wody... Mniejsza o tysiąc kobiet, które zarastają brudem... Parę gwizdów; sprośnych okrzyków. Zobaczyli nas mężczyźni. Przytłacza mnie fatalizm. Każdy dzień potwierdza moją zależność od losu. Mało śpię. Pomimo ukradkowej wieczornej kąpieli czekam na wodę. Aby jej nałapać, choćby ciepławej, zbutwiałej. Tak czy inaczej, to jest woda. Na wagę złota. 

Często mnie budzą. Gwałtowna susza powoduje ataki astmy. Różnego rodzaju dolegliwości, strasznie swędzące wysypki. Pracuję jak automat. Wykonuję ruchy. Smaruję skórę. Uruchamiam maskę tlenową, cięższe przypadki odsyłam do szpitala. W niektóre noce drzemię nie więcej niż pół godziny. Wszystko jest brudne, zatęchłe. 
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Cuchnące wyziewy unoszą się z każdej celi, gdzie płynie menstruacyjna krew kobiet, które przestały ją zmywać. 

Załatwiamy się w tych sześcioosobowych chlewach. Mocz, a wszystko to zmieszane z najsubtelniejszymi w świecie zapachami: palisandrów, orchidei, hibiskusów. Gówno przebija przez zapach albo zapach przebija przez gówno. 

Składa się to na atmosferę Kajangu 1990 r. 

Ministerstwo Zdrowia zadecydowało uroczyście nie tyle przywrócić nam wodę, ile dostarczyć testy na wykrycie wirusa AIDS. 

Któregoś ranka, sennego i zgniłego, przyjechała ciężarówka sanitarna. Tysiące wyjałowionych strzykawek. Robota papierkowa. Polecają mi wypełnić wszystkie karty. Nalepić etykietki na każdej fiolce. Wpisać je do zeszytu kajangowego. Jednocześnie podać te same informacje dla ośrodka badań załączając numer dowodu osobistego więźniarki. 

Przez dwa dni defiluje przede mną siedemset dziewcząt. Przerażonych słowem „AIDS". Trzej pielęgniarze ze szpitala muszą się niekiedy nabiedzić, by wbić igłę. U narkomanów trudno wymacać żyły. Wtedy trzeba pobierać krew z tętnicy. Setki fiolek stoi rzędem w stojaku na probówki. Do mnie należy sprawdzanie, czy każda z nich nosi odpowiedni numer. Ostatnia podaję rękę Mr Kohowi. 

Moja krew: pięknej czerwonej barwy o odcieniu jasnorubinowym... Z żył tych dziewcząt przeważnie wyciągnięto krew w paskudnym rudawobrązowym kolorze, ujawniającym być może ślady choroby, której się obawiają... Zepsutą krew. Nosicielkę śmierci. AIDS. Zatykają sobie uszy. Nie wierzą w to. To zdarza się tylko innym. Tak jak więzienie i nieszczęście. Pocieszają się. Malezja, kraina Allacha, nie może być dotknięta AIDS, zachodnią plagą. Na pewno ma ją Biała. My nie. A jednak przynajmniej dziesięć okaże się seropozytywnych. Na oddziale męskim jest jeszcze gorzej. 

Z chwilą uzyskania wyników izoluje się je. Jak zadżumione. Przezornie nikt się do nich nie zbliża. Wiele myśli, że można złapać AIDS oddychając tym samym powietrzem co te chore. I tutaj fatalizm odegra swoją rolę. Z biegiem dni powrócą między nas. Inszallach! Staramy się je oświecić, by pomóc im opanować swoją chorobę. Przekonać je do używania prezerwatyw po odzyskaniu wolności. Uśmiechają się szeroko. Wcale się do tego nie zastosują. Jak tylko stąd wyjdą, zaraz pospieszą znów na trotuar i do spelunek. Allach nic na to nie poradzi. 
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Brak wody staje się nie do wytrzymania. Nie mówiąc o przybyciu do Kajangu następnych narkomanek. Niektóre przemycają narkotyki do cel. Znów zaczynają się upokarzające praktyki. Luty i marzec upływają nam pod obsesyjnym znakiem narkotyków. Jednej z Hindusek udaje się schować 20 gramów w pochwie. Znów odbywają się masowe rewizje. Oddziałowe wrzeszczą, wymyślają, grożą, poszturchują. 

Liczne przypadki zatrucia pokarmowego. Mr Koh nie wie już, w co włożyć ręce, i z obrzydzeniem zatyka sobie nos. Ja muszę znosić potworny fetor. Udzielać pierwszej pomocy. Każda dziewczyna przynosi rano torebkę foliową wypełnioną ohydnymi wymiocinami, by dowieść prawdziwości swojej choroby. Jedna z nich, niedorozwinięta umysłowo, przyniosła nawet swój kał w miseczce. 

Kajang stał się kloaką. Mr Koh taśmowo rozdaje leki. Sznur tych dziewczyn przypomina nie kończące się smrodliwe jelito pozwijane na ośmiusetmetrowej powierzchni budynków więziennych... 

— Widzi pan — mówię do bliskiego omdlenia Mr Koha — miałam rację, gdy zachwalałam panu dietę! 

Upał, cuchący tłum przyciągają zielone muchy, które roją się na wymiocinach. Chmary komarów jeszcze bardziej uprzykrzają życie. Budzimy się z ciałem upstrzonym dziesiątkami czerwonych bąbli. 

 Wizyta sułtana Sełanguru 

Wciąż nie wiemy, kto jest nowym dyrektorem więzień. 26 lutego wielki rwetes. 

Swoją wizytę zapowiedział syn sułtana Sełanguru, Radża Muda. Kajang nie może stracić twarzy. Szybko. Zatrzeć wszelkie ślady naszej klęski. Olśnić tego dygnitarza. Pokazać wzorowe więzienie. Odkażone, pachnące, gdzie wszystko służy wygodzie, rozwojowi i rehabilitacji więźniów. 

Najpierw sprzątanie, usuwanie nieczystości i wyziewów. 
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Ekipa strażaków napełnia puste zbiorniki za pomocą ogromnych rur, podłączonych do przewodów u podnóża wzgórz. 

W rezultacie zaczyna lecieć błotnista, czarniawa ciecz. Mniejsza o to, to jest „woda". 

Jednocześnie ciężarówka przywozi setki doniczek z kwiatami. Dziedziniec zamienia się w prawdziwy ogród botaniczny. (W godzinę po odjeździe sułtana ta sama ciężarówka szybko zabierze to wszystko z powrotem.) Cała brygada zatyka drzewce z różnokolorowymi flagami symbolizującymi wszystkie prowincje Malezji. W poprzek dziedzińca rozściela się czerwony dywan. Przedmioty wyprodukowane w warsztacie przez mężczyzn — małe bambusowe mebelki, ozdobne popielniczki itd. — są zgromadzone w sali ochrzczonej „Wystawą", przylegającej do innej, wyszykowanej naprędce. Tkaniny na ścianach, koronkowe serwetki na okrągłych stolikach, krótko mówiąc imitacja salonu herbacianego. Rzec można, sceneria hollywoodzka, która wyrosła w ciągu kilku godzin, a która, jak wiemy, jest zupełnie sztuczna. Przez głośniki polecają nam włożyć najczystszą odzież i uczesać się. 

Główną bramę Kajangu i fasadę budynku pociągnięto farbą. Grupa więźniów musiała nad tym pracować do późnej nocy, przy świetle pochodni trzymanych przez strażników. 

0 świcie wszystko jest gotowe. Ta komedia kosztuje 17 tysięcy dolarów, a pompa hydrauliczna piętnaście. 

Syn sułtana zabawi zaledwie dziesięć minut. Nie zobaczy ani kwiatów, ani całej reszty. Z ulgą wróci do swego superwozu, który kosztuje bajońskie sumy. Zderzaki lśniące jak złoto. 

 Bye, bye,  Wasza Wysokość. Nie zostawią nam nawet tej tandetnej dekoracji. Z rur znów będzie ciekło żółtawe błoto między czwartą a szóstą rano. 

 Datuk Yassin, czyli terror 

1 marca 1990 r. Wciąż brak wody. 

Dyrektor zastępujący Tuana Nika objął urząd. 
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Datuk Yassin, dawny szef Służby Bezpieczeństwa stanu Selangur, to przede wszystkim policjant. Chełpi się, że zwolnił ponad dwa tysiące ludzi, którzy mu się nie podobali. Jego fanatyczna nieustępliwość jest powszechnie znana. 

Przezwałam go „automatem". Porusza się jak nakręcony i ma kaczkowaty chód. Wszystko sprawdza. Od oficerek do kepi, nie mówiąc o równo zapiętych guzikach. Nic nie umknie jego uwagi. Jest to mały, suchy człowieczek o lodowatym spojrzeniu, nieruchomym i nieodgadnionym. Jeśli coś mówi, to tylko po to, by zganić. Groźnym tonem nie znoszącym sprzeciwu. Wstępuje do ambulatorium. Pięć długich minut, podczas których Mr Koh ma nieszczególną minę. Ja zadowalam się pozdrowieniem go po malajsku i zagłębiam się w moje karty. Aini poci się ze strachu. Pełen pogardy, pokazuje mnie palcem jak przedmiot. 

— Ona umie mówić po malajsku? 

Metoda Yassina — upokorzyć bliźniego. Nie zwracać się doń bezpośrednio. Wywiedzieć się o niego od osób trzecich w jego obecności. Sprowadzić go do rzędu rzeczy. Dwa razy w tygodniu — teraz my z kolei mamy ubaw — Yassin zmusza strażniczki i strażników, w prażącym słońcu o trzeciej po południu — do defilowania przed nim paradnym krokiem. Zatrzymywania się i stania na baczność. Salutowania z dokładnością co do milimetra z ręką na kepi. 

Sterczenia tak bez ruchu, bez mrugnięcia okiem, niekiedy ponad godzinę. Ci, którzy walą się z nóg, budzą jego pogardę. 

Maj, piękny miesiąc maj. Znów pojawiła się woda. Wcale nie dzięki wspaniałomyślności Yassina. Urzędnicy z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wyżsi od niego rangą, mają dokonać wizytacji Kajangu. Byłe się tylko nie skompromitować! Yassin przyspiesza odblokowanie kredytów niezbędnych do naprawienia zepsutej pompy. 

Temu małemu groźnemu automatowi zawdzięczamy jednak koniec długiego koszmaru. Hałas w celach, dźwięk głosów, wybuchy śmiechu. Ścisk przy kranach. Woda! Woda! Dziewczęta biegną gromadą, opryskują się, piją, moczą swoje ubrania zesztywniałe od brudu. Chlustają sobie wodą w twarz, jakby rzucały konfetti. Zapominają o zaostrzonej dyscyplinie, nieustającym okrucieństwie. Woda była wielkim świętem majowym. 
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 Zarządzenia 

List z Francji. Martine zapowiada swoją wizytę na koniec maja. Czy wie, że odkąd nastał Yassin, widzenia w rozmównicy bez siatki są zabronione? Nawet ambasady podporządkowały się temu nowemu zarządzeniu. Jedynie adwokaci mogą jeszcze z niej korzystać. Nicole i Claire oglądam tylko w „akwarium", za grubą szybą. Odkąd rządzi Yassin, wszystko staje się problemem. Claire, która przecież jest wyższym urzędnikiem, napotyka różne przeszkody. 

Wyznaczają jej spotkania, które nie dochodzą do skutku. Może rozmawiać ze mną tylko króciutko. Złośliwość Yassina udzieliła się innym. Claire się nie zniechęca. Uzupełnia dokumentację, zachowuje uśmiech. Jednakże traktują ją lekceważąco, arogancko. Działa ze zdwojoną energią, która i mnie dodaje otuchy. 

Któregoś dnia przychodzą po mnie do ambulatorium. Wizyta w akwarium. 

Martine. Zapłakana. Zgnębiona. Źle zniosła niechętne przyjęcie przez Hamidah, która kiedyś była dla niej miła... 

Hamidah robi wszystko, by zatrzeć wspomnienie Tuana Nika i przypodobać się Yassinowi. Hamidah nie ukrywa nawet swej zazdrości. Martine i ją dzieli przepaść. Martine płacze ze zmęczenia, zniechęcenia. Podróżowała wiele godzin na próżno, prawie na próżno, skoro nawet nie możemy się uściskać... Tylko popatrzeć na siebie przez chwilę jak dwie ryby uwięzione w zupełnie innych wodach. 

Hamidah pozwala nam się widzieć tylko przez pół godziny. Dawniej mogłyśmy się nagadać do woli. Mówimy, co można, niezupełnie to, co chciałyśmy sobie przekazać. Hamidah słucha, ściany też mają uszy. Wszystko stało się nieprzyjazne. Dowiaduję się od Martine, że Karen przełożyła swoją podróż i nadal wierzy w moje uwolnienie. 

Martine powtarza mi to, o czym pisze w każdym liście: 

— Beatrice, wiesz dobrze, że należysz do naszej rodziny. Zresztą jesteś oficjalnie matką chrzestną mojego syna. W 

Paryżu czeka na ciebie mój dom, znajdziesz w nim miejsce dla siebie. 

Za tą szybą twarz Martine symbolizuje twarze wszystkich kobiet, które mnie kochały. 

Kobiety. Były też takie, które mnie nienawidziły, odtrącały. Moja matka. Ta, która okradła mnie z należnej mi ufności i miłości. Kobiety. Wychowały mnie kobiety. Babka, która musiała być surowa, aby poradzić sobie najpierw ze swą córką, a potem ze mną. Kobiety. Wciąż swego rodzaju nieżyczliwe strażniczki. Były również kobiety, które darzyłam namiętną miłością. Chia, Noor... Te, których ciało, usta, skórę kochałam. Hakee, wyzyskiwaczka ust, ciał, skór. 

Czterema kobietami, które liczyły się w moim życiu, bez jakiegokolwiek podtekstu homoseksualnego, były: Nicole, Karen, Martine i Claire. 

Jednakże kiedyś będę musiała wyzwolić się także spod wszystkich tych matczynych lub opiekuńczych skrzydeł. 

Wynurzyć się z mroku dzieciństwa. 

Wkrótce pojawi się prawdziwa Beatrice. 

Lato jest jeszcze gorsze. Yassin nadal stosuje restrykcje. Na wszystkim się oszczędza. Żadnych wyjść ani nawet tradycyjnego widowiska w Święto Niepodległości. Nic; pustka. Oczekiwanie. Prawdziwe życie karcerowe. Mam nową koleżankę. Chinkę z kuchni, Lah Chai. Gadamy o wszystkim i o niczym. Lah Chai dostała najwyższy wymiar kary za nielegalny handel. Obiecano jej przedterminowe zwolnienie, ale ją to nie obchodzi, ona w to nie wierzy. Wie, że istnieje protokół zwolnień. Najpierw Malajki, a Chinki i Hinduski na samym końcu. Rytuał, rasizm, wszystko się zazębia. Lah Chai nie robi sobie złudzeń. Zapomniała nawet o swych pięciorgu dzieciach... bo jak inaczej przetrwać? 

Więzienie izoluje od wszystkiego, od wszystkich. A zwłaszcza od własnego ja. 

7 września 1990 r. Skończyłam trzydzieści jeden lat. W 1959 roku urodziła się w klinice w Romilly mała dziewczynka, którą można było pokochać, mądrze wychować, wykształcić. Teraz jestem prawie dwa razy starsza niż moja matka w chwili, gdy wydawała na świat to brzemię, ten ciężar, ten owoc swych krótkich uniesień miłosnych... 

Nie wybaczam jej, że mnie porzuciła, ale rozumiem, że kobieta jej pokroju, ogłupiona marzeniami zaczerpniętymi z fotopowieści, była wówczas stanowczo za młoda i zbyt uboga... Ja miałam dwadzieścia lat, gdy 277



zamknęły się za mną mury i zawisła groźba śmierci. Byłam wtedy jak dziecko. Minęło dziesięć lat. Niezmierzona droga między otchłanią złego dzieciństwa i tą wolnością wewnętrzną, cierpliwie zdobywaną. Przed czym uciekałam? 

Czego szukałam? Dziesięć lat, w ciągu których być może nauczyłam się żyć, chociaż dość niekonwencjonalnie. 

Musiałam wtedy spojrzeć na siebie innymi oczami. Trzydzieści lat. Wiek, w którym kobiety nie umierają już z miłości lub z rozczarowania. Wiek, w którym mają przynajmniej jedno dziecko, jakiś zawód, ustalone poglądy. Gdy miałam dwadzieścia lat, moje coraz dalsze, coraz śmielsze podróże były nienasyconym dążeniem do zmiany, poszukiwaniem nowości, odmienności, obsesyjną ucieczką z Romilly. Trzydzieści lat. Mówi się, że to jeszcze bardzo młody wiek. 

Teraz wiem, że przeżyłam parę stuleci. Więzienie uczyniło ze mnie staruszkę ukrytą pod gładką twarzą. 

Dobra nowina, która oczywiście wzbudzi zazdrość dziewcząt. Lah Chai i ja otrzymujemy uroczyście tradycyjny niebieski ubiór za dobre sprawowanie. Serce mi się trochę ściska. Jeśli pozwalają nam nosić ten godny szacunku strój, to niewątpliwie chcą nam zrekompensować nieosiągalną wolność. 

Może właśnie dlatego Martine tak płakała? 

Soja, przygotuj się na to, że zostaniesz Wielce Czcigodną Więźniarką odzianą w uniform barwy wyblakłego nieba. 

Zawsze to będzie jakieś osiągnięcie w twoim dożywociu. 

 Uwolnienie 

21 września 1990 r. 

Przyjechała Karen. Nie widziałam jej od dwóch lat. Nie możemy swobodnie wypowiadać się w korespondencji, bez przerwy przechwytywanej. Mamy prawo do widzenia w rozmównicy bez siatki. Radosne spotkanie! Uściski... 

Oddziałowe dobrze ją znają. Karen wchodzi do Kajangu bez trudu. Przez dziesięć dni będzie przychodziła o tej samej porze. Będziemy rozmawiały o przyszłości, o tym, co będzie potem... Marzenia przeobrażają się w projekty, a projekty 
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pobudzają do następnych marzeń. Opowiadam jej o tych dwóch latach. Tuanie Niku, powiewie wolności, szczęściu, a potem o przykręceniu śruby przez Yassina. 

Jak za każdym razem śmiech miesza się ze łzami. 

Przyrzeka powrócić w dniu mojego uwolnienia. Razem przejdziemy przez główną bramę. Ma przyjechać 5 

października... Na jak długo? Kiedy będę wolna? Mają się odbyć następne wybory w łonie UMNO (rządzącej partii malajskiej). Jeśli w bardzo krótkim czasie nie otrzymam odpowiedzi od „Pardon Board", grozi mi siedzenie tutaj jeszcze dobrych parę lat. W przeddzień odjazdu Karen wydaje mi się dziwnie podniecona i nadzwyczaj nerwowa. 

Wygląda na wyczerpaną. Na dolnej wardze wyskoczyła jej opryszczka. Jej czoło bruździ głęboka troska. Nieustannie krąży między biurem Hamidah a rozmównicą. Telefonuje, wchodzi, wychodzi. Zamienia ze mną parę słów. 

Przeprasza, milknie, znów biega tam i z powrotem. Nie może usiedzieć na miejscu. 

— Co się właściwie dzieje? Po co te tajemnice? 

— Beatrice, na razie nic nie wiem, ale będę tu jutro wcześnie rano — mówi całując mnie. 

Piątego października przychodzą po mnie już o ósmej rano. Spodziewałam się Karen dopiero o dziewiątej. Przypada do mnie. Ściska mnie w ramionach. 

— Jesteś wolna, Beatrice, wolna... Oficjalnie od 20 września. W Paryżu dostałam list, na który tak czekałam. 

Wsiadłam do pierwszego samolotu. Miałam nadzieję, że porwę cię natychmiast, ale pismo urzędowe nie dotarło jeszcze do więzienia. Od dziesięciu dni walczę, by je podpisano. Pojechałam do Pinangu. To było konieczne. Przed rozwiązaniem Parlamentu, które powinno nastąpić jutro albo pojutrze. Wszystko miało się rozstrzygnąć w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Rozumiesz mój niepokój i wzburzenie. Groziło ci zostanie w Kajangu aż do wyboru nowego zgromadzenia... Nie mogłam ci nic powiedzieć, dopóki nie miałam całkowitej pewności. 

Gdy tylko wypowiedziała te słowa: „Jesteś wolna", stało się COŚ dziwnego. Przeżyłam już w marzeniach dzień mojego uwolnienia Wyobrażałam sobie, że będę szaleć z radości. Ze szczęścia będę krzyczeć o mojej wolności, wrzeszczeć o moim wyzwoleniu. Pogrążona w piekielnych wodach rzeczywistości przeżywałam tez strach przed wyrzuceniem poza granice świata penitencjarnego. 
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Oblewał mnie zimny pot w obliczu tych mężczyzn i kobiet, którzy stali się moimi współtowarzyszami, moimi przeciwnikami. 

Zastanawiałam się, czy moje ręce zbyt długo skute kajdankami będą umiały utrzymać ster „pijanego statku" mojej wolności. 

Czy będę do tego zdolna. 

Przerażenie, tysiące razy przeżywane w myślach — urojone. Nic takiego się nie zdarzyło. 

Nie porywa mnie radość. Stoję z zamkniętymi ustami. Nie skaczę jak akrobatka. Nie boję się mojej wolności. To coś gorszego. Byłam już wolna w białej sali ambulatorium. Wolna, bo mogłam pomścić niesprawiedliwość mężczyzn lecząc ich kobiety — bandażując ciała pokryte ropiejącymi wrzodami, łagodząc rozdzierającą czkawkę ast-matyczek. 

Tę wolność, do której wcale nie przyczynił się wymiar sprawiedliwości, sama sobie nadałam. Dawno temu odniosłam zwycięstwo — zwycięstwo nad rozpaczą. Nie było już krat na moim sercu. 

5 października 1990 r.! Koniec tego dziwnego nawiasu w moim losie. Początek innej ery, z innym „ja", które trzeba będzie na nowo oswoić. Kroczę prosto ku wolności. 

Beatrice Saubin, co się z tobą stanie, gdy utracisz chorobliwe poczucie bezpieczeństwa, jakie zapewnia więzienie? 

A jednak mam skrupuły. Kto zajmie się ambulatorium, moimi chorymi? Kto pomyśli o zrobieniu zastrzyku z insuliny Aidzie, dziś po południu? A jutro, w następne dni, kto będzie wstawał nocą, kiedy będą cierpiały na wszelkiego rodzaju dolegliwości? Przywiązałam się do nich. 

— Teraz, Beatrice, masz prawo wybierać — mówi Karen. 



ANEKSY 

1. 

 Lista sygnatariuszy petycji opublikowanej W „Le Journal du Dimanche" na rzecz Beatrice Saubin podczas procesu apelacyjnego 

Patrick Aeberhard, Lekarze Świata; Jeannes Ambrę (t), adwokat; Louis Aragon (f), pisarz; Raymond Aron (f), filozof, profesor w College de France; Daniel Balavoine (f), piosenkarz; Rene Barjavel, pisarz; Pierre Bas, deputowany, zastępca mera Paryża; Herve Bazin, powieściopisarz, prezes Akademii Goncourtów; Guy Beart, piosenkarz; Gilbert Becaud, piosenkarz; Pierre Bellemare, producent-konferansjer telewizyjny i radiowy; Jean-Pierre Beltoise, kierowca wyścigowy; Generał Marcel Bigeard, były sekretarz stanu; Huguette Bouchardeau, sekretarz generalny P. S. U.; Jeanne Bourin, powieściopisarka; Andre Castelot, historyk; Bernard Clavel, powieściopisarz; Philippe Clay, piosenkarz; Julien Clerc, piosenkarz; Jean-Martin Cohen-Solal, lekarz; Didier Decoin, powieściopisarz; Alain Deloche, Lekarze Świata; Elisabeth Depardieu, piosenkarka; Gerard Depardieu, aktor; Pierre Desgraupes, dziennikarz, prezes--dyrektor generalny sieci telewizyjnej Antenne 2; Jean Dutourd, członek Akademii Francuskiej, pisarz; David Elia, lekarz; Xavier Emmanuelli, Lekarz bez Granic; Rene Frydman, lekarz; Paul Guth, powieściopisarz; Gisele Halimi, przewodnicząca ruchu Choisir, deputowana; Johnny Hallyday, piosenkarz; Nicole de Hautecloąue, deputowana Paryża; Claude Hertz, Lekarze Świata; Yvette Homer, muzyk; Roger Ikor, pisarz; Vladimir Jankelevitch, filozof; Marcel-Franęois Kahn, lekarz; Goerges Kiejman, adwokat; Brice Lalonde, Przyjaciele Ziemi; Armand Lanoux, powieściopisarz, sekretarz generalny Akademii Goncourtów; Louis Leprince-Ringuet, członek Akademii Francuskiej, fizyk; mec. Charles Libman, adwokat; Paul Lombard adwokat Ennco Macias, piosenkarz; Franęoise Mallet-Joris, członek Akademii Goncourtów, powieściopisarka; Felicien Marceau, członek Akademii Francuskiej-Robert Merle, pisarz; Paul Miliez, lekarz; Alexandre Minkowski lekarz' 

Miou-Miou, aktorka; Pierre Miąuel, historyk; Yves Montand, piosenkarz' aktor; Goerges Moustaki, piosenkarz; Henry Nogueres, przewodniczący Ligi Praw Człowieka; Claude Nougaro, piosenkarz; Jean d'Ormesson, członek Akademii Francuskiej; Louis Pauwels, pisarz; Jean-Louis Pelletier adwokat Michel Piccoli, aktor; Jean-Pierre Bloch, przewodniczący Licra- Andre Pieyre de Mandiargues, powieściopisarz; Samuel Pisar, pisarz i adwokat międzynarodowy; Jean Ristat, poeta; Christine de Rivoyre, powieściopisarka; Franęois Sarda, adwokat; Roger-Gerard Schwartzenberg, członek Parlamentu Europejskiego; Simone Signoret (t), aktorka; Jean-Daniel Simon, reżyser; Henri Troyat, członek Akademii Francuskiej, pisarz; Jean-Marc Varrault, adwokat Pierre Vernant, profesor kardiologii; Georges Woliński, rysownik; Maryse Woliński, dziennikarka. 
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 Wniosek mecenasów Lombarda i Kumara o proces apelacyjny przed Sądem Federalnym w Kuala Lumpur Apelacja SAUBIN Beatrice od wyroku wydanego w pałacu sprawiedliwości Malezji w Pinangu 17 czerwca 1982 r. przez pana B. 

T. H. Lee, sędziego Sądu Federalnego. 

1. Oskarżona przebywa w więzieniu królewskim w Pinangu za następujące przestępstwo: Definicja przestępstwa: 

„27 stycznia 1980 r., około godz. 14.15, na lotnisku międzynarodowym Bayan Lepas, w okręgu Balik Puku, w stanie Pinang, oskarżona dopuściła się przemytu niebezpiecznego narkotyku — 534 gramów heroiny, a czyniąc to naruszyła artykuł 39 (B) (1) (a) ustawy nr 30 z 1952 r„ dotyczącej niebezpiecznych narkotyków, i podlega karom przewidzianym w artykule 39 (B) (2) wymienionej ustawy". 

2. Oskarżona nie przyznała się do winy, lecz została uznana winną i skazana na karę śmierci przez sędziego. 

3. Oskarżona kwestionuje wynik w następujących punktach 

(I) Sędzia naruszył przepisy prawa, gdy wyra/il zgodę na i", by prokttmtOI postawił oskarżonej zarzut „prima facie", wymagając) fjtpewntenii |ą| obrony. 



(II) Ponieważ sędzia pominął lub niedostatecznie rozpatrzył pierwsze oświadczenie („Cautioned Statement") oskarżonej, przedstawione przez prokuratora jako podstawa oskarżenia, i biorąc pod uwagę, że treść Cautioned Statement, uznana za prawdę oczywistą, nie zgadza się z resztą materiału dowodowego, przedstawionego przez oskarżyciela, oskarżyciel nie uzasadnił zarzutu 

„prima facie" podczas procesu. 

(III) Sędzia nie wziął pod uwagę lub nie zwrócił należytej uwagi na fakt, że Cautioned Statement wykorzystane przez oskarżyciela naruszyło zasadę domniemania niewinności z artykułu 37 (d) ustawy o niebezpiecznych narkotykach z 1952 r. 

4. Wynika stąd, że sędzia nie powinien był żądać od oskarżonej przedstawienia swej obrony, a czyniąc to nie uwzględnił lub uwzględnił w niedostatecznym stopniu argumenty oskarżonej: 

(I) Wysłuchując obrony, sędzia nie porównał treści obrony z materiałem dowodowym przedstawionym przez oskarżyciela. 

(II) Sędzia nie rozpatrzył lub niedostatecznie rozpatrzył oświadczenie oskarżonej, zgodnie z którym wyżej wymieniona nie wiedziała o istnieniu inkryminowanego przedmiotu w ukrytej przegródce walizki. 

(III) Sędzia nie powinien był uznać zeznania, zgodnie z którym oskarżona miała widzieć, że boki walizki są uwypuklone, skoro oskarżyciel nie udowodnił tego faktu. 

(IV) Sędzia naruszył przepisy prawa, gdy pominął lub nie zwrócił należytej uwagi na fakt, że oskarżyciel nie wypytał oskarżonej o zasadnicze okoliczności sprawy, dotyczące obecności narkotyku w jej walizce; brak przesłuchania w tej kwestii zdaje się wskazywać, że oskarżyciel uznaje za prawdziwe oświadczenie oskarżonej, zgodnie z którym nie wiedziała ona o istnieniu narkotyku. 

(V) Sędzia naruszył przepisy prawa, gdy przyjął założenie, że Eddy Tan Kim Soo jest postacią fikcyjną, nie biorąc pod uwagę, iż oskarżona mogła sprecyzować, kim był „chiński mężczyzna", o którym wspomina Cautioned Statement, gdyby prokuratura przeprowadziła śledztwo. 
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